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SŁOWO O OJCZYŹNIE
Jak się Tobie pokłonić? 
Jakże Ciebie powitać? 
Nie ogarnie Cię serce 
i dłoń----------- 
Śpiewasz borem zielonym, 
złotym chlebem rozkwitasz, 
ziemio, 
ziemio błyskawic i słońc.

Twoja moc sprawiedliwa 
nam w ramionach wyrasta, 
Twoim niebem oddycha 
pierś.
Tobie oddech zdobywa 
ponad wsie, ponad miasta 
naszej pracy 
szczęśliwa pieśń.

Ni nam słuchać nikogo, 
ni nam Twego nazwiska 
nie zaślubiać 
umarłym dniom. 
Kupiliśmy Cię drogo, 
za ugory i zgliszcza 
płacąc mrokiem więzień 
i krwią.

Już nam święty dzień 
bliski.
Z pobojowisk tysiąca 
Tobie kwiaty na wieńce 
rosną.
Starczy Tobie dla wszystkich 
chleba, szczęścia i słońca 
wschodzącego szerokim wiosnom.

Zdobyliśmy Cię sami, 
budujemy Cię sami, 
ludzie walki i pracy — 
prości.
Dzwoń nam, ziemio, 
kłosami, 
dzwoń nam, ziemio, 
młotami 
na zwycięstwo pracy 
i miłości.

EDWARD SZYMANSKI



Nr 21—22 spotem! 3

W rocznicę
Największym i najdroższym dobrem 

każdego narodu jest wolność. Ona jest 
warunkiem jego rozwoju, jego postępu, 
jego dobrobytu, jego życia.

My, Polacy, pozbawieni tak długo 
wolności, najlepiej to możemy ocenić.

To też cały wysiłek narodu w okresie 
niewoli skierowany był niemal w jed­
nym celu, w jednym najważniejszym 
dążeniu: odzyskania niepodległości^.

Całe nasze życie polityczne i społe­
czne, literatura, sztuka, ba, nawet życie 
gospodarcze wszystkich, którzy wybie­
gali poza swój ciasny egoizm czy inte­
res osobisty, było skierowane na zacho­
wanie i rozwijanie prężności i siły na­
rodu w tym jednym wielkim celu.

Spółdzielczość polska, będąca krwią 
z krwi twórczych warstw narodu pol­
skiego, stała się w okresie niewoli jed­
nym z wielkich łożysk ruchu niepodle­
głościowego.

Niepodległość gospodarcza pojmowa­
na była przez spółdzielców jako jeden 
z przedwstępnych etapów niepodległo­
ści politycznej.

Cel został osiągnięty. Niepodległość 
państwa urzeczywistniona. Dwadzieś­
cia lat temu Polska stała się wolną na 
nowo.

Dziś z większym jeszcze przeświad­
czeniem stwierdzić możemy prawdzi­
wość słów Romualda Mielczarskiego, 
wypowiedzianych na Zjeździe w 1917 r., 
źe „bardziej od wody i powietrza po­
trzebna jest nam niezależna Polska 
Rzeczpospolita Ludowa"-

Zdajemy sobie sprawę, źe jakiekol­
wiek byłyby niedomagania panującego 

w świecie całym systemu gospodarcze­
go i jego kryzysu — bez niepodległości 
i własnego państwa znaleźlibyśmy się 
wszyscy w najgorszej nędzy i upodle­
niu, w jarzmie panujących obok nas ob­
cych systemów totalnych. Niewątpliwie 
największym ciężarem zwaliłyby się te 
systemy na polskiego chłopa i robot­
nika.

Zdajemy sobie również sprawę, źe 
wspaniały rozwój naszego ruchu, dzie­
sięciokrotne niemal zwiększenie jego 
zasięgu organizacyjnego i gospodarcze­
go, wielki postęp na polu oświaty i kul­
tury — zawdzięczamy odzyskaniu nie­
podległości naszego kraju.

To też rocznica odzyskania niepodle­
głości jest sercu każdego spółdzielcy 
polskiego specjalnie droga. Droga jest 
nie tylko jako wspomnienie, ale i jako 
przypomnienie.

Przypomnienie o tym, źe niedość jest 
niepodległość odzyskać, trzeba ją jesz­
cze bacznie i troskliwie strzec i umac­
niać. Że najlepszym umocnieniem nie­
podległości jest świadoma i czynna po­
stawa obywatelska szerokich mas ludu 
polskiego, znajdująca swój wyraz w 
dziedzinie gospodarczej—w ruchu spół­
dzielczym.

W tym znaczeniu słowa my, spół­
dzielcy polscy, jesteśmy w dalszym cią­
gu niepodległościowcami: tworzymy 
niepodległość gospodarczą Polski i u- 
macniamy przez to jej niepodległość po­
lityczną.

Ambicją naszą jest być w tej pracy, 
jak i dawniej — w awangardzie.

M. Rapacki

Ruch spółdzielczy bierze ludzi takimi, jakimi są, ale ogarniając ich 
i uspołeczniając ich interesy życiowe od najniższych do najwyższych przez 
praktykowanie braterstwa, robi z nich nowych ludzi, celowo usuwających 
wszystko to, co jest krzywdą i poniżeniem istoty ludzkiej.

Stanisław Wojciechowski
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Jubileuszowy Zjazd Związku „Społem" w 1936 r. w obecności Pana Prezydenta Rz. P.

Nasza praca w Polsce Niepodległej
Dwadzieścia lat mija od czasu, gdy 

Polska zrzuciła kajdany. My, współcześ­
ni Polacy, nie zdajemy sobie często spra­
wy z tego olbrzymiego postępu naprzód 
we wszystkich dziedzinach życia naszego 
od czasu zdobycia niepodległości. Od­
bywa się to krok za krokiem, dla nas 
niewidocznie. I dopiero porównanie tego 
co było u nas w listopadzie 1918 roku a 
co jest obecnie daje pełny obraz dla nie- 
uprzedzonego oka. Prawda, że w wielu 
dziedzinach jesteśmy jeszcze daleko w 
tyle za narodami zachodniej Europy, ale 
gdy weźmiemy pod uwagę nasze warun­
ki i sytuację wyjściową, to musimy przy­
znać. że poszliśmy szybko i skutecznie 
naprzód.

W dziedzinie nas specjalnie interesu­
jącej, w dziedzinie spółdzielczości spo­
żywców, postępy nasze w ciągu tych 
dwudziestu lat są niewątpliwie pierwszo­

rzędnej wagi, pomimo tego, że wciąż je­
szcze tkwimy na szarym końcu rozwoju 
spółdzielczości w zestawieniu z krajami 
zachodniej i północnej Europy.

Jakiż był stan naszego ruchu w pierw­
szych latach niepodległości? Nie chodzi 
mi tu o cyfry członków, nie chodzi o 
obroty i nadwyżki, gdyż w tych pozyc­
jach różnice na korzyść nie są zbyt wiel­
kie ,ale chodzi mi o rzecz nierównie waż­
niejszą: — o stan ideowy spółdzielczoś­
ci spożywców, o podatność gruntu do 
przyjęcia naszych haseł, naszych zasad, 
naszej ideologii.

W pierwszych latach niepodległości 
byliśmy pod tym względem w sytuacji 
bardzo ciężkiej.

Przede wszystkim zespół naszych 
członków był przeładowany całą masą 
zapisujących się z musu, którzy nale­
żeli do spółdzielni w czasie wojny świa­
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towej i bezpośrednio po wojnie wyłą­
cznie w celu otrzymania produktów kon­
tyngentowych: cukru, mąki, kaszy itp.

Wśród takich zespołów jakakolwiek 
praca ideowa, pogłębianie wiedzy spół­
dzielczej były nad wyraz ciężkie i niew­
dzięczne.

Całe prawie dwudziestolecie — to 
wielka praca oczyszczania naszych re­
jestrów z tych przygodnych spółdziel­
ców, ciężkiego balastu w naszym ruchu, 
który nie dawał o sobie znaku życia. Już 
im obecnie w normalnych warunkach za­
opatrywania spółdzielczość nie była po­
trzebna. Do ostatnich czasów trwa to 
wyzbywanie się „martwych“ członków. 
W ostatnim nawet r. tylko w 5-ciu naj­
większych spółdzielniach ubytek człon­
ków z tego powodu wyniósł około 13 ty­
sięcy, a jeszcze nie możemy powiedzieć, 
żeby rejestry naszych spółdzielni były 
czyste, gdyż z ogólnej ilości członków 
spółdzielni miejskich niewiele więcej 
nad połowę stale zaopatruje się w pro­
dukty w swoich spółdzielniach. Jednak­
że postęp tu jest ogromny, przeszliśmy 
pod tym względem ogromną i pożyteczną 
drogę.

Drugą poważną zdobyczą w naszym 
ruchu jest to, że już od dziesięciu prze­
szło lat mamy zamiast pięciu jeden Zwią­
zek Spółdzielni Spożywców, skupiający 
w sobie wszystkie spółdzielnie bez wzglę­
du na poglądy członków. Cały wysiłek 
spółdzielców jak i Związku idzie w jed­
nym właściwym kierunku — pracy dla 
dobra zrzeszonych. Wykluczone są wza­
jemne zwalczania się i tarcia, które przed 
1926 rokiem tak dużo pochłaniały wy­
siłków i energii życiowej.

Połączenie wszystkich hurtowni i 
związków rewizyjnych w jedną hur­
townię i jeden Związek dało mocną pod­
stawę do celowej, na trwałych podsta­
wach ugruntowanej pracy dla dobra ca­
łej pracującej ludności Polski. Od te­
go czasu coraz szybciej wzrasta zaufa­
nie do Związku „Społem“, od tego czasu 
.szeroka propaganda Związku pada na 
podatną glebę, spotyka się z coraz więk­
szą przychylnością i gotowością współ­

pracy ze strony szerokich mas chłopów, 
robotników i inteligencji pracującej.

Póki były tarcia pomiędzy poszcze­
gólnymi odłamami spółdzielczości spo­
żywców, póki było wzajemne zwalcza­
nie się, nie mogło być wydatnej, pro­
dukcyjnej pracy.

Szerokie masy ludu pracującego by­
ły już tyle razy łudzone przez różnych 
działaczy, szafujących obietnicami i mi­
rażami promiennego jutra, że zaufanie 
mogło przyjść dopiero wtenczas, gdy 
wśród przywódców ludu pracującego 
nastąpiła zupełna jednomyślność co do 
podstaw i zasad ideowych spółdzielczoś­
ci spożywców. Chłop polski, z natury 
swojej nieufny i podejrzliwy względem 
różnych dobroczyńców i ideologii przez 
nich propagowanych, musiał długie la­
ta powoli w sobie przemyśleć ideologię 
ruchu spółdzielczego, by ją wreszcie 
uznać za pożyteczną i z całą ufnością 
przystąpić do jej rozprzestrzeniania w 
.masach chłopskich.

Cała ta kolosalna praca ustalania me­
tod działania i pozyskania sobie zaufa­
nia ludu pracującego jest bezcennym 
wkładem pracy naszej wzmagającej 
skuteczność naszych wysiłków na polu 
spółdzielczości spożywców, jest szero­
kim gościńcem, po którym w ostatnich 
latach kroczymy szybko i skutecznie. 
A dalej, po stwierdzeniu tych dwóch 
wielkich zdobyczy ruchu spółdzielcz - 
go: oczyszczenia go ze szkodliwych na­
leciałości i zdobycia właściwego pola 
do działania należy mówić o wielkiej 
pracy w dziedzinie uporządkowania na­
szych placówek pod względem gospo­
darczym.

Nie ma teraz mowy o tym, by mógł 
gdziekolwiek ginąć lub pracować nie­
produkcyjnie nasz społeczny grosz. Za 
pomocą bardzo niewielkich kapitałów 
Związek nasz umiał stworzyć bardzo 
poważne posterunki pracy wytwórczej, 
umiał tak postawić dziedzinę produkcji, 
że konkuruje swoimi wyrobami z wiel­
kimi potentatami kapitału prywatnego. 
Przybywają coraz nowe artykuły, a pro­
dukcja dawnych z roku na rok się rozwi­
ja i poprawia. Działalność lustracyjna też 
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poczyniła olbrzymie postępy, zapobie­
gając bardzo często w porę fałszywym 
posunięciom spółdzielni i ratując je tym 
sposobem od załamania. Spółdzielnie zaś 
same pracują wydatnie nad ulepszaniem 
aparatu zbytu oraz nad związaniem sze­
rokich mas swych członków z władza­
mi spółdzielni, starając się tym sposo­
bem stworzyć zwarty, zgodny zespół 
pracujący dla wspólnego dobra.

Gdy się zaś weźmie pod uwagę ol­
brzymi rozwój naszej prasy spółdziel­
czej, naszych wydawnictw oraz pod­
ręczników, który jest przecież dowo­

dem niezbitym rozszerzania się zasięgu 
naszego ruchu i dobrych prognostyków 
na przyszłość, to bez przesady może­
my stwierdzić, że w ciągu dwudziestu 
lat Niepodległego Państwa Polskiego 
nie próżnowaliśmy.

Możemy z dumą powiedzieć, że ze 
spuścizny Mielczarskiego niczego nie 
uroniliśmy i według sił i możności sta­
raliśmy się sztandar spółdzielczości 
nieść wysoko, by go dojrzały jak naj­
szersze masy chłopów, robotników i in­
teligentów polskich.

IV. Wojewódzki

Warunki rozwoju
W szeregu artykułów zobrazowane 

będą postępy polskiej spółdzielczości 
spożywców w ciągu pierwszych dwu­
dziestu lat po odzyskaniu niepodległe­
go bytu. Na tym miejscu wystarczy 
stwierdzić, że postępy są bardzo du­
że zarówno pod względem wysokości 
obrotów, jak i ustalenia pewnego ładu 
organizacyjnego, bez którego znaczna 
część wysiłku szłaby na marne. Jeżeli 
chodzi o spółdzielczość, jako zjawisko 
gospodarcze, złożyła ona wystarczające 
dowody swojego zdrowia, siły i odpor- 
'ości na niszczące wpływy zewnętrzne. 
Jako plan społeczny zarysowuje coraz 
wyraźniej swoje oblicze, zrzeszając lu­
dzi świadomych swoich celów w wal­
ce o wyzwolenie świata pracy.

Wszystko to jest prawdą bezsporną, 
z tym jedynie zastrzeżeniem, że do oce­
ny stosunków używać będziemy naszej 
polskiej, nie zaś zachodnio-europejskiej 
miary.

To są rzeczy, o których nie trzeba 
zapominać. Fałszywym i niedorzecznym 
patriotyzmem byłoby przecenianie swo­
ich wartości, kiedy rzeczywistość temu 
zaprzecza. Nie prowadzącą do celu tak­
tyką byłoby odwracanie się plecami do 
zjawisk niemiłych, zamiast szukania 
przyczyn. Wielkość czy słabość ruchu 
spółdzielczego, jak każdego innego zja­
wiska społecznego, odpowiada przede 

wszystkim tej ilości sił pozytywnych, 
któreśmy potrafili wydobyć z psychiki 
narodu, a także mniej czy bardziej umie­
jętnemu zużytkowaniu materialnego 
podłoża naszych działań. Jeżeli nie 
potrafiliśmy wyciągnąć tyle energii, co 
inne narody, muszą istnieć jakieś ha-, 
mulce, które nam przeszkadzają w 
pracy. Odnaleźć je, przeciwdziałać ich 
szkodliwym wpływom, to sprawa rów­
nie ważna, jak wprowadzenie do spół­
dzielni prawidłowej rachunkowości, 
albo obznajmienie kierowników spół­
dzielni z towaroznawstwem.

Czegóż więc nam brakuje, aby nie 
tylko stawać do wyścigu, ale zająć 
u mety miejsce poczesne? Zaznaczam 
z góry, źe z natury rzeczy poprzestać 
muszę na zamarkowaniu rzeczy naj­
ważniejszych, nie wchodząc w szcze­
góły, na które tu brak miejsca.

Weźmy przede wszystkim czynniki 
natury psychicznej, będące, jak myślę, 
jądrem zagadnienia.

Tu w pierwszym rzędzie wymienić 
należy naszą odwieczną nieumiejęt­
ność zbiorowego działania. Mniejsza o 
to, czy pochodzi ona z nadmiernie wy­
bujałego indywidualizmu, czy z braku 
poczucia dyscypliny organizacyjnej — 
skutki są fatalne. Niewątpliwie, po 
straszliwych lekcjach historii stan rze­
czy dziś się poprawił: nie urządza się 
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już zajazdów, rokoszów, nie rozpędza 
trybunałów, nie powtarza się nade 
wszystko bredni sprzed paruset lat, że 
Polska nierządem stoi; do wszystkich 
tych przestępstw spółdzielczość nie 
byłaby zresztą wdzięcznym polem. 
Brakuje natomiast ciągle silnego jak 
instynkt przeświadczenia, że wielkie 
cele społeczne osiągać można tylko 
zbiorowym wysiłkiem. Ilość spółdzielni 
spożywców jest w Polsce na ogół wy­
starczająca; gorzej jest z liczebnością 
członków, a zwłaszcza z ich wartością: 
lojalnością w stosunku do swojej orga­
nizacji i skrupulatnym wypełnianiem 
dobrowolnie na siebie przyjętych obo­
wiązków. Do spółdzielni wstępuje się 
jak gdyby z łaski, a porzuca się ją dla 
najbardziej błahych powodów, nie oglą­
dając się nawet za siebie. Stąd więź 
między spółdzielnią a członkiem staje 
się krucha, dziś bardziej może niż 
przed 20 laty, kiedy w szeregi spół­
dzielcze zapędzała ludzi ucieczka 
przed głodem, bardziej niż przed 30, 
kiedy zapał pionierski był ucieleśnie­
niem wiary w doraźną bez mała moż­
ność zmiany przez spółdzielczość wa­
runków życia na bardziej sprawiedliwe.

Na to, żeby ten stan rzeczy pole­
pszyć, trzeba by dokładnie zbadać kli­
mat, w którym spółdzielczość polska 
rozwija się i rośnie. Nazywam klima­
tem te naturalne, wcześniejsze od 
spółdzielczości stosunki, w których 
musi ona wywalczyć sobie prawo do 
życia. Otóż stosunki te były i są wy­
soce dla zdrowego rozwoju naszego 
ruchu niesprzyjające. Spółdzielczość 
spożywców jest, biorąc rzecz formal­
nie i zewnętrznie, czymś zbliżonym do 
zwykłego handlu. Niestety, handel nasz 
od dawna już przestał być silną i zdro­
wą częścią organizmu narodowego 
a i późniejsze jego postępy są całkiem 
jeszcze niewystarczające. Pogarda sta­
nu szlacheckiego dla wszelkiego wala­
nia sobie rąk łokciem i miarką, zabójcza 
polityka w stosunku do miast, oddanie 
wskutek tego najważniejszych spraw 
gospodarczych w ręce obce, niekiedy 
wrogie, zachwaszczenie w dalszej kon­

sekwencji metod naszego handlu swo­
istymi obyczajami wschodniej etyki — 
oto przyczyny, które wprowadziły wy­
soce niezadowalający stan w tej dzie­
dzinie. Skutki takiego stanu rzeczy są 
dość opłakane: normalne współzawod­
nictwo handlowe staje się walką peł­
ną niedozwolonych chwytów, podstę­
pów, nadużyć łatwowierności ludzkiej. 
Jeżeli do tego dodać ogólnokrajową, 
nieznaną w takich rozmiarach w kra­
jach zachodnio - europejskich biedę, 
skłaniającą ludność do nabywania to­
warów najniższej nawet wartości, byle 
tanich, nie trudno będzie zrozumieć, że 
hodowanie na tym bagnistym i zachwa­
szczonym gruncie zdrowych drzew 
spółdzielczych nie jest łatwym zada­
niem.

Sprawa jest tym trudniejsza, że złe 
obyczaje handlu nie tylko żydowskie­
go, ale i w pewnej mierze polskiego 
mają swoje podłoże w ogólnie niskim 
stanie moralności w naszym kraju. 
Rzecz szczególna, nie jesteśmy naro­
dem specjalnie skłonnym do prze­
stępstw wielkie zbrodnie są u nas zja­
wiskiem nie częstszym, niż w społe­
czeństwach zachodnich. Mniejsza na­
tomiast jest surowa dyscyplina moral­
na, powstrzymująca od drobnych wy­
kroczeń, będących w sumie hamulcem 
postępu. Tu znajdują się źródła tych 
tak nieznośnie trapiących nas mank, 
nieporządków kasowych, jawnie czy 
potajemnie przyznawanych kredytów, 
złego spełniania swych obowiązków 
przez władze spółdzielni. Nie można na 
szczęście powiedzieć, aby w ciągu 
ostatniego dwudziestolecia nie doko­
nała się na tym polu żadna poprawa: 
coraz bardziej skuteczna, docierająca 
do szczegółów kontrola Związku usu­
nęła już niejedno zło, a ujawnia szybko 
jego istnienie. Wykorzenienie całkowi­
te tego niechlujstwa moralnego da się 
uskutecznić tylko przez podniesienie 
ogólnego stanu moralności w społe­
czeństwie, z którego spółdzielczość 
czerpie swoje soki i ludzi.

I jeszcze jednej rzeczy potrzeba dla 
szybkiego, prawidłowego rozrostu na­
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szego ruchu: potrzeba zrozumienia 
i życzliwego przyjęcia przez społeczeń­
stwo naszych prac i zamierzeń. Nieste­
ty, rzeczywistość nie odpowiada tu 
najskromniejszym nawet wymaganiom.

Bardzo znaczna część społeczeństwa 
nie wie w ogóle nic o spółdzielczości, 
ani o niej chce wiedzieć. Co gorsza, 
od dłuższego już czasu rozpoczęty zo­
stał przeciwko naszemu ruchowi wstę­
pny atak, nie gardzący żadną bronią, 
nie dający się niczym przekonać, ani 
niczym powstrzymać. Nieprzytomny z 
pasji okrzyk napastników, oszczerstwa, 
plotki robią swoje: część ludzi spośród 
społeczeństwa nie należących jeszcze do 
naszej organizacji, przypatrujących 
się z początku obojętnie tej zwadzie, 
daje się w końcu przekonać nie tyle 
argumentom, ile natarczywości ataku; 
inni odsuwają się jeszcze bardziej na 
bok z przypuszczeniem- „coś tam w 

tym jednak być musi“. Znaczna część 
sił i czasu spółdzielców obracana być 
musi na odpieranie napaści.

Co prawda atak ten ma i odwrotny 
skutek: szeregi spółdzielcze zwierają 
się coraz ciaśniej a uchwały naszych 
zgromadzeń występują z bardzo ostry­
mi protestami w obronie naszego do­
bytku i naszej ideologii a ruch sam 
szerzy się ideowo nawet tam, gdzie nie 
było specjalnie wytężonej propagandy 
z naszej strony.

Okazuje się, że zanim wzniesie się 
nasz spółdzielczy dom, trzeba pod nie­
go oczyścić grunt z chwastów i trują- 
cych bagnisk, trzeba stoczyć niejedną 
walkę w obronie tego, w co się wie­
rzy i co się robi. To trudno. Życie jest 
walką i nie trzeba od niej uciekać, by­
leby ona była godziwą.

St. Thugutt

Prof. Stanisław Wojciechowski w otoczeniu członków Zarządu Związku: J. Jasińskiego, 
M. Rapackiego i J. Bugajskiego
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Obrachunek
Ciągłość życia publicznego, którego 

jesteśmy czynnymi bądź biernymi ucze­
stnikami, sprawia, że często nie spo­
strzegamy zachodzących w nim zmian 
wzgl. dokonywującego się postępu. 
Trzeba dopiero wyrwać się z życiowe­
go prądu, stanąć z boku, obejrzeć się 
wstecz i w jednym akcie postrzeźenio- 
wym ująć to co było i to co jest, stan 
początkowy i obecny, aby należycie 
ocenić rozmiary i kierunki zachodzą­
cych przemian, ogrom osiągnięć i nie­
dociągnięć, szmat drogi przebytej i tej, 
którą jak najprędzej przebyć należy. 
Okresowe sporządzanie takiego bilan­
su życia publicznego nie jest niepo­
trzebne. Poucza ono nas o wadach i za­
letach naszego charakteru, dobrych 
i złych stronach naszej pracy, o trafno­
ści obranej drogi i stosowanych metod. 
Działa przy tym na ośrodki naszej wo­
li. Dodatnie saldo napawa nas zaufa­
niem we własne siły i mobilizuje wolę 
do większych jeszcze wysiłków, ujem­
ne — budzi instynkt samozachowawczy 
i podnieca do przedsięwzięcia zasadni­
czych zmian w naszym postępowaniu. 
Szczególnie obecnie, kiedy wpływ świa­
domej woli ludzkiej na przebieg pu­
blicznego życia, nawet w dziedzinie 
społeczno-gospodarczej, wzrasta co­
raz bardziej, kiedy tempo rozwoju 
gospodarstwa narodowego staje się _ 
w pewnym stopniu — funkcją plano­
wych wysiłków mas i kierowniczych 
jednostek, szczególnie w takim okresie 
rachunek sumienia z minionego okresu 
jest celowy.

Okazję po temu nastręcza dwudzie­
stolecie niepodległości. Wszak na 
uświadomieniu, na głębokim przeżyciu 
zwycięstw i klęsk, błędnych i udanych 
przedsięwzięć polega wartość wycho­
wawcza wszelkich rocznic.

Polska dzisiejsza rodziła się wśród 
zniszczeń i zgliszcz. Nędza ludności 
i walka o podstawy i granice państwa 
były Jej piastunkami. Wojna i wróg 
pochłonęli niemal wszystko, co zabrać 
lub unicestwić się dało. Dwie trzecie 
kraju uległo dewastacji; wyjałowiona 

gleba o połowę zmniejszyła swą wy­
dajność; zbiory jeszcze w 1920-ym ro­
ku wyniosły zaledwie 40% przedwo­
jennych, a 20% gruntów ornych leża­
ło odłogiem. Na zniszczonej ziemi ży­
ła wyniszczona ludność; piąta jej część 
poległa w walkach, zmarła wskutek 
epidemii lub z granic kraju była usu­
nięta; zamiast dwumilionowego przy­
rostu ludności lata 1914—1918 przynio­
sły czteromilionowy jej ubytek (lud­
ność ziem polskich spadła z 30,3 mil. 
na 1.1.1914 r. na 26,3 mil. na 1.1.1919 r.). 
Ogromne straty poniósł żywy inwen­
tarz: przeszło trzecia część jego zosta­
ła przetrzebiona. Nie lepszy los spotkał 
majątek martwy: znaczna część narzę­
dzi pracy uległa zniszczeniu; spalono 
lub zdemolowano 4,8 mil. budynków 
mieszkalnych i gospodarczych, wycięto 
bądź zdewastowano lasów na 2 miliar­
dy złotych (w b. Kongresówce 33^Vd», 
w b. Galicji 17% zapasu drzewnego); 
zburzono 368 dużych mostów kolejo­
wych i 2016 małych; część dróg i to­
rów stała się nie do użytku. Ograbiono 
przemysł z surowców, półfabrykatów 
i gotowych produktów, z maszyn i in­
stalacji na sumę 10 miliardów złotych 
franków, a liczba zatrudnionych robot­
ników (w b. Kongresówce) spadła do 
15% stanu z 1914 r.

Kto nie przeżył wojny, kto nie wi­
dział na własne oczy ziem polskich 
w końcu 1918 roku, ten nie zdoła wy­
obrazić sobie ogromu zniszczenia, nę­
dzy i niedoli, które się w Polsce — zda­
wało się na lat dziesiątki — rozgościły.

W takim stanie zastała kraj nasz 
niepodległość. Musiała dźwigać go 
z tej otchłani a równocześnie walczyć 
o samą siebie: własnymi siłami uwolnić 
zachodnią dzielnicę od Niemców (po­
wstanie wielkopolskie i trzy śląskie), 
sięgnąć po skrawek brzegu morskiego, 
wyzwolić wschodnią Małopolskę z rąk 
Ukraińców, a Wilno z rąk bolszewików 
a potem Litwinów, odeprzeć nawałę 
rosyjską i ustalić wschodnie granice.

Wśród ciągłych walk Polska tworzy­
ła siebie.
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Zespoliła trzy do różnych systemów 
gospodarczych przez wiek przeszło 
należące dzielnice w jedną gospodar­
czą całość, odbudowywała kraj, uru­
chomiła produkcję, zaspokoiła powo­
jenny głód ludności, zwalczyła powo­
jenne epidemie, wprowadziła własną 
administrację i ustawodawstwo, , stwo­
rzyła armię, szkolnictwo, własny sy­
stem kredytowo-pieniężny, ¡skarbojwy, 
ubezpieczeniowy itd. itd.

Nałogowi pesymiści podkreślają, że 
poziom naszego życia społeczno-gospo­
darczego ciągle jeszcze pozostaje w ty­
le w porównaniu do innych krajów. Ma­
ją niewątpliwie rację, ale wyciągając 
stąd dalsze wnioski popełniają zasad­
niczy błąd metodologiczny: nie uwzglę­
dniają mianowicie punktu wyjścia Pol­
ski i innych krajów, poziomu, od które­
go zaczęliśmy samoistne życie gospo­
darcze. Był on bezwzględnie i w porów­
naniu z innymi krajami niesłychanie ni­
ski. Ciążyły na |nim skutki stuletniej 
niewoli i ekonomicznego rozdarcia kra­
ju, ciążyła polityka państw zaborczych, 
hamująca naturalny rozwój sił, ciążył 
fakt, że z życia Polski wypadł wiek 
cały, wiek, w ciągu którego inne nie­
zależne kraje — dzięki dynamice 
ówczesnego kapitalizmu — zrobiły 
wielki skok naprzód.

Takich obciążeń, takich strat nie 
można usunąć, względnie nadrobić 
w ciągu kilku czy kilkunastu lat! I oto 
na ten wyrzucony z normalnego łoży­
ska rozwojowego kraj zwala się sze­
ścioletnia blisko wojna i niszczy su­
chotnicze zalążki nowoczesnego życia 
gospodarczego. Nie zdążyliśmy jeszcze 
zaleczyć zadanych przez nią ran, gdy 
rozszalał się nieznany w dziejach kry­
zys i zmroził pierwsze gospodarcze pę­
dy niepodległościowej wiosny. Czyż 
znajdzie się inny kraj, któryby tak 
opóźniony w rozwoju, tak zniszczony 
przez wojnę, w równie niekorzystnych 
warunkach zmuszony był kłaść podwa­
liny pod gmach nowoczesnego, skom­
plikowanego aparatu gospodarczego?!’)

’) Jugosławia lub Belgia, które również 
uległy ogromnemu zniszczeniu wojennemu, mia-

A jednak podwaliny te zostały poło­
żone. Pomimo trudności i pomimo 
błędów.

W ciągu kilku pierwszych lat powo­
jennych zdołaliśmy odbudować kraj 
nasz prawie całkowicie. Do końca 
1927 r. odbudowano 82,8% zniszczo­
nych budynków, przy czym pomoc pań­
stwowa wyniosła 360 mil. złotych 
w złocie. Już w 1923-im r. zbiory zbóż 
z ha osiągnęły poziom przedwojenny, 
a powierzchnia zasiewu zbliżyła się doń 
bardzo znacznie. Wskutek niewielkie­
go tylko spadku stopy urodzeń, a aż 
2O!)/o-mu zmniejszeniu w stosunku do 
lat 1908-1913 śmiertelności oraz wsku­
tek repatriacji (1.265 tys.) już w 1927 
roku liczebność dochodzi do stanu z 
1914 r. Pierwszy spis inwentarza z dn. 
30.IX.1921 wykazuje — za wyjątkiem 
owiec — 95%-ową restytucję przedwo­
jennego pogłowia. Na nowo zainwesto- 
wuje się przemysł, zdobywa nowe ryn­
ki zbytu i w 1928/9 r. uzyskuje — 
w głównych gałęziach (węgiel, cukier, 
żelazo itd.) — wysokość produkcji z 
1913 roku itp. itp. Pierwsze dziesięcio­
lecie niepodległości przynosi prawie 
zupełne wyrównanie zniszczeń wojen­
nych. Więcej! Przynosi ono powstanie 
nowych gałęzi produkcji i zapoczątko­
wanie prac nad tak zw. gospodarczym 
uzbrojeniem kraju, które pomimo kry­
zysu kontynuowane są i w następnych 
latach, by osiągnąć najwyższe napięcie 
w bieżącym roku.

A więc do 1938-go roku powiększy­
liśmy o 1,743 km czyli o 11% długość 
normalnotorowych linii kolejowych, 
inwestując (od 1924 r. do 1936-go r.)— 
1,4 miliarda złotych w budynki, urzą­
dzenia, tabor i tory. Wybudowaliśmy 
przeszło 17 tys. km dróg o twardej na­
wierzchni tj. 28% obecnej ich długo­
ści. Podjęliśmy regulację rzek i budo­
wę kanałów, zagęszczając sieć komuni­
kacji wodnej. Stawiamy wzgl. przy 
gotowujemy zapory wodne (Rożnów, 
Porąbka, Czchów, Solina, Myczkow- 

ły za sobą wiele dziesiątków lat liczącą nie­
zależność państwową i mogły się oprzeć przy 
odbudowie na odszkodowaniach i znacznej po­
mocy zagranicznej.
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ce), które wraz z regulacją rzek przy­
czynią się do podniesienia źeglowności, 
uchronią kraj od ewentualnych powo­
dzi (powódź w 1934 roku spowodowała 
straty blisko na 100 mil, zł.), oddadzą 
do użytkowania znaczne połacie przy­
brzeżnych gruntów i umożliwią wytwa­
rzanie potężnej energii wodno-elek- 
trycznej (wymienione powyżej zakła­
dy będą posiadały moc 150-ciu tysięcy 
K. M.). Budujemy sieć wysokiego na­
pięcia oraz linię gazociągów, ułatwia­
jąc zaopatrzenie w energię drobnego 
przemysłu i rzemiosła (koszt motorka 
wynosi około 200 zł.) itp. itp. Słowem 
podjęliśmy w ostatnich latach — dzię­
ki śmiałym decyzjom pana min. Kwiat­
kowskiego — planowe dozbrajanie go­
spodarcze kraju, powiększając sieć ko­
munikacyjną wszystkich trzech rodza­
jów i udostępniając energię gazową 
i elektryczną (długość gazociągów 
przed wojną wynosiła tylko 16 km.!)

Do tejże bodaj kategorii poczynań 
należy budowa portu w Gdyni i floty 
morskiej, złożonej z 59 statków (o po­
jemności powyżej 100 ton brutto) o ogól­
nym tonażu 95 tys. ton brutto. Port 
gdyński, który już dziś pod względem 
wielkości obrotów zajmuje 14-te miej­
sce wśród portów świata, obsługuje 
46,2% (wagowo a wartościowo 48,8%) 
naszego obrotu towarowego z zagrani­
cą i umożliwia nam nawiązanie 
i utrzymanie bezpośrednich stosunków 
handlowych ze wszystkimi krajami na 
kuli ziemskiej. Znaczenie tego faktu 
ilustruje kilka liczb. Oto podczas gdy 
w 1924 roku (a jeszcze w 1928 r. nie 
było wiele lepiej) 97,7% całego nasze­
go wywozu szło do Europy, w tym 
43,3% do Niemiec, a do Ameryki zale­
dwie 0,7% zaś do Azji — 0,9%, to 
w 1937-ym r. wywóz do Europy stano­
wił w ogólnym wywozie 77,1%, w tym 
do Niemiec tylko 14,5%, natomiast 
eksport do Ameryki 11,9% i do Azji 
4,3%. Podobnie ma się sprawa z impor­
tem. Zróżniczkowaliśmy więc co do 
krajów nasz obrót towarowy znakomi­
cie. Nie pozwoliliśmy go zmonopolizo­
wać sąsiadowi. Wyemancypowaliśmy 
się z kosztownego i niebezpiecznego 

pośrednictwa niemieckiego, które nie­
raz dobry nasz towar podawało za 
swój i które skupiając w swych rękach 
40% naszego obrotu towarowego mo­
gło w razie konfliktu spowodować 
w naszym handlu zagranicznym poważ­
ne perturbacje. Budowa Gdyni była 
wielkim krokiem do zdobycia przez 
Polskę odpowiedniej pozycji w świecie.

Kryzys 1929 go roku zahamował 
wzrost, o którym wspominaliśmy, pro­
dukcji starych przemysłów (węglowe­
go, hutniczego, włókieniczego, cukrow­
niczego, naftowego, gorzelniczego itd.), 
spowodował nawet wybitny jej spadek, 
nie przeszkodził jednak w powstawa­
niu nowych gałęzi lub działów wytwór­
czości. Rozwija się więc stworzony do­
piero w niepodległej Polsce przemysł 
gumowy, elektrotechniczny; powstaje 
cały szereg nowych działów w przemy­
śle chemicznym, farmaceutycznym, 
metalowo-przetwórczym, papierniczym; 
powołany zostaje do życia przemysł 
wojenny, samochodowy, lotniczy, paro­
wozowy itd. itd.

Zaspokojenie potrzeb kraju przez 
własną produkcję pogłębia się i rozsze­
rza. Procesowi temu sprzyjają coraz 
bardziej dominujące w świecie dążenia 
ku samowystarczalności gospodarczej. 
Do uprzemysłowienia kraju pcha po­
trzeba wzmocnienia siły obronnej pań­
stwa a z drugiej strony konieczność za­
trudnienia stale przyrastającej ludno­
ści. Prądowi temu przyświeca świado­
mość, że rozwój przemysłu daleko sil­
niej wpływa na wzrost dochodu spo­
łecznego niż rozwój rolnictwa, zatrud­
niona bowiem w przemyśle jednostka 
wytwarza 4—5-ciokrotnie większą 
wartość, niż zatrudniona w rolnictwie. 
Uprzemysłowienie kraju staje się po­
woli hasłem nie tylko miast ale i wsi 
polskiej. Wreszcie w orbitę polskiej 
myśli gospodarczej wkracza idea pla­
nowej rozbudowy aparatu gospodar­
czego kraju. W rezultacie wyłania się 
i zostaje zrealizowana koncepcja Cen­
tralnego Okręgu Przemysłowego. I oto 
widzimy jak w zaiste amerykańskim 
a nawet w gdyńskim tempie na prze­
ludnionych rolniczo lecz pustynnych 
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przemysłowo ¡terenach dokoła wideł 
Wisły i Sanu powstają szeregi wielkich 
zakładów przemysłowych: potężna fa­
bryka obrabiarek Cegielskiego w Rze­
szowie — (produkcja krajowa pokry­
wała dotychczas zaledwie czwartą 
część zapotrzebowania), fabryka celu­
lozy w Niedomicach nad Dunajcem, 
która umożliwi wyrób sztucznego jed­
wabiu i syntetycznego włókna bez im­
portu zagranicznego, potężna stalownia 
w Stalowej Woli pod Rozwadowem, 
pierwsza w Polsce fabryka sztucznego 
kauczuku w Dębicy, ośrodek państwo­
wych zakładów lotniczych w Janowej 
Dolinie dtp. itp. Zaopatrzony energe­
tycznie (gazociągi, sieć wysokiego na­
pięcia, kanał Zagłębie-Sandomierz) 
i komunikacyjnie (projektowane wzglę­
dnie już rozpoczęte roboty nad trzema 
rodzajami ¡komunikacji: koleje, szosy, 
rzeki i kanały), możliwie zabezpieczo­
ny od wroga, bo położony w tak zw 
trójkącie bezpieczeństwa, zaopatrzony 
w złoża surowcowe (w kieleckim 
i w sandomierskim), żyzne gleby (w lu­
belskim), w obfitość rąk do pracy (prze­
ludnione okolice Rzeszowa, Jarosławia, 
Przeworska it.d.), tworzy się wielki 
ośrodek nowoczesnej Polski. Pierwszy 
krok ku planowej przebudowie gospo­
darczej naszego kraju zostaje zrealizo­
wany,

Wreszcie powrót Zaolzia z jego ko­
palniami węgla koksującego (Karwina) 
i najbardziej nowocześnie urządzonymi 
zakładami hutniczymi (Trzyniec) wzbo­
gaca polskie górnictwo węglowe o 20% 
a hutnictwo o 50% i dopełnia bilans 
naszych osiągnięć w dziedzinie górni- 
czo-przemysłowej w pierwszym dwu­
dziestoleciu niepodległości.

Oczywiście nie brak ciemnych plam 
na tym na ogół, potencjonalnie zwła­
szcza, jasnym obrazie. Wywołują je 
czynniki przejściowej natury, tj. ko­
niunkturalne, oraz strukturalne. Na 
każdym kroku ujawniają się skutki o- 
dziedziczonej po zaborcach konstytu­
cyjnej choroby naszego aparatu przemy­
słowego: niedorozwoju przemysłu prze­
twórczego. To też podstawowe nasze 
przemysły, rozbudowane jeszcze w nie­

woli, zwłaszcza węglowy a poniekąd i 
hutniczy znajdują się obecnie w cięż­
kim położeniu, tym bardziej, że pro­
dukcja węgla ulega — podobnie jak i w 
innych krajach (Anglia, Niemcy) — 
strukturalnemu zahamowaniu wskutek 
rozpowszechnienia się energii elektry­
cznej, gazowej, ropnej itd., racjonaliza­
cji w użytkowaniu węgla itd. W rezul­
tacie — poza 1928/29 rokiem — ani 
produkcja ani liczba zatrudnionych ro­
botników w tych przemysłach nie osią­
gnęły stanu przedwojennego. Niewy- 
zyskana więc zostaje zdolność wytwór­
cza naszych, ostatnio wybitnie zmo­
dernizowanych, kopalń (mechanizacja 
wydobycia, przewozu i eksploatacji 
dzięki wprowadzeniu tzw. płynnej pod- 
sadki, nowoczesnych sortowni, płuczek 
itd.) i wysokie kwalifikacje naszego 
górnika. To samo w mniejszym stopniu 
dotyczy i naszego hutnictwa, stan któ­
rego zresztą w miarę rozbudowy prze­
twórczego przemysłu fwzgl. inwestycji 
publicznych lub zwiększenia eksportu 
— niewątpliwie znacznie się poprawi. 
Również w bardzo ciężkim położeniu 
znalazło się kopalnictwo naftowe; po­
mimo podniesienia się jego techniczne­
go poziomu (racjonalizacja gospodarki 
cieplnej,, zastąpienie „kanadyjki“ spo­
sobem „wiercenia na linie“ itd.) pro­
dukcja ropy spada i wynosi obecnie za­
ledwie 30% przedwojennej. Najgłów­
niejsze nasze zagłębie, borysławskie, 
ulega wyczerpaniu. Czy będą w stanie 
zastąpić je inne, np. w okolicy Jasła, 
Krosna lub w COP., to jest zagadnienie, 
od którego zależy przyszłość przemy­
słu naftowego. W gorszej sytuacji, bo 
bez perspektyw znalezienia innych 
złóż, znalazł się cynkowy przemysł. 
Natomiast bardzo korzystnie rozwija 
się przemysł soli potasowych, unieza­
leżniając nas od międzynarodowego, a 
raczej francusko-niemieckiego porozu­
mienia potasowego, monopolizującego 
nieomal cały świat. Korzystnie również 
zaczyna się kształtować wydobycie u- 
bogiej zresztą rudy żelaznej.

W każdym razie, bez względu na 
przejściowe poważne trudności, z jaki­
mi walczy górnictwo i hutnictwo, fakt 



Nr 21 — 22 SPODEM! 13

istnienia potężnej bazy energetycznej 
i surowcowej oraz wspartego o nią 
hutnictwa pozwala rozwijać się nieo­
mal każdej gałęzi przemysłu przetwór­
czego i jest zasadniczym czynnikiem si­
ły obronnej państwa. Do innych spraw, 
dotyczących przemysłu lecz ogólniej­
szej natury, powrócimy w zakończe­
niu.

Drugie równie ważne łożysko nasze­
go życia gospodarczego, rolnictwo, 
choć utrzymuje się z niego 60% naszej 
ludności, nie może poszczycić się takim 
rozmachem, jak w ostatnich latach 
przemysł. I ono walczy z trudnościami 
strukturalnej i koniunkturalnej natury 
(poziom cen na rynku światowym i w 
związku z tym sprawa rentownego eks­
portu i tzw. nożyc pomiędzy cenami 
artykułów rolniczych i przemysło­
wych). Ale i tu poczyniliśmy postępy. 
A więc przede wszystkim w zakresie 
warunków produkcji rolniczej. Wpraw­
dzie reforma rolna nie została jeszcze 
przeprowadzona, jednak w okresie 
1919—1937 r. został rozparcelowany 
obszar 2.535,6 tys. ha, z czego utwo­
rzono 696,4 tys. kolonii i parcel, w tym 
145,6 tys. kolonii samodzielnych. Pra­
ce scaleniowe objęły w tym czasokre­
sie 4.993,7 tys. ha i 768 tys. gospo­
darstw. Prace melioracyjne (regulacja 
rzek, kanałów, osuszanie obszarów roi- 
uch itp.) przeprowadzono — w związku 
z przebudową ustroju rolnego — na ob­
szarze 451,4 tys. ha. Likwidacja serwi­
tutów dotyczyła 272,9 tys. gospodarstw 
i dała 588,9 tys. ha i 3.796,2 tys. w go­
tówce. Stan pogłowia bydła rogatego, 
trzody chlewnej i koni wzrósł dość zna­
cznie nie tylko w porównaniu z 1921 r. 
ale i w stosunku do stanu przedwojen­
nego; stan pogłowia owiec natomiast 
spadł. Wykazuje to poniżej zamieszczo­
na tabelka:

Konie Bydło Trzoda Owce 
w tysiącach sztuk

Okres przedwojenny 3,496 8,664 5,481 4,473
30/IX—1921 r. 3,290 8,063 5,287 2,193
30/XI—1937 r. 3,890 10,572 7,696 3,188

Postęp więc w produkcji zwierzęcej 
jest widoczny. Gorzej natomiast przed­
stawia się sprawa z produkcją roślinną- 

plony żyta z hektara w stosunku do 
1909—1913 nie wzrosły, a nawet psze; 
nicy i buraków spadły; ziemniaki, o- 
wies i jęczmień wykazują znikomy 
wzrost. Na ogół zbiory żyta i pszenicy 
podniosły się o 10%—15%, a ziemnia­
ków o 27% — dzięki zwiększeniu po­
wierzchni zasiewu — zaś zbiory jęcz­
mienia, owsa i buraków spadły. Brak 
widocznego postępu w wydajności z he­
ktara tłumaczy się — zdaniem naszym 
— nie działaniem parcelacji, lecz tym, 
że wskutek złej koniunktury ziemia nie 
jest należycie nawożona, o czym świad­
czy zniżka w zużyciu nawozów sztucz­
nych w porównaniu z czasami przedwo­
jennymi. Jeżeli nie wystąpiło większe 
zmniejszenie się wydajności z hektara, 
zawdzięczać to niewątpliwie musimy 
wzmożonej i skutecznej akcji oświato- 
wo-rolniczej na wsi (prace instruktorów 
rolnych, rozbudowa szkół rolniczych i 
powszechnych, akcja przysposobienia 
rolniczego, rozwój czasopism i literatu­
ry, radio itd.). Akcja ta okazała wielką 
pomoc w procesie przestawiania się 
polskiego rolnictwa z gospodarki zbo­
żowej na hodowlaną. Jest to bodaj naj­
poważniejsze osiągnięcie rolnictwa w 
Polsce niepodległej, dokonane w dużej 
mierze dzięki wytrwałym wysiłkom mi­
nistra Poniatowskiego. Wartość pro­
dukcji rolniczej, dzięki przejściu — o- 
czywiście w odpowiednim zakresie — 
do produktu wyższego rzędu, wzrosła, 
rozwinął się przetwórczy przemysł rol­
ny, znalazła produkcyjne zatrudnienie 
pewna część ,,zbędnych“ na wsi. Ko­
rzystnie zmieniła się struktura ekspor­
tu (przejście z ziarna na fabrykat). 
Dziś nasz uszlachetniony wywóz rolny 
kieruje się do przeszło 45 krajów, pod­
czas gdy jeszcze przed dziesięciu laty 
— do 18-tu, łatwiej go ulokować i mniej 
trzeba dopłacać, a kapitalnie rozwija­
jący się przemysł mięsny i w ogóle prze­
twórczy rolny (fabryki konserw jarzy­
nowych, przetworów ziemniaczanych, 
mleczarnie, serowarnie itd.) równowa­
żą co do zapotrzebowania na siły robo­
cze kurczący się po wojnie przemysł 
gorzelniczy i cukrowniczy.

W tym samym kierunku działa coraz 
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silniej zarysowująca się obecnie polity­
ka preferencji surowców krajowych, 
popierania pszczelarstwa, hodowli je­
dwabników, rozwoju kultur pracochłon­
nych, zużytkowania szczególnie na wy­
wóz obfitości u nas jagód, grzybów, 
ziół leczniczych itd. — obok rozwija­
jącego się sadownictwa, uprawy tyto­
niu, gospodarki rybnej itd. itd.

Pomimo tych osiągnięć nad wsią pol­
ską nadal ciąży słaba dochodowość go­
spodarki rolnej i niedokończona jesz­
cze przebudowa strukturalna. Depry> 
mujące działanie tych czynników wzma­
ga wybitnie jeszcze jeden, najważniej­
szy czynnik, poniekąd związany z wy­
żej wymienionymi, a mianowicie prze­
ludnienie wsi. Nawet całkowite wyko­
nanie reformy rolnej, jak również da­
leko ¡posunięta intensyfikacja produk­
cji rolnej i racjonalizacja jej zbytu nie 
będą w stanie — jak już o tym pisaliś­
my w „Społem“ — zlikwidować dzia­
łania tego czynnika. Zwłaszcza najbliż­
sze dziesięciolecie, kiedy przez kraj 
nasz przechodzić będzie wysoka fala 
młodzieży w wieku 15—24 lat, która w 
1946 r. wzniesie się aż do 7,6 milionów 
głów, wobec 5,7 w 1936 r„ będzie pod 
względem bezrobocia na wsi bardzo 
ciężkie. Tym gwałtowniejszą staje się 
potrzeba jak najszybszej rozbudowy po­
zarolniczych łożysk naszego życia go­
spodarczego.

*

Pomijamy omówienie pozostałych 
działów naszego aparatu gospodarcze­
go, jak rzemiosło, drobny przemysł, han­
del, chałupnictwo. Odgrywają one w 
zatrudnieniu naszej ludności poważną 
rolę: rzemiosło np. w 355 tys. warszta­
tów zatrudnia z górą milion osób, a z 
handlu utrzymuje się 6,1% ludności. 
Pomijamy je jednak, gdyż poza silnym 
rozrostem, jak np. w rzemiośle, nic w 
nich specjalnie rewolucyjnego nie zasz­
ło, i na zakończenie tego pobieżnego 
przeglądu pozwolimy sobie zrobić kil­
ka ogólnych uwag.

Przede wszystkim należy stwierdzić, 
że osiągnięcia te, jeżeli się uwzględni 
punkt wyjścia Polski, bardzo znaczne, 
pomimo błędów i braków, uzyskaliśmy 

bez większej pomocy zagranicznej, głó­
wnie dzięki własnym wysiłkom. Z nie­
wielką tylko zagraniczną pomocą sta­
bilizowaliśmy walutę, sami wytworzy­
liśmy sieć instytucji oszczędnościowych 
i kredytów, sami odbudowaliśmy zu­
pełnie zniszczony kapitał oszczędno­
ściowy i rozwinęli obrót bezgotówko­
wy. Zadłużenie zagraniczne Polski w 
porównaniu z innymi państwami, nawet 
o mniejszym dochodzie społecznym, 
jest niższe: dług zagraniczny Państwa 
Polskiego na mieszkańca wynosił w r. 
1936 zł 85, takiż dług np. Rumunii 235 
zł, a Estonii 144 zł. Ogólne zaś, tj, za­
graniczne i wewnętrzne zadłużenie pań­
stwa jest wśród państw europejskich 
bodaj najniższe (136 zł na mieszkańca). 
Odbudowaliśmy więc Polskę, zespolili 
i — pomimo trudności powojennych, 
kryzysu i własnych błędów — dźwignę­
li na wyższy poziom niż przedwojenny, 
w małym tylko stopniu obciążając kosz­
tami przyszłe pokolenia. Fakt ten daje 
przynajmniej teoretyczną możność za­
stosowania tego sposobu finansowania 
dalszej rozbudowy aparatu gospodar­
czego Polski.

Po drugie, obecny poziom osiągnęliś­
my przy wysokim jeszcze stanie analfa­
betyzmu: w roku 1921 — 33,1% ludnoś­
ci nie umiało czytać ani pisać, w 1931 r. 
jeszcze 23,1%. Znaną jest rzeczą, jaki 
potężny wpływ na tempo rozwoju gos­
podarczego posiada oświata. Należy się 
więc spodziewać, że w miarę dalszego 
zmniejszania się analfabetyzmu tempo 
to — caeteris paribus — wybitnie bę­
dzie mogło wzrastać.

A jest to konieczne. Stoją bowiem 
przed nami zadania wprost przeogrom­
ne. Musimy objąć planową przebudową 
cały kraj, jak to zapoczątkowaliśmy w 
COP. Musimy rozbudować brakujące 
nam gałęzie przetwórczego przemysłu, 
rozszerzyć odpowiednio „gospodarcze 
uzbrojenie" na cały kraj, wykorzystać 
to dla rozwoju rzemiosła i drobnego 
przemysłu na wsi, zupełnie usamodziel­
nić się pod względem przemysłu wo­
jennego, dokończyć reformę rolną i in­
ne prace nad poprawą struktury rolnej, 
podnieść jakość produktu, podnieść 
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produkcyjność pracy ludności wiejskiej 
i powiększyć źródła jej dochodu, by 
stała się odbiorcą przemysłu, przyśpie­
szyć proces urbanizacji a w szczególno­
ści podjąć wielką rozbudowę mieszkań 
ludności pracującej, lepiej zorganizo­
wać nasz handel zagraniczny i zracjo­
nalizować wewnętrzny itd. itd. Konty­
nuując słuszne poczynania obecnej na­
szej polityki gospodarczej, o których 
wspominaliśmy, musimy przy tym pa­
miętać, że nie wystarczy zainwestować, 
postawić, zapoczątkować itd., a nawet 
puścić w ruch. Idzie o to, aby cały a- 
parat gospodarczy harmonijnie i stale 
funkcjonował, aby nie było przerostów 
jednych gałęzi czy dziedzin i ich pro­
dukcji i niedorozwoju innych, aby sko­
ordynowane było wytwarzanie surow­
ców, półfabrykatów i fabrykatów, pro­
dukcja wsi i miasta, aby wyzyskane 

zostały wszystkie warsztaty pracy, 
wszystkie siły produkcyjne kraju a 
przede wszystkim człowiek, i aby 
wszystkie produkty pracy znalazły 
zbyt. I tu wrócić musimy do podstawo­
wej idei, o której nieraz pisaliśmy, do 
idei optimalnego podziału dochodu spo­
łecznego pomiędzy konsumowaną i in­
westowaną jego częścią. Bez uchwyce­
nia terfo optimum nie osiągniemy rów­
nowagi dynamicznej, nie uzyskamy 
harmonijnego rozwoju pełnego życia 
gospodarczego Polski.

A wszak ten harmonijny a więc naj­
szybszy rozwój pełni życia polskiego jest 
jedyną możliwą gwarancją niepodległo­
ści. Jest ona bowiem stanem dyna­
micznym a nie statycznym. O tym musi­
my pamiętać.

Dr. H. Kołodziejski

Posiedzenie Rady Nadz. i Zarządu „Społem“ przed Zjazdem Jubileuszowym w 1936 r.
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Rozmowa z obywatelem podczas 
Święta Niepodległości

Powiadasz tak: — Ja wiem, że 
wiatr w flagach pięknie szemrze, 
wiem to —

i że z jesieni w jesień 
wolnościowe miele się 
święto;

powiadasz: — znam te rewie
i głosy zgodne w śpiewie
i splendor —

i myślisz: z roku na rok 
w ślad za tradycją starą 
te święta będą.

I jeszcze tak przypuszczasz:
— W iluminacjach, w bluszczach 
wszystko...

flagi ciągle łopocą, 
a lepiej róbmy to, co 
blisko.

Mylisz się, przyjacielu:
Między świętami wielu 
to właśnie

jest świętem, co jak ogień 
oświeca trudną drogę, 
nie gaśnie,

bo, drogi mój, jeżeli 
kiedyś nam wolność wzięli 
zaborcy,

to wiedz: całe stulecia 
nasz Orzeł w przepaść leciał 
złej nocy.

1 teraz nie wystarczy 
błysk miecza, blaski tarczy 
i chóry —

przez wieki trwał w nierządzie, 
przez wieki kraj ma piąć się 
do góry. „ ,

K. 1. Gałczyński
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Rozwój Hurtowni w okresie 1918—1938
Z chwilą przepędzenia z granic Pol­

ski okupantów niemieckich i austriac­
kich zamknięty został drugi z kolei 
rozdział historii Hurtowni spółdziel­
czej. W pierwszym od chwili założenia 
do wybuchu wojny światowej—ujawnił 
się olbrzymi wzrost operacji towaro­
wych i sprawne zorganizowanie apara­
tu handlowego.

Drugi — okres wielkiej wojny — był 
okresem wielkiej stagnacji. Cechowała 
go w pierwszym rzędzie wytężona wal­
ka o zachowanie w całości organizacji 
Związku i spółdzielni. W drugiej poło­
wie zmagań światowych, gdy oswojono 
się już z okropnościami wojny i zmie­
niających się ciągle frontów bojowych 
na ziemiach polskich — nastąpiła re­
akcja. Cały rok 1917 i następny — 1918 
znamionuje wytężona praca organiza­
cyjna, kursowa i wzmocnienie działal­
ności hurtowni poprzez oddziały, któ­
rych w tym czasie uruchomiono 9 (z 1 
na 10).

Powstały one zarówno na terenie o- 
kupacji niemieckiej (Sosnowiec, Łódź, 
Częstochowa, Łomża, Włocławek), jak 
i austriackiej (Lublin, Kielce, Ostro­
wiec, Skierniewice).

Zjazd w 1917 r. można uważać za 
przełomowy. Wykazał on wolę działa­
nia i ujawnił przez usta dyr. R. Mielczar- 
skiego mocne zarysy programu, który 
powinien już być realizowany w wolnej 
i niepodległej Rzeczypospoitej Ludo- 

Potrzebna nam cna była ,,bar- 
dziej od wody i powietrza".

Gdy dzisiaj, po latach dwudziestu z 
g°rą, przerzuca się kartki wspomnień 
'ówczesną literaturę, trudno pojąć, 
s ą w tym wyniszczonym doszczętnie 
organizmie polskim znalazło się tyle e- 
nergn, tyle pewności i tyle wiary...

Spółdzielczość była obrabowana i 
rozgromiona. Resztki, z nielicznymi wy­
jątkami, ledwie wegetowały pozbawio­
ne towarow i przydziałów artykułów 
pierwszej potrzeby. Hulała rekwizycja 
i spekulacja, a wielu działaczów spół­
dzielczych rozdzieliła wojna.

Spółdzielczość nie była wówczas łu­
biana. Nie uznawali jej Niemcy i nie lu­
bili Austriacy- Na powierzchnię życia 
w dziedzinie aprowizacyjnej wypływali 
spekulanci i wszelkiego rodzaju szwin- 
dlarze. Zaledwie w kilku wypadkach 
wciągnięto powiatowe spółdzielcze hur­
townie w akcję rozdziału towarów mo­
nopolowych. Oddziały Hurtowni i spół­
dzielnie z trudem zdobywały potrzeb­
ne towary, kontentując się tym, co uda­
ło się złapać z przygodnego źródła, naj­
częściej z rąk ustosunkowanych kup­
czyków.

Stały asortyment odziałów Hurtow­
ni składał się z cukierków, szczotek 
ryżowych, mydeł tualetowych z glinki, 
toreb — rzadziej z herbaty, śledzi, ja­
rzyn i kaszy owsianej. O tłuszczach, 
mące, cukrze prawie mowy nie było.

Sprawozdanie Związku za 1918 r. 
tak charakteryzowało sytuację:

„Ludność doprowadzona do rozpa­
czy szalejącą spekulacją szukała w łą­
czeniu się w stowarzyszenia, w koope­
racje, deski ratunku. Niestety, koope­
racja niewiele mogła zaradzić złemu, 
bo okupanci, zainteresowani pośrednio 
i bezpośrednio w istnieniu spekulacji, 
rozdział artykułów monopolowych, z 
małymi wyjątkami, powierzali osobom 
prywatnym, po największej części no­
torycznym spekulantom, pozbawiając 
kooperatywy najważniejszej podstawy 
istnienia.

W tych opłakanych warunkach o pla­
nowej akcji Związku nie mogło być mo­
wy. Wszystkie usiłowania Związku 
zmierzały do tego, by przetrwać cięż­
ki kryzys i zachować dotychczasowy 
dorobek do tej, dawno oczekiwanej 
chwili, kiedy najazd zostanie wreszcie 
wyrzucony z kraju i w niepodległej 
Rzeczpospolitej otworzą się przed ko­
operacją wspaniałe widoki trwałego bu­
downictwa".

Słowa te wiernie odtwarzają ówcze­
sne położenie spółdzielni spożywców 
i ich hurtowni, a wszyscy, którzy pa­
miętają te okropne chwile, mogą przy­
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toczyć ze swych osobistych przeżyć 
setki przykładów szykanowania i zwal­
czania poszczególnych placówek w 
tym czasie.

Mimo to ruch spółdzielczy przetrwał 
cały ten kataklizm i bardziej zwarty 
i zahartowany szykował się ku nowym, 
szerszym osiągnięciom.

Nie mogąc ująć aprowizacji, prowa­
dzono ożywioną akcję propagandową 
i szkoleniową. Uruchomiono w Ołtarze- 
wie szkołę dla pracowników spółdziel­
ni, wznowiono wydawanie „Społem“ 
i książek spółdzielczych.

Rozgromienie okupantów w listopa­
dzie 1918 r. zastało Hurtownię w pełni 
pracy organizacyjnej i gospodarczej. 
Dyrektor Mielczarski kreśli plany roz­
wojowe, jest stałym gościem władz pań­
stwowych, a szczególniej blisko współ­
pracuje z min,. Minkiewiczem, pierw­
szym ministrem aprowizacji.

Liczba pracowników wynosi już oko­
ło 100 osób, lecz praca ich ma się do­
piero uwidocznić. Magazyny są jeszcze 
puste. Niektóre oddziały i związki o- 
kręgowe otrzymują aprowizację powia­
tów w sól, cukier i naftę. Mąka nato­
miast jest dzielona osobno.

W kraju brakuje wielu artykułów. 
Głodna i wyniszczona kilkuletnią woj­
ną ludność na próżno szuka tłuszczów, 
zboża, płótna czy mydła. Szukamy 
więc tych produktów za granicą. Ze 
Stanów Zjednoczonych płyną ładunki 
mąki i słoniny, z innych krajów nadcho­
dzi manufaktura, ryż, mydło i towary 
kolonialne.

Hurtownia, kierowana wytrawną rę­
ką dyr. Mielczarskiego, rychło ustala 
sobie linię działania- Przedstawiciele 
Związku jadą do Paryża nawiązywać 
kontakt ze spółdzielcami, a dyr. Miel­
czarski udaje się do Anglii, zaopatrzo­
ny w listy polecające od Rządu Polskie" 
go. Tam, w hurtowni spółdzielczej an­
gielskiej, dochodzi do skutku duża sto­
sunkowo transakcja towarowa na sumę 
Ł 158.000 (około 4 milionów zł dzisiej­
szych).

Towary te są nabyte na 3 mieś, kre­
dyt. Wkrótce wysłannik Zrzeszenia 
Kooperatyw Warszawskich przeprowa" 

dza z nimi podobną transakcję na nieco 
mniejszą sumę za gwarancją Skarbu 
Państwa.

Sytuacja aprowizacyjna w kraju była 
tego rodzaju, że wydane zostały zaka­
zy wywozu artykułów spożycia, pod­
czas gdy przywóz był łatwy. Co za dzi­
wna sytuacja — zwłaszcza jeśli zestawi 
się ją z chwilą obecną. Istniały potem 
w ciągu kilku lat szczupłe kontyngenty 
eksportowe na cukier, jaja itd. Zboża 
brakowało na własne potrzeby, tak że 
w 1921 r. niedobór obliczano na 700.000 
ton.

W tych warunkach praca Hurtowni 
nie była łatwa. Wszystko trzeba było 
zaczynać od nowa. W dodatku — spół­
dzielnie rosną jak grzyby po deszczu — 
głównie dla uzyskania przydziału towa­
rów- Za nimi tworzą się i odrębne 
związki z hurtowniami na podłożu bądź 
politycznym, bądź zawodowym. Ekono­
miczne przesłanki i wypróbowane 
gdzie indziej zasady organizowania spół­
dzielni — u nas nie znalazły posłuchu.

Hurtownia „Społem" hołdująca pro­
gramowi roczdelskiemu, była wśród in­
nych podobnych organizacji oceniana 
jako konserwatywna. Nie wytrzymy­
wała też tempa wyścigu w zdobywaniu 
przydziału towarów pierwszej potrze­
by. Inne hurtownie były często w ko­
rzystniejszej sytuacji. Mimo tych i wielu 
innych przeciwności -— rozmach pracy 
Związku stale się potęgował.

Transakcja z Anglikami po pierw­
szym okresie radości stała się poważ­
nym utrapieniem władz Związku a głó­
wnie dyr. Mielczarskiego. Z drugiej 
strony przyczyniła się ona do wytężo­
nej pracy, która dopiero później wyda­
ła dobre rezultaty. Jeden to rozbudowa 
aparatu handlowego w postaci oddzia­
łów Hurtowni, drugi — to rozwinięcie 
eksportu i kupno szeregu nieruchomoś­
ci. Te ostatnie miały na celu zabezpie­
czenie majątku przed topnieniem w po­
wodzi inflacji. Dług angielski mógłby 
być pokryty przez Hurtownię bez trud­
ności, gdy tylko nadeszły towary, na­
tomiast z biegiem czasu skutkiem spad­
ku waluty tak wzrósł, że w pewnym 
momencie jego wartość książkowa od­
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powiadała 1/100.000 wartości rzeczywi­
stej. Dobre pociągnięcia eksportowe 
zmniejszyły ten dług o poważną sumę 
Ł 53000 (1,4 miln. zł), a resztę na mocy 
układu z 1924 r. postanowiono spłacać 
w ciągu 10 lat. W rezultacie pokryto go 
ostatecznie w 1937 r.

jeśli zaciągało się je w walucie obiego­
wej.

Dopiero gdy spadek marki wzmagał 
się z miesiąca na miesiąc, zorientowano 
się w sytuacji i kalkulowano już według 
wskaźników stałych bądź franka, bądź 
dolara. Dzisiaj niepodobna ustalić, ja-

Personel Związku z dyr. R. Mielczarskim w 1918 r.

Gospodarka Hurtowni do 1924 r., tj. 
do momentu stabilizacji waluty (fakty­
cznie w końcu lutego — formalnie 28 
kwietnia 1924 r.) przedstawiała osobli­
wy obraz. Oto przez długi czas panował 
pogląd, że to nie waluta spada i traci 
cząstkę po cząstce swojej pierwotnej 
wartości, lecz że wzrasta drożyzna. 
l^ażdy, kto żądał wyższej ceny, uznawa- 
nV był za paskarza. Tego rodzaju po­
gląd wytworzył w ruchu spółdzielczym 
sytuację nieżyciową: utrzymywania cen 
na niezmienionej wysokości aż do wy­
czerpania się zapasu. Nowe kupno zmu­
szało dopiero do nowej kalkulacji, lecz 
za uzyskaną ze sprzedaży sumę nie moż­
na już było odkupić tej samej ilości to­
waru. Część wartości ulotniła się. To 
też majątek spółdzielczy ulokowany w 
towarach i w gotówce stale malał. Uby­
tek ten częściowo był wyrównywany 
równoczesnym spadkiem zobowiązań, 

kie w tym czasie Hurtownia miała obro­
ty i jakie dochody-

W 1921 r. monopol zbożowy zniesio­
no i z tą chwilą zapanował wolny han­
del. Wzmogło to obrót Hurtowni, lecz 
bynajmniej nie wzmocniło jej finansowo, 
zwłaszcza, że inflacja pieniądza stale 
postępowała naprzód, aż osiągnęła swój 
punkt szczytowy w lutym 1924 r. Jak 
ten spadek waluty postępował, można 
się zorientować z poniższego zestawie­
nia

Wartość funta 
ang. w markach wskaźnik

styczeń 1919 63 100
grudzień 1919 446 724

1920 2.150 3.412
1921 12.565 19.944
1922 82.950 131.666
1923 27.787.000 4.410,635

kwiecień 1924 40.500.000 6.428.571
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Stabilizacja waluty w 1924 r. i wpro­

wadzenie złotego otworzyło przed Hur­
townią bardziej pewne perspektywy 
Przede wszystkim policzono się i usta­
lono majątek.

Liczba spółdzielni wynosiła wówczas 
609, członków około 38Ó.000, 18 oddzia­
łów w kraju, agentury w Gdańsku i w 
Londynie, zakłady wytwórcze w Kiel­
cach.

Fundusz udziałowy i rezerwowy zwa­
loryzowano w 50%, a fundusze specjalne 
i dług względem CWS w całej wysoko­
ści. Ponadto pierwszy rok gospodarki 
zlotowej wykazał 500.000 nadwyżki. Z 
nadwyżki tej połowę wydzielono spół­
dzielniom tytułem dywidendy.

Jak widać, start Hurtowni w ustalo­
nych warunkach był pewny i zdecydo­
wany. Jednak wśród wielu spółdzielni 
i ich związków wynikły trudności. Wie­
lu kierowników nie mogło się przyzwy­
czaić do nowej waluty i nie pamiętało, 
że złoty ma stałą wartość i że nie moż­
na tak lekko nim się posługiwać.

Upadki były liczne i komplikacje też 

nie mniejsze. Sprawiły one to, że za­
częto coraz częściej orientować się na 
ul. Grażyny, że tak dalej trwać nie mo­
że i w końcu doszło do unifikacji 3-ch 
a wkrótce i czwartego związku. Połą­
czenie Związku Polskich Stów. Spoż. 
ze związkami: urzędniczym, robotni­
czym i robotników chrześcijańskich w 
jeden Związek „Społem" dało potężny 
bodziec do dalszego rozwoju już w ra­
mach jednego związku i hurtowni, któ­
ry trwał nieprzerwanie do 1930 r- Kry­
zys światowy obniżył liczby obrotowe 
(wartościowe)), jakkolwiek ilościowo 
ten postęp trwał. W 1934 r. zaznaczyła 
się ponownie poprawa i wskaźnik obro­
tów znów idzie ku górze.

Obrót towarowy Hurtowni (w tys. zł.)
1918 11.254 1930 91.996
1923 9.276 1934 71.485
1924 20.332 1936 78.660
1925 41.412 1937 90.606

Lepszy obraz tego rozwoju daje ze­
stawienie ilościowej sprzedaży ważniej­
szych towarów (w tonach):

cukier mąka kasze i 
strączk. ryż nafta węgiel cement śledzie 

(beczek)
nawozy 

sztuczne

1920 2.199 1.060 180 782 2.650 51 — 9.520 _
1922 2.000 2.395 905 333 2953 2.284 — 2.469 —
1924 6.263 5.844 850 649 2.952 10.785 — 2.345 —
1926 13.096 7.406 2428 1.533 3.856 17.394 1.213 2.652 491
1928 20.850 14.209 2.895 1.980 3.612 33 452 5.429 7.293 15 526
1930 16.455 12.848 2.370 1.545 4,388 48.427 8.566 7,573 7.535
1932 15 320 11.142 2.762 2.310 2.944 28 658 2.562 4.176 2.394
1934 14.508 12.058 3.267 2.692 4914 19.245 5.826 5.482 5.512
1H36 20.121 14 981 3.286 3.027 6.153 36372 9.990 9,453 13511
1937 21.487 16.283 4.479 3.508 6.965 64.052 13.384 13.449 20.526

Różnice, jak widać, są nieraz bardzo 
poważne. Dalszą zdobyczą Hurtowni 
jest rozbudowanie asortymentu. O ile 
w 1925 r. cukier, sól i tytonie stanowiły 
60% ogólnego obrotu, to w roku ub. te 
same artykuły wyniosły tylko 48%. Ina­
czej mówiąc — 3 artykuły dały zwięk­
szenie niespełna dwukrotne, gdy pozo­
stałe — trzykrotne.

Dalsze przemiany w działalności Hur­
towni nastąpiły w dziedzinie organiza­
cji oddziałów.

Rosnąca z roku na rok liczba małych 
spółdzielni zmusiła Związek do otwie­
rania swych składnic. Liczba tych punk­
tów sięga obecnie 60 jednostek. Z tego 
powodu operacje składowe zwiększyły 
się z 54% w 1930 r. do 67% ogólnego 
obrotu w roku ub.

Ten rozwój wpłynął na znaczne po­
większenie personelu, o czym informuje 
poniższe zestawienie:
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Liczba oddziałów
Liczba 

pracowników
1912 1 20
1918 10 110
1923 21 226
1928 32 717
1933 39 631
1937 60 1186

Osobną dziedzinę aktywności Hur­
towni stanowi eksport- W pierwszej fa­
zie organizowany on był pod kątem 
spłaty długu. Następnie stał się częścią 
składową prac Hurtowni dla zdobycia 
pokrycia walutowego importu.

Wywóz kształtuje się jak następuje:
Eksport w złotych

1923 1-459.534.— ■
1928 2.927.000.—
1933 452.000.—
1937 1.444.000 —

W ciągu 15 lat wywóz wyniósł sumę 
zł 22.882.000.—

Przedstawicielstwo w Londynie urucho­
mione w 1921 r. zlikwidowano w 1931 r. 
na skutek znanej malwersacji kierowni­
ka, które to nadużycie zaciążyło na 
Hurtowni i pracownikach w ciągu kil­
ku lat.

Suma bilansowa Hurtowni sięga obec­
nie 20 milionów zł., gdy w 1924 r. wy­
nosiła 6.792.000 zł. Fundusze własne 
z 1 miln. wzrosły do sumy ponad 7 miln. 
a wypłacone spółdzielniom zwroty to­
warowe i oprocentowanie udziałów w 
okresie 1924 — 1937 wyniosły złotych 
2.177.408.

Obecnie, po dwudziestu latach dzia­
łalności Hurtowni w Niepodległej Pol­
sce, można stwierdzić znaczny rozwój 
organizacyjny, obroty rozbudowane i 
asortyment rozszerzony. Przetrzymano 
inflację, kryzys światowy i ciężary 
wynikłe z dewaluacji złotego. Ma się 
również ku końcowi likwidacja skut­
ków kryzysu (odpisy zadłużeń spół­
dzielni).

Grupa kierowników Związku w 1932 r. W pierwszym rzędzie prof. Stanisław Wojciechowski

W ostatnich latach rozbudowano 
silnie wywóz jaj, drobiu i drzewa, a w 
roku ubiegłym podjęto próbę wywozu 
do krajów zamorskich. Osiągnięcia są 
wcale niezłe, jakkolwiek warunki dla 
polskiego eksportu nie są zadowalają­
ce, oądź z powodu wyższych cen, bądź 
też ograniczeń importowych i porozu­
mień kartelowych. W Brazylii przeby­
wa od roku przedstawiciel Hurtowni.

Ten równomierny rozwój Hurtowni 
zawdzięczać trzeba pracy zbiorowej 
i dbałości spółdzielni o wspólne dobro. 
Osiągnięto zaś te walory w nieustannej 
twardej pracy społecznej, pod którą 
fundamenty kładł jeszcze przed wojną 
pionier nasz, niezapomniany Romuald 
Mielczarski, którego przedwcześnie za­
brała nam śmierć w 1926 roku.

J. Jasiński
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Spółdzielnie spożywców w Polsce Odrodzonej
Okres pierwszy, do konsolidacji

Historia ispółdzielczego ruchu spo­
żywców w Polsce Niepodległej zaczyna 
się od daty 1 listopada 1918 r. W dniu 
tym rozpoczęły się w Warszawie obra­
dy ogólnokrajowego zjazdu stowarzy­
szeń spożywców, zwołanego przez War­
szawski Związek Stowarzyszeń Spo­
żywczych,1) celem ustalenia zadań, ja­
kie czekać będą ruch spółdzielczy po 
odzyskaniu niepodległości. „Wraz z koń­
cem wojny otworzą się rozległe pola 
pracy dla samodzielnej gospodarki lu­
dowej — stwierdzała odezwa Związku 
z dn. 20 września 1918 r.,2) zapraszają­
ca spółdzielnie na zjazd — i najwyższy 
czas już teraz poczynić niezbędne do 
tego przygotowania, skupić i wzmoc­
nić nasze szeregi oraz wytknąć prace, 
które dziś wykonać trzeba, nie czeka­
jąc ostatnich chwil wojny".

Zjazd witało czasopismo „Społem" 
artykułem, p. t. „W przededniu" 3) 
...,,w przededniu wielkiej chwili, do której 
tęsknili i za którą walczyli nasi dziado­
wie, o której nie zawsze pozwalali so­
bie marzyć nasi ojcowie, a dla przyśpie­
szenia której tyle ofiar złożył nasz na­
ród z życia i szczęścia osobistego naj­
lepszych swoich dzieci; w przededniu 
odzyskania niep odległej i zjednoczonej 
Polski — wolnej siostry wyzwalających 
się z przemocy rodzimego i obcego uci­
sku ludów — zebraliśmy się w stolicy 
naszej Ojczyzny na zjeździć ogólno­
krajowym pełnomocników stowarzy­
szeń spożywców".

Na zjazd przybyło 540 delegatów, re­
prezentujących 285 spółdzielni, co przy 
ówczesnych stosunkach politycznych 
stanowiło wysiłek niemały. W imieniu 
Ministerstwa Aprowizacji witał zjazd 
min. A. Minkiewicz, oświadczając, że 
„Ministerstwo Aprowizacji uważa się

') Obecnie: „Społem", Związek Spółdzielni 
Spożywców R. P.

2) podpisana przez R. Mielczarskiego i St. 
Wojciechowskiego i ogłoszona w nr. 11 „Spo­
łem" z dnia 20 września 1918 r.

-) „Społem" nr. 17 z dnia 1 listopada 1918 r.

za organ wykonawczy woli zorganizo­
wanego ogółu spożywców. Przeto uch­
wały, jakie poweźmie ogólnokrajowy 
zjazd pełnomocników stowarzyszeń 
spożywców, będą przez Ministerstwo 
przyjęte i w miarę sił wykonane".

Czterodniowe obrady zjazdu miały 
zakres niezwykle szeroki. Poza kwe­
stią aprowizacji kraju, tak ważną w wa­
runkach ówczesnych, zjazd debatował 
nad strukturą organizacyjną ruchu, zale­
cając tworzenie wielkich, okręgowych 
spółdzielni spożywców, a ponadto wy­
powiedział się za zjednoczeniem ruchu 
w jednej organizacji związkowej. Zajął 
się również zagadnieniem podstaw pra­
wnych działalności spółdzielni i wezwał 
Związek do opracowania projektu pra­
wa o stowarzyszeniach spółdzielczych; 
apelował do przyszłych władz polskich 
o ustanowienie sprawiedliwych zasad 
opodatkowania spółdzielni oraz manife­
stował swoje stanowisko w kwestii u- 
stawodawstwa socjalrego, wskazując na 
konieczność zabezpieczenia bytu pra­
cowników stowarzyszeń spółdzielczych 
itd. Najważniejszym jednak dorobkiem 
zjazdu było sformułowanie i przyjęcie 
deklaracji ideowej, która ustalała po­
gląd spółdzielców na cele i zadania 
spółdzielczości spożywców w formie 
uchwały, przyjętej przez zjazd jedno­
myślnie.

Treść tej deklaracji była następująca:

„Zjazd uznaje, że podstawową zasa­
dą gospodarczą spółdzielczości jest uspo­
łecznienie środków produkcji i wymia­
ny w myśl interesów pracy. W myśl te­
go stowarzyszenia spożywców na wszy­
stkich polach swej działalności powinny 
wypierać kapitalistyczny system gospo­
darki, mający na celu nie potrzeby spo­
żywców, lecz zyski płynące z posiada­
nia kapitału.

Stwierdzając spółrzędność ruchu 
spółdzielczego z ruchem zawodowym 
i politycznym, zmierzającym również do
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wyzwolenia pracy, Zjazd żąda jednak 
zupełnej niezależności stowarzyszeń 
spożywców od partii.“

Znamiennym komentarzem tej dekla­
racji był artykuł pt. „Nasz cel", ogło­
szony w nrze 18 „Społem" z dn. 8 listo­
pada 1918 r.:

„Dziś, gdy jasno wypisaliśmy swoje 
cele i zadania najbliższe i ostateczne — 
czytamy w tym artykule — gdy przyję­
liśmy zasady działalności spółdzielczej, 
■— kooperacja polska nie będzie szła po 
omacku, nie pozwoli oszustom garnąć 
się obłudnie dla celów spekulacyjnych 
pod nasze sztandary spółdzielcze, nie 
pozwoli wypisywać na nich haseł na­
szemu ruchowi obcych, niewłaściwych, 
nieraz wrogich. Nie walka z Żydami i 
nie rozwój polskiego kupiectwa jest na­
szym celem, lecz gruntowna zmiana o- 
becnego ustroju społecznego, wyzwole­
nie z ucisku, uprawianego przez kapitał 
prywatny, szerokich warstw ludu pra­
cującego. Dążymy nie do popierania 
polskich prywatnych sklepów i sklepi­
ków, lecz do zastąpienia ich przez ma­
gazyny i sklepy społeczne — własność 
wszystkich i niczyją. Jesteśmy potęż­
nym ruchem ludowym — ruchem twór­
czym i wyzwoleńczym. Równorzędnie 
z wyzwoleńczym ruchem politycznym 
i zawodowym ludu pracującego, choć 
całkiem od niego niezależnie, dążymy 
właściwą nam drogą do wspólnego 
wszystkim celu — wyzwolenia pracy 
przez uspołecznienie środków wymiany 
i produkcji".

Dziś, gdy patrzymy z perspektywy 
lat dwudziestu na pierwszy okres budo­
wania się naszej państwowości, gdy za­
cierają się w pamięci naszej nie tylko 
szczegóły, lecz i elementy podstawowe 
ówczesnej rzeczywistości polskiej, nie 
jest bynajmniej łatwo odtworzyć obraz 
stanu gospodarczego Polski bezpośred­
nio po odzyskaniu niepodległości. Sięg­
nijmy przeto do „akt dawnych".

„Polska osiągnęła niepodległość nie­
zwykle zubożała — pisał Mielczarski w 
sprawozdaniu Związku za rok 1919 _  
z podupadłym rolnictwem, z zamierają­
cym przemysłem, bez maszyn i surow­

ców, prawie bez węgla, ze szczupłym 
i zniszczonym taborem kolejowym, a 
natomiast z olbrzymią liczbą bezrobot­
nych. W chwili więc, kiedy wypadło or­
ganizować państwo, tworzyć rząd i ad­
ministrację, skarb, wojsko, na barki do­
piero co zorganizowanych władz spadł 
ciężar rozwiązywania niezwykle trud­
nych zadań odbudowy kraju, urucho­
mienia przemysłu, aprowizacji i zatrud­
nienia bezrobotnych, i to w atmosferze 
walki z najazdem o każdą piędź ziemi 
i niezwykłego podniecenia, wywołanego 
rewolucją na wschodzie i zachodzie, 
przymusowym bezrobociem i brakami 
aprowizacyjnymi. Nie temu się więc 
dziwić należy, że popełniono tysiączne 
błędy i że dźwiganie nasze jest powol­
ne, jak raczej temu, że na wielu polach 
idziemy naprzód i że mimo licznych po­
wodów niezadowolenia panuje w Pol­
sce względny spokój. Zawdzięczamy to 
niepospolitej żywotności naszego naro­
du i niezwykłemu wyrobieniu politycz­
nemu warstw pracujących".

1918—1920

Jak na tle tej rzeczywistości przed­
stawiał się spółdzielczy ruch spożyw­
ców?

W chwili odzyskania niepodległości 
istniało na ziemiach polskich z górą 
2000 spółdzielni spożywców, liczących 
około 200.000 członków. Starsze i więk­
sze spółdzielnie należały do Warszaw­
skiego Związku Stowarzyszeń Spożyw­
czych; pozostałe szły Juzem; były to 
przeważnie organizacje drobne, powołane 
do życia w ostatnim okresie wojny dla 
rozdziału kontyngentów artykułów żyw­
nościowych, wydzielanych ludności przez 
władze okupacyjne. Zakładane dla 
względów wyłącznie utylitarnych, bez 
dostatecznego przygotowania organiza­
cyjnego, bez znajomości zasad spół­
dzielczych i celów ruchu spółdzielcze­
go, stowarzyszenia te pełniły skromną 
funkcję punktów rozdzielczych artyku­
łów monopolowych, nie odgrywając 
znaczniejszej roli w życiu gospodarczym 
kraju. Niewiele również miały współ- 
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riego z dążeniami społecznymi koope­
racji.

Trzon ruchu stanowiły spółdzielnie, 
należące do Warszawskiego Związku 
Stowarzyszeń Spożywczych. Było ich 
w końcu 1918 roku 462, w tym 77 nie­
czynnych na skutek zniszczenia przez 
wojnę. Liczba członków 385 czynnych 
spółdzielni związkowych wynosiła 63 
tysiące.

Odzyskanie niepodległości otworzyło 
przed ruchem spółdzielczym wielkie 
perspektywy rozwojowe, a równocześ­
nie narzuciło mu zadania i obowiązki, 
do których nie był dostatecznie przygo­
towany.

Stojąc na straży interesów konsumen­
tów dążyły spółdzielnie przede wszyst­
kim do przejęcia funkcji rozdziału ar­
tykułów skontyngentowanych przez 
państwo, w przekonaniu, że jest to ich 
obowiązkiem obywatelskim. Również 
i władze aprowizacyjne chętnie korzy­
stały na ogół z aparatu rozdzielczego 
spółdzielni ze względu na ich rzetelne 
wywiązywanie się z tych funkcji.

Tą drogą wciągnięte zostały spół­
dzielnie w orbitę działalności państwo­
wej i stały się organizacjami o charak­
terze niejako służby publicznej, aprowi- 
dującymi ludność w artykuły, dostarcza­
ne przez państwo lub rozdzielane pod 
jego kontrolą. Zaznaczyła się tu wyraź­
nie i dodatnio rola spółdzielni, jako or­
ganów pomocniczych w państwowym a- 
paracie aprowizacyjnym, lecz jednocze­
śnie akcja ta o zasięgu przekraczającym 
przeważnie dotychczasowe ramy organi­
zacyjne spółdzielni wypaczyła kierunek 
ich rozwojowy.

Rozdział artykułów kontyngentowych 
stał się wielką siłą atrakcyjną spółdziel­
ni spożywców. Pociągnęło to za sobą 
duży przyrost członków, bynajmniej nie 
związanych ideowo ze spółdzielczością, 
lecz szukających w sklepie spółdziel­
czym doraźnych korzyści materialnych 
Napływ setek i tysięcy nowych odbior­
ców doprowadził do rozbudowy gospo­
darczej istniejących spółdzielni. Oparta 
ona została niestety na członkach, któ­
rych względy koniunkturalne przypro­

wadziły do spółdzielni i którzy potem 
z lekkim sercem odeszli, zostawiając 
spółdzielnie swemu losowi. Wystąpiło 
zjawisko masowego powstawania spół­
dzielni karłowatych, zakładanych nieomal 
wyłącznie dla otrzymywania kontyngen­
tów rządowych, obejmujących różnorod­
ne artykuły nie tylko pierwszej, ale i dal­
szej potrzeby. Rozrost ruchu poszedł w 
najmniej pożądanym kierunku: rozwoju 
ilościowego, przy zapoznaniu jakości 
podejmowanej pracy. Tam zaś, gdzie 
ciężar gatunkowy ruchu był doceniany 
i należało się spodziewać, że spółdziel­
nie będą się jednoczyć wokół pionu ide- 
owego Związku, występować poczęły 
coraz silniej tendencje separatystyczne. 
„Stowarzyszenia socjalistyczne, które 
poprzednio stroniły od naszego Związ­
ku, z powodu jego charakteru jakoby 
„burźuazyjnego", nie tylko nie przystą­
piły do Związku, ale w chwili, gdy to 
piszemly — stwierdzał Mielczarski w 
sprawozdaniu Związku za r. 1918 — po­
stanowiły utworzyć swój własny zwią­
zek. Widocznie choroba partyjności ru­
chu spółdzielczego, której już roczdel- 
czycy w swoim manifeście pragnęli za­
pobiec, usuwając wszelką politykę z ru­
chu i z której wyleczyła się już Fran­
cja, pragnie przeszczepić się na grunt 
polski“.

Istotnie, w maju 1919 r. odbył się w 
Warszawie zjazd założycielski związku 
klasowych kooperatyw robotniczych. 
Zjazd ten zgromadził1) reprezentan­
tów około 40, zarówno polskich, jak 
i żydowskich stowarzyszeń spożywców 
i powziął szereg rezolucji ideowych o- 
raz uchwalił założenie Związku Robot­
niczych Spółdzielni Spożywców; przy­
jął również statut Związku i przepro­
wadził wybory członków rady nadzor­
czej.

Wedle sprawozdania, jakie ukazało 
się po zjeździe w „Robotniku“, zjazd u- 
chwalił rezolucję, orzekającą, że „ro­
botnicze organizacje spożywców, stano­
wiące tylko część ogólno-proletariac- 
Ikiego ruchu wyzwoleńczego, winny

Wedle notatki zamieszczonej w Nr. 9 „Spo 
łem" z dn. 20 maja 1919 r. 
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współdziałać z ogólną walką klasy ro­
botniczej. Zachowując zaś samodziel­
ność gospodarczą i organizacyjną, w 
wystąpieniach zewnętrznych uzgadnia­
ją się z wystąpieniami Rady Del. Ro­
botniczych".

Po referacie J. Hempla w sprawie 
stosunku do Warszawskiego Związku 
Stów. Spożywczych zjazd przyjął nastę­
pującą rezolucję:

,,Zjazd, podkreślając z naciskiem 
swą zasadniczą odrębność ideową od 
Warszawskiego Związku Stowarzyszeń 
Spożywczych, wzywa stowarzyszenia 
robotnicze, pozostające dotychczas w 
Warszawskim Związku, aby w czasie 
możliwie najszybszym zlikwidowały swe 
stosunki gospodarcze ze Związkiem, we 
wszystkich zaś sprawach ideowych by 
natychmiast podporządkowały się po­
stanowieniom zjazdu robotniczych sto­
warzyszeń spożywców“.

W ten sposób rozbicie spółdzielcze­
go ruchu spożywców w Polsce na kie­
runek neutralny i socjalistyczny stało 
się faktem dokonanym.

*

Akcja aprowizacyjna, podjęta przez 
spółdzielnie spożywców, nie tylko je 
popularyzowała, lecz również szkodzi­
ła im w opinii publicznej. Wskutek bo­
wiem niedostatecznej siły egzekucyjnej 
państwa, a częściowo i chwiejnej polity­
ki gospodarczej, akcja rządowa zao­
patrzenia ludności w artykuły skontyn- 
gentowane niejednokrotnie chromała. 
Całe odium spadało wówczas na spół­
dzielnie, mimo, że rola ich ograniczała 
się wyłącZnie do funkcji rozdzielczych 
Nie mniej jednak okres ten dowiódł, jak 
niezbędną dla ludności oraz dla państwa 
jest sieć organizacji spółdzielczych, ja- 

o aparatu zaopatrzenia kraju, działają­
cy? zgodnie z wytycznymi państwowej 
polityki gospodarczej.

Szczupłe kontyngenty, przydzielane 
przez władze aprowizacyjne, pokrywały 
zaledwie drobną część codziennego spo­
życia. Tymczasem zdobywanie towarów, 
które były nawet w wolnym obrocie, 
połączone było z niesłychanymi trud­

nościami. Zdewastowanie przemysłu, 
brak surowców, a częstokroć i maszyn, 
wywiezionych przez okupantów, niedo­
statek węgla, trudności transportowe 
i walutowe — wszystko to sprawiało, 
że produkcja przemysłowa była wiel­
ce ograniczona i nie pozostawała w żad­
nym stosunku do wielkiego i ogólnego 
zapotrzebowania. Identyczne zjawisko 
występowało w rolnictwie, gdzie brak 
sprzęźaju, brak maszyn rolniczych i na­
wozów sztucznych dla gleby wyjałowio­
nej przez wojnę i niedostatek wykwali­
fikowanych rąk roboczych — dawało 
znaczny niedobór artykułów rolniczych.

W tych warunkach Związek, mimo 
najbardziej usilnych zabiegów, nie był 
w stanie zapewnić spółdzielniom dosta­
wy artykułów pierwszej nawet potrze­
by. To skłoniło dyr. Mielczarskiego do 
wyjazdu w kwietniu 1919 do Anglii ce­
lem nawiązania stosunków z angielską 
hurtownią spółdzielczą (Co-operative 
Wholesale Society) i poczynienia w niej 
zakupów tych artykułów, których brak 
w Polsce odczuwało się dotkliwie.

Towary nabyte przez Związek w 
hurtowni angielskiej miały przybyć do 
kraju w końcu maja 1919 r. Z powodu 
jednak naprężonych stosunków z Niem­
cami pierwsze transporty nadeszły do 
Gdańska dopiero w końcu sierpnia, a 
ładunek ryżu w styczniu 1920 r. Ze 
względu na dużą różnicę cen tych arty­
kułów w porównaniu z rynkiem — 
Związek przeprowadził podział ich 
między stowarzyszenia w stosunku do 
liczby członków. Materiały na bieliznę 
przeznaczył dla spółdzielni w ośrodkach 
miejskich.

Dalsze stosunki Związku z hurtownią 
angielską zahamował i przerwał spadek 
katastrofalny marki polskiej.

*
Sytuacja gospodarcza kraju stale się 

nadal pogarszała. Działały tu względy 
polityczne, w głównej mierze brak usta­
lonych granic, lecz również i przyczyny 
ekonomiczne, będące następstwem nie­
doborów budżetowych młodego państwa 
oraz zadłużenia się kraju za granicą 
w formie pożyczek i importu.
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Nadszedł rok 1920. Wojska bol­
szewickie podeszły pod Warszawę, 
grożąc Polsce utratą niepodległości. 
Wielkim wysiłkiem całego narodu oraz 
geniuszem Marszałka Piłsudskiego o- 
depchn'ęto nawałę bolszewicką i Pol­
ska zdobyła a potem utrwaliła swą 
wolność i niepodległość.

Kraj, ponownie zdewastowany przez 
wojnę, bardzo powoli dźwigał się na­
stępnie z ruiny.

*

Rozwój ruchu spółdzielczego, mimo 
izahamowania częściowo przez wojnę, 
nie ustaje. Spółdzielnie gęstą siecią po­
krywają kraj cały, docierając do Mało­
polski oraz w Poznańskie i na Pomorze. 
W latach: 1919 i 1920 powstało w Polsce 
2121 spółdzielni spożywców.

Dynamikę przyrostu w okresie tym 
spółdzielni spożywców, działających w 
ramach organizacyjnych Związku, cha­
rakteryzują ¡najlepiej liczby następu­
jące;
Rok Liczba spółdzielni Liczba członków 
1918 462 69.000
1919 699 181.000
1920 1.0581) 347.000

*) W tym 613 spółdzielni, należących do 
Związku bezpośrednio i 445 przez związki okrę-

Masowe powstawanie spółdzielni 
i napływ ich do Związku wymagał nie­
zwykle starannej selekcji ze względu 
na odpowiedzialność Związku za kie­
runek ideowy ruchu oraz stan gospodar­
czy spółdzielni związkowych. Tym się 
tłumaczy fakt, że spośród 1020 zgłoszeń 
przystąpienia do Związku w latach 1919 
i 1920 przyjęte zostały zaledwie 372 
spółdzielnie. Pozostałe zgłoszenia od­
rzucono, głównie ze względu na brak 
dostatecznych podstaw gospodarczych 
dla normalnego istnienia tych spół­
dzielni.

„Wadą główną, grzechem, że tak po­
wiemy śmiertelnym wobec zasad koo­
peracji było drobienie się naszego ru­
chu — mówił dyr. Mielczarski w spra­
wozdaniu Związku za rok 1920. — Ten 
objaw rozpylania się naszego ruchu dot­
knął zarówno ośrodki centralne, jak i o- 
środki lokalne. Obok naszego Związku, 
który stojąc od początku niewzruszenie 
na gruncie powszechności i niezależno­
ści ruchu spółdzielczego, jako ruchu 
spożywców, miał, zdawało się, wszelkie 
warunki do scalenia całego ruchu, dzia­
łał w dalszym ciągu Związek Stowarzy-

gowe, mianowicie; w Chełmie, Krasnymstawie, 
Lubartowie, Łęczycy, Makowie, Opocznie, Piń­
czowie, Piotrkowie i Wierzbniku oraz Hurtow­
nia Współdzielcza w Biłgoraju. 



Nr 21—22 SPOtEM! 27

szeń Robotniczych, usiłujący skupić sto­
warzyszenia socjalistyczne, i Związek 
Kooperatyw Kolejowych. Utworzyła się 
Centrala Kooperatyw Chrześcijańskich, 
usiłowano, na szczęście bezskutecznie, 
stworzyć osobny związek kooperatyw 
pocztowców i czyniono przygotowania 
do otwarcia związku kooperatyw urzęd­
niczych. Co więcej, niektóre organizacje 
z nazwy i ze składu swych członków 
czysto lokalne, usiłowały za wszelką ce­
nę odgrywać rolę nowych, dalszych 
związków ogólnokrajowych. W ośrod­
kach lokalnych widzimy to samo prosz­
kowanie. Obok stowarzyszeń o charak­
terze powszechnym, działają i tworzą 
się stowarzyszenia socjalistyczne, chrze­
ścijańskie, robotnicze specjalnych fa­
bryk, kolejowe, urzędnicze-powszech- 
ne i urzędnicze-specjalne itd. aż do 
znudzenia. Z objawem drobienia się 
stowarzyszeń spotykaliśmy się już daw­
niej, jak o tym świadczą uchwały na­
szych zjazdów, nawołujących do tworze­
nia w danej miejscowości tylko jednego 
stowarzyszenia, zjawisko to jednak 
występowało tylko sporadycznie i wy­
pływało z przyczyn wewnętrznych 
(wzajemna animozja, koteryjność itp.), 
natomiast w r. 1920 drobienie przybiera 
rozmiary olbrzymie i pochodzi z przy­
czyn zgoła zewnętrznych. To proszko­
wanie się naszego ruchu, które gdyby 
miało trwać jeszcze długo, może zamie­
nić wielki ruch spożywców na niezliczo­
ną ilość kramów bez żadnego gospodar­
czego i społecznego znaczenia, zawdzię­
czamy chorobliwemu stanowi gospodar­
czemu, demagogicznej polityce rządu 
i grze stronnictw politycznych".

*

W tym pierwszym okresie odbudowy­
wania naszej państwowości oraz two­
rzenia norm prawnych dla życia gospo­
darczego i społecznego Polski odrodzo­
nej podjęta została i przeprowadzona 
praca, zmierzająca do ustalenia pod­
staw prawnych organizacji spółdziel­
czych.

Różnorodność przepisów, jaka w tej 

mierze obowiązywała na terenie b. za­
borów, była nie do zniesienia, tym wię­
cej, że w b. zaborze rosyjskim nie ist­
niały żadne ogólne normy, które by re­
gulowały powstawanie i rejestrowanie 
spółdzielni. W zaborze tym spółdzielnie 
spożywców były zatwierdzane przez gu­
bernatorów na podstawie tzw. statutu 
normalnego, wydanego przez rząd ro­
syjski w r. 1897; w b. zaborze austriac­
kim działała ustawa z 1873 r., a w b. za­
borze pruskim ustawa niemiecka z 1889 
roku w brzmieniu znowelizowanym w 
r. 1898. Ponadto obowiązywał dekret 
Naczelnika Państwa z dn. 8 lutego 1919 
roku.

W tych warunkach rząd uznał za nie­
zbędne jak najrychlejsze wydanie jed­
nolitej ustawy spółdzielczej. Projekt u- 
stawy, opracowany przez Ministerstwo 
Skarbu przy współudziale najwybit­
niejszych przedstawicieli ruchu spół­
dzielczego, złożony został Sejmowi U- 
stawodawczemu w listopadzie 1919 r. 
Uchwalony był 29 października 1920 n.

Polska ustawa o spółdzielniach, o- 
parta w przepisach proceduralnych w 
znacznej mierze na ustawodawstwie 
niemieckim, stanowi dobrze na ogół 
zbudowaną i przemyślaną całość usta­
wodawczą, a ponadto uwzględnia ten­
dencje społeczne ruchu spółdzielczego.

1921—1923

Niezwykle ciężkim okresem były lata 
1921—1923.

Przejście do handlu wolnego z syste­
mu kontyngentów i cen, regulowanych 
przez państwo, przyniosło dalszy roz­
strój stosunków gospodarczych, za­
miast spodziewanej ich normalizacji. 
Istniejący nadal brak surowców i arty­
kułów pierwszej potrzeby stwarzał 
wielką dysproporcję między zapotrze­
bowaniem a ograniczoną możliwością 
jego pokrycia. Sprzyjało to wybitnie 
spekulacji towarowej, podsycanej po­
nadto przez dewaluację pieniądza oraz 
powszechną ucieczkę od marki pol­
skiej.
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Stały spadek wartości pieniądza 
zmniejszał siłę nabywczą zarobków ro­
botników i pracowników umysłowych 
i doprowadzał do ustawicznych tarć i 
strajków na tle żądań ekonomicznych. 
Życie gospodarcze, zdezorganizowane 
i zdezorientowane, ulegało coraz więk­
szemu rozkładowi.

W takim klimacie zamierały organi­
zmy, które nie umiały i nie mogły do­
stosować się do panujących na rynku 
metod spekulacyjnych, a rosły i potęż­
niały kosztem bezbronnej ludności 
fortuny przedsiębiorstw kapitalistycz­
nych, których jedynym celem i jedynym 
motorem działania był zysk. Warto 
o tym pamiętać, ilekroć się rozważa za­
gadnienie rozwoju życia gospodarczego 
w Polsce.

Spółdzielniom obce były metody spe­
kulacji towarowej. Poza tym nie zdawa­
ły sobie sprawy z tego, że marka pol­
ska przestawała być wskutek stałej i co­
raz szybszej dewaluacji, miernikiem 
wartości, i przy sprzedaży towarów 
nie stosowały zasady odkupu. Nie 
podnosiły przeto ceny bieżącej to­

warów, w zależności od wzrostu cen 
hurtowych, które w markach „obiego­
wych“ rosły z dnia na dzień. W ten spo­
sób spółdzielnie wyprzedawały towar 
razem z substancją majątkową, a po­
tem musiały się odwoływać do człon­
ków po dalsze wpłaty na udziały.

Lecz żądanie dopłat do udziałów nie 
dawało zadowalających rezultatów. 
Zrażało członków i odstręczało ich od 
spółdzielni, tym więcej, że skasowanie 
przydziałów zlikwidowało korzyści do­
raźne, osiągane przed tym z należenia 
do spółdzielni. Nastąpił masowy od­
pływ członków, których wiązały ze 
spółdzielnią jedynie kontyngenty. Z 
359 tysięcy członków, zrzeszonych w 
spółdzielniach w końcu 1921 r., liczba 
ich spadła w 1922 r. do 264 tys. Reak­
cją na ten stan rzeczy była m. inn. zna­
mienna uchwała, powzięta na zjeździe 
Związku w 1922 roku:

„Zważywszy, że jedynie oświeceni 
członkowie stanowią istotną podstawę 
rozwoju i powodzenia każdego stowa­
rzyszenia spółdzielczego — zjazd uwa­
ża zorganizowanie nauki czytania i pi­

Liczba sklepów w spółdzielniach spożywców
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sania dla analfabetów za najpierwsze 
zadania Iw działalności społeczno-wy­
chowawczej stowarzyszeń spożywców.

W myśl tego zjazd zobowiązuje sto­
warzyszenia związkowe do zorganizo­
wania takiej nauki oraz nakłaniania 
członków do skorzystania z niej tak, 
aby w ciągu dwóch lat wszyscy człon­
kowie nauczyli się czytać i pisać“.

Procesy, przystosowujące spółdziel­
nie do nowych warunków ekonomicz­
nych, jakie stwarzał wolny handel, mu- 
siały doprowadzić do zupełnego prze­
wrotu w gospodarce spółdzielni. Dzia­
łalność ich dotychczasowa, oparta w 
głównej mierze na funkcji rozdziału 
kontyngentów, przydzielanych przez 
państwo, nie wymagała ani umiejętno­
ści handlowych, ani większych kapita­
łów, ani werbunku członków. Obecnie 
stawały przed spółdzielniami nowe za 
dania finansowe, gospodarcze i organi­
zacyjne.

Nie wszystkie spółdzielnie sprostały 
tym zadaniom. Uległy likwidacji te or­
ganizacje, którym brak było podstaw 
gospodarczych do działalności w wa­
runkach handlu wolnego. Było ich nie­
mało. W ciągu 1922 r. zlikwidowanych 
zostało i wykreślonych z rejestru 303 
spółdzielni,1) co stanowiło 3O°/o stanu 
ogólnego spółdzielni związkowych. U- 
padanie spółdzielni niezdolnych do ży­
cia urabiało pogląd o nieuniknionej 
likwidacji sklepów spółdzielczych, jako 
w ogóle zbędnych w normalnych warun­
kach gospodarczych.

Analizując to przesilenie, Mielczarski 
słusznie podkreślił, że „oczyści ono ruch 
spółdzielczy z niepożądanych naleciało­
ści, obcych mu metod gospodarczych i 
organizacyjnych i wprowadzi na drogę 
racjonalnej gospodarki i organizacji 
spółdzielczej". Niewątpliwie, skutkiem 
nawrotu do gospodarki normalnej, spół­
dzielnie zaczęły odzyskiwać swój właś- 
ściwy charakter organizacji społeczno-

) 93 należące bezpośrednio do Związku Pol­
skich Stowarzyszeń Spożywców i 210 spółdziel­
ni, należących za pośrednictwem związków 
okręgowych.

gospodarczych, opartych na zasadach 
samopomocy i współdziałania.

Borykając się z różnorodnymi trud­
nościami, z pośród których wymienić 
należy dezorjentację władz spółdzielni 
co do planu dalszego działania oraz 
zniechęcenie, wynikające z konieczności 
podjęcia dużych wysiłków, celem zweks- 
lowania gospodarki na nowe tory, uspra­
wniały jednak spółdzielnie swój apa­
rat handlowy i administracyjny oraz łą­
czyły się w większe jednostki, aby w ten 
sposób zapewnić sobie zdolność do życia 
gospodarczego. Akcja połączeniowa, 
propagowana usilnie przez Związek, 
doprowadziła, pomimo trudności, wyni­
kających z rozbicia ruchu, do utworze­
nia w ciągu 1921 roku 38 spółdzielni 
wielosklepowych, powstałych z połą­
czenia się 102 spółdzielni. Ratowało to 
wiele placówek od zagłady, pod warun­
kiem, że łączące się spółdzielnie były 
całkowicie zdrowe. Nadzieje, pokładane 
w akcji łączenia się zawiodły w tych wy­
padkach, gdy zdrowa spółdzielnia przy 
połączeniu się z załamaną nie była do­
statecznie silna, aby wchłonąć chory or­
ganizm bez szkody dla siebie.

Proces łączenia się spółdzielni został 
następnie zahamowany. „Należy się dzi­
wić", czytamy z tego powodu w sprawo­
zdaniu Związku za r. 1922, „że ciężkie 
warunki gospodarcze nie doprowadziły 
do konsolidacji ruchu i że nadal istnieje 
wbrew wszelkiej logice gospodarczej i 
społecznej po kilka stowarzyszeń w je­
dnej miejscowości, nie mówiąc już o kil­
ku organizacjach centralnych". „Musi- 
my upatrywać w tym dowód, że przy­
czyny rozbicia leżą nazewnątrz ruchu 
spółdzielczego i nic z jego interesem, 
ani rozwojem nie mają wspólnego".

Zapoczątkowane w r. 1919 rozbicie 
ideowe ruchu przez stworzenie Związku 
Robotniczych Spółdzielni Spożywcówr 
a następnie zorganizowanie Centrali 
Spółdzielczych Stowarzyszeń Spożyw­
ców Robotników Chrześcijańskich trwa­
ło nadal, pogłębiając rozdrobnienie ru­
chu pod względem organizacyjnym i go­
spodarczym. Spółdzielczość spożywców 
podzielona była na trzy ugrupowania, 
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różniące się znacznie pod względem ide­
owym i częściowo współzawodniczące 
ze sobą w pracy gospodarczej; poza tym 
działały spółdzielnie pracowników pań­
stwowych, jako organizacje zamknięte, 
oparte na odrębnej centrali gospodar­
czej i oddzielnym związku rewizyjnym. 
Ten stan rzeczy dezorganizował dzia­
łalność spółdzielczą, obniżał autorytet 

będziemy w tej książce wielkimi tytuło- 
wemi czcionkami nowego rozdziału", mó­
wił prof. M. Rapacki, otwierając kongres 
w imieniu komitetu organizacyjnego.

Sprawę zjednoczenia ruchu referowali 
na kongresie: R. Mielczarski i Z. Zarem­
ba. Ten dwugłos przyczynił się do ścisłe­
go określenia stanowiska obu związków 
w sprawie konsolidacji ruchu i sprecy-

ruchu spółdzielczego w społeczeństwie 
oraz umniejszał jego znaczenie ekono­
miczne i społeczne.

Nie mniej jednak świadomość faktu, 
że konsolidacja ruchu jest koniecznoś­
cią gospodarczą, zaczęła oddziaływać 
w kierunku zbliżenia się do siebie obu 
głównych związków: klasowego i neu­
tralnego. Doprowadziło to do zorgani­
zowania w listopadzie 1923 r. kongresu 
spółdzielni spożywców, poświęconego 
w głównej mierze zagadnieniu konsoli­
dacji.

„Jeśli historia naszego ruchu jest ksią­
żką, w której nasze codzienne prace, na­
sze codzienne poczynania, są znaczone 
drobnemi literkami, to dzień dzisiejszy 
i kongres dzisiejszy być może znaczyć 

zowania zachodzących między nimi róż­
nic.

Mielczarski wyszedł z założenia, że 
„jedną z doktryn, zmierzających do cał­
kowitej przebudowy ustroju gospodar­
czego jest właśnie kooperacja spożyw­
ców". Charakter ruchu spółdzielczego 
określił w sposób następujący:

„Kooperacja organizuje spożywców. 
Kto to są spożywcy? Wszyscy. Koopera­
cja organizuje nie takie lub inne grupy, 
takie lub inne zawody, lecz ludzi, bo 
wszyscy ludzie mają potrzeby i pragną 
je zaspokoić jak najlepiej, z najmniej­
szym wysiłkiem. Dla bezwzględnego u- 
trzymania ścisłego demokratycznego 
swego ustroju i dla zabezpieczenia się 
przeciwko jednostkom, których interes 
zawodowy może stać w sprzeczności z po­
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myślnym rozwojem stowarzyszenia, koo­
peratywa może statutowo lub regulami­
nowo nie przyjmować pewnych kategorii 
osób na członków. Z tym zastrzeżeniem 
kooperatywa stoi otworem dla wszyst­
kich. Zasada powszechności leży w naj­
istotniejszym jej interesie. Bez przystą­
pienia większości ludności do koopera­
tyw niepodobna sobie wyobrazić zwycię­
stwa kooperacji.

„Pewne odłamy kooperatystów wystę­
pują przeciwko zasadzie powszechności, 
uważając że w tym wypadku kooperacja 
zatraca swój charakter klasowy. Zarzut 
ten uważam za polegający na nieporozu­
mieniu. Jeżeli przez „klasowość" mamy 
rozumieć negatywne stanowisko do ka­
pitalizmu, to każda kooperatywa spo­
żywców jest klasowa, bo samo jej zało­
żenie stanowi wyłom w kapitalizmie. Po­
wiem więcej, w tym znaczeniu koopera­
tywa powszechna nosi bardziej charakter 
klasowy, bo prędzej i skuteczniej zwal­
cza kapitalizm, niż najbardziej czerwo­
na kooperatywa zamknięta. Jeżeli zaś 
przez „klasowość" rozumieć mamy udział 
w walce politycznej, to żadna kooperaty­
wa nie jest klasowa, bo wyłącznym po­
lem działania kooperacji jest dziedzina 
gospodarcza".

Rozważania swe na temat konsolidacji 
zakończył Mielczarski stwierdzeniem, — 
że „największym złem naszego ruchu 
jest rozproszkowanie naszych koopera­
tyw na miejscu. Rozproszkowanie to ist­
niało już dawniej, było jednak ograni­
czone, z chwilą jednak powstania kilku 
związków ogólnokrajowych, z których 
każdy dąży do stworzenia własnych koo­
peratyw, rozproszkowanie to dosięgło 
szczytu i grozi przekształceniem ruchu o 
wielkich ideałach społecznych na sklepi- 

arstwo spółdzielcze. 0 położeniu tamy 
emu rozproszkowaniu i stworzeniu nie- 

k ,lc,ie1lPotrzebnej nam jedności może 
yc ylko mowa wtedy, gdy na miejsce 
ilku zwalczających się związków ogól­

nokrajowych powstanie jeden, do którego 
przyłączą się wszystkie związki dzielni­
cowe.

„Kooperacja jest wielkim ruchem, któ­

ry przynosi bezpośrednią korzyść biorą- 
cym w nim udział spożywcom i jedno­
cześnie stanowi szeroki gościniec, prowa­
dzący ludzkość ku bardziej sprawiedli­
wemu, bardziej ludzkiemu ustrojowi. 
Ruch ten, aby osiągnąć zarówno swe ce­
le bezpośrednie jak i swe cele idealne 
musi stworzyć taką organizację i taką 
technikę, która mu da przewagę w wal­
ce konkurencyjnej z kapitalizmem. Ta­
ką organizację może dać kooperacji tyl­
ko bezwzględna jedność ruchu. Jedność 
ruchu stanowi niezbędny postulat powo­
dzenia ruchu.

„Kooperacja dla walki z kapitalizmem 
organizuje spożywców. Spożywcami są 
wszyscy ludzie. W rozwoju kooperacji 
zainteresowani są więc wszyscy, najbar­
dziej jednak zainteresowany jest prole­
tariat. Proletariat krzywdzony jest przez 
kapitalizm i jako spożywca i jako pra­
cownik. To też apelując do wszystkich 
spożywców, aby urzeczywistnili jedność 
ruchu, apeluję przede wszystkim do pro­
letariatu, oświadczał Mielczarski. Bez 
jedności nie ma kooperacji, a bez koope­
racji nie ma wyzwolenia od kapitalizmu".

Reprezentantem odmiennego poglądu 
na ruch spółdzielczy był poseł Z. Za­
remba, przedstawiciel Związku Robotni­
czych Spółdzielni Spożywców.

„Próżno różni teoretycy wysilają się, 
aby nadać kooperacji jakiś ponadklaso- 
wy charakter, mówił niejako w odpowie­
dzi Mielczarskiemu. Robotnicy i tylko 
oni wyrażają interesy spożycia—koope­
racja—to forma walki o polepszenie spo­
życia, to forma walki z wyzyskiem ka­
pitału, to organizacja nawskroś, jak 
związek zawodowy, robotnicza i nikt nie 
jest w stanie zmienić tego stanu rzeczy.

„Idea spółdzielczości zrodziła się 
nie w głowach ideologów, lecz szai-ych 
członków rzeszy robotniczej".

A dalej stwierdzał, że „cała praca 
spółdzielni spożywców nacechowana jest 
celami czysto proletariackimi. Codzienna 
jej praca gospodarcza wzmacnia dobro­
byt proletariatu. Podniesienie dobrobytu 
robotników jest najważniejszą przesłań- 
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ką budowy nowego życia społecznego". 
„Walcząc o polepszenie bytu przy pomo­
cy potanienia produktów i dostarczenia 
ich w lepszym gatunku — spółdzielnia 
współpracuje z ruchem zawodowym ro­
botników, stanowi jego naturalne dopeł­
nienie. Przez sam fakt organizowania ro­
botników zwiększa spółdzielnia ich siłę 
klasową".

Różnice w pojmowaniu kooperacji 
przez związek klasowy i neutralny ujmo­
wał Z. Zaremba w sposób następujący:

„Spółdzielczość powszechna nie do­
strzega klasowego pierwiastku w ruchu. 
Łudzi się, że interesy spożywców są 
wspólne wszystkim ludziom. Z założenia 
tego wyprowadza Wniosek, iż „ogranicze­
nie ruchu do jednej klasy byłoby zmniej­
szeniem zakresu jego rozwoju".

„Sztuczne rozszerzenie ram spółdziel­
ni na warstwy i grupy, których klasowe 
interesy są sprzeczne z interesami pro­
letariatu, musi powodować oderwanie się 
ruchu spółdzielczego od całokształtu ru­
chu robotniczego. Oderwanie się to musi 
ze swej strony utrudniać rozwój spół­
dzielni wśród szerokich mas robotni­
czych, będących naturalnym terenem 
organizacji spółdzielczej, nie mówiąc już 

o osłabieniu siły moralnego oddziaływa­
nia spółdzielczości na klasę robotniczą".

„Druga zasadnicza różnica pomiędzy 
powszechną i klasową kooperacją pole­
ga na odmiennym traktowaniu roli spół­
dzielczości w obecnym ustroju. Przyjmu­
jąc założenie, iż spółdzielczość jest ru­
chem wyraźnie antykapitalistycznym, 
zwolennicy neutralności ruchu spółdziel­
czego wobec walk klasowych widzą w 
spółdzielniach samowystarczalny aparat 
przekształcenia obecnego ustroju. Spół­
dzielczość, rozwijając się należycie i 
ogarniając coraz szersze sfery życia spo­
łecznego ma doprowadzić do rzeczypo- 
spolitej spółdzielczej, będącej ucieleś­
nieniem zasad spółdzielczości w ramach 
państwowych. Tak pojęta zasada powo­
dować musi zamknięcie się ruchu spółdz. 
wyłącznie w swej pracy codziennej, od­
ciągnięcie członków spółdzielni od wszel­
kich walk i zmagań społecznych, które 
przecież nie mogą mieć żadnego sensu, 
jeżeli tylko ruch spółdzielczy i jego roz­
wój może spowodować zniesienie nędzy 
i wyzysku, panujących w ustroju kapita­
listycznym".

„Z tego też powodu, konkludował 
przedstawciel Związku klasowego, sta­
nowisko „powszechnej" i „neutralnej" 

Członkowie - robotnicy w spółdzielniach spożywców
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kooperacji wywoływać musi ze strony 
klasy robotniczej dążenie do budowania 
swych własnych klasowych organizacji 
spółdzielczych".

Nie mniej jednak nie odrzucał myśli 
zjednoczenia się ruchu: „Stawiając wy­
raźnie i otwarcie sprawę różnic ideo­
wych, jakie istnieją w ruchu spółdziel­
czym, jak również i trudności na drodze 
ich przezwyciężenia, jednocześnie uwa­
żamy za konieczne czynić wszystko, co 
mogłoby już dzisiaj złagodzić braki, wy­
nikające z rozbicia ruchu“.

Kongres, po ożywionej dyskusji, w 
której ostro nieraz ścierały się różnice 
programowe obydwu kierunków, uchwa­
lił rezolucję, przedłożoną przez dyr. 
Mielczarskiego, która stwierdzała:

„Z uwagi, że kooperacja dla urzeczy­
wistnienia zarówno swych zadań bezpo­
średnich jak i celów idealnych musi po­
siadać technikę i organizację, która jej 
pozwoli skutecznie konkurować z kapita­
lizmem; że taką organizację i technikę 
może dać tylko bezwzględna jedność ru­
chu — Pierwszy Kongres Stowarzyszeń 
Spożywców Rzeczypospolitej Polskiej 
wzywa:

a) kooperatywy spożywców jednej 
miejscowości do zlania się w jedno sto­
warzyszenie;

b) związki ogólnokrajowe do zlania się 
w jeden związek ogólnokrajowy;

c) związki dzielnicowe do przystąpie­
nia do związku ogólnokrajowego".

Rezolucja powyższa uzyskała 3551 
głosów.

Następnie głosowana była rezolucja 
Z. Zaremby składająca się z dwóch czę­
ści. Część pierwsza brzmiała, jak nastę­
puje:

„Kongres wzywa wszystkich pracow­
ników ruchu spółdzielczego do wytężo­
nej pracy w kierunku:

a) łączenia spółdzielni spożywców w 
danej miejscowości w jedną spółdziel­
nię, łączącą wszystkich robotników umy­
słowych i fizycznych oraz małorolne wło- 
ściaństwo bez różnicy narodowości i wy­
znania i oparcia ich bytu i rozwoju o ści­
sły związek z klasowym ruchem robot­
niczym.

b) łączenia związków spółdzielczych 
w jedną centralną organizację ogólno­
krajową, opartą o ideologię socjalistycz­
ną, i ścisły związek z innymi formami ru­
chu robotniczego".

Padło za nią 1520 głosów.
Część druga, która uzyskała 1794 gło­

sy, miała treść następującą:
„Zanim nastąpi całkowite zjednocze­

nie ruchu spółdzielczego na podstawie 
ideologii klasowej, Kongres wzywa zwią­
zki spółdzielcze do współdziałania go­
spodarczego. Współdziałanie, nie negu­
jąc i nie ukrywając głębokich różnic 

Członkowie-rolnicy w spółdzielniach spożywców
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ideologicznych, istniejących między po­
szczególnymi organizacjami spółdziel­
czymi, będzie miało na celu zneutralizo­
wanie tych ujemnych objawów z życia 
gospodarczego ruchu spółdzielczego, ja­
kie wytwarza dotychczasowe rozpylanie 
wysiłków gospodarczych w tym dziale 
pracy poszczególnych związków spół­
dzielczych i spółdzielni związkowych".

Od rezolucji tych do ich wprowadze­
nia w życie dzieliła ruch spółdzielczy 
droga jeszcze całoroczna.

*

Pierwsze lata rozwoju ruchu spół­
dzielczego w Polsce Niepodległej cha­
rakteryzowało nietylko dążenie do usta­
lenia ideolog ji ruchu oraz ścieranie się a 
nawet walka dwuch kierunków: neutral­
nego i klasowego. Ruch spółdzielczy zaj­
mował stanowisko wobec najważniej­
szych problemów państwowych, gospo­
darczych i społecznych. Żywe było rów­
nież zagadnienie stosunku Państwa do 
kooperacji, tym więcej, że na czele Pań­
stwa stał jeden z pionierów ruchu spół­
dzielczego w Polsce, Stanisław Wojcie­
chowski.

Wkrótce po jego wyborze na Prezy­
denta Rzeczypospolitej ukazał się w 
,,Spólnocie‘‘ list otwarty Romualda 
Mielczarskiego, zatytułowany: „0 na­
prawę Rzeczypospolitej", w którym poru­
szone zostały najbardziej kapitalne za­
gadnienia państwowe.

„Polska ma wszelkie dane, aby stać się 
państwem wielkim, zamożnym i szczę­
śliwym — pisał w nim Mielczarski — po­
siada bowiem wielkie bogactwa przyro­
dzone i ludność mężną, zdolną, o pory­
wach szlachetnych, tęskniącą do ładu i 
porządku, ochoczą do pracy. Nie umie­
my tylko sobą rządzić i sobie rozkazy­
wać. Ten zmysł organizacyjny musimy w 
sobie za wszelką cenę wykształcić, by 
bogatą naturę i ludność w piękną ułożyć 
całość".

Stwierdzając, że „tęsknotą wszystkich 
obywateli polskich jest trwały, silny

*) Nr. 1 z dn. 1 stycznia 1923 r. 

rząd", wskazywał Mielczarski na to, że 
„najzdolniejszy rząd będzie bezsilny bez 
dobrych wykonawców. Zasady dobrej 
administracji dadzą się streścić: mała 
liczba, wysoki poziom moralny, określo­
ny zakres działania, samodzielność wy­
dawania decyzji w tym zakresie, jak naj­
mniej konferencji, jak najmniej pisani­
ny, szybkie i jasne decyzje. Administra­
cja od wierzchołków do najniższych 
szczebli powinna być ożywiona duchem 
czystej demokracji i świadoma, że nie 
naród dla niej, lecz ona dla narodu. Wy­
chowanie naszej administracji w tych za­
sadach i w tym duchu stanowi jedną z 
najistotniejszych potrzeb państwa".

Dużo uwagi poświęcił dalej Mielczar­
ski aktualnym zagadnieniom skarbowym 
i gospodarczym: „Do sanacji finansów 
należy wszelkimi siłami dążyć. Niektóre 
wydatki nie mogą jednak pod żadnym 
pozorem ulec ograniczeniom. Do tych 
między innymi zaliczam wydatki na po­
wszechne nauczanie i naukę polską. Pol­
ska ma najnieszczęśliwsze na świecie gra­
nice i sąsiadów od wschodu i zachodu, 
którzy przez długi jeszcze czas nie zapo­
mną, że byliśmy ich poddanymi. Gwa­
rancją naszej niepodległości jest mężna 
i inteligentna armia, ale nie mniejszą 
gwarancję może nam dać twórcza nauka 
polska. Tern bezpieczniejsi będziemy, im 
wyżej wzniesie się duch polski, im da­
lej i intensywniej promieniować będzie 
kultura polska, im prędzej z biernego 
odbiorcy staniemy się współtwórcami cy­
wilizacji europejskiej. A w razie wojny, 
od czego broń nas Boże, w nauce znaj- 
dziemy pomocnika, decydującego o zwy­
cięstwie".

„Kooperatyście, który był pionierem 
spółdzielczości w Polsce, nie mam po­
trzeby pisać o jej dezyderatach. Koope­
racja to wyraz utęsknień świata pracy 
za nowym ładem społecznym, opartym 
na braterstwie i sprawiedliwości. To coś, 
co stworzono dotychczas w Polsce, jest 
ważkim czynnikiem w życiu gospodar­
czym Polski, a gdy przycichną namiętno­
ści partyjne, stępieją separatyzmy dziel­
nicowe, umilkną ambicje osobiste i cała 
kooperacja zjednoczy się w jednym zwią­
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zku, to coś stanie się potężnym czynni­
kiem odrodzenia gospodarczego Polski i 
wielkim, zawsze żywym źródłem twór­
czej demokracji“.

*

Zagadnienie stosunku Państwa do 
kooperacji było również przedmiotem 
obrad kongresu listopadowego w r. 1923. 
Prof. M. Rapacki, w referacie swym, za­
tytułowanym: Stosunek Państwa do koo­
peracji, w ten sposób problem tego sto­
sunku ujmował:

„Przede wszystkim wysunąć należało 
by postulat zupełnej niezależności. Koo­
peracja jest żywym ruchem społecznym, 
który siły swe czerpie ze świadomości 
społecznej swych uczestników. Wszelkie 
powiązanie jej z schematycznym, opar­
tym na płynącym z góry przymusie me­
chanizmem państwowym wychodzi na 
szkodę ruchu, pozbawiając go samoistnej 
żywotności i rozpędu przez rozerwanie 
nici świadomości, łączącej spółdzielnię 
z jej członkami. W ten bowiem sposób 
przecięty zostaje dopływ z dołu idącej 
energii społecznej, która jest podwaliną 
rozwoju kooperacji. Zamiast poczucia 
odpowiedzialności za swe własne spra­
wy i dążenia do ich uregulowania drogą 
zbiorowej samopomocy — zjawia się 
chęć uzyskania korzyści z zewnątrz, nie- 
związanych z wysiłkiem własnym. W ten 
sposób wysycha źródło tych wysiłków, a 
zamiast żywego organizmu spółdzielcze­
go zjawia się martwy mechanizm, zdolny 
do wegetacji, a nie do wzrostu i rozwo­
ju •

„Samopomoc, a właściwie wzajemna 
pomoc lub zbiorowa samopomoc uznane 
by y zawsze za jedne z najcharaktery- 
styczniejszych cech spółdzielni. Wpraw- 
dzie wielu teoretyków spółdzielczości 
sądzi, ze korzystanie z pomocy państwa 
lub gminy ze względu na społeczny cha­
rakter spółdzielni nie odbiera jej charak­
teru spółdzielczego, ale jest rzeczą pew­
ną, płynącą z doświadczenia, że szczegól­
niej jeśli idzie o kooperację spożywców, 
to pomoc taka odbiera jej własną pręż­
ność i zdolność życiową. Jeżeli bowiem 

wzajemna samopomoc nie jest cechą, to 
jest jednak duszą kooperacji".

*

Dla pełnego obrazu prężności orga­
nizacyjnej tego okresu zanotować nale­
ży fakt powstania organizacji pracow­
ników spółdzielczych, którzy są częścią 
integralną ruchu spółdzielczego. Cele i 
zadania Związku Zawodowego Pracow­
ników Spółdzielczych ujmował statut 
tego Związku w sposób następujący:

„Pracownicy instytucji spółdzielczych 
łączą się w Związek w celu zapewnie- 
nia sobie pomocy wzajemnej w dziedzi­
nie potrzeb materialnych i kulturalnych, 
tudzież zorganizowania wspólnych i so­
lidarnych wystąpień w obronie swych 
praw zawodowych. W działalności swej 
Związek ten będzie rozwijać wśród 
swych członków poczucie koleźeńsko- 
ści, sumienności w pracy i wierności dla 
ideałów kooperacji oraz współdziałać z 
ogólnym ruchem spółdzielczym i zawo­
dowym w dążeniu do usunięcia wyzy­
sku kapitalistycznego i wyzwolenia 
pracy, przestrzegając przy tym bez­
względnie zasady niezależności swej od 
organizacji politycznych".

Rozwój organizacyjny spółdzielni 
spożywców w latach 1921 — 1923 ilu­
struje tabela następująca:

Rok Liczba spół. Liczba czł.
1921 1.026 359.000
1922 762 264.000
1923 734 343.000

1924 — 1925

Lata 1924 — 1925 kończą p:erwszy 
rozdział historii ruchu spółdzielczego 
spożywców w Polsce Niepodległej.

Łącznie z całym życiem gospodar­
czym Polski zamykają spółdzielnie ten 
okres w zdrowszych warunkach ekono­
micznych, wynikających z upalenia 
waluty, a organizacyjnie kończą ten 
etap aktem konsolidacji ruchu, co jest 
najbardziej doniosłym zdarzeniem w 
działalności spółdzielni spożywców w 
Polsce Odrodzonej.
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Z okresu inflacji wyszły spółdzielnie 
ze zniszczonymi kapitałami, gdyż nie 
były w stanie asekurować ich przed 
dewaluacją, skoro nie utrzymywały cen 
sprzedażnych na poziomie odkupu. Ra­
chunek wynikowy tej polityki gospo­
darczej spółdzielni przedstawiał się o- 
płakanie. Gdy w 1913 roku 274 spół­
dzielnie związkowe, liczące zaledwie 
37 tys. członków, posiadały 1,8 milj zł. 
kapitału udziałowego i 0,8 milj. zł. fun­
duszów społecznych, to 707 spółdzielni 
spożywców należących do Związku 
Polskich Spółdzielni Spożywców, które 
zrzeszały 307 tys. członków, reprezen­
towało w r. 1924 zaledwie 1,5 milj. zł. 
kapitału udziałowego i 1,7 milj. zł. fun­
duszów społecznych. W obliczeniu na 
członka fundusze własne spółdzielni 
kształtowały się następująco:

Przeciętnie na 
członka w zł. Udziały Fundusze 

społeczne Razem

1913 46,5 21,0 67,5
1924 4,7 5,5 10,2

Wprowadzenie zdrowej waluty poło­
żyło kres dezorganizacji ekonomicznej 
kraju i stało się elementem odbudowy 
gospodarczej, a w ruchu spółdzielczym 
i odbudowy zaufania członków do wła­
snych organizacji. Jednakże proces li­
kwidacji spółdzielni niezdolnych do ży­
cia pochłonął jeszcze w 1924 r. 118 
spółdzielni oraz dwa związki okręgo­
we: w Pińczowie i Nowogródku, a w ro­
ku 1925 upadło dalszych 51 spółdzielni 
i zlikwidowane zostały związki okręgo­
we: w Chełmie, Kaliszu, Katowicach i 
Wilnie, zamiast których powstały od­
działy Związku Spółdzielni Spożywców 
R. P. Poza tym w ciągu tych dwóch lat 
akcja połączeniowa objęła 47 spółdziel­
ni i Związek Okręgowy w Opocznie, 
który połączył się ze Związkiem w 
Piotrkowie.

Przewalutowany bilans 707 spółdziel­
ni spożywców zamykał się na dz. 31 
grudnia 1924 r. sumą 10,3 milj. zł. Fun­
dusze własne spółdzielni wynosiły w 
nim 3,1 milj. zł., wkłady oszczędnościo­

we 307 tys. zł., a czysta nadwyżka 900 
tys. zł.: wierzyciele stanowili 6 mil. zł.

Przy pomocy tych skromnych środ­
ków obrotowych zaczęły spółdzielnie 
związkowe prowadzić prace nad odbu­
dową swych warsztatów, opanowywu- 
jąc stopniowo trudności finansowe i ad­
ministracyjne oraz otrząsając się po­
woli z depresji, wywołanej skutkami in­
flacji i orgii spekulacyjnej.

Krystalizowała się również coraz 
bardziej myśl zjednoczenia ruchu. Zjazd 
Związku, odbyty 29 czerwca 1924 r. 
powziął w tej sprawie decyzję następu­
jącą: „Wobec uchwały Zjazdu Robotni­
czych Stowarzyszeń Spółdzielczych 
z dn. 16 b. m. o upoważnieniu władz 
tego związku do pertraktacji w sprawie 
współdziałania gospodarczego aż do 
utworzenia wspólnej hurtowni, Zjazd 
uważa utworzenie hurtowni wspólnej 
za pierwszy krok do całkowitego po­
łączenia i triumf idei niezależności ru­
chu, co jednak nie załatwia sprawy zjed­
noczenia ruchu, pozostawiając szkodli­
wy rozłam wśród spółdzielni lokalnych. 
Zjazd zatem, upoważniając Radę i Za­
rząd do podjęcia powyższych pertrak­
tacji, poleca im zwrócenie szczególnej 
uwagi na połączenie nie tylko hurtowni, 
ale i wydziałów rewizyjnych".

Przeprowadzone pertraktacje dopro­
wadziły w dniu 30 grudnia 1924 r. do 
zawarcia umowy między Związkiem 
Polskich Stowarzyszeń Spożywców 
i Związkiem Robotniczych Stowarzy­
szeń Spółdzielczych w sprawie utwo­
rzenia wspólnej hurtowni i wyodrębnie­
nia związków rewizyjnych. Umowa ta 
jednak nie weszła w życie dzięki sta­
nowisku Mielczarskiego, który uważał, 
że daje zbyt kruche podstawy dla roz­
woju hurtowni i komplikuje rozdział 
kredytów, a nadewszystko, iż nie za­
pewnia istotnej konsolidacji ruchu, gdyż 
nie przyczynia się do usunięcia jego 
rozbicia na dole.

„Jako gorący, głęboki spółdzielca, 
Romuald Mielczarski był bezwzględ­
nym zwolennikiem zjednoczenia całego 
ruchu spółdzielczego spożywców w Pol- 
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śce, stwierdzał Br. Siwik '), długoletni 
prezes Rady Nadzorczej jednego i dru­
giego związku, który odegrał znaczną, 
jeśli nie decydującą rolę w akcji połą-

Nie mniej jednak trzeba stwierdzić, 
że Mielczarski, doceniając wielkie zna­
czenie konsolidacji dla dalszego rozwo- 
ju ruchu, gorąco tego zjednoczenia

Obroty w spółdzielniach spożywców

czeniowej. ...Lecz właśnie dlatego, źe 
był głębokim i mądrym spółdzielcą, u- 
ważał, źe nie każde zjednoczenie i nie 
za jakąkolwiek bądź cenę jest dobre 
i pożądane".

A dalej pisze B. Siwik o rozmowie, 
jaką przeprowadził z Mielczarskim, ja­
ko prezes Rady Nadzorczej Związku 
Robotniczych Spółdzielni Spożywców: 
„Gdy przybyłem do Mielczarskiego i 
rozpocząłem sondowanie jego opinii co 
do połączenia, przerwał mi krótko: 
„Chcecie połączenia? Przyjdźcie i 
wstąpcie do naszego Związku!".

całkowicie w jego duchu. 
Nie lubił próżnego gadania, układów 
długich i pertraktacji, zwłaszcza, źe 

° Związku Robotniczym, jeżeli 
chodzi o stronę gospodarczą, miał 
ujemną".

1, R' ^'elczarskiego na zjednoczenie
ruchu , Społem Nr. 7 z 1930 r. 

pragnął, popierał je całym swoim auto­
rytetem i doprowadził do skutku.

W marcu 1925 r. podpisana została 
umowa wstępna o połączeniu, obejmu­
jąca również Zespół Spółdzielni Pra­
cowników Państwowych i Komunal­
nych. Ustaliła ona całkowite połączenie 
się trzech związków spółdzielczych, 
przy czym Związek Polskich Stowarzy­
szeń Spożywców miał być organizacją 
przejmującą.

Historyczny akt konsolidacji ruchu 
spółdzielczego spożywców w Polsce 
nastąpił na zjeździe połączeniowym, od­
bytym w dn. 26 kwietnia 1925 r. pod 
przewodnictwem Bronisława Siwika.

Uchwałę o połączeniu przedłożył 
zjazdowi dyr. Mielczarski. Jednocześnie 
wygłosił przemówienie programowe, któ­
re było ostatnim jego publicznym wystą­
pieniem:

„Dzień dzisiejszy, w którym po 5 la­
tach rozbicia jesteśmy znowu pod jed­
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nym dachem, będzie niewątpliwie histo­
rycznym w dziejach rozwoju naszej 
organizacji — mówił Mielczarski. 
W dniu tym, tak dla nas radosnym i tak 
doniosłym nie od rzeczy będzie uprzy­
tomnić sobie, jakim ideałom służymy, 
czym dziś jesteśmy, czego można od nas 
oczekiwać po 10 latach i jak należy 
naszą pracę pokierować, żeby nasz 
najbliższy cel osiągnąć. M:mo różnic, 
jakie nas mogą dzielić, wszyscy jesteśmy 
najgłębiej przekonani co do tego, że 
ustrój kapitalistyczny, który poddaje 
interes ogółu interesowi jednostek, nie 
odpowiada aspiracjom szerokich warstw 
pracujących i nie odpowiada istotnym 
interesom narodu. Jesteśmy zgodni co 
do tego, że ustrój ten należy zmienić 
na taki, w którym produkcja i wymiana 
będą odpowiadały interesom spożyw­
ców, i że należy wytężać wszelkie siły, 
żeby ku temu dążyć i że kooperacja 
jest właśnie tą drogą, która doprowa­
dzi do tego nowego ładu społecznego”.

„W ten sposób kooperacja dąży do 
urzeczywistnienia nowego ustroju spo­
łecznego, opartego na sprawiedliwości 
społecznej i zgodnego z interesami spo­
żywców. Czy kooperacja sama przez się 
zdolna jest wytworzyć ten nowy ustrój, 
czy też będzie potrzebna ingerencja pań­
stwa i ingerencja gmin, nie będziemy się 
o to sprzeczali. Wystarczy nam jedno— 
to górne i radosne przeświadczenie, że 
jesteśmy twórcami wielkiego przeobra­
żenia, które odda całą wymianę i całą 
produkcję w ręce spożywców, która wy­
tworzy obok demokracji politycznej de­
mokrację gospodarczą. Czym jesteśmy 
dzisiaj ? Połączony Związek liczy 600.000 
członków. Mamy około 8 milionów ma­
jątku, z czego około pół miliona nad­
wyżki. Jak na polskie stosunki, przy nie- 
rozwiniętym przemyśle i mało intensyw­
nym rolnictwie, te cyfry są znaczne. Nikt 
nie może lekceważyć siły naszego 
Związku”.

Po omówieniu stanu gospodarczego 
spółdzielni i udziału icb w ogólnym 
obrocie kraju sformułował Mielczarski 
w czterech punktach najważniejsze 
zadania, jakie ruch spółdzielczy ma 
u nas do spełnienia:

„Pierwszym zadaniem jest wytwo­
rzyć łączność między członkiem i sto­
warzyszeniem, podnieść zakupy człon­
ków i podnieść udziały.

„Drugie zadanie, to jest — dobrze 
zagospodarować nasze stowarzyszenia, 
bo próżna jest lojalność członka wzglę­
dem stowarzyszenia, jeśli same stowa­
rzyszenia źle gospodarują. Nasze stowa­
rzyszenia przeważnie źle gospodarują 
dlatego, że są rozproszkowane. Drugim 
więc naszem zadaniem musi być two­
rzenie wielkich stowarzyszeń. Rok bie­
żący i parę lat przyszłych muszą być 
przeznaczone na to, żeby z rozproszko- 
wanych drobnych stowarzyszeń wy­
tworzyć silną organizację”.

„Trzecim zadaniem jest wytworzyć 
jak największą spójn;ę pomiędzy sto­
warzyszeniami i Związkiem. Bo tak sa­
mo jak członek kupujący u prywatnego 
sklepikarza popełnia w stosunku do 
siebie zbrodnię, tak samo zbrodnię po­
pełnia stowarzyszenie, które nie pokry­
wa całego swego zapotrzebowania 
w Związku. Wtedy obroty tego Związ­
ku będą bardziej poważne.

„Wreszcie czwartym zadaniem — jest 
postawić organizację Związku na takim 
stopniu, ażeby ona działała z precyzją 
amerykańską. Musimy udoskonalić 
nasz Związek, musimy mu dać możność 
z jednej strony takiego sprzedawania, 
iżby umożliwić jak najskuteczniejszą 
konkurencję stowarzyszeniom z han­
dlem prywatnym".

„Czy zadaniom sprostamy? — rzucił 
pytanie Mielczarski w końcu swego 
przemówienia. — Sprostamy, jeżeli, za­
miast lękać się ogromu trudów, z żywą 
radością weźmiemy się do pracy w nie­
omylnym przekonaniu, że na tej drodze 
tworzymy wielką i potężną Polskę lu­
dową, wielką bogactwem kultury, po­
tężną zamożnością i uspołecznieniem 
ludu”.

Przemówienie to Mielczarskiego sta­
ło się dla spółdzielców jego testamen­
tem.

*

Co wniosły poszczególne związki do 
organizacji powstałej z połączenia, któ­
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ra przybrała nazwę: Związek Spółdziel­
ni Spożywców Rzeczypospolitej Pol­
skiej?

Ilustruje to tabela następująca za­
czerpnięta z ówczesnych prowizorycz­
nych obliczeń.

Podjęta została ona przez Związek, a po­
nadto przyszło do głosu żelazne prawo 
ekonomiczne: utrzymywania się przy ży­
ciu tylko tych organizmów gospodar­
czych, które mają obiektywne warunki 
dla istnienia i rozwoju.

Spółdzielnie 
należące do:

Liczba 
spółdz. 

uwzględ­
nionych

Liczba 
członków

Kapitał} własne Licz­
ba 

skle­
pów

Obroty 
ogólne 

w tys. zł
Liczba 

wytwórni
Produk­

cja w tys. 
zł.udziało­

wy w zł
społecz­
ny w zł.

Związku 1’olsk. 
Stów. Spoż. 614 308.000 1.464.000 1.679.000 1181 49.919 130 7.061

Związku Rob.
Spółdz. Spoż. 114 168.000 396.000 461 000 408 22.770 60 2.653

Zespołu Sj ółdz. 
Spoż. Prac. Pań. 
i Komunaln. 44 32.000 88.000 169 000 83 5.798 10 297

Razem 722 508.000 1.948.000 2.309 000 1672 78.488 200 10.012

Porównanie najważniejszych elemen­
tów poszczególnych grup spółdzielni 
dawało takie przeciętne:

Na tle normalnych warunków gospo­
darczych zaczęły ujawniać się w spół­
dzielniach błędy gospodarcze i braki

Spółdzielnie należące do: ।
Przeć, człon, 
na spółdziel­

nię

F. udziałowy'F. społeczny Obroty
na 1 czł. na 1 czł. na sklep na członka

w złe> t y c h w zło tych
Związku Polsk. Slow. Spoż. 495 4,7 5,5 42.300 162
Związku Rob. Spółdz. Spoż. 1.153 2,4 2,8 55.800 136
Zespołu Społ. Spoż. Prac.

Państw, i Komun. 685 2,7 5,3 70 000 181
Przeciętna ogólna 612 4,0 5,0 47,000 154

W końcu 1925 r. stan liczbowy spół­
dzielni, które znalazły się w ramach 
organizacyjnych Związku połączonego, 
obejmował 801 spółdzielni spożywców. 
Liczyły one 436 tys. członków i posia­
dały 98 miln. zł. obrotu rocznego.

AX' roku 1926 do Związku Spółdzielni 
Spożywców Rz. pol, przyłączyła się ró­
wnież Centrala Spożywczych Stowarzy- 
szeń Spółdzielczych Robotników Chrze­
ścijańskich. Łącznie z nią przyszły do 
Związku 32 spółdzielnie, liczące 24 tys. 
członków. W ten sposób zakończony zo- 
s^a* Proces scalenia związków spółdziel- 

Zagadnienie pełnej konsolidacji 
ruchu —- przez łączenie się stowarzy­
szeń działających na tym samym tere­
nie wymagało dalszej, usilnej pracy. 

organizacyjne. „Metody gospodarki z 
czasów inflacji głęboko zakorzeniły się 
w naszych stowarzyszeniach — czyta­
my w sprawozdaniu Związku za rok 
1925. — Brak budżetu ścisłego, szeroka 
polityka asortymentowa, duża ilość skle­
pów i wytwórni przy nieposiadaniu 
większych własnych kapitałów, zła 
i niepunktualna buchalteria oraz sze­
reg innych braków spowodowały za­
chwianie się szeregu naszych placówek. 
Braków tych przy stabilizowanym pie­
niądzu spółdzielnie nie odczuwały na 
razie silnie; zachwianie się jednak w 
sierpniu waluty naszej wysunęło bo­
lączki gospodarczo-organizacyjne z ca­
łą ostrością na porządek dzienny.

Zjawiskiem coraz bardziej groźnym 
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stawał się nadmierny wzrost zadłuże­
nia spółdzielni. Ciężki stan finansowy 
spółdzielni zaczął wciągać Hurtownię 
w akcję pomocy kredytowo-towarowej 
w coraz większym rozmiarze. Powstałe 
stąd zadłużenia spółdzielni przekracza­
ły, jak się okazało następnie, zdolności 
płatnicze spółdzielni. Stało to się jedną 
z głównych przyczyn trudności finanso­
wych Hurtowni oraz załamania się wielu 
spółdzielni w okresie kryzysu gospodar­
czego po roku 1929.

Bilans zbiorowy spółdzielni należą­
cych do związków połączonych kształto­
wał się na dzień 31 grudnia 1925 r., w 
sposób następujący: 

ności handlowe i administracyjne kie­
rowników oraz członków władz spół­
dzielni. Ofiarnością osobistą nie moż­
na było wyrównać braków w zakresie 
umiejętności opanowania trudności go­
spodarczych, finansowych i budżeto­
wych spółdzielni. Załamywały się one 
i upadały, mimo troskliwej opieki 
Związku i wydatnej pomocy kredyto­
wej ze strony Hurtowni.

Spośród spółdzielni należących do 
Związku Robotniczych Spółdzielni Spo­
żywców utrzymało się dotąd przy życiu 
27%; spośród spółdzielni zrzeszonych 
w Związku Polskich Stowarzyszeń Spo­
żywców, 56%. Można z całą stanowczo-

Stan czynny
1913 r. 1925 r.

Suma % stosun. 
do s. bilan. Suma % stos un. 

do s. bilan.

Suma bilansowa........................ 7.102.010 100 17.376.566 100
Kasa.............................................. 320.856 4,5 731.332 4,2
Towary.......................... . . 3.776.128 53,2 7 335.059 42 3
Nieruchomości.......................... 1.067.804 15,0 3.747.932 21,6
Ruchomości............................... 381.363 5,4 1.333.004 7,5
Różni dłużnicy.......................... 1.513.910 21,3 3,370.819 19,3
Straty .............................................. 41.955 0,6 858.420 5,0

Stan bierny
1913 r. 1925 r.

Suma % stosun. 
do s. bilans. Suma % stosun. 

do s. bilans.

Suma bilansowa........................ 7.102.010 100 17.376.566 100
Ldziały......................................... 1.877.021 26,4 2.407.060 13,8
Fundusze społeczne .... 846.712 12,0 3.355.536 19,3
Wkłady oszczędności .... — — 742.545 4,3
Różni wierzyciele..................... 3.522.971 49,6 9.655.399 55,6
Nadwyżka . ............................... 854.406 12,0 1.216.026 7,0

Bilans ten obejmował jeszcze wiele 
spółdzielni chorych, które upadły pod 
naciskiem kryzysu, lub też na skutek 
grzechów własnych. Zwłaszcza słabą 
odporność w porównaniu ze spółdziel­
niami powszechnymi wykazywały spół­
dzielnie robotnicze. Nie da się zaprze­
czyć, że oddziaływanie kryzysu w ośrod­
kach robotniczych było najbardziej 
ostre. Brak dostatecznych środków 
finansowych własnych pogarszał jeszcze 
sytuację. Poza tym rozbudowana go­
spodarka przerastała częstokroć zdol- 

ścią dziś powiedzieć, że gdyby nie do­
szło do konsolidacji ruchu — organiza­
cje spółdzielcze byłyby przez kryzys go­
spodarczy zdziesiątkowane.

Poza skutkami ekonomicznymi, wyni­
kającymi ze zjednoczenia, istnieją nie 
mniej ważne rezultaty moralne. Fakt, że 
ruchowi spółdzielczemu udało się połą­
czyć w jednej organizacji ideowej, przy 
wspólnym warsztacie pracy gospodar­
czej ludzi o różnych przekonaniach po­
litycznych, od prawicy umiarkowanej 
aż do lewicy skrajnej, fakt ten posiada 
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szczególną wymowę i znaczenie w wa­
runkach polskich. Jedność ruchu spół­
dzielczego, przy rozproszkowaniu na­
szego życia publicznego, przy rozbiciu 

związków zawodowych, przy ostrych 
tarciach politycznych, stanowi aktyw 
nie mały, który wnieśliśmy do bilansu 
Polski Odrodzonej.

Stanisław Dippel

Cele i zadania produkcji spółdzielczej
Lat temu dwadzieścia zagadnienie 

prowadzenia przez Związek własnej 
produkcji w praktyce nie istniało. Nie­
mniej jako jedno z naszych zadań przy­
szłości było stale podkreślane. Pro­
dukcję uważano za drugi etap normal­
nego rozwoju spółdzielczości, dla któ­
rego przygotowywano mocne podwali­
ny przez organizację spożycia.

Myśli te i zamierzenia nie były by­
najmniej czymś rewelacyjnym lub zgo­
ła nowym. Wzory dla organizowania 
naszego ruchu czerpano z kooperacji 
Europy zachodniej, gdzie ruch ten miał 
za sobą dziesiątki lat pracy, dawno 
przebył pierwsze fazy organizacyjne i 
poza działalnością handlową szczycił 
się już poważnym dorobkiem w zakre­
sie organizowania produkcji.

Już od dawna potężne fabryki związ­
ków spółdzielni angielskich i szkockich 
reprezentowały siłę ekonomiczną ru­
chu, a w wysoce kulturalnej Belgii nie­
zapomniany Anseele pokazując z dumą 
prowadzoną przez siebie spółdzielczą 

piekarnię w Antwerpii, jedną z naj­
większych przed wojną w Europie, ma­
wiał, że „każdy z tych bochenków 
chleba dziennie wydawanych do spo­
życia, to pocisk w kapitalistyczny 
świat wyzysku i krzywdy“.

W Polsce przedwojennej pionierzy 
naszego ruchu prowadząc celową pra­
cę organizowania konsumentów dla 
podjęcia własnej produkcji Związku, 
musieli czekać, by zarówno siła finan­
sowa organizacji, jak i jej dostatecznie 
szeroki rozwój pozwoliły na urzeczy­
wistnienie zamierzeń w całej rozciągło­
ści. Niemniej jednak wyraźnie zachę­
cali do organizowania produkcji przez 
poszczególne spółdzielnie Propaganda 
szła w tym kierunku, aby spółdzielnie 
uruchamiały przede wszystkim tylko 
te działy, które na danym odcinku ich 
pracy gruntownie mogły rozwiązać.

Związek jako przedstawiciel całego 
ruchu spółdzielczego w Polsce przy­
stąpił do własnej produkcji stosunko­
wo dość późno, gdyż pierwsza fabryka 
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— wytwórnia mydła w Kielcach — zo­
stała uruchomiona dopiero w 1922 ro­
ku. Budowa jej nie była pomyślana sze­
roko. Zaczęło się aż zbyt skromnie 
i ubogo, od prymitywnego kociołka.

Niewątpliwie nie wypływało to z nie­
doceniania tego pierwszego kroku 
przez projektodawcę i twórcę pierw­
szej placówki, Romualda Mielczarskie- 
go, lecz jedynie z trudności pracy w 
ówczesnych ogólnych warunkach i nie- 
uświadomienia spółdzielni co do waż­
ności zagadnienia własnej produkcji.

Produkcja może dać poważne ko­
rzyści, lecz w stosunku do innych ga­
łęzi gospodarki wymaga niepomiernie 
więcej nakładów kapitału, które wpra­
wdzie wracają potem, lecz w znacznie 
późniejszych okresach niż nakłady na 
obrót handlowy. Poza tym w począt­
kach organizowania się państwa, w o- 
kresie powojennym, po niezmiernym 
wyczerpaniu się organizmu narodowe­
go i ruch spółdzielczy jako jego nie­
rozerwalna cząstka był również bar­
dzo wyczerpany i mimo całej świado­
mości istniejących potrzeb nie mógł 
zrobić więcej niż zrobił. Gdy jednak 
w niepodległym państwie mimo nawet 
czasami trudnych sytuacji ogólnie po­
wstały warunki dla rozwoju gospodar­
czego, ruch spółdzielczy rośnie a w 
związku z tym i produkcja spółdzielcza 
z każdym dniem osiąga większe suk­
cesy.

Pierwszy skromny nasz kociołek do 
gotowania mydła został umieszczony 
w mydlarni jako pamiątka, a obecna 
nasza fabryka zajmuje jedno z pierw­
szych miejsc w polskim przemyśle my­
dlarskim. Zresztą nie jest to jedyna po­
ważna placówka w-rozwoju naszej pro­
dukcji. Cały szereg mniejszych i więk­
szych wytwórni, kilka ośrodków nasze­
go przemysłu, duży udział w ogólnych 
obrotach Związku produktów wła­
snych i stale zaznaczający się rozwój 
tego działu wyraźnie wskazują, że 
Związek wszedł na drogę racjonalnego 
organizowania wytwórczości.

Prace i posunięcia w tym kierunku, 
aczkolwiek oparte wyłącznie na zdro­

wej kalkulacji handlowej, otwierają 
przed ruchem spółdzielczym nowe ho­
ryzonty natury społecznej, narodowej, 
wskutek czego produkcja spółdzielcza 
jest kwestią bardzo dużego znaczenia.

Jedno z ważniejszych zadań, jakie 
stanęło przed nami, jest przyczynienie 
się, ażeby przemysł w Polsce był 
istotnie polski, nie tylko z nazwy 
i formalnego obywatelstwa jego obec­
nych dysponentów, ale i ze swej istoty 
interesu i rzeczywistej przynależności 
do obywateli kraju. Częste procesy o 
nielegalne przekazywanie zysków za 
granicę, o nadużycia podatkowe, roz­
maite podawane lub nie podawane 
przez prasę sposoby uchylania się od 
obowiązków wobec kraju, świadczą, że 
przemysł w Polsce w dużej mierze opa­
nowany jest przez wielkie i wrogie si­
ły. Spółdzielczość ma tu więc duże po­
le do pracy.

Gdy słyszę lub czytam słuszne we­
zwania kierowników naszej nawy pań­
stwowej do wzmożenia potencjału go­
spodarczego kraju, do podniesienia si­
ły nabywczej chłopów, robotników, 
urzędników itp., to zastanawiam się, 
kto ma te wskazania wprowadzić w 
czyn. Urzędowe rozporządzenia nie­
wiele tutaj pomogą — trzeba jeszcze 
wysiłków poszczególnych jednostek 
gospodarczo zainteresowanych na ka­
żdym stanowisku oraz, co jeszcze wa­
żniejsze, dobrej woli tych, którzy dy­
sponują u nas życiem gospodarczym. 
I tutaj produkcja spółdzielcza może 
niepomiernie dużo zrobić w kierunku 
istotnego unarodowienia naszego prze­
mysłu i prowadzenia go w myśl intere­
sów państwa.

Możliwości nasze leżą przede wszy­
stkim w tym, że nie reprezentujemy 
egoistycznych interesów kapitału pry­
watnego i wszystkie swoje zabiegi, 
wszystkie posunięcia przeprowadzamy 
jawnie pod kontrolą publiczną.

Produkcja spółdzielcza, nie mająca 
żadnego interesu w ukrywaniu swego 
postępowania, często jest dla naszych 
czynników decydujących dokładnym 
źródłem informacji o przebiegu proce­
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sów produkcyjnych, które w przemy­
śle prywatnym są zazwyczaj bardzo 
zazdrośnie strzeżone i otaczane tajem­
nicą. Pozwala to na bardziej celowe 
posunięcia gospodarcze w ogólnym do­
robku narodowym.

Więcej by oczywiście znaczyło, gdy­
by nasze możliwości tak wzrosły, żeby 
mogły wywierać decydujący wpływ na 
stosunki gospodarcze w kraju. Niestety, 
jeszcze do tego daleko, lecz nasza kon­
sekwentna praca w tym kierunku roku­
je nadzieję, że kiedyś to będzie faktem.

Już dzisiaj brać na siebie zadania, 
przenoszące nasze istotne siły nie jest 
wskazane i choć często czynione są 
nam propozycje w tym kierunku, musi- 
my je odsuwać, by to co robimy, stało 
na mocnych nogach.

Jednym z przykrych doświadczeń w 
tym względzie była okazana przez nas 
swego czasu chęć pójścia wszystkimi 
siłami na rękę inicjatywie władz w spra­
wie przebudowania struktury przemy­
słu piekarskiego przez budowę porząd­
nie i racjonalnie urządzonych piekarni. 
Inicjatywa ta była niewątpliwie słuszna, 
lecz, niestety, nasze możliwości zawio­
dły i spółdzielnie, które się w tym kie­
runku całkowicie zaangażowały, wiele 
na tym straciły i przez długi czas nie 
mogły odzyskać równowagi gospodar­
czej.

Z faktu tego możemy wyprowadzić 
pewny i realny wniosek: produkcja 
spółdzielcza we wszystkich swoich po­
staciach może spełnić i spełnia dużą 

i korzystną rolę dla gospodarki kraju, 
może i musi być kierowana w imię tych 
interesów, jednak nie może zejść ze 
swego organizacyjnego podłoża, nie mo­
że robić tego, co nazywamy „robieniem 
interesów", czy „wykorzystywaniem 
koniunktury", gdyż każdy jej przerost 
poza swoje środowisko, poza dokładnie 
określone potrzeby prowadzi na ma­
nowce, nadaje jej inny charakter i stwa­
rza niebezpieczeństwo popełniania omy­
łek.

Produkcja spółdzielcza utrzymana we 
właściwych granicach w miarę swego 
rozwoju staje się czynnikiem niezastą­
pionym w utrzymaniu linii całego prze­
mysłu, gdyż nie tylko oddziaływa bez­
pośrednio w kierunku racjonalnego za­
spokajania potrzeb, ale pozwala naj­
istotniej skontrolować całość zadań 
przeprowadzanych przez czynniki pra­
cujące tylko dla swoich interesów.

Analogiczne zadanie fabryki spół­
dzielcze spełniają i w innych dziedzi­
nach pracy, a przede wszystkim w prak­
tycznym przeprowadzeniu właściwego 
stosunku do pracowników, co nie jest 
obojętne z ogólnego punktu gospodarki 
państwa.

Produkcja spółdzielcza rośnie, oto­
czona najwyższym zainteresowaniem 
swojego środowiska i niemal całego spo­
łeczeństwa, to też jej rozwój, to roz­
wiązanie wielu trapiących nas dzisiaj 
bolączek i zbliżanie się do istotnej nie­
podległości gospodarczej kraju.

Julian Bugajski

♦ 1919 • mo . . 19M. |W5.19U. 19n. 192B'I929' 1950 • 1951 •195Z• 1955 • 19M • 1955 • I93b -193?

Zakupy członków w spółdzielniach spożywców (w %%)
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Wytwórnie przy spółdzielniach spożywców
w latach 1918—38

Już przed wojną szereg spółdzielni 
doceniając znaczenie własnej produk­
cji prowadziło piekarnie. Często kilka 
spółdzielni mniejszych łączyło się celem 
prowadzenia wspólnej wytwórni, cze­
go wynikiem było niejednokrotnie po­
wstanie większej jednostki gospodar­
czej. Tak powstały między inny­
mi spółdzielnie w Żyrardowie, Pabia­
nicach, Częstochowie. Właściwy jednak 
rozwój wytwórni przy spółdzielniach 
spożywców datuje się od momentu od­
zyskania niepodległości. W roku 1919, 
z którego są pierwsze dokładne dane 
statystyczne, było wytwórni ogółem 48; 
w pięć lat później już 200. W dalszych 
latach to jest 1924—29 liczba wytwór­
ni spada do 165, by następnie wzrosnąć 
do 259 na początku 1938 r.

Najszybciej rozwijały się początko­
wo piekarnie, z 25 w roku 1919 na 121 
w roku 1924, potem ilość ta systema­
tycznie spada do 83 w 1936 r. W po­
czątku roku 1938 piekarń było 86. Spo­
śród owych 121 piekarń zostało się 
dzisiaj tylko 37. Wprawdzie 21 piekarń 
z tej liczby przyłączyło się do innych 
prowadzonych dotychczas, niemniej 
jednak 63 piekarnie z tego okresu zo­
stały zupełnie zlikwidowane. Główną 
przyczyną tego zjawiska było, że spół­
dzielnie nie umiały sobie dać rady 
z piekarniami. Utarte mniemanie, że 
wytwórnie owe nie miały dostateczne­
go rynku zbytu, jest mylne, bo rzecz 
charakterystyczna że kilka piekarń, 
które miały wówczas najniższą pro­
dukcję, pracuje do dziś i to z niezłymi 
rezultatami, likwidowały się natomiast 
przeważnie piekarnie średnie. Zasad­
nicze przyczyny strat piekarń z tego 
okresu, to brak kontroli i nieumiejęt­
na gospodarka, zwykle zarówno w ca­
łej spółdzielni jak i na terenie samej 
wytwórni.

Były również spółdzielnie, których 
piekarnie w swym rozwoju niemal 
przejmowały całą produkcję miejscową 
w swoje ręce, a w latach następnych 

wykazują cofanie się, spadek produk­
cji. Przeważnie było to skutkiem za­
przestania udoskonalania swoich warsz­
tatów wytwórczych, ograniczenia się 
do eksploatacji, gdy tymczasem kon­
kurencja prywatna zdobywała punkt 
po punkcie utracony teren. Sporo by­
ło jednak i takich piekarń, które od 
momentu założenia nie ustawały nigdy 
w postępie.

W roku 1924 produkcja pieczywa 
wynosiła 24.5 milionów kg., następnie 
wzrosła w 1930 do 30.6 mil. kg. pieczy­
wa, by spaść do 20.5 mil. kg. w 1934 
a wreszcie osiągnąć 24.9 mil. kg. 
w 1937 r. Wyniki podobne wydają się 
bardzo nikłe jak na czternaście lat roz­
woju spółdzielni, jest to jednak tylko 
pozorne, gdyż właściwy postęp leży 
w zmianie struktury gospodarki tych 
wytwórni.

W latach szybkiego wzrostu produk­
cji 1928—29, na skutek obietnic rządo­
wych zamknięcia wszystkich nieod­
powiednio urządzonych piekarń, spół­
dzielnie przystąpiły do budowy zme­
chanizowanych piekarń. Projektowano 
te piekarnie z dużym rozmachem, nie­
jednokrotnie na pokrycie zapotrzebo­
wania całych miast. W dodatku dobra 
koniunktura, łatwo uzyskiwane kredy­
ty, powodowały, że budowano piekar­
nie bardzo nieoszczędnie, nie licząc się 
z obciążeniami amortyzacyjnymi. Na­
dejście kryzysu, kiedy ze względu na 
bezrobocie niemożliwym było likwido­
wać drobne piekarnie, spadek cen, a co 
za tym idzie, silny stosunkowy wzrost 
obciążeń amortyzacyjnych spowodowa­
ły załamanie się szeregu nowourządzo- 
nych piekarń.

Kryzys, zmniejszenie się konsumeji 
pogłębiły spadek produkcji. Dopiero 
przyrost nowych warsztatów, gospo­
darczo zdrowych spowodował ponowne 
wzmożenie sę wytwórczości.

Okres owej ,,radosnej twórczości" 
dał jednak duże doświadczenie i dzisiaj 
przy urządzaniu wytwórni przestrzega 
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się zasady, źe liczyć należy tylko na 
własną sprzedaż spółdzielni, że wy­
twórnie można zakładać tylko za ka­
pitały własne, oraz że wytwórnia mu­
si być urządzona tak oszczędnie, by 
niemal każdy jej metr sześcienny był 
wykorzystany. Gwarantuje to rozwój 
wytwórczości spółdzielczej pewny 
choć wolniejszy.

Innymi drogami szedł rozwój ma­
sarń. W roku 1919 było ich 17 po czym 
nie biorąc pod uwagę pewnych wahań, 
liczba ta dość równomiernie wzrastała 
do 36 w roku 1930, 60 w 1934 r. i 92 
w początku roku 1938. Silny wzrost 
ilości masarń w ostatnich latach nie 
jest zupełnie zdrowym objawem, gdyż 
powstają często masarnie gospodarczo 
zupełnie niecelowe. Spółdzielnie two­
rzą je tym łatwiej, źe potrzebne nakła­
dy mogą być (stosunkowo niewielkie, 
a jednocześnie rozpiętość między ceną 
surowca a wyrobu jest dość duża, (tak 
jak to było w latach 1920—24 w pie- 
karnictwie), i wytrzymuje wysokie 
koszty produkcji. Nieraz też jest to 
właściwie tylko ubój, dokonywany 
w warunkach zupełnie nieodpowied­
nich, bez warsztatu, bez właściwej kon­
troli. Już więc teraz daje się zauważyć 
proces stopniowej likwidacji tych drob­
nych masarń. Pozostają tylko warszta­
ty większe, bijące przynajmniej 1 — 2 
sztuki tygodniowo, należycie urządzone 
i gospodarowane.

Innych rodzajów wytwórni było 
6 w roku 1919; ilość ich szybko i ciągle 
rośnie dochodząc do 81 w roku 1937. 
Jednocześnie wzrasta ich różnolitość. 
Dość powiedzieć, źe obecnie spółdziel­
nie prowadzą 20 różnych rodzajów za­
kładów, jak np. betoniamie, cegielnie, 
gospody, ciastkarnie, wytwórnie wód 
gazowych, młyny, warsztaty szewckie 
j • Cynika 1° ze zrozumienia, źe spół­
dzielnia nie może się ograniczać do 
handlu i najwyżej produkcji chleba i 
mięsa, ale musi w coraz szerszym za­
kresie obsługiwać członków.

Mimo znacznego rozszerzenia się za­
kresu wytwórczości, mimo że zgroma­
dziło się już dużo doświadczenia, roz­
wój wytwórni jest wolniejszy niż sa­

mych spółdzielni, bo gdy w latach 
1925 — 30 ok. 17% spółdzielni prowa­
dziło wytwórnie, to w roku 1937 tylko 
12.9%. Wiąże się to z faktem powsta­
wania w ostatnich latach spółdzielni 
nowych, a więc finansowo jeszcze sła­
bych.

Zrozumienie ważności własnej pro­
dukcji stale w spółdzielniach wzrasta, 
tym więcej, źe przecież w okresie od 
roku 1920 do 1937 włącznie wytwór­
nie dały 6.345.602 zł. zysku niezależnie 
od rabatów udzielanych własnym skle­
pom. Te sześć przeszło milionów zło­
tych poszło by inaczej w ręce prywat­
nych przedsiębiorców. Poza tym doli­
czyć należy do tego korzyści, jakie wy­
nieśli członkowie otrzymując wyroby 
uczciwie wykonane, oraz pracownicy 
wytwórni — dostając należyte warun­
ki pracy i płacy.

Powoli też urabia się pogląd, że na­
leży przejmować jeden po drugim dzia­
ły wytwórczości, — tam gdzie wymaga 
tego koncentracja produkcji, przez 
organizacje nadrzędne, w tym wypad­
ku Związek, tam zaś gdzie warunki 
transportu lub wytwarzania tego wy­
magają — przez samą spółdzielnię. Zro­
bione zostało tutaj dużo i dziś obrót 
wytwórni przy spółdzielniach dochodzi 
już do 13 milionów złotych, co stanowi 
prawie 9% całego obrotu tych ostat­
nich.

Mały natomiast osiągnięto postęp je­
śli chodzi o jakość wyrobów, organiza­
cję i gospodarkę wytwórni. Wprawdzie 
koszty produkcji np, 1 kg. pieczywa 
spadły z 10.5 grosza w 1929 na 6.2 gr. 
w 1937 r. i to samo daje się zaobserwo­
wać w innych działach wytwórczych, 
ale uzyskano ten rezultat drogą najła­
twiejszą, głównie przez obniżki płac 
(koszty robocizny spadły z 5.1 gr. na 
2.6 gr.), a nie przez lepszą i sprawniej­
szą gospodarkę czy podniesienie wy­
dajności pracy.

Również, choć wyroby wytwórni 
spółdzielczych przygotowywane są po­
rządnie, to jednakże w gruncie rzeczy 
nie wyróżniają się jakością od wyro­
bów z wytwórni prywatnych. Dopiero 
w ostatnich latach spółdzielnie zaczę­
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ły podejmować wysiłki w kierunku 
ulepszenia swoich wyrobów i faktycz­
nego usprawnienia gospodarki. W każ­
dym razie jest to dziedzina, w której 
dużo jest jeszcze do zrobienia.

Sumując powyższe uwagi, można 
stwierdzić, że jeśli chodzi o wytwór­
czość przy spółdzielniach, okres ubieg­

łego dwudziestolecia dał solidne pod­
stawy tej działalności, pozwolił na ze­
branie dużego doświadczenia a co za 
tym idzie, dał możność robienia na 
przyszłość coraz pewniejszych i śmiel­
szych posunięć.

inż. Jerzy Bugajski

Nadwyżki i straty operacyjne spółdzielni spożywców.

Nasz Bank
Ruch spółdzielczy we wszystkich 

swoich formach głównych musi posia­
dać oparcie dla swej planowej i poży­
tecznej pracy we własnym aparacie 
pieniężnym.

Aparat ten jest potrzebny dla do­
starczenia różnych usług bankowych 
z pominięciem prywatnego pośrednic­
twa. W szczególności jednak zadaniem 
jego jest: skupianie wolnych środków 
obrotowych poszczególnych jednostek 
ruchu i innych przyjaznych dla ruchu 
osób i instytucji i stanowienie wspólnej 
centralnej kasy w rachunkach czeko­
wych (bieżących) wszystkich zrzeszo­
nych placówek ruchu dla-wewnętrznych 
rozrachunków i dla wypłat i przelewów 
zewnętrznych.

Ponadto bank spółdzielczości spo­
żywców powinien stanowić centralną 
spółdzielczą kasę oszczędności dla sze­
rokich mas pracujących, zrzeszających 
się w tej formie ruchu spółdzielczego.

Gromadzenie dogodnych — bo czę­
ściowo własnych i w dużej mierze przy­
jaznych — środków pieniężnych daje 
możność ruchowi spółdzielczemu za­
spokajania we własnym zakresie swoich 
potrzeb kredytowych. Na terenie ruchu 
spożywców —• uwalnia to spółdzielnie 
i związki od potrzeby korzystania 
z kredytu prywatnych dostawców 
i banków, zwiększając przez to i ko­
rzyści gospodarcze i niezależność sa­
mego ruchu, i umożliwia stosunkowo 
dość szybką rozbudowę własnej pro­
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dukcji do miary potrzeb zorganizowa­
nego rynku zbytu.

Posiadanie centralnej kasy dla wy­
płat i rozrachunków ogranicza rolę 
mnóstwa kas przy spółdzielniach i in­
nych placówkach ruchu do roli kas 
podręcznych dla drobnych miejsco­
wych wypłat, wpływa zgodnie z dąże­
niami polityki monetarnej kraju na 
zmniejszenie obiegu pieniężnego i po­
zwala na bardziej intensywne i korzyst­
ne wyzyskanie posiadanej przez ruch 
gotówki, wskutek niemal natvchm‘asto- 
wego ponownego wprowadzenia do 
obrotu wpływów z tego obrotu osiąga­
nych.

Wymienione potrzeby i korzyści 
skłoniły i spółdzielczość w Polsce — 
tak polską jak i mniejszościową — do 
uruchomienia własnych banków.

Spółdzielczość nasza — t. zn. spół­
dzielczość polskiej grupy spożywców— 
korzystała przed wojną światową 
z usług i pomocy Banku Towarzystw 
Spółdzielczych w Warszawie, jako 
wspólnej, siłami spółdzielców zorgani­
zowanej centrali finansowej dla wszyst­
kich form ruchu spółdzielczego na te­
renie b. Kongresówki. Atoli kierownic­
two tej placówki, będącej w swoim cza­
sie chlubą spółdzielców, nie związane 
najwidoczniej dość głęboko z ruchem 
spółdzielczym, jego ideologią i dążenia­
mi — dopuściło w czasie wojny do nie­
korzystnych dla ruchu spółdzielczego 
przesunięć w kapitale akcyjnym i do 
utrzymania się właściwie tylko przy na­
zwie, która już nie odpowiadała isto­
cie zadań i dostarczonych usług i sta­
nowi tylko nazwę historyczną, albo­
wiem ograniczenie stosunków ze spół­
dzielczością do minimalnych operacji 
z drobną grupą spółdzielni kredyto­
wych nie daje uprawnienia do takiego 
tytułu, z jakiego bank ten korzysta.

W tym stanie rzeęzy nasza grupa ru­
chu w chwili odzyskania niepodległo­
ści nie posiadała odpowiedniej dla 
swoich potrzeb centrali pieniężnej. 
Istniejące natomiast w tym czasie i na­
rastające z ogromną siłą potrzeby na­
kazywały unikanie zależności od kre­
dytu zewnętrznego i mobilizowanie 

w tym celu środków dogodniejszych 
i tanich.

Zdecydowaliśmy uruchomić własny 
aparat p enięźny w postaci Wydziału 
Bankowego naszego Związku, podob­
nie, jak to uczynili u siebie Anglicy 
i Niemcy. Etapy pracy w tym kierun­
ku i zarazem stopniowego nagroma­
dzenia dodatkowych środków obroto­
wych miały w praktyce następującą ko­
lejność:

1. podjęto propagandę organizowa­
nia przy poszczególnych dobrze prospe­
rujących spółdzielniach kas oszczęd­
ności:

2. uruchomiono w roku 1922 Wy­
dział Ubezpieczeń dla organizowania 
i prowadzenia ubezpieczeń towarowych 
i pracowniczych (chorobowych i eme­
rytalnych) i przygotowania się do uru­
chomieni tzw. ubezpieczeń ludowych 
(wspólne polisy pewnej grupy członków 
danej spółdzielni związkowej);

3. po ustabilizowaniu formalnym 
i praktycznym waluty polskiej urucho­
miono w końcu 1929 roku przy tymże 
Wydziale Ubezp:eczeń tzw. Związkową 
Kasę Oszczędności jako zbiornicę bez­
pośrednią i jako nadbudówkę związko­
wą dla lokalnych kas oszczędności przy 
spółdzielniach.

Całości tych poczynań w miarę roz­
woju pracy zamierzano dać wyraz w po­
staci przekształcenia Wydziału Ubez­
pieczeń na Wydział Bankowy względ­
nie Bankowo - Ubezpieczeniowy na­
szego Zw'ązku, po uzyskaniu stosow­
nych koncesji ze strony Ministerstwa 
Skarbu.

Starania Związku o uzyskanie ze­
zwolenia na prowadzenie operacji ban­
kowych spotkały się z zastrzeżeniami 
natury formalno-porządkowej ze stro­
ny Ministerstwa Skarbu, dążącego do 
wyelminowania operacji bankowych 
z działalności instytucji niebankowych. 
Wobec tego Związek zdecydował swą 
kasę oszczędności przekształcić na sa­
modzielną jednostkę prawną, posiada­
jącą charakter centrali pieniężnej na­
szego ruchu.

Wobec powyższego w dniu 7 mar­
ca 1930 r. odbyło się w Warszawie przy 
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udziale delegatów 15 związków i spół­
dzielni zgromadzenie organizacyjne in­
stytucji, którą delegaci Związku chcie- 
li nazwać Związkową Kasą Oszczędno­
ści, a delegaci spółdzielni — przy osta­
tecznej zgodzie delegatów Związku — 
nazwali Bankiem Spółdzielczym „Spo­
łem".

Wobec doświadczeń z innymi krajo­
wymi bankami spółdzielczymi postano­
wiono przyjąć dla nowego banku takie 
formy organizacyjne, które by możliwie 
najbardziej gwarantowały wieczyście 
jego charakter spółdzielczy i co do 
składu członków i co do świadczonych 
przezeń usług. Przyjęto więc, że bank 
będzie spółdzielnią, że członkami jego 
mogą być tylko spółdzielnie związko­
we, związki spółdzielni i instytucje po­
krewne, z wykluczeniem osób i firm 
prywatnych, i że kredyt może być 
udzielany wyłącznie tylko tym człon­
kom banku. Chodziło przy tym nie tyl­
ko o najwłaściwsze zużytkowanie gro­
madzonych przez bank kapitałów, ale 
i o zapewnienie im najdalej idącej rę­
kojmi całości i terminowego zwrotu. 
Dla zabezpieczenia wkładów przyjęto 
zasadę 10-krotnej w stosunku do sumy 
zadeklarowanego udziału odpowie­
dzialności członków za zobowiązania 
banku.

Wysokość udziału początkowo ozna­
czono na zł. 500.— od każdej spółdziel­
ni, względnie od każdego tysiąca człon­
ków spółdzielni. Uchwałą zjazdu 
z r. 1937, normę tę obniżono do 
zł. 200.— od każdej spółdzielni, względ­
nie od każdych 200 członków spół­
dzielni, przy czym % zadeklarowanych 
udziałów płatna jest przy przystąpieniu 
do banku, a pozostałość — w 6-ciu ra­
tach półrocznych.

Bank rozpoczął swe czynności przy 
wymienionej liczbie 15-tu członków 
w dn. 1 maja 1930 r.

Moment powstania banku zbiegł się 
z początkiem długotrwałego kryzysu 
gspodarczego. Nie wpłynęło to na na­
szą decyzję. Bank wypełniał lukę 
w zorganizowanym gospodarstwie. 
Kryzys mógł jedynie wpłynąć hamują­

co na tempo rozwoju, a nie mógł za­
szkodzić samemu istnieniu banku. Po­
niższa tabela jego rozwoju najlepiej to 
potwierdza:
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540.616
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700.201

625.754
792.320

1.325.476
1.626.453
2.041.917
2.531 306
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860.822 
1.258.128 
1.900.781 
2.133.100 
2 546.174 
2.931.014 
3 869.428 
4,585.842

900.521 
1.318.079 
1.973,131 
2.255.135 
2.732.262 
3269.340 
4 322.717 
5.177,925

336 764.663 4 667 327 5,030.351 5.860.472

Zaznaczyć trzeba, że wśród człon­
ków banku znajdują się:

nasz Związek „Społem", Związek Re­
wizyjny Spółdzielni Wojskowych, któ­
ry uchwałą swego zjazdu uznał bank 
za wspólną centralę pieniężną polskiej 
spółdzielczości spożywców, 5 okręgo­
wych związków spółdzielni, 322 spół­
dzielnie, w czym 302 spółdzielnie na­
szego Związku i 7 związków zawodo­
wych i innych instytucji.

Z jak poważnych elementów organi­
zacyjnych składa się nasz bank, świad­
czy chociażby to, że spółdzielni na­
szego Związku, należąca do Banku re­
prezentuje pod względem siły organi­
zacyjnej i gospodarczej więcej niż po­
łowę tego, co stanowi ogół spółdzielni 
związkowych, i to, że suma zbiorowe­
go bilansu wszystkich członków banku 
wynosi z górą 114 milionów złotych, 
w czym ponad 52 miliony stanowią ka­
pitały własne.

Rozwój banku-jest powolny, ale rów­
ny i stały. Wyraża się to m. in. w tym, 
że wzrastająca w odpowiednim stosun­
ku od roku 1931 czysta nadwyżka po­
zwala od szeregu lat na oprocentowa­
nie udziału w wysokości 5%, na wy­
dzielanie członkom zwrotów w grani­
cach 4—5°/o zapłaconych procentów od 
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pożyczek i na drobne dotacje oraz roz­
budowę funduszu społecznego.

Umiarkowane koszty własne pozwala­
ją bankowi wypracowywać te dość sto­
sunkowo pokaźne przewyżki docho­
dów. Oprocentowanie _ bowiem wkła­
dów jest wysokie (4°/o—5°/o, a w ra­
chunkach czekowych — 3%%) ze 
względu na różnorodność terenów, na 
których bank pracuje, natomiast stójka 
oprocentowania kredytu wynosi 7%% 
(i przez późniejsze zwroty redukuje się 
do 7,2%).

Strukturalnie w zakresie zbiórki 
wkładów bank podobny jest do PKO. 
Posiada na razie tylko 2 oddziały — 
w Łodzi i Sosnowcu i wobec tego zbiór­
kę wkładów prowadzi głównie przez 
swe lokalne zbiornice (tzw. zastępstwa) 
przy oddziałach i składnicach naszego 
Związku i przy upoważnionych dobrze 
gospodarujących spółdzielniach. Liczba 
tych zbiornic wynosi obecnie 145,

Bank nasz stał się już dla polskiego 
gospodarstwa spółdzielczego czynni­
kiem ważkim. Dzięki zgromadzonym 

przezeń kapitałom zostały poważnie 
rozbudowane i nasza produkcja spół­
dzielcza i nasz aparat hurtowy a po­
nadto zapewniono pomoc kredytową 
całemu szeregowi spółdzielni, Korzyści 
całego naszego gospodarstwa osiągnię­
te dzięki pracy banku wynoszą już set­
ki tysięcy złotych. A wszystko to sta­
nowi dopiero dobry początek.

I w dorobku gospodarczym pierwsze­
go XX-lecia Odrodzonej Polski bank 
nasz — jak wolno mniemać — stanowi 
wkładkę nie ostatniej miary. Pod wzglę­
dem swej struktury organizacyjnej i sta­
nu aktywów należy do grupy najsolid­
niejszych pollskich instytucji pienięż­
nych, a ze względu na swe zadania i ce­
le stanowi poważną podstawę dla roz­
woju tego odcinka gospodarki polskiej, 
który — dopasowany do potrzeb i re­
prezentujący zbiorową wolę i wysiłek 
wielkich zainteresowanych mas — jest 
planową i trwałą organizacją dobrobytu 
i potęgi gospodarczo wyrobionego i sa­
morządnego narodu.

Daniel Kuszewski

20 lat pracy w dziedzinie kształcenia spółdzielczego
Zdobycie niepodległości postawiło 

ruch spółdzielczy wobec nowych warun­
ków politycznych, gospodarczych, kul­
turalnych. Organizacje spółdzielcze zo­
stały postawione wobec nowych możli­
wości i nowych zadań o charakterze go­
spodarczym, społecznym, narodowym 
i państwowym. Trzeba było szukać moż­
liwości ich realizacji.

Już doświadczenie okresu niewoli 
mówiło nam, że jedną z ważnych przy­
czyn tamujących rozwój placówek spół­
dzielczych — jest brak zawodowo przy­
gotowanych i spółdzielczo uświadomio­
nych pracowników i działaczy. Nasi pio- 
nierzy - praktycy Mielczarski, Wojcie­
chowski w zaraniu swej pracy na polu 
spo dzielczym zajęli się tym zagadnie- 
niem. Już na pierwszym zjeździe przed­
stawicieli spółdzielni w 1908 roku rzu­
cają oni hasło i dają konkretne projek­

ty kursów o charakterze zawodowym. A 
przy realizacji tych kursów w latach na­
stępnych sami na nich wykładają i uczą 
pomimo nawału innych prac. Potrafili 
w trudnych ówczesnych warunkach zdo­
być środki, aby wznieść i w czasie już 
wojny wykończyć budynek szkolny w 
Ołtarzewie pod Warszawą.

W roku 1917, gdy tylko okupanci zwol­
nili budynek, powierzono mi zorganizo­
wanie i prowadzenie tam nauki p. n. 
„Praktyczne Kursy Kooperacji w Ołta­
rzewie". Pamiętam ile trzeba było poko­
nać trudności, aby skompletować zespół 
nauczycielski i wykładowców, aby urzą­
dzić internat szkolny. Przypominam so­
bie jak wielki trud musiała ponosić mło­
dzież i ich opieka, aby pomimo wyczer­
pania przez wojnę móc poświęcić 5 mie­
sięcy na naukę (kursy były 5-miesięcz- 
ne). Ile trzeba było wiary w spółdziel­
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czość ,ile hartu ducha, aby brać się do 
nauki spółdzielczej, gdy jeszcze na z:e- 
miach polskich rządzili okupanci.

W Polsce Niepodległej, w miarę jak 
się rozwijał ruch nasz organizacyjnie 
i gospodarczo, narastała potrzeba pracy 
w zakresie kształcenia spółdzielczego 
i zawodowego. „Żywe, wprost żywiołowe 
tempo rozwoju naszego ruchu w ostat­
nich czasach, wywołane koniecznościami 
życiowymi, nie tyle wymaga propagandy 
ruchu w znaczeniu zjednywania nowych 
zastępów członków, ile pogłębienia świa­
domości i wiedzy spółdzielczej w szere­
gach już zorganizowanych, a przede 
wszystkim wśród kierowników i pracow­
ników spółdzielczych", czytamy w spra­
wozdaniu naszego Związku za 1919 rok.

Opierając się o doświadczenie kursów 
w Ołtarzewie, biorąc pod uwagę ówcze­
sne potrzeby naszego ruchu, — oddano 
w latach 1919 — 1931 pierwszeństwo 
kursom długoterminowym, trwającym od 
P/2 do 4^2 miesięcy. W tych latach 
przeprowadzono 17 kursów tego typu. 
Poszczególne z tych kursów poświęcone 
były przygotowaniu sklepowych, rachmi­
strzów, kierowników, Kursy te z uwzglę­
dnieniem dwóch kursów Ołtarzewskich 
ukończyło 498 osób, które z małymi wy­
jątkami pracują w ruchu spółdzielczym. 
Liczniejsze od kursów długoterminowych 
— były kursy krótkoterminowe, trwają­
ce od 1 do 10 dni. Prowadzone one były 
przez cały okres 20-lecia, ale wyjątko­
wo intensywnie w dwóch okresach: w 
latach 1919—1926 — przeprowadzono 
49 kursów, które zajęły 118 dni wykła­
dowych przy ogólnej liczbie 1769 uczest­
ników; i w latach 1934—1937 przepro­
wadzono aż 598 kursów, zużywa­
jąc na nie 1607 dni wykładowych przy 
ogólnej liczbie 22.000 uczestników.

Związane one były z wyjątkowo szyb­
kim tempem założycielskim spółdzielni 
w tych latach. Celem tych kursów było 
przede wszystkim masowe przeszkalanie 
przyszłych członków zarządów i rad 
nadzorczych. Wiele z tych kursów po­
święcone było przepracowaniu poszcze­
gólnych zagadnień, które należało oma­

wiać bądź z członkami władz spółdziel­
ni bądź z pracownikami.

Do form kształcenia systematycznego 
i dłuższego, a jednocześnie masowego, 
należy zaliczyć Spółdzielcze Kursy Ko­
respondencyjne. Zapoczątkowane w paź­
dzierniku 1926 roku od razu w naszych 
warunkach spotkały się z dużym zrozu­
mieniem wśród pracowników i działaczy 
spółdzielczych. W pierwszym roku za­
pisało się na S. K. K. 202 uczestników, 
w następnych latach korzystało z kursów 
średnio 300, w ostatnim 1937 roku ilość 
uczestników przekroczyła liczbę 600. 
Metoda pisania wykładów, organizacja 
poprawiania ćwiczeń uczestników, tech­
nika wysyłki wykładów i ćwiczeń przez 
te lata w oparciu o doświadczenie, są 
ulepszane. Między innymi już w 3-cim 
roku istnienia S. K. K. (1928) przepro­
wadzono podział wykładów na 3 grupy: 
1) dla pracowników sklepowych i maga­
zynowych, 2) dla buchalterów i pracow­
ników biurowych, 3) dla kierowników, 
przystosowując odpowiednio wykłady 
pisane.

W 1937 roku S. K. K. zainicjowały 
naukę zespołową p. n. „grupy organiza­
cyjne spółdzielni spożywców", albo ina­
czej „grupy przysposobienia spółdziel­
czego".

W pierwszym 1937/8 roku (od 1 listo­
pada do 31 marca) do pracy zgłosiło się 
124 zespoły składające się z 889 osób. 
Zadaniem tej akcji jest przygotowanie 
aktywnego ideowego elementu na tere­
nach działalności poszczególnych spół­
dzielni.

Specyficzną formą kształcenia i wy­
chowania spółdzielczego na terenie na­
szego Związku — są kursy wakacyjne. 
Zapoczątkowane zostały skromnie, jako 
forma eksperymentalna u nas w Polsce, 
w 1925 roku we Wsi Bukowina na Pod­
halu z inicjatywy ówczesnego współpra­
cownika Wydziału Społeczno - Wycho­
wawczego, Kazimierza Korniłowicza, 
wielkiego zwolennika i propagatora w 
Polsce racjonalnie organizowanych wcza­
sów (odpoczynków urlopowych). Przez 
pierwsze 7 lat (1925 — 1931) kursy te 
ograniczały się do jednej grupy dwuty­
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godniowej i wszystkie były prowadzone 
w Bukowinie. Było to praca pionierska 
i eksperymentalna. Nie było tu żadnego 
szablonu ani co do programu ani co do 
doboru uczestników.

Przez pierwsze 6 lat (1925—1930) w 
tematach wykładów i „gawęd" uwzględ­
niano tylko zagadnienia ideologiczne ru­
chu, z praktycznych zaś zagadnień tylko 
metody i formy prac propagandowych 
i prac oświatowo - kulturalnych, prowa­
dzonych przez spółdzielnie. Od 1931 ro­
ku wprowadzono do programu kursów 
wakacyjnych zagadnienia z gospodarki 
i techniki życia codziennego spółdzielni.

Całość organizacji czasu na kursach 
wakacyjnych oparta jest o następujące 
zasady, wypracowane w pierwszych la­
tach: jednostką organizacyjną pod 
względem czasu trwania jest ¿-tygodnio­
wy okres; z tego zwykle przez 8 do 9 
dni są wykłady, połączone z dyskusjami 
i „gawędami", (wykłady normalnie trwa­
ją 4 godziny ranne, „gawędy" i dysku­
sje wieczorami), pozostałe 5—6 dni oraz 
wolne popołudnia — zużytkowywane są 
w pierwszym rzędzie na wycieczki zbio­
rowe, poza tym na zbiorowe towarzyskie 
gry i zabawy, spacery, indywidualne czy­
tanie.

Kursy te okazały się bardzo dogodną 
formą celowo pomyślanych wczasów 
pracowników i działaczy spółdzielczych. 
Dzięki wysiłkom i ułatwieniom ze strony 
Związku, w ostatnich latach liczba tych 
kursów szybko wzrasta: w 1936 r. — 13 
kursów z 339 uczestnikami, w 1937 r. — 
25 kursów z 736 uczestnikami, w 1938— 
31 kursów z 942 uczestnikami, przy tym 
kursy - wczasy organizowane są obec­
nie w różnych przyrodniczo ciekawych 
miejscowościach Polski.

Ukoronowaniem w moim rozumieniu, 
prac w zakresie kształcenia — są szkoły 
zawodowe spółdzielcze. One dają moż­
ność gruntownego i systematycznego 
przerobienia takich przedmiotów zawo­
dowych, jak rachunkowość, towaroznaw­
stwo, technika sprzedaży, one umożli­
wiają gruntowne i systematyczne prze­

robienie zagadnień związanych z prak­
tyką i ideologią spółdzielczości, one 
dają szersze podstawy ogólnego wy­
kształcenia. Absolwenci szkół spółdziel­
czych — to młody narybek dla szybko 
narastających nowych i więcej skompli­
kowanych potrzeb w miarę rozwoju or­
ganizacyjnego i gospodarczego ruchu. 
Zainicjowana w 1931 roku w Warszawie 
3-letnia szkoła spółdzielcza, od 1937/8 
roku została przekształcona na 4-letnie 
gimnazjum spółdzielcze; od tego roku 
prowadzimy roczną szkołę przyspo­
sobienia spółdzielczego dla dorosłych. 
Obecnie jesteśmy w okresie przy­
gotowań organizacyjnych trzyletniego li­
ceum spółdzielczego.

Organizacja i prowadzenie szkół siłą 
rzeczy wychodzą już poza ramy jednego 
Związku, prowadzone są w porozumie­
niu i przy współudziale innych związków 
spółdzielczych przez powołane w tym 
celu Stowarzyszenie Szkoły Spółdziel­
czej.

Dla ugruntowania szkolnictwa spół­
dzielczego w stolicy, jako centralnej sie­
dzibie związków i instytucji ogólno-kra- 
j owych spółdzielczych, — poczynione 
zostały daleko idące przygotowania fi­
nansowe i techniczne — do budowy gma­
chu dla szkół spółdzielczych i internatów 
dla zamiejscowej młodzieży. Własny 
gmach da podstawę nie tylko do lep­
szych warunków higienicznych uczącej 
się młodzieży naszych szkół, ale co naj­
ważniejsze—umożliwi stworzenie ośrod­
ka dla doskonalenia metod racjonalnego 
kształcenia zawodowego i wychowania 
spółdzielczego.

Jakie można by wyciągnąć wnioski 
z 20-letniego doświadczenia naszego 
Związku w dziedzinie kształcenia spół­
dzielczego i zawodowego? Opierając się 
na doświadczeniu osobistym i obserwa­
cji naszej rzeczywistości spółdzielczej, 
dochodzę do wniosku, że wszystkie omó­
wione formy kształcenia wynikają z 
istotnych potrzeb naszego ruchu w obec­
nym stadium jego rozwoju i będą aktu­
alne na najbliższą przyszłość. Konty­
nuowanie i udoskonalanie tego odcinka 
pracy będzie nadal jednym z podstawo-
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wych czynników rozwoju naszych orga­
nizacji. Będzie jednocześnie zasługą 
wobec całego ruchu spółdzielczego w 

Polsce, wobec narodu i Państwa Pol­
skiego.

Franciszek Dąbrowski

Zwiqzek „Społem" jako wychowawca i propagator
Na innym miejscu jubileuszowego nu­

meru „Społem“ pisze Fr. Dąbrowski o 
pracy kształceniowej naszego Związku. 
Zadaniem tego artykułu jest powiedzieć, 
co Związek „Społem" zrobił w przeciągu 
ubiegłych dwudziestu lat dla wychowa­
nia spółdzielczego i dla propagandy 
spółdzielczej. Nie będzie to obraz cał­
kowity — nie tylko dlatego, że artykuł 
w czasopiśmie nie może wyczerpywać 
całości zagadnienia, ale również z tego 
powodu, że cała działalność Związku — 
i gospodarcza, i lustracyjna, i instruk- 
cyjna jest także nastawiona na wycho­
wanie władz i pracowników spółdzielni 
i ogółu ludności. Ograniczę się więc do 
przeglądu działalności naszego działu 
społeczno - wychowawczego — bez 
względu na to, jak on się nazywał w 
różnych latach.

*

Od chwili powstania naszego Związ­
ku praca w nim została podzielona na 
dwa wydziały: Gospodarczy i Lustra­
cyjny. Do zadań tego drugiego należało 
także prowadzenie działalności wycho­
wawczej i propagandowej. Ale już w 
kilka lat okazała się potrzeba wydziele­
nia tej dodatkowej działalności w osob­
ny wydział. W ten sposób we wrześniu 
1918 roku Związek utworzył tak zwa­
ny „Centralny Wydział Społeczno - 
Wychowawczy", wkrótce zamieniony na 
Wydział Propagandy, a od roku 1925 
znów nazywany Wydziałem Społeczno- 
Wychowawczym. Zadaniem jego było 
prowadzić prace kształceniowe, wycho­
wawcze i propagandowe za pomocą sło­
wa mówionego i drukowanego.

Wydawniczo - prasowa działalność 
W. S. W. od początków do dnia 
dzisiejszego ma ten sam charakter: 
wydział wydaje czasopisma oraz 

książki i broszury. I to jest natural­
nym jego zadaniem; w tej dziedzi­
nie poszczególne spółdzielnie czy ja­
kiekolwiek inne instytucje nie wyręczą 
Związku. Inaczej przedstawia się spra­
wa z ustnym oddziaływaniem. W po­
czątkach swego istnienia wydział dą­
żył do zaspokojenia własnymi siłami 
także potrzeb w dziedzinie propagandy 
ustnej. Jego pracownicy wyjeżdżali z 
odczytami, pomagali organizować spół­
dzielnie, instruowali koła oświatowe 
oraz spółdzielnie uczniowskie itd. Po­
trzeby naszego ruchu w tej dziedzinie 
rosły, sprostać zadaniom nie mogła na­
wet stale powiększana liczba pracowni­
ków wydziału. A kiedy przyszły lata 
kryzysu i Związek musiał robić oszczęd­
ności we wszystkich swoich działach, 
agendy Wydziału Społeczno - Wycho­
wawczego zostały wcielone z powro­
tem do Wydziału Lustracyjnego. Od 
roku 1932-go poza Działem Wydaw­
nictw i redakcjami pism, istnieje w Wy­
dziale Lustracyjnym Instruktoriat Orga­
nizacyjny. W roku 1935 Wydział Lustra­
cyjny został nazwany także Wydziałem 
Społeczno - Wychowawczym.

Instruktoriat Organizacyjny, składa­
jący się w pierwszych latach tylko z je­
dnej osoby, aby sprostać zadaniom 
Związku w dziedzinie propagandy ust­
nej, musiał spełniać prawie wyłącznie 
prace sztabowe w stosunku do specjal­
nych terenowych organów propagandy i 
przyczyniać się do ich usprawnienia 
oraz powiększania ilościowego. W ten 
sposób zwrócono większą uwagę na ra­
dy okręgowe, zmieniono sposób instruo­
wania spółdzielni uczniowskich przez 
zainicjowanie specjalnego pisma, przy­
czyniono się do powstania Ligi Koope- 
ratystek i Spółdzielni Turystyczno- 
Wypoczynkowej „Gromada" itd. Nawet 
organizowanie kursów, poza kursami ko­
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respondencyjnymi i wakacyjnymi, prze­
szło do obowiązków spółdzielczego sa­
morządu terytorialnego.

To też dzieje wychowania i propa­
gandy wiążą się ściśle z działalnością 
powyższych pomocniczych organów w 
ruchu spółdzielczym.

Rady okręgowe

Inicjatywa tworzenia rad okręgo­
wych przy oddziałach Związku „Spo­
łem" powstała jeszcze przed wojną. 
Pierwsza rada powołana została do 
życia w Będzinie przy pierwszym od­
dziale Związku. Zakres praw i o- 
bowiązków rad okręgowych do dziś 
niewiele się zmienił: rady wciąż są sa­
morządem spółdzielczym w zakresie 
propagandy, organizacji i wychowania. 
Długo jednak należało czekać na ich 
sprawniejszą działalność. W sprawoz­
daniu Związku za rok 1918 czytamy: 
„Rady nie wykazały zbyt wielkiej ży­
wotności". Późniejszy żywiołowy roz­
wój naszego ruchu w okresie przydzia­
łów nie sprzyjał uaktywnieniu rad. Do­
piero odpływ członków kontyngento­
wych skłonił Związek do energiczniej­
szego zajęcia się radami okręgowymi, 
jako narzędziem propagandy w terenie. 
W roku 1926 Rada Nadzorcza Związku 
uchwaliła nowy regulamin dla rad okrę- 
gowycli, opracowano instrukcje, projekt 
ramowy pracy, założono przy radach 
biblioteki, jako materiał dla prelegen­
tów i wykładowców. Ale wciąż jeszcze 
w sprawozdaniach rocznych Związku 
nie ma śladu działalności rad. Po raz 
pierwszy szczegółowe zestawienie ro­
cznych sprawozdań rad okręgowych wy­
drukowano w Nr. 5 czasopisma „Spo- 
em w r. 1933. „Znaczne ożywienie 

działalności rad przypisać należy wizy­
ty10!1 niektórych rad przez instruktora 
Związku, zaangażowaniu przez 14 rad 
sekretarzy czynnych po kilka godzin ty­
godniowo i podziałowi niektórych okrę­
gów na rejony, powierzone opiece po­
szczególnych członków rady.“ Odtąd z 
każdym rokiem prace rad się uspraw- 
ma)ą. W ostatnich latach jest dąże­

nie do utrzymywania przez poszczegól­
ne rady stałych instruktorów okręgo­
wych. Rady są już na tyle poważną in­
stytucją w naszym Związku, że uznane 
zostały w roku 1935 za statutowy organ 
Związku, a regulamin rad został w tym­
że roku uchwalony przez Zjazd pełno­
mocników Związku. W roku 1933 od­
była się pierwszy raz konferencja przed­
stawicieli rad okręgowych, zwoływana 
odtąd co roku dla omawiania rezulta­
tów pracy ubiegłorocznej i ustalenia 
planu działalności na rok bieżący.

Uaktywnienie działalności rad wy­
zwoliło energię setek ludzi, wchodzą­
cych w ich skład. Miało to poważne 
skutki. Trudno tutaj przedstawiać w 
cyfrach prace rad za wszystkie lata. 
Wystarczy powiedzieć, że członkowie 
rad uczestniczą rok - rocznie w setkach 
zgromadzeń walnych spółdzielni; bez 
wizytacji członków rad trudno było by 
wyobrazić sobie zakładanie i początko­
wą działalność tak wielkiej ilości no­
wych spółdzielni; niebywały rozrost w 
ostatnich latach akcji kształceniowej 
także częściowo należy zawdzięczać ini­
cjatywie i współpracy rad okręgowych. 
Rady okręgowe sprawiły, że do roku 
1936 konferencje okręgowe, a następ­
nie zjazdy okręgowe przyciągają coraz 
więcej uczestników i mają coraz bar­
dziej znaczenie wychowawcze.

Liga Kooperatystek
Drugą instytucją pomocniczą w na­

szym Związku, która wyzwoliła energię 
setek kobiet - spółdzielczyń, jest Li­
ga Kooperatystek. Już w roku 1932 
poczynione zostały próby organizowa­
nia kół czynnych kooperatystek przy 
wielu większych spółdzielniach spo­
żywców. Kiedy próby te się po­
wiodły, z inicjatywy naszego Związku 
i przy jego żywym współudziale po­
wstała w roku 1935 „Liga Kooperatystek 
w Polsce”, która obecnie posiada już 
prawie setkę kół. Znaczenie pracy Ligi 
dla propagandy spółdzielczości wśród 
kobiet, dla „wychowania spożywcy" jest 
już duże. Przyczyniają się do tego setki 
odczytów, pogadanek, pokazów użytko­
wania prodiikcji spółdzielczej, dzie­



54 S P O~t B KI 1 Nr 21—22

siątki kursów gospodarstwa domowego, 
świetlice itd.

Komitety sklepowe

Poważne wychowawcze znaczenie 
posiadają komitety sklepowe, inicjo­
wane już od bardzo dawna pr?y więk­
szych spółdzielniach spożywców. Nie­
stety, jako instytucja wychowawcza, ko­
mitety wymagają specjalnego kierow­
nictwa i dużej pieczołowitości ze stro­
ny spółdzielni. Naprawdę poważne zna­
czenie posiadają one tylko w dwóch 
wielkich spółdzielniach: w Powszech­
nej Spółdzielni Spożywców w Łodzi i 
w Konsumie Śląskim: — a to dlatego, 
że spółdzielnie te posiadają w zarzą­
dach swoich specjalnych referentów 
dla spraw organizacyjnych. Należy 
mieć nadzieję, że w dalszym rozwoju 
swoich prac Liga Kooperatystek będzie 
mogła zająć się także zmontowaniem i 
poprowadzeniem komitetów sklepowych 
we wszystkich wielosklepowych spół­
dzielniach spożywców.

Spółdzielcze kola oświatowe

W końcu 1923 r. z inicjatywy naszego 
Związku zaczęły licznie powstawać na 
terenie Zagłębia Dąbrowskiego, a na­
stępnie także w okręgu łódzkim, tzw. 
spółdzielcze koła oświatowe, zrzeszają­
ce przeważnie młodzież. Są to instytu­
cje samokształceniowe a także organi­
zujące życie towarzyskie na terenie ma­
cierzystych spółdzielni. Rozkwit tych 
kół (liczba ich zdaje się nigdy nie prze­
kraczała 20-tu) przypada na lata 1923- 
25, kiedy to Związek utrzymywał dla 
nich specjalnych instruktorów o wiel­
kich zdolnościach wychowawczych (K. 
Korniłowicz, J. Wolski). Później, cho­
ciaż tych instruktorów zabrakło, koła 
przy wielu spółdzielniach i do dziś je­
szcze istnieją, ale za wyjątkiem znowu 
Łodzi nie wykazują już dawnej żywot­
ności. Wobec istnienia wielu różnych 
organizacji młodzieżowych — w mia­
stach i na terenie wiejskim, osobne spół­
dzielcze koła oświatowe mogą istnieć z 

powodzeniem tylko przy dużych spół­
dzielniach. Wszędzie indziej należy dą­
żyć do powstawania sekcji i zespołów 
samokształceniowych spółdzielczych, co 
ułatwiają Spółdzielcze Kursy Korespon­
dencyjne.

Spółdzielnie uczniowskie

Poważną zasługą pierwszego kierow­
nika Wydziału Społeczno-Wychowaw­
czego Związku, Fr. Dąbrowskiego, jest 
upowszechnienie w Polsce spółdzielni 
uczniowskich. Napisał on w 1925 roku 
pierwszy poważniejszy podręcznik dla 
spółdzielni uczniowskich, zmontował 
całą biurowość tych spółdzielni. Po­
czątkowo sam, a później i specjalna 
instruktorka za zezwoleniem Mini­
sterstwa Oświaty wizytowali spółdziel­
nie uczniowskie, zwłaszcza przy semi­
nariach nauczycielskich, prowadzili wy­
kłady spółdzielczości w zakładach 
kształcenia nauczycieli, organizowali 
kursy dla nauczycielstwa. Pochłaniało 
to jednak tyle czasu i pieniędzy, a nie 
mogło starczać dla poinstruowania ty­
sięcy istniejących już w Polsce spół- 
dizelni uczniowskich, że trzeba było 
zmienić metodę pracy Związku w sto­
sunku do spółdzielni uczniowskich. W 
latach późniejszych Związek nie wysyła 
już wykładowców do seminariów, ale 
inicjuje organizowanie przez samo na­
uczycielstwo bardzo licznych kursów dla 
opiekunów spółdzielni uczniowskich. 
Zmieniony został statut spółdzielni księ­
garskich w tym kierunku, iż stały się 
one centralami gospodarczymi, organi­
zacyjnymi i ideowymi spółdzielni ucz­
niowskich. Wreszcie w roku 1936 Zwią­
zek zaczął wydawać „Młodego Spół­
dzielcę“ miesięcznik instrukcyjny dla 
spółdzielni uczniowskich, który dociera 
już do tysięcy szkół i tam nastawia pra­
cę spółdzielni uczniowskich.

Współpraca z organizacjami

Związek zawsze szukał dogodnego 
terenu dla oddziaływania spółdzielcze­
go w innych bratnich organizacjach.
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Początkowo ściślejszy kontakt istniał 
tylko ze Związkiem Nauczycielstwa 
Polskiego i instytucjami wyłącznie o- 
światowymi. W Zw. Naucz. Pol. do­
prowadzono do powstania sekcji spół­
dzielczej, instytucje oświaty ogólnej 
uwzględniały spółdzielczość w progra­
mach swoich kursów. Kiedy nastąpiły 
masowe wykreślania członków ,,mart- 

zjazdach młodzieżowych działaczy 
wiejskich. Zmienia się też stosunek do 
nas organizacji robotniczych i urzędni­
czych. W roku 1935 odbył się pierwszy 
kurs spółdzielczy dla działaczy robot­
niczych. W końcu roku 1937 zorganizo­
wano w Kielcach konferencję przedsta­
wicieli robotniczych i pracowniczych 
związków zawodowych w sprawach spół-
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Konsumcja wydawnictw Związku „Społem"

wych" ze spółdzielni miejskich, Zwią­
zek starał się o nawiązanie kontaktu z 
organizacjami zawodowymi robotniczy­
mi. Już w roku 1928 na konferencjach 
okręgowych mówiło się o potrzebie 
współdziałania z nami robotniczych 
związków zawodowych i organizacji 
oświatowych. Na razie bez skutku — 
nie z naszej winy. W ostatnich czasach 
nastąpiło dopiero zbliżenie. Współdzia­
łanie z młodzieżowymi organizacjami 
wiejskimi rozwija się wspaniale, głów­
nie dzięki radom okręgowym. Wykła­
damy na wszelkich kursach wiejskich, 
bierzemy udział w zgromadzeniach i 

dzielczości spożywców. Liczba odczy­
tów i kursów spółdzielczych na terenie 
robotniczym rośnie. Doprowadzamy do 
wymiany listów o współdziałanie z wie­
loma organizacjami miejskimi i robotni­
czymi. Powtórzone na zjazdach okręgo­
wych w roku 1938 zagadnienie współ­
pracy spółdzielczej ze związkami za­
wodowymi i oświatowymi wywołuje już 
bardzo żywy oddźwięk.

Tak w ogólnych zarysach przedsta­
wiają się wysiłki propagandowe i wy­
chowawcze naszego Związku, prowa­
dzone słowem żywym, na przestrzeni u- 
biegłych dwudziestu lat.
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Do r.
1918 18 13 11 — — 42
1919 1 — 1 — — 2
1920 .— — 2 — —— 2
1921 3 5 6 — ,— 14
1922 2 3 4 — — 9
1923 2 4 4 2 3 15
1924 2 2 3 — — 7
1925 2 — 3 — 1 6
1926 2 — 3 1 — 6
1927 4 1 9 1 — 15
1928 1 4 3 1' — 9
1929 1 — 2 — 3
1930 2 — — 1 — 3
1931 — 2 3 1 — 6
1932 — 2 2 — — 4
1933 — _ 1 — — 1
1934 — 3 1 — — 4
1935 1 2 3 1 — 7
1936 3 6 10 1 1 21
1937 4 2 5 3 2 16

Razem 48 49 | 76 1 12 1 7 | 192

Działalność wydawnicza
Nie mniej poważnie wypada podsu­

mowanie propagandy i wychowania spół­
dzielczego za pomocą słowa drukowane­
go: książki, broszury, plakatu. Tutaj już 
możemy operować ścisłymi danymi.

Obok poda jemy liczby wydawnictw 
(tylko pierwsze wydania) w ciągu istnie­
nia Związku.

Sto dziewięćdziesiąt dwie książki i 
broszury, nie licząc dodatkowych wy­
dań, w tym aż 48 dzieł traktujących o 
teorii i historii ruchu, poza tym wiele 
podręczników — to już poważna biblio­
teka. Niewiele instytucji spółdzielczych, 
nawet zagraniczych, może poszczycić 
się tak bogatą własną literaturą. Jak wi­
dzimy z zestawienia, działalność wy­
dawnicza naszego Związku osłabła w 
okresach powojennej dewaluacji i pod­
czas kryzysu. Ostatnie dwa lata są w 
tej dziedzinie najpłodniejsze.

J. Dominko

Działalność lustracyjna Zwiqzku
Przez dwadzieścia lat niepodległości 

wiele zmian zachodziło w Wydziale Lu­
stracyjnym. Nasilenie działalności tego 
wydziału zależało od stanu i liczby 
spółdzielni oraz tempa powstawania no­
wych spółdzielni.

Okupacja nie sprzyjała rozwojo­
wi spółdzielni. Rekwizycje pozbawiły 
większość spółdzielni ich majątku w to­
warach- Na ogólną liczbę 327 spół­
dzielni należących do Związku w po­
czątkach 1918 roku, około 70 spółdziel­
ni w ogóle zawiesiło działalność.

Tak mała liczba spółdzielni, bo około 
250, nie wymagała dużej liczby lustra­
torów, których w tym czasie było za­
ledwie 3—4. Praca ich bvła wielce 
utrudniona z racji stanu wojennego 
i przeszkód komunikacyjnych.

Z chwilą powstania Państwa Polskie­
go ruch założycielski spółdzielni spo­
żywców przybrał na sile. Trudności 
aprowizacyjne zmuszały ludnpść do szu­

kania opieki spółdzielni. Przyśpieszanie 
powstawania nowych spółdzielni powo­
dowało jeszcze i to, że władze aprowi­
zacyjne przydzielały ludności konty- 
genty za pomocą spółdzielni. Sporo 
więc spółdzielni powstawało nie z po­
budek spółdzielczych, a tylko dla przy­
działów.

Wielka liczba nowych spółdzielni, jak 
również niezdrowy charakter niektó­
rych z nich wymagały wiele pracy 
Wydziału Lustracyjnego. Do spół­
dzielni przyszło dużo ludzi nie znają­
cych się na prowadzeniu gospodarki 
i rachunkowości, trzeba więc było ich 
uczyć.

Prace Wydziału Lustracyjnego już 
w końcu 1918 roku tak się wzmogły, że 
zaangażowano 11 lustratorów, a w koń­
cu następnego roku jest ich już 17. Dzia­
łają oni jednak przeważnie w b. Kon­
gresówce, gdyż Małopolska i Wielko­
polska, jak również Kresy Wschodnie 
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organizują samodzielne związki lokal­
ne, które posiadają własnych lustra­
torów.

Oprócz rozbicia dzielnicowego nastą­
piło jeszcze rozczłonkowanie ruchu 
spółdzielczego na kilka związków i każ­
dy z nich starał się ściągnąć do siebie 
jak najwięcej spółdzielni, co wywoły­
wało walkę konkurencyjną, która po­
chłaniała wiele wysiłków.

Drugą nie mniej ważną przeszkodą 
w pracy lustracyjnej był spadek waluty. 
W pierwszym okresie spółdzielnie trzy­
mały się zasady niepodnoszenia cen aż 
do wyprzedaży całego posiadanego za­
pasu, co w rezultacie poważnie je zu­
bożyło, gdyż za uzyskane ze sprzedaży 
pieniądze nie można było nabyć takiej 
samej ilości towaru. Wprawdzie później 
na skutek zaleceń Wydziału Lustracyj­
nego spółdzielnie podnosiły ceny 
w miarę spadku waluty, ale już nie zdą­
żyły odrobić poprzednich strat. W tym 
właśnie czasie sporo spółdzielni upadło 
wskutek wyprzedania się, ponadto rząd 
zaczął likwidować system przydziałów, 
wobec wystarczającej ilości towaru na 
rynku. Wiele kontyngentowych spół­
dzielni straciło rację bytu i chyliło się 
do upadku, czemu wydatnie dopomógł 
spadek waluty.

To spowodowało również redukcję 
pracy Wydziału Lustracyjnego, który 
w początku 1924 roku liczył już tylko 
7 lustratorów, a w końcu tego roku 
zaledwie 2.

Tak duża redukcja powstała jeszcze 
i z tego powodu, że część lustratorów 
została wydelegowana do spółdzielni 
załamanych, które trzeba było nasta­
wiać na nowe tory gospodarki, bowiem 
w tym czasie wprowadzono walutę zlo­
tową i szereg spółdzielni zachwiało się, 
szczególnie dużych, bo małe łatwiej 
przeszły kryzys walutowy.

Połączenie związków wielce ułatwi­
ło pracę lustratorom, którzy obecnie 
mogli poświęcić się pracy pozytywnej.

W 1925 roku na początku pracuje już 
8 lustratorów, pod koniec roku sztab lu- 
stratorski zwiększa s;ę do 16, a w roku 
następnym do 20. Cały kraj został po­
dzielony na okręgi i każdy lustrator za­

mieszkał w swoim okręgu obsługując 
przydzielone mu spółdzielnie. Najczę­
ściej miejscem pobytu lustratora była 
siedziba oddziału Związku, których też 
coraz więcej przybywało.

Przyszły lata dobrej koniunktury: 
1927, 1928, 1929, 1930. Spółdzielnie 
osiągały coraz większe obroty- Gospo­
darka była dochodowa, ludność nie od­
czuwała trudności aprowizacyjnych.

W czasie dobrej koniunktury spół­
dzielnie rozszerzyły znacznie obroty 
nie zawsze na zdrowych podstawach, 
gdyż wiele z nich poszło na wielkie kre­
dyty. W tym czasie banki i inne instytu­
cje forsowały kredytowanie, szczegól­
nie przy inwestycjach, przy sprzedaży 
nawozów sztucznych, narzędzi rolni­
czych itd. To spowodowało, że wiele 
spółdzielni dało dużo towarów na kre­
dyt.

Przyszły lata kryzysu. Spółdzielnie 
wiejskie, które tak lekko rozdawały to­
wary na kredyt, miały wielką trudność 
z odebraniem długów, a nawet w więk­
szości wypadków w ogóle ich nie mogły 
odebrać. To niejedną spółdzielnię za­
łamało. Kryzys dał się we znaki także 
i w miastach. Słabsze organizacje nie 
wytrzymały i zaczęły chylić się do 
upadku.

Taki stan spółdzielni powodował, że 
Wydział Lustracyjny znów musiał 
przedsiębrać szereg prac zapobiegaw­
czych, szereg kilkakrotnych dojazdów 
do załamanych spółdzielni, ażeby 
uchronić je od upadku. Niektórych nie 
udało się uratować, szczególnie tych, 
które się przeinwestowały, m. inn. 
z powodu pobudowania za pieniądze 
pożyczone mechanicznych piekarń.

Kryzys jednak miał i dobre strony dla 
spółdzielczpści. Ludność, szczególnie 
wiejska, najciężej dotknięta jego skut­
kami, zrozumiała znaczenie organizacji 
spółdzielczej i zaczęła żywiołowo za­
kładać spółdzielnie spożywców. To 
z kolei spowodowało potrzebę wydatne­
go zwiększenia sztabu lustratorskiego, 
który w dwudziestym roku niepodległo­
ści Polski osiągnął liczbę 37. Niektóre 
powiaty, głównie w województwie lu­
belskim, zostały tak skooperatyzowa- 
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ne, że jeden lustrator ma dosyć roboty 
w jednym powiecie, liczącym 60 i wię­
cej spółdzielni,

Praca lustratorska przez 20 lat nie­
podległości wyszkoliła całą rzeszę spół­
dzielców, którzy będąc we władzach 
spółdzielni mieli możność zapoznania 
się z zasadami prowadzenia spółdzielni. 
Pomimo że byli to ludzie najczęściej bez 
przygotowania, jednak odpowiednie 
wskazówki dawane przez Wydział Lu­
stracyjny czy to bezpośrednio przez lu­
stratorów czy w -czasopismach spół­
dzielczych, nauczyły ich poprawnie 
prowadzić spółdzielnię.

Dokonywane co rok lustracje były 
sprawdzianem pracy działaczy spół­
dzielczych, a jednocześnie dawały moż­
ność kontrolowania czynności władz 
lokalnych.

Sama metoda pracy lustratorskiej 
stopniowo doskonaliła się, obejmując 
całokształt działalności spółdzielni.

Oprócz działalności instruktorskiej 
lustratorzy nasi przyczynili się do zna­
cznego usprawnienia rachunkowości. 
Coraz więcej jest ludzi umiejących 
prowadzić książki i nawet zestawiać bi­
lanse. Dawniej w większości spółdzielni 
lustratorzy musieli sami sporządzać bi­
lanse, co dzisiaj zdarza się rzadko.

Kontrola majątku spółdzielni ze stro­
ny jej władz wydatnie się poprawiła. 
Dawne komisję rewizyjne zaledwie raz 
do roku sprawdzały, i to niezbyt dokład­
nie, książki oraz towary, obecnie rady 
nadzorcze przynajmniej raz na kwartał, 
i to znacznie dokładniej, spełniają czyn­
ności kontrolne majątku spółdzielni, nie 
licząc brania udziału w życiu spółdziel­
ni w ogólnej jej działalności gospodar- 
czei i administracyjnej.

Wydział Lustracyjny wiele wkładał 
pracy, ażeby uświadomić władze spół­
dzielni o szkodliwości kredytu. Poza 
artykułami w prasie spółdzielczej i wy­
daniu specjalnych broszurek antykre- 

dytowych, lustratorzy przy każdej spo­
sobności, a więc podczas zjazdów okrę­
gowych, na różnych kursach oraz przy 
lustracjach stale zwracali uwagę na 
szkodliwość kredytu. Należy jednak 
przyznać, że wskutek dużego przyzwy­
czajenia ludności do życia na kredyt, 
wielu spółdzielniom nie udało się do­
tychczas zwalczyć u siebie choroby 
kredytowej.

Bardzo poważny wysiłek wkładał 
Wydział Lustracyjny w kierunku zmniej­
szenia w spółdzielniach mank towaro­
wych i kasowych. Niejednokrotnie lu­
stratorzy musieli specjalnie dojeżdżać 
do spółdzielni, ażeby wyliczyć sklepo­
wego. Podczas lustracji trzeba było 
obliczać towary w sklepie, ażeby skon­
trolować personel sklepowy.

Co rok Wydział Lustracyjny zwracał 
uwagę spółdzielniom na konieczność 
układania budżetu. Obecnie już prawie 
wszystkie spółdzielnie pracują według 
zatwierdzonego budżetu i planu dzia­
łań.

Były tendencje wśród niektórych 
spółdzielni budowania własnych nieru­
chomości za pożyczone pieniądze. Wy­
dział Lustracyjny sprzeciwiał się tym 
zamiarom, o ile spółdzielnia nie miała 
własnych funduszów, bowiem zaciąga­
nie pożyczek krótkoterminowych i to 
na wysoki procent mogło spowodować 
trudności płatnicze, nie licząc nadmier­
nego obciążenia budżetu procentami 
od pożyczek.

Należy więc stwierdzić, że lustracje 
na przestrzeni tych 20 lat niepodległości 
dały spółdzielniom dużo wskazówek, 
które niejedną z nich uchroniły od zała­
mania, a nawet i upadku. Trzeba zazna­
czyć, że najczęściej załamaniu ule­
gały te spółdzielnie, których władze nie 
chciały wprowadzić w życie zaleceń 
polustracyjnych

T. Poźniak

Kooperatyści uczą się takie w swoim stowarzyszeniu poznawać 
w praktyce różne tajniki gospodarstwa społecznego i rządzić tym go­
spodarstwem. E. Abramowski



Nr 21—22 SPOtE^I 59

Pisma Zwiqzku „Społem"
Byt i rozwój czasopism, wydawanych 

przez Związek „Społem" wiąże się ści­
śle z rozwojem i warunkami tego rozwo­
ju spółdzielczości spożywców w Polsce. 
Oficjalny organ „Społem“, który bywał 
mi sięcznikiem, dwutygodnikiem, deka- 
dowcem i tygodnikiem w różnych okre­
sach swego istnienia, wyprzedził istnie­
nie samego Związku. Pismo „Społem“ 
zostało założone w październiku 1906 ro­
ku przez kilku ludzi, którzy postanowili 
pchnąć naprzód sprawę kooperacji na 
ziemiach b. zaboru rosyjskiego. Głów­
nym organizatorem i pierwszym redak­
torem był Stanisław Wojciechowski. Z 
grona osób, które wzięły najbardziej 
czynny udział w zorganizowaniu i pro­
wadzeniu pisma, trzeba wymienić dra R. 
Radziwiłłowicza, Romualda Mielczar- 
skiego, Edwarda Abramowśkiego — 
wreszcie na zebraniach noszących cha­
rakter przyjacielskich rozpraw bywał 
Stefan Żeromski, z którego inicjatywy 
nadano organowi spółdzielczości nazwę 
„Społem“.

W odezwie założycieli „Społem“, wy­
danej w sierpniu 1906 róku, znajdujemy 
obszerne uzasadnienie potrzeby organi­
zowania się spółdzielczego naszego spo­
łeczeństwa. Pismo ma służyć tylko tej 
sprawie.

„Nie kierują nami żadne względy po­
stronne, — czytamy w tej odezwie — 
Nie chcemy i nie będziemy służyć za na­
rzędzie żadnej partii czy klasie. Koope­
racja dla nas nie jest środkiem, lecz sa­
ma w sobie celem. Nie wątpimy też, że 
są ludzie, którym sprawa ta również na 
sercu leży, i do ich uczuć obywatelskich 
dziś się odwołujemy. Pracujmy spo­
łem! Wszelkie kwestie polityki i walki 
z programu naszego są wykluczone, nie 
masz więc tutaj przyczyn do rozdźwię- 
ku, dzielącego dziś ludzi na wrogie so­
bie obozy partyjne“.

Ścisły program redakcyjny został 
określony następująco:

„W prowadzeniu naszego tygodnika 
trzymać się będziemy ściśle zasady: wie-

w Polsce Niepodległej
dza z praktyką. Obok artykułów, wyjaś­
niających ekonomiczne, społeczne i ety­
czne znaczenie kooperacji, jej dzieje i 
postaci w Europie zachodniej i u nas — 
najpoważniejszy dział pisma stanowić 
będą wskazówki i rady praktyczne dla 
członków i kierowników wielkich zrze­
szeń spółdzielczych, a więc: jak zakła­
dać takie stowarzyszenia, wzorowe usta­
wy, odnośne prawodawstwo i droga wy­
jednywania zatwierdzenia władz, prze­
pisy wewnętrzne i instrukcje dla zarzą­
dów i urzędników, sprawy zakupów, pro­
wadzenia ksiąg rachunkowych, magazy­
nów, sklepów, układania sprawozdań, 
kontroli, organizacja wspólnych ajencji 
i składów hurtowych, zadania zgroma­
dzeń ogólnych, porządek prowadzenia 
obrad i wyborów, programy zajęć dla 
kółek wychowawczych przy kooperaty­
wach i w ogóle wszystko to, czego po­
trzebę wykaże życie".

Ustęp ten pozwoliliśmy sobie przyto­
czyć w całości, zwracając uwagę, że po 
trzydziestu i paru latach istnienia pisma 
plan redakcyjny pozostał ten sam: 
wszystkie te kwestie są nadal omawiane 
na łamach „Społem“, a zmiany w sposo­
bie i treści powstały wobec zmian przy­
niesionych przez życie. Czy to wolno na­
zwać tradycją pisma? Niewątpliwie — 
tak. Ale jednocześnie fakt ten świadczy 
o dokładnym i wszechstronnym przemy­
śleniu planu redakcyjnego przez orga­
nizatorów „Społem". Ta próba zgrupo­
wania „wiedzy li praktyki" w jednym 
organie prasowym powiodła się, czego 
dowodem jest fakt wzorowania się na 
nim innych pism( spółdzielczych, pow­
stałych później, a będących organami u- 
rzędowymi innych odłamów spółdziel­
ni.

Podczas wojny i okupacji wydawanie 
„Społem" uległo prawie trzyletniej prze­
rwie. Po wznowieniu w maju 1917 roku 
ukazywało się jako dwutygodnik.

W pamiętnym 1918 roku na początku 
zostało przekształcone na miesięcznik, 
od 1 lipca zaś — na popularny tygodnik.
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Podpisywał je wówczas jako redaktor 
odpowiedzialny i wydawca Romuald 
Mielczarski, kierownikiem pisma był 
Jan Wolski.

Pierwszy numer „Społem“ wydany 
W Niepodległej Polsce, to numer 19 
z dn. 15 listopada 1918 roku.

„Nareszcie! Po wiekowej przeszło nie­
woli Ojczyzna nasza otrząsa się naresz­
cie całkowicie z więzów obcego pano­
wania. Zabory rosyjski i austriacki są 
już wolne i z zaboru pruskiego ustąpi 
niebawem obca przemoc".

A dalej znajduje się wytknięcie celów 
pracy spółdzielczej w niepodległej Pol­
sce:

„Jako świadomi kooperatyści weźmie- 
my również udział w budowaniu Polski 
od dołu. Poza pracą w ruchu zrzeszonych 
spożywców—a praca ta będzie olbrzy­
mia, jak to widać z uchwał odbytego 
zjazdu — wypadnie nam się zabrać jak 
na j żarliwiej do organizowania życia 
społecznego, do zakładania, rozszerza­
nia i łączenia ze sobą najrozmaitszych 
placówek społecznych, na każdym kro­
ku i w każdej dziedzinie, gdzie się tego 
uczuje potrzeba",

...,,I tylko wtedy będziemy mieli na­
prawdę niepodległą, potężną, wolną 
i szczęśliwą Ojczyznę, gdy budowa jej 
życia wewnętrznego oprze się na mocnej 
podstawie gęsto rozgałęzionych i umie­
jętnie powiązanych ze sobą dobrowol­
nych zrzeszeń od dołu".

„Do pracy więc społecznej, koopera­
tyści polscy! Dziś na przełomie wzywa­
my Was do pracy w imię zasad wolnego 
współdziałania. Budujmy Polskę od 
dołu!“.

Po tej ogólnej deklaracji w następ­
nym numerze z dnia 29 listopada 1918 
roku Stanisław Wojciechowski omawia 
szereg praktycznych potrzeb i prac spół­
dzielczych w Niepodległej Polsce. Naj­
pilniejszym zadaniem spółdzielczym jest 
sprawa zorganizowania aprowizacji kra­
ju. Po stwierdzeniu braku środków w 
skarbie państwa Wojciechowski omawia 
możliwości zorganizowania aprowizacji 
przez spółdzielczość, wychodząc z zało­

żenia, że „innej drogi poza samopomo 
cą ludową — nie ma".

Ta sprawa aprowizacji w zniszczonej 
przez wojnę i okupację Polsce jest głó­
wną troską spółdzielców. Przewija się 
ona stale przez łamy pisma. W każdym 
3 umerze omawia się jej życiowe potrze­
by. Ale jednocześnie buduje się wśród 
niezwykle ciężkich warunków spółdziel­
czy aparat gospodarczy, pismo więc mu­
si poświęcać mu wiele uwagi. Nie prze­
szkadza to jednak w zajmowaniu stano­
wiska wobec najbardziej palących za­
gadnień organizującego się państwa. 
Wysuwa się potrzebę reformy szkolnej, 
omawia sprawy polskiej floty handlo­
wej, reformy rolnej, budżetu państwa 
itd., nawołuje się do brania udziału w 
pierwszym sejmie Niepodległej Polski:

„Wobec nadchodzących wyborów do 
pierwszego polskiego sejmu ustawodaw­
czego obowiązkiem każdego Polaka 
i Polki, a tym bardziej tych, którzy na­
leżąc do stowarzyszeń spółdzielczych, 
kształcili się na wzorowych obywateli 
kraju, jest stawić się dnia 26 stycznia 
(1919 r.) do urny wyborczej w swoim 
okręgu i złożyć swój głos na listę wybor­
czą, którą wskazuje mu jego rozum i su­
mienie".

„Wstrzymywanie się od głosowania 
byłoby wyrzekaniem się praw obywa­
telskich, dowodem niedojrzałości poli­
tycznej i obojętności dla spraw publicz­
nych".

Od sejmu „Społem" się spodziewało: 
„Wierzymy mocno, że gdy pod obra­

dy sejmowe przyjdą zagadnienia gospo­
darcze — sejm stanie na stanowisku o- 
brony praw zarówno właściwego produ­
centa, jak i wyzyskiwanego przez wszyst­
kich spożywcy. Kiedy więc będzie wy­
kreślał zasadnicze linie polityki gospo­
darczej Państwa Polskiego — to oprze 
ją na jedynie racjonalnej podstawie: 
służenia interesom konsumenta, przy 
odpowiednim uwzględnieniu interesów 
właściwego wytwórcy. Z tej racji mamy 
najgłębsze przekonanie, że kooperacja 
spożywców i wytwórców, że robotnicze 
związki zawodowe i włościańskie kółka 
rolnicze—znajdą w sejmie mądrego pra­
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wodawcę, który doceniając znaczenie ich 
w gospodarczym i społecznym rozwoju 
warstw ludowych — otoczy organizacje 
te odpowiednią opieką prawną i da im 
najpomyślniejsze warunki rozwoju”.

W dalszych numerach „Społem” bacz­
nie śledzi przebieg obrad sejmowych nad 
sprawami spółdzielczości i aprowizacji, 
podając obszerne sprawozdania.

W 1920 roku, kiedy to wojska bolsze- 
wieckie w niepowstrzymanym zdawało 
by się pochodzie parły aż do wrót War­
szawy, „Społem" woła: „Ojczyzna w nie­
bezpieczeństwie!” a na łamach jego po­
jawia się ogłoszenie o poszukiwaniu no­
wych pracowników dla Związku „Spo­
łem" wobec porzuceniu biur i magazy­
nów przez dotychczasowych dla pójścia 
do wojska na ochotnika. Jako warunek 
zasadniczy dla nowych — niezdolność 
do noszenia broni. Uchylający się od o- 
bowiązku obrony Ojczyzny nie mają 
pracy w Związku „Społem".

Tak w krótkości wyglądało nasze pi­
smo w przełomowych pierwszych latach 
niepodległości. I dziś, po dwudziestu la­
tach trzeba stwierdzić, że program za­
łożycieli pisma i zakres redagowania 
nie zmienił się. „Społem" idzie tradycyj­
nie wytkniętymi drogami. Zmieniały się 
okresy, w których „Społem" ukazywało 
się, format, gatunek papieru, układ dru­
karski, redaktorzy — zasady pozostały 
te same.

W kwietniu 1921 roku „Społem" ogło­
siło:

„Postępujące wciąż naprzód życie 
spółdzielcze i rozwijający się coraz sil­
niej u nas ruch spółdzielczy spożywców 
zmusza Wydział Propagandy Związku 
do wprowadzenia zmian i ulepszeń w 
sposobie wydawania naszych czaso­
pism

Zmiany te polegały na tym, że „Spo­
łem poświęcone zostało całkowicie 
praktyce spółdzielni, jednocześnie zas 
powstały dwa nowe pisma: „Spólnota", 
służąca sprawie propagandy spółdziel- 
■”Z d Wi*ród członków spółdzielni 
i „Rzeczpospolita Spółdzielcza” — mie­
sięcznik naukowy, poświęcony ruchowi 

spółdzielczemu i związanym z nim za­
gadnieniom społecznym i gospodarczym. 
Redakcję wszystkich tych trzech pism 
objął Marian Rapacki.

Odtąd następują dla pisma „Społem” 
lata normalnego rozwoju. Stosując się 
ściśle do wytyczonych ram, pismo zmie­
rza stale do udoskonalenia techniki re­
dakcyjnej i drukarskiej.

Po objęciu przez M. Rapackiego in­
nego stanowiska w Związku redagują pi­
smo kolejno: Edmund Zalewski (póź­
niejszy redaktor „Spólnoty"), Saturnin 
Dąbrowski (obecnie redaktor „Zjedno­
czenia" — organu Związku Spółdzielni 
Rolniczych i Zarobkowo - Gospodar­
czych), Bolesław Przegaliński (obecnie 
dyrektor Naukowego Instytutu Spół­
dzielczego i redaktor „Naukowego Prze­
glądu Spółdzielczego"), Stanisław Dip- 
pel (obecnie dyrektor Wydziału Lustra­
cyjnego i Społeczno-Wychowawczego 
Związku), powtórnie Bolesław Przega- 
liriski, wreszcie do czasów ostatnich od 
1933 roku — Stanisław Thugutt.

W 1930 roku za redaktorstwa Stani­
sława Dippla został ustalony dotychczas 
obowiązujący plan redakcyjny czasopi­
sma i jego szata zewnętrzna.

Ilość prenumeratorów „Społem" w 
ciągu ostatnich dwudziestu lat kształ­
towała się następująco:

1918 — 718
1921 — 1285
1922 — 1212
1923 — 1107
1924 — 828
1925 — 951
1926 — 869
1927 — 1529
1928 — 1775
1929 — 1757
1930 — 1576
1931 ■ 1243
1932 — 1255
1933 — 1184
1934 — 1197
1935 — 1341
1936 — 1555
1937 — 1824
1938 l.X. 2285
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Miesięcznik „Rzeczpospolita Spół­
dzielcza" ukazywał się w latach 1921— 
1926. W rocznikach jego zostały zawar­
te rozprawy z teorii kooperacji, prawo­
dawstwa spółdzielczego, zagadnień ak­
tualnych ruchu, ogólnych zagadnień spo­
łecznych i gospodarczych. Uzupełniała 
je obszerna kronika krajowa i zagrani­
czna.

W piśmie zabierali głos: Stanisław 
Wojciechowski, Marian Rapacki, Hans 
Meller, prof. dr Stanisław Wróblewski, 
dr Bronisław Hełczyński, dr Franciszek 
Stefczyk, prof. Ludwik Krzywicki, prof. 
dr Zofia Daszyńska-Golińska, Jferzy 
Kurnatowski, Władysław Wolert i inni. 
Niestety, ilość prenumeratorów tego pi­
sma systematycznie spadała.

1921 — 996
1922 — 869 
1923 — 746 
1924 — 515 
1925 — 434 
1926 — 312

Wobec zorganizowania Naukowego 
Instytutu Spółdzielczego, który rozpo­
czął wydawanie własnego organu, po­
święcającego wiele miejsca spółdziel­
czości spożywców, znikła potrzeba wy­
dawania podobnego pisma przez Zwią­
zek „Społem". Stało się to przyczyną 
zawieszenia pisma z końcem 1926 r. Pró­
bą masowego kolportażu pisma spół­
dzielczego wśród społeczeństwa było 
wydawanie miesięcznika „Spożywcy 
Społem". Było to niewielkie pisemko, 
formatu małej ósemki, propagujące spół­
dzielczość w zwięzłych artykulikach. U- 
kazało się go w 1927 r. 5 numerów w o- 
gólnym nakładzie 228.000 egzemplarzy. 
Redaktorem jego był Saturnin Dąbrow­
ski.

Sprawę szerokiego kolportażu pisma 
spółdzielczego wśród społeczeństwa u- 
dało się w dużej mierze rozwiązać dzię­
ki „Spólnocie".

Założona w kwietniu 1921 roku jako 
popularny tygodnik ilustrowany, ukazy­
wała się pod redakcją Mariana Rapac­
kiego, Bolesława Hubricha, Edmunda 

Zalewskiego i od stycznia 1935 r. do 
chwili obecnej — Tadeusza Janczyka.

W pierwszej swej fazie istnienia 
„.Spólnota" nie osiągnęła masowego kol­
portażu z powodu ceny egzemplarza. 
Cena ta była zbyt wygórowana, aby za­
pewnić pismu powszechność prenume­
raty. Ustabilizowanie się na poziomie 
4.000—5.000 egzemplarzy w ciągu sze­
regu lat nie pozwalało znów na rewizję 
cennika wobec sztywnych cen drukar­
skich, papieru, porta itd.

Po dziesięciu latach istnienia — w 
kwietniu 1931 roku „Spólnota" została 
przekształcona na dwutygodnik, ukazu­
jący się w 15—17 lokalnych wydaniach 
(dla niektórych okręgów — raz na mie­
siąc). W formacie małej ósemki, przy 
wybitnie zniżonej cenie, ukazywały się 
krótkie artykuły propagandowe oraz 
wiadomości lokalne. Nakład wydatnie 
wzrósł, bez tendencji jednak do dalsze­
go rozwoju. W redagowaniu pisma na­
stręczało się wiele trudności, wynikają­
cych z małej objętości: każda kwestia 
z konieczności rzeczy musiała być omó­
wiona w wielkim skrócie, rozbicie zaś na 
wydania lokalne uzależniało redakcję 
w wielkim stopniu od czynników odle­
głych, całkowicie od niej niezależnych. 
Pismo nie mogło w pełni odzwierciedlać 
stanu ruchu w całej Polsce, zaznajamiać 
czytelników z osiągnięciami! spółdziel­
czymi w różnych dzielnicach kraju. 
Lecz pierwszy poważny krok w rozpow­
szechnieniu pisma został zrobiony.

Poczynając od 1 stycznia 1935 roku 
„Spólnota" została przekształcona jesz- 
,cze raz. Zachowano terminy wychodze­
nia i cenę egzemplarza, zwiększono jed­
nak objętość a w związku z tym rozsze­
rzono zakres redakcyjny. Pismo zostało 
nastawione na propagandę 'spółdziel- 
¡czości w połączeniu z zachodzącymi w 
.życiu zjawiskami społecznymi i gospo­
darczymi. Wprowadzono na nowo 
wiersz, nowelę, felieton, karykaturę, kro­
nikę polityczną. Ożywiło to pismo, robiąc 
je bardziej strawnym dla czytelników. 
Wiele uwagi poświęcono stylowi pisma, 
przy czym zajęto stanowisko nie stoso­
wania zbytnio popularnego sposobu pi­
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sania, a przyzwyczajania raczej czytel­
ników do ujmowania spraw na nieco 
wyższym poziomie, niż jest stosowany 
w pismach przesadnie, a przeto i pseu- 
do-popularnych.

Jednocześnie kładzie się nacisk na 
współpracę z ludźmi, stojącymi poza 
ruchem spółdzielczym. W ten sposób 
daje się możność czytelnikom „Spólno- 
ty" zapoznania się z poglądami ludzi 
z zewnątrz, mającymi zresztą wpływ na 
kształtowanie się naszego życia społecz­
nego i gospodarczego. Na łamach „Spól- 
noty" zabierają głos przedstawiciele 
rządu, administracji, związków zawodo­
wych, zrzeszeń gospodarczych, społecz­
nych itd. Stwarza tó również kontakt 
spółdzielczości z otaczającym ją świa­
tem i umożliwia rozpowszechnienie pi­
sma.

Dla zadośćucznienia potrzebom lokal­
nym „Spólnota" wydaje od czasu do cza­
su (około 5—6 razy rocznie) numery 
specjalne dla tych okręgów, w których 
praca spółdzielcza stworzyła warunki o 
pewnej odrębności cech ogólno-gospo- 
darczych i społecznych. W roku 1937 
i 1938 „Spólnota“ ukazywała się jako 
dekadowiec, od 1.1.1939 r. ma zgodnie 
z uchwałą Rady Nadzorczej naszego 
Związku ukazywać się co tydzień.

Ilość prenumeratorów „Spólnoty" 
kształtowała się następująco:

1921 — 7881
1922 — 6623
1923 — 5217
1924 — 3862
1925 — 3496
1926 — 2386 
1927 — 3257 
1928 — 6786 
1929 — 4826 
1930 — 4767 
1931 — 23439 
1932 — 24428 
1933 — 26252 
1934 — 26008 
1935 — 32883 
1936 — 41041 
1937 — 48595 
1938 1.XI 67.837

Spotęgowany rozwój spółdzielczości 
.spożywców, datujący się od paru lat, 
.postawił przed Związkiem „Społem" 
konieczność wykonania szeregu nowych 
.prac.

Przede wszystkim trzeba było pomy­
śleć o zaprawieniu do pracy spółdziel­
czej młodego pokolenia, zorganizowane­
go już w spółdzielniach uczniowskich. 
Poradnikiem dla nich jest nowe pismo 
Związku, ukazujące się od 1936 roku, 
miesięcznik „Młody Spółdzielca". Przez 
dwa lata w imieniu komitetu redakcyj­
nego kierował nim Karol Haubold, obec- 
,nie zaś Hanna Dobrowolska. Ilość pre­
numeratorów kształtuje się następująco:

1936 — 1336
1937 — 2157
1938 LX. 2716

Wreszcie w ubiegłym roku . Związek 
„Społem" rozpoczął wydawanie facho­
wego miesięcznika dla pracowników 
spółdzielczych) pod nazwą „Sprzedaw­
ca Spółdzielczy". Pismo to jest redago­
wane przez specjalistów pod kierowni­
ctwem Kazimierza Sliwowskiego i Józe­
fa Łaniewskiego. 31 grudnia 1937 r. li­
czyło 1265 prenumeratorów, 1 listopada 
rb. 2263.

*
Unormowanie spraw wydawniczych 

naszego Związku i obecna ich postać 
datuje się od 1934 i 1935 roku. Od tego 
też okresu wzrosły nakłady, został roz­
szerzony zakres treści. W pracy swej 
pisma nie odbiegły od tych wytycznych, 
jakie kiedyś, przed laty, przyświecały 
założycielom „Społem", pionierom ru­
chu spółdzielczego w Polsce. W tym za­
pewne kryje się w dużej mierze przy­
czyna ich rozwoju.

Czasopisma Związku „Społem" w dwu­
dziestoleciu istnienia Polski Niepodle­
głej były wiernym odbiciem życia spół­
dzielczego naszego kraju. Służyły spra­
wie spółdzielczej w tym przekonaniu, 
że służba ta przyczynia się do lepszego 
budowania naszego wspólnego domu — 
Polski.

T. Janczyk
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Sprawy pracownicze w okresie dwudziestolecia

Sprawy pracownicze w ruchu spół­
dzielczym istnieją tak dawno, jak i spół­
dzielczość. Było tak wszędzie, było tak 
i w Polsce.

Już na pierwszym zjeździe delegatów 
spółdzielni b. Królestwa Polskiego w 
1908 r. w Warszawie sprawy pracowni­
cze znalazły się na porządku obrad 
i później stale na wszystkich zjazdach, 
konferencjach i zebraniach były zawsze 
przedmiotem dyskusji. Ponadto oma­
wiano je w prasie spółdzielczej. Wyni­
kały z tych rozpraw i konkretne, realne, 
pożyteczne dla pracowników decyzje. 
I tak trzeci zjazd pełnomocników War­
szawskiego Zw. Stów- Spoż. („Społem") 
— w 1913 r. uchwalił ustanowić przy 
Stowarzyszeniu Emerytalnym Pracow­
ników Prywatnych w Kr. P. fundację dla 
pracowników i pracowniczek w „Spo­
łem" i zalecił stowarzyszeniom związ­
kowym ustanawiać również takie same 
fundacje. Stosownie do zasad fundacji 
wszyscy pracujący w Związku mieli za­
bezpieczone emerytury starcze, płatne 
po 30 latach pracy w Związku lub w 
stowarzyszeniach związkowych, które 
by fundacje przyjęły, nie wcześniej jed­
nak jak z ukończeniem 65 lat życia, ro­
dziny zaś miały zabezpieczone emery­
tury wdowie i sieroce i zapomogi po­
grzebowe. Fundacja ta już działała, 
przetrwała okres wojenny i tylko na 
skutek wprowadzenia obowiązkowych 
ubezpieczeń społecznych została roz­
wiązana. Łącznie z tym na wszystkich 
zjazdach wysuwano zawsze postulaty w 
zakresie odpowiednich warunków pra­
cy i płacy w spółdzielniach. Lecz ta 
rzecz nie mogła być generalnie dla ca­
łego Związku i spółdzielni obowiązująca 
i pomyślnie załatwiona. I już wtedy 
stwierdzano, że te sprawy powinny być 
rozwiązane przez samych pracowników, 
przez ich zrzeszenia zawodowe. Pod­
kreślał to w szczególności pionier ruchu 
spółdzielczego, prof. St. Wojciechowski. 
Między innymi na VI zjeździe pełnomo­
cników w 1917 r. podczas debaty nad 
specjalnym referatem o sytuacji praco­
wniczej, prof. Wojciechowski powie­

dział: „Potrzebne jest założenie związ­
ku zawodowego pracowników i regulo­
wanie norm wynagrodzenia w porozu­
mieniu z tym związkiem".

Jest charakterystyczne, źe zanim taki 
centralny związek powstał, istniały sa­
morzutnie organizowane regionalne 
zrzeszenia pracownicze. Takie zrzesze­
nia powstały: w Lublinie w 1916 r. gru­
pując przeważnie pracowników Lubel­
skiego Stowarzyszenia Spożywców, w 
Zagłębiu Dąbrowskim, jako Komisja Or­
ganizacyjna: w Częstochowie, jako Zwią­
zek Zawodowy Pracowników Koopera­
tyw Spożywczych okr. częstochowskie­
go: w Bielsku Podlaskim, również jako 
Zw. Zaw. Pr. Okr. St- Spoź. pow. biel­
skiego: w Łodzi — jako Polski Związek 
Zawodowy Pracowników Stowarzyszeń 
Spoż., który w 1919 r. był już nawet za­
rejestrowany w Gł. Insp. Pracy i liczył 
150 członków. Ponadto w_ Warszawie 
powstał wtedy, już jako ogólno-krajowy, 
Związek Pracowników Kooperatyw Ro­
botniczych, posiadający jednak oblicze 
polityczne, grupujący pracujących w 
spółdzielniach klasowych, socjalistycz­
nych. Ten właśnie charakter polityczny 
Związku nie pozwolił rozszerzyć dzia­

łalności na teren spółdzielczości ogól­
nej, powszechnej. Jednocześnie w Cen­
trali Zw. „Społem" istniało zrzeszenie 
koleżeńskie, posiadające zadania bar­
dziej oświatowo - kulturalne, które jed­
nak na zebraniu w czerwcu 1917 r- po­
wzięło utworzenie ogólno - państwowe­
go związku pracowników spółdziel­
czych. Wyłoniona została Komisja Pra­
cownicza, później tymczasowy Komitet 
Wykonawczy w zakresie reprezentacji 
i obrony interesów pracowniczych wo­
bec władz Zw. W międzyczasie Komitet 
Wykonawczy załatwiał kilka spraw 
związanych z organizacją pracy i zaj­
mował się jednocześnie utworzeniem 
Związku Pracowniczego. W 1921 r. 
zwołany został pierwszy zjazd mężów 
zaufania pracowników Zw. „Społem" 
w którym brało udział 28 delegatów 
i wtedy definitywnie postanowiono po­
wołać do życia Związek Zawodowy.
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Jednak jeszcze jakiś czas trwały dalsze 
prace przygotowawcze i wreszcie w paź­
dzierniku 1922 r. na drugim zjeździe 
mężów zaufania przyjęty został statut 
Związku Pracowników, który następ­
nie w kwietniu 1923 r. urzędownie za­
rejestrowano.

O tendencjach rozwojowych Związku 
pisałem w 1925 r. będąc jego przewod­
niczącym i jednym z założycieli: „Jako 
związek pracowników powinniśmy mieć 
dostateczny zasób energii dla obrony 
naszych interesów pracowniczych, jako 
zaś związek spółdzielców powinniśmy

Zjazd organizacyjny Związku Zawód. Pracowników Spółdzielczych w 1921 r.

Celem Związku, jak głosił statut, było 
„zapewnienie sobie pomocy wzajemnej 
w dziedzinie potrzeb materialnych i kul­
turalnych, tudzież organizowanie wspól­
nych i solidarnych wystąpień w obronie 
swych praw zawodowych". Pierwsze 
formalne władze Związku stanowili jako 

Jeziorowski, S. Dąbrowski, 
B. Domański, E. Ferchówna (Jasińska), 
D. Kuszewski, H. Gralicka, S. Morawski, 

Stolarczyk i E. Zalewski: jako Komi­
tet Wykonawczy — W. Jakubowski 
(prezes), J. Firla (zastępca) L. Mrocz­
kowska (sekretarz) i S. Borowski (skarb­
nik). Od tej pory zaczął formalnie dzia- 

’ rozw*)ać się Związek Zawodo- 
wy Pracowników Spółdzielczych- Inne 
związki zlikwidowały się, członkowie 
ich przeważnie przystąpili do jednego 
Związku.

mieć wyraźny charakter organizacji 
świadomej zadań i celów spółdzielczo­
ści". I trzeba zaznaczyć, że jakiekol­
wiek były przemiany i zrywy w tej orga­
nizacji, to jednak nie zatracała ona 
świadomości potrzeb spółdzielczych. 
Dla tych potrzeb niejednokrotnie trze­
ba nawet było ponieść dotkliwe ofiary 
organizacyjne i zawodowe.

Zdobycze Związku dla pracujących 
w spółdzielniach nie mierzą się więc ilo­
ścią przeprowadzonych strajków: meto­
dy akcji zawodowej zmierzały zawsze 
do utrwalenia generalnych wzajemnych 
układów i porozumień. Wywalczono re­
prezentację pracowników we władzach 
spółdzielni i ich związków, by przez to 
zyskać stałą platformę, na której nie 
uciekając się do ostrych wystąpień 
można było zawsze wyczerpać wszelkie 
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możliwości polubownego załatwienia 
sporów i zatargów: przeprowadzono 
w wielu wypadkach umowy zbiorowe 
wraz z ustaleniem cennika płac: dopil­
nowano przestrzegania ogólnego usta­
wodawstwa socjalnego w zakresie cza­
su pracy urlopów, prawidłowych od­
szkodowań i wymówień itp. Związek 
stale prowadził pośrednictwo pracy 
i w miarę środków udzielał pomocy 
prawnej i finansowej, wreszcie rozwijał 
działalność oświatową — prowadził bi­
bliotekę stałą i ruchomą, organizował 
kursy oświatowo zawodowe i akcję wy­
wczasów pracowniczych. Wyrazem tej 
akcji są domy wypoczynkowe Związ­
ku w Bukowinie i w Tworzyjankach, 
zdobyte dzięki ofiarności spółdzielni 
i ich pracowników. Organizacyjny roz­
wój Związku przedstawia się następu­
jąco: w początkach działalności liczył 
Związek 847 członków, w dziesięć lat 
później Związek posiadał 1900 czł., 
wpływy ze składek wynosiły rocznie 
15.332 zł., fundusze własne 46.370 zł., 
a obecnie po piętnastu latach jest zor­
ganizowanych 2768 członków, składki 
roczne wynoszą — 20.035 zł., fundusze 
własne — 58.480 zł' Działalność Związ­
ku rozwija się decentralistycznie: istnie­

je 40 autonomicznych oddziałów, a po­
nadto w różnych miejscach działają gru­
powe zespoły obdarzone również pew­
ną autonomią organizacyjną. Związek 
ogarnia coraz większe grupy pracowni­
ków z innych form spółdzielczości: 
w ostatnim roku przystąpiła do Związ­
ku liczna grupa pracowników spółdziel­
ni i central rolniczych. Wprawdzie we­
dług danych statystycznych spółdziel­
czość polska zatrudnia z górą 18.000 
pracowników, więc Związek Zawodo­
wy liczy zaledwie 15,f>/o zatrudnionych, 
ale trzeba brać pod uwagę to, że staty­
styka liczy wiele takich osób, które 
pracę w spółdzielniach traktują dodat­
kowo, ubocznie i nie jest ona dla nich 
zajęciem zawodowym. Dlatego też 
trudno jest określić granice ekspansji 
organizacyjnej w Związku. Z tego więc 
względu jego działalność musi i powin­
na rozwijać się w głąb ruchu. Działal­
ność ta powinna przygotowywać i wy­
rabiać stałe kadry pracowników spół­
dzielczych, gotowych do aktywnej 
współpracy w powszechnej budowie 
spółdzielczości i wcielaniu w życie jej 
programu gospodarczego.

E. Zalewski

Spółdzielczość spożywców no Slqsku
ZAOLZIE

Za podstawę do rozważań w niniej­
szym artykule przyjmujemy polskie 
spółdzielnie spożywców, które wcho­
dziły w skład Związku Polskich Stowa­
rzyszeń Spożywczych na Śląsku Zaol- 
zańskim. Są to następujące spółdz;elnie:

1) Stowarzyszenie Spożywcze Robot­
ników i Rolników w Stonawie, założo­
ne w r. 1896.

2) Stowarzyszenie Spożywcze ,,Po­
stęp" w Karwinie, założone w r. 1901.

3) Centralne Stowarzyszenie Spożyw­
cze dla Śląska w Łazach, założone w 
r, 1905-

Stowarzyszenia powyższe w momen­

cie przejęcia terenów Śląska Zaolzari- 
skiego przez Rzeczpospolitą Polską pro­
wadziły ogółem 145 sklepów, położo­
nych na terenie pow. cieszyńskiego 
i frysztackiego. Obecnie liczba sklepów 
niepomiernie wzrosła. W połowie paź­
dziernika r. b. stowarzyszenia liczyły 
ponad 200 sklepów. Nastąpiło to dzięki 
przejęciu sklepów po spółdzielniach 
czeskich i po spółdzielni niemieckiej, 
które wycofały się ze Śląska Zaolzań- 
skiego. Jeżeli chodzi o spółdzielnie nie­
mieckie, to taka placówka istniała w Bo- 
guminie, stanowiąc filię okręgowej spół­
dzielni, której centrala miała swoją sie­
dzibę w Morawskiej Ostrawie.

Spółdzielnie oprócz sklepów posiada­
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ją dość silnie rozwiniętą wytwórczość 
własną. M. in. prowadzą następujące 
działy wytwórcze, rozlewnie i paczko- 
wnie: 2 piekarnie, w tym jedna prawie 
całkowicie zmechanizowana, 1 młyn 
walcowy, 1 masarnię, 1 rozlewnię spi­
rytusu, 1 rozlewnię piwa, 1 rozlewnię 
wina, 1 fabryczkę wody sodowej, 1 pacz- 
kownię korzeni, 1 palarnię kawy 
W związku z przejęciem spółdzielni ob­
cych liczba zakładów wytwórczych po­
większyła się o jedną piekarnię i jedną 
masarnię.

Wartość produkcji własnej za ostatni 
rok obrachunkowy wynosiła k. cz. 
16.655.000. Stanowi to 36°/o ogólnego o- 
brotu stowarzyszeń.

Centrale stowarzyszeń oraz więk­
szość sklepów (sklepy nazywane są tu­
taj rozdzielniami), mieści się we włas­
nych, niejednokrotnie bardzo okazałych 
nieruchomościach. Ogółem spółdzielnie 
posiadają ponad sto własnych nierucho­
mości oraz kilkanaście parceli. W zwią­
zku z przejęciem spółdzielni czeskich 
i niemieckich liczba nieruchomości po­
większy się o 50. Do najbardziej okaza­
łych, jeśli chodzi o obiekty przejęte, 
należy zaliczyć magazyn po „Budoucno- 
sti“ w Orłowej, o pojemności do 100 
wagonów towaru. W nieruchomości tej 
obecnie zostały ulokowane główne ma­
gazyny Centralnego Stowarzyszenia w 
Łazach.

Spółdzielnie były zakładane i pro­
wadzone na podstawie starej austriac­
kiej ustawy o stowarzyszeniach z roku 
1873 oraz ustawy z r. 1903. Republika 
Czechosłowacka własnego ustawodaw­
stwa spółdzielczego nie posiadała.

Pod względem organizacyjnym i go­
spodarczym stowarzyszenia należały do 
Związku Niemieckich Spółdzielni Spo- 
żwców w Czechosłowacji, zwanego w 
skrócie „GEC“. Najbliższy oddział tego 
związku mieścił się w Morawskiej 
Ostrawie- Lustracje spółdzielni były 
przeprowadzane przez lustratorów 
związku ,,Gec" raz na na dwa lata. Pro­
tokóły lustracyjne były sporządzane w 
języku niemieckim, a następnie w 
Związku Polskich Stowarzyszeń Spo­

żywczych dla Śląska tłumaczone na ję­
zyk polski.

Stowarzyszenia działały na podsta­
wie wzorowego statutu. Udzjał według 
statutu wynosił dla wszystkich spół­
dzielni k. cz. 200, wpisowe 2 k. cz. Czło­
nek mógł deklarować tylko jeden u- 
dział. Odpowiedzialność członków wy­
nosiła udziałem oraz dalszą kwotą ró­
wnającą się udziałowi. Jednym słowem, 
każdy członek odpowiadał sumą k. cz. 
400. Oprócz udziału każdy członek mu- 
siał mieć w myśl wymagań statutu spe­
cjalny fundusz zapomogowy w kwocie 
k. cz. 20. Fundusz ten był tworzony ze 
zwrotów od zakupów-

Sprzedaż towarów w myśl statutu 
mogła się odbywać tylko członkom 
i tylko za gotówkę. Sprzedaż nieczłon- 
kom była surowo zakazana. Za odstęp­
stwo od tej zasady groziły spółdzielniom 
kary. Zasada sprzedaży tylko za gotów­
kę nie była przestrzegana całkowicie 
przez wszystkie spółdzielnie.

Ruch członków w ostatnim roku o- 
brachunkowym przedstawiał się nastę­
pująco: Na początku roku należało 
17.223 członków. W ciągu roku przyby­
ło 1194, a ubyło 1213, tak że w końcu 
roku należało 17.204 członków. Jak wi­
dać z powyższego, w ciągu ostatniego 
roku nastąpił pewien ubytek członków. 
Ubytek ten jest skutkiem akcji prowa­
dzonej przeciwko spółdzielniom pol­
skim, przez spółdzielnie obcych naro­
dowości, głównie przez spółdzielnie 
czeskie. Akcja ta wyrażała się przede 
wszystkim w tym, że pod bokiem sklepów 
spółdzielni polskich zakładano sklepy 
czeskiej spółdzielni „Budoucnost“, a na­
stępnie odciągano różnymi sposobami 
członków.

Spółdzielnie posiadają ustrój demo­
kratyczny. Najwyższą władzą jest wal­
ne zgromadzenie, które wybiera radę 
nadzorczą, a nawet i zarząd. Walne 
zgromadzenia odbywają się raz do roku. 
Delegaci w spółdzielniach okręgowych 
wybierani są np. w Łazach w liczb;e 1 
delegata na każdych stu członków. Nie­
pełna setka członków liczy się za sto. Ze­
brania członków przy poszczególnych 
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sklepach odbywają się przeważnie raz 
do roku. Przy sklepach istnieją komitety 
sklepowe.

Rady nadzorcze składają się z 7 (Kar­
wina), do 12 (Łazy) członków. Rady 
nadzorcze nie dzielą się na wydziały.

Zarządy składają się z trzech człon­
ków (przewodniczącego, skarbnika i 
kontrolera).

Oprócz wymienionych organów, nie­
które spółdzielnie, np. Łazy, posiadały 
specjalny organ p. n. rady spółdzielczej. 
Rada spółdzielcza składa się: 1) z wszy­
stkich członków zarządu i rady nadzor­
czej, 2) z przewodniczących delegatów 
wszystkich sklepów lub ich zastępców 
i 3) z wszystkich członków rady praco­
wników i lustratorów (rewizorów) sto­
warzyszenia. Przewodniczącym rady 
spółdzielczej jest każdorazowy przewo­
dniczący rady nadzorczej spółdzielni 
lub jego zastępca. Posiedzenia rady 
spółdzielczej zwołuje przewodniczący 
rady nadzorczej w razie potrzeby, co 
najmniej jednak dwa razy do roku. Ra­
dom spółdzielczym podlegały następu­
jące sprawy: 1) przyjmowanie do wiado­
mości sprawozdania zarządu i rady nad­
zorczej o stanie spółdzielni i wydawa­
nie o nim opinii, 2) wydawanie opinii o 
sprawach ważniejszych, podlegających 
kompetencji zarządu i rady nadzorczej, 
3) uchwalanie wniosków na walne zgro­
madzenie i wydawanie opinii w ogóle o 
wnioskach przedkładanych walnemu 
zgromadzeniu, 4) wydawanie opinii w 
sprawie zakładania nowych działów wy­
twórczych. Uchwały rady spółdzielczej 
zapadają zwyczajną większością gło­
sów. W razie równości głosów uważa 
się wniosek za odrzucony- Każda uchwa­
ła rady spółdzielczej jest zarazem orze­
czeniem dla zarządu, rady nadzorczej 
lub walnego zgromadzenia.

Sprawa pracownicza w spółdzielniach 
zaolzańskich rozwiązana została we 
właściwy sposób. Spółdzielnie zatrud­
niają z nielicznymi wyjątkami pracowni­
ków o odpowiednich kwalifikacjach za­
równo fachowych jak i ideowych. Moż­
na tu spotkać cały liczny zastęp praco­
wników pracujących na niwie spółdziel­

czej od swych lat najmłodszych. Wyna­
grodzenia pracownicy biurowi i techni­
czni otrzymują stałe, sklepowi za wy­
jątkiem jednej spółdzielni — procento­
we od obrotu. Kaucje składają wszyscy 
pracownicy, a więc nie tylko sklepowi, 
ale i biurowi i techniczni. Warunki pra­
cy są normowane na podstawie umowy 
zbiorowej.

W dniu 1 października r. b. spółdziel­
nie zatrudniały ogółem 370 pracowni­
ków. Obecnie ogólna liczba pracowni­
ków wynosi blisko 500.

Działalność gospodarcza spółdzielni 
przedstawia się w ogólnym zarysie jak 
następuje: ogólny obrót osiągnięty w u- 
biegłym roku obrachunkowym wynosi 
k. cz. 46.364.265- W porównaniu z ro­
kiem poprzednim ogólny obrót wzrósł 
przeciętnie o 14,3°/?. W poszczególnych 
spółdzieniach wzrost obrotów kształto­
wał się następująco: Karwina + 23,2%, 
Stonawa + 22,1 %, Łazy + 12,6%. Prze­
ciętnie na jeden sklep wypada obrotu 
k. cz. 319.700. Po przeliczeniu koron 
czeskich na złote po kursie 1 k. cz. — 
zł. 0.16, okaże się, że przeciętny obrót 
jednego sklepu w złotych wynosił oko­
ło 51000 złotych. Sklepy spółdzielni 
pracujących w zbliżonych warunkach 
gospodarczych na Górnym Śląsku mia­
ły w r. 1937 przeciętnie obrotu złotych 
100.000. Sklepy spółdzielni czeskiej „Bu- 
doucnost", położone na terenie Śląska 
Zaolzańskiego, wykazały obrotu w ro­
ku 1937 przeciętnie k .cż. 723.000, były 
wyższe od obrotów sklepów spółdzielni 
polskich o 126%. Jak widać z powyż­
szego, obroty spółdzielni polskich były 
niedostateczne. W spółdzielniach pol­
skich zaopatrywali się tylko Polacy- 
robotnicy, tj. warstwa pod względem 
ekonomicznym na Śląsku Zaolzańskim 
najbardziej upośledzona. Obecnie, na 
skutek zmiany warunków politycznych, 
obroty w spółdzielniach polskich winny 
ulec wydatnej poprawie. Będzie to ró­
wnież miało wpływ na dochodowość, 
która tak samo jak i obroty nie stała na 
należytym poziomie. Przy kosztach han­
dlowych, wynoszących przeciętnie 9,5% 
w stosunku do obrotu, nadwyżka brutto 
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na towarach wynosiła zaledwie 10,3%, 
a po doliczeniu zwrotów od zakupów w 
wysokości 1%, księgowanych przez na­
sze spółdzielnie na Zaolziu na r-k towa­
rów, zamiast na r-k strat i nadwyżek— 
11,3%. Przeciętna nadwyżka brutto w 
warunkach nowych może być śmiało 
podniesiona do 14% a nawet do 15% w 
stosunku do obrotu. Taką zresztą do­
chodowość wykazują prawie wszystkie 
większe spółdzielnie spożywców na Ślą­
sku Cieszyńskim po prawej stronie Ol­
zy- Ważną rzeczą jest, że z chwilą roz­
ciągnięcia ustawodawstwa polskiego na 
teren Śląska Zaolzańskiego zostanie 
zniesiony zakaz w sprawie zakładania 
nowych sklepów, co również będzie 
miało dodatni wpływ na rozwój gospo 
darczy naszych placówek.

Zapotrzebowanie swoje na towary 
spółdzielnie w 65% pokrywały w Zwią­
zku „GEC“. Duży procent zakupywa­
nych towarów stanowiły wyroby pro­
dukcji spółdzielczej Związku „GEC“.

Stan finansowy i majątkowy ilustruje 
bilans zbiorowy spółdzielni za ostatni 
rok obrachunkowy. Nawiasem należy 
dodać, że Stowarzyszenie w Łazach 
miało rok obrachunkowy od 1 lipca do 
30 czerwca. W pozostałych stowarzy­
szeniach rok obrachunkowy pokrywał 
się z rokiem kalendarzowym.

ne członkom w postaci zwrotów od za­
kupów.

Analiza bilansu wykazuje fundusze 
własne 27%, a fundusze obce 73% w 
stosunku do ogólnej sumy bilansowej. 
72,2% sumy bilansowej stanowią wkła­
dy - pożyczki członków. Z tego wynika, 
że spółdzielnie były i są prowadzone 
głównie za wkłady oszczędnościowe. 
Pozycja „dostawcy" jest znikoma i sta­
nowi zaledwie 0,2% sumy bilansowej. 
Spółdzielnie nie tylko zakupy czyniły 
wyłącznie za gotówkę, ale ponadto w 
Związku i w bankach miały stałe po­
gotowie kasowe w wysokości ponad 
20% ogólnej sumy wkładów. W związ­
ku z tym i z związku z odzyskaniem 
części Śląska Zaolzańskiego przez 
Rzeczpospolitą Polską, co było połą­
czone ze zmianą granic Republiki Cze­
chosłowackiej, część pogotowia kaso­
wego znalazła się poza granicami Pol­
ski Odzyskanie tych kapitałów w mo­
żliwie najkrótszym czasie stanowi po­
ważną troskę władz poszczególnych 
spółdzielni. To samo trzeba powiedzieć 
o udziałach spółdzielni w Związku 
„GEC".

Jeżeli chodzi o analizę stanu biernego 
bilansu, to wykazuje ona, że majątek 
płynny (kasa, lokaty, towary i pogoto­
wie kasowe) stanowią 57,7% sumy bi-

Bilans zbiorowy na dzień 31.XII.1937 wzgl. 30.VI.1938 r.

Stan czynny
Kasa, lokaty i P. K. O. 
Towary
„GEC" r-k bieżący 
Kaucje i papiery wart 
Udziały własne 
Ruchomości i inwentarz 
Nieruchomości 
Dłużnicy (zaległości)

K. cz.
734.756,17

7.458.890,16
2.953.294,95

54.577,35
1.081.306,35

348.028,84
6.581.088,55

87.683,95

Stan bierny K. cz.
Udziały członków 3.183.246,26
Fundusze rezerwowe 1.681.882,29
Fundusze zapomogowo-pogrzebowe 232.931,56
Fundusze specjalne 57.549,75
Pożyczki (wkłady) 13.953.287,88
Dostawcy 10.734,65
Różni 115.755,04
Czysta nadwyżka 64.238,89

Ogółem K. cz. 19.299.626,32 Ogółem K. cz. 19.299.626,32

Chcąc wyrobić sobie jasny pogląd na 
dochodowość spółdzielni należy do nad­
wyżki czystej wykazanej w bilasie zbio­
rowym doliczyć to, co zostało wypłaco- 

lansowej. Aktywa unieruchomione (nie­
ruchomości i ruchomości) wynoszą 
35,9%. Udziały własne stanowią rów­
nież znaczny odsetek, mianowicie 5,6%.
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Pozycja kredytów stanowi zaledwie 
0,5% sumy bilansowej. Jest rzeczą mo­
żliwą, że niektóre placówki podały do 
bilansu kredyty wraz z towarami. 
W każdym bądź razie stanowiło by to 
tylko nieznaczny odsetek sumy bilan­
sowej.

Spółdzielnie cieszyły się i cieszą się 
nadal wielkim zaufaniem mas robotni­
czych na Zaolziu. Dowodem tego naj­
lepszym jest suma wkładów wniesiona 
do spółdzielni właśnie przez te masy 
polskich robotników.

Wartość nieruchomości oraz niektó­
rych ruchomości jest w rzeczywistości 
znacznie wyższa od tego, co wykazane 
jest w b lansie. Różnice w niektórych 
wypadkach dochodzą do 50%, a nawet 
przekraczają 100%. Oczywiście ta po­
zycja bilansowa jest przede wszystkim 
najlepszym zabezpieczeniem ulokowa­
nych w spółdzielniach wkładów oszczę­
dności-

Zwraca uwagę niezbyt wielka, jak na 
nasze stosunki, suma funduszów rezer­
wowych, które stanowią niecałe 10% 
sumy bilansowej. Jest to skutek wadli­
wego postawienia sprawy w statutach, 
które postanawiają, że do funduszu re­
zerwowego przelewa się tylko 10% 
czystej nadwyżki, przy czym doliczanie 
takie może ustać całkowicie z chwilą 
zrównania się sumy funduszu rezerwo­
wego z sumą udziałów wpłaconych 
przez członków. Przy wprowadzeniu do 
spółdzielni statutów według ogólnie 
obowiązujących w R. P. wzorów powin­
ny spółdzielnie podnieść dotacje z czy­
stej nadwyżki do funduszu rezerwowe­
go z 10% na 20%, nie stosując przy tym 
żadnych ograniczeń.

Obecnie w związku z mobilizacją 
czeską oraz zmianą warunków pracy 
spółdzielnie będą musiały ponieść pew­
ne straty. Jak wiadomo, wskutek zare­
kwirowania taboru samochodowego 
przez wojska czeskie, poboru pracow­
ników do wojska czeskiego oraz uciecz­
ki pracowników na stronę R. P., życie 
gospodarcze placówek uległo pewnemu 
zahamowaniu. W ogóle przez pewien 
czas w związku z naprężoną sytuacją 

polityczną panowały anormalne warun­
ki pracy. Teraz powoli wszystko powra­
ca do normalnego życia. To samo moż­
na powiedzieć o naszych placówkach 
spółdzielczych, które po uporaniu się 
z pierwszymi trudnościami w związku 
ze zmianą warunków pracy snują już 
śmiałe plany na najbliższą przyszłość. 
Mogą one, znalazłszy się razem ze 
wszystkiemi polskimi spółdzielniami 
pod wspólnym dachem naszej Rzeczy­
pospolitej, oczekiwać tylko poprawy. 
Doraźna poprawa winna się wyrazić 
przede wszystkim we wzroście obro­
tów, powiększeniu liczby członków oraz 
w podniesieniu się ogólnej dochodowo­
ści. Następnie trzeba oczekiwać popra­
wy na wszystkich innych ważniejszych 
odcinkach.

Spółdzielnie spożywców na Śląsku 
Zaolzańskim wnoszą do naszego do­
tychczasowego dorobku spółdzielczego 
poważny wkład. Polska spółdzielczość 
spożywców zyskuje przez to nie tylko 
materialnie, ale przede wszystkim mo­
ralnie. Szeregi nasze powiększają się o 
poważny zastęp ludzi zahartowanych w 
walkach o realizację ideałów spółdziel­
czości. Będziemy pracować wspólnie 
zarówno dla dobra ludu polskiego, jak 
i dla dobra naszej ojczyzny.

GÓRNY ŚLĄSK

Śląsk Górny, jak wiadomo, został 
zwrócony Polsce w r. 1922 Nastąpiło 
to dopiero po trzech powstaniach w la­
tach 1919, 1920 i 1921, w których lud 
śląski z bronią w ręku żądał wolności 
i powrotu do Macierzy. Warto zazna­
czyć, że niestety, Rzeczypospolitej Pol­
skiej oddana została tylko część tej 
pięknej prowincji. Dwie trzecie ziemi 
górnośląskiej, zamieszkanej od niepa­
miętnych czasów przez ludność polską, 
pozostało i nadal pozostaje pod zabo­
rem pruskim.

Ze sprawą odzyskania Śląska Cie­
szyńskiego, który wchodzi w skład wo­
jewództwa śląskiego, związana jest od­
dzielna historią. Tutaj część tej ziemi 
odzyskaliśmy już w r. 1920, resztę do- 
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pierow ostatnich pamiętnych dniach 
r. b. Tak samo należy zauważyć, że nie 
udało nam sią odzyskać całego Śląska 
Cieszyńskiego, albowiem pod zaborem 
czeskim pozostał nadal cały jeden po­
wiat, mianowicie powiat frydecki.

Piszę o tych sprawach dlatego, aby 
przypomnieć, że gdy nad innymi ziemia­
mi polskimi jaśniało już słońce wolno­
ści i niepodległości, na ziemi śląskiej, 
a ściślej biorąc na jej części górnoślą­
skiej i na Zaolziu, panowali jeszcze za­
borcy. Śląsk więc powrócił do Polski 
znacznie później od innych ziem pol­
skich. Nie znaczy to jednak, aby gdy 
obecnie z okazji 20-lecia niepodległości 
naszej Rzeczypospolitej sumujemy do­
tychczasowy dorobek spółdzielczości 
spożywców, Śląsk nie miał czym się 
wykazać. Może jeszcze nie imponuje, 
ale już dość znaczny posiadamy tutaj 
dorobek. Olbrzymia większość istnieją­
cych obecnie na Śląsku spółdzielni spo­
żywców powstała właśnie po odzyska­
niu niepodległości. Stare spółdzielnie 
przedwojenne dopiero w niepodległej 
Polsce rozpoczęły pełne życie i ugrun­
towały swoją działalność. Dopiero z 
chwilą odzyskania niepodległego bytu 
przez nasze Państwo powstały na Śląsku 
dla spółdzielczości polskiej normalne 
warunki pracy. Przed wojną, za czasów 
zaborczych warunki pracy spółdzielni 
polskich na Śląsku nie przedstawiały się 
bynajmniej różowo. Wprawdzie pod za­
borem austriackim spółdzielnie spożyw­
ców polskich należały do związku nie­
mieckich spółdzielni w Wiedniu, ale 
traktowano je tam raczej po macosze­
mu, co nie wyszło na pożytek tym pla­
cówkom.

Na Górnym Śląsku spółdzielnie za­
mierzały założyć własny polski związek 
spółdzielczy, ale niestety, nie uzyskały 
na to zezwolenia władz pruskich. 
Wprawdzie m;ał być założony „Śląski 
Związek Spółek Gospodarczych“, w 
którego skład miały wejść przede 
wszystkim spółdzielnie kredytowe, nie­
mniej nie ulega najmniejszej wątpliwo­
ści, że gdyby związek taki powstał, to 
na pewno byłby zaopiekował się rów­
nież i spółdzielniami spożywców, co by 

wyszło im tylko na dobre. Ministerstwo 
przemysłu i handlu w odpowiedzi na 
podanie inicjatorów w sprawie założe­
nia związku podało bez żadnych ogró­
dek, że zezwolenia udzielić nie może, 
ponieważ celem związku jest „połącze­
nie tylko polskich spółdzielni prowincji 
śląskiej“. „W popieraniu samodzielnego 
polskiego ruchu spółdzielczego należy 
upatrywać środek do narodowego odłą­
czenia się polskiej części ludności“.,. 
„Dążen;e do tego celu jest polityczną 
czynnością..." itd. Tak pisało pruskie 
ministerstwo. Zanim podanie spółdziel­
ców śląskich zostało załatwione, trzeba 
było czekać trzy lata- Pod tym wzglę­
dem stosunki w b. zaborze pruskim, jak 
widać, niczym się nie różniły od tych 
stosunków, jakie istniały w b. zaborze 
rosyjskim.

Pierwsze lata w niepodległej Polsce 
były również bardzo trudne dla spół­
dzielni. Śląsk, jak wiadomo, podczas 
wojny był gospodarczo mocno zdewa­
stowany i w takim stanie Polska go o- 
trzymała. Przedtem Śląsk musiał prze­
żyć walki plebiscytowe, a wreszcie 
przyszła inflacja markowa. W tym cza­
sie majątek spółdzielni poważnie się 
skurczył. Pomimo spadku waluty spół­
dzielnie nie robiły zwyżek cen na towa­
rach. a jeżeli je robiły, to przeważnie z 
dużym opóźn:eniem. W dodatku niektó­
re placówki znalazły się pod egidą ży­
wiołów partyjnych, które nie bacząc na 
interes spółdzielni, starały się je przede 
wszystkim wykorzystać dla własnych 
partyjnych celów. Wiemy przecież do­
brze, jakie skutki pociągają za sobą tar­
cia polityczne w spółdzielni.

Ponieważ założony i istniejący na 
Górnym Śląsku po jego wyzwoleniu lo­
kalny związek spółdzielczy nie mógł 
wywiązać się należycie z ciążących na 
nim zadań, przeto spółdzielcy śląscy 
zwrócili się do Związku „Społem“ w 
Warszawie z prośbą i apelem o założe­
nie w Katowicach oddziału. W krótkim 
też czasie oddział taki powstał. Poprze­
dziła go konferencja delegatów śląskich 
spółdzielni spożywców, odbyta w roku 
1924 w Katowicach z udziałem dyr- R. 
Mielczarskiego. Potem jeszcze spół­
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dzielczość śląska prz,eżvła na skutek 
popełnionych błędów kilka wstrząsów, 
ostatecznie jednak wyszła z okresu tru­
dności zwycięsko, wkraczając na tory 
normalnego rozwoju. Niemniej złotymi 
zgłoskami niewątpliwie w historii spół­
dzielczości spożywców zostaną zapisa­
ne czyny górników polskich na Śląsku, 
a w szczególności górników biertułtow- 
skich i rydułtowskich, którzy pomimo 
wielkich trudności nie pozwolili swoim 
placówkom spółdzielczym upaść i sto­
pniowo doprowadzili je z powrotem do 
rozkwitu. Kontakt ze Związkiem „Spo­
łem” spółdzielcy śląscy utrzymywali 
znacznie wcześniej. M. in. w r. 1921 
grupa trzydziestu kilku Ślązaków ukoń­
czyła 3-miesięczne kursy spółdzielcze 
Związku „Społem“, prowadzone pod 
kierownictwem Fr. Dąbrowskiego, obe­
cnego dyrektora Gimnazjum Spółdziel­
czości im. R. Mielczarskiego w Warsza­
wie. Kursy odbywały się w lokalu Wyż­
szej Szkoły Handlowej w Warszawie, 
przy ul. Koszykowej- Obok górnośląza- 
ków uczęszczali na powyższy kurs ślą­
zacy ze Śląska Zaolzańskiego.

W chwili obecnej spółdzielnie spo­
żywców na Śląsku (bez Zaolzia) zrze­
szają około 33 tysięcy członków, pro­
wadzą ponad 200 sklepów, z obrotem 
rocznym przekraczającym 17 milionów 
złotych. Po doliczeniu spółdzielni poło­
żonych na odzyskanych terenach Śląska 
Zaolzańskiego liczba członków wzroś­
nie do przeszło 50 tysięcy, liczba skle­
pów wynosić będzie ponad 400 z obro­
tami około 30 milionów złotych rocznie, 
suma kapitałów będących w dyspozycji 
spółdzielni dosięgnie kwoty 8 milionów 
złotych. Poważnie poprawi się również 
stan posiadania, jeżeli chodzi o własną 

wytwórczość. Spółdzielnie m. in. będą 
rozporządzały dwoma młynami, całym 
szeregiem piekarń, masarń oraz innymi 
działami wytwórczymi. Wartość włas­
nej wytwórczości podniesie się do kwo­
ty ca 5 milionów złotych.

Jak widać z powyższego, spółdzielcy 
śląscy, jak na nasze stosunki przedsta­
wiają dość poważny dorobek, który 
prezentują w tak radosnym dla ich serc 
dniu — w dniu 20-ej rocznicy niepodle­
głości naszej Ojczyzny.

Dorobek swój spółdzielczość na Ślą­
sku zawdzięcza głównie wytrwałości i 
wierności swoich członków i pracowni­
ków oraz usilnej pracy licznych działa­
czy społecznych, którzy nie szczędzą 
ani czasu ani sił, aby tylko nadrobić to, 
co wskutek długoletniej niewoli zostało 
zaniedbane, aby swój ukochany ruch 
spółdzielczy postawić na należytym po­
ziomie, godnym wielkiego narodu pol­
skiego. Jak Śląsk długi i szeroki wre 
praca nad rozwojem, nad rozbudową 
spółdzielczości. W pracy tej biorą u- 
dział wszyscy członkowie, zarówno 
wielcy, jak i mali- Obok górnika, hutni­
ka lub tkacza ciągnie wóz spółdzielczy 
inżynier, nauczyciel, urzędnik państwo­
wy, samorządowy i prywatny. W okrę­
gach rolniczych dzielnie spisują się 
chłopi. Wszyscy przecież są spożywca­
mi i wszyscy zrzeszyli się po to, aby 
bronić swoich interesów przed wyzy­
skiem ze strony różnych spekulantów 
i lichwiarzy. Aby dalej, aby prędzej, aby 
bliżej celu, któremu na imię dobro na­
szej Rzeczypospolitej, dobro ludu i na­
rodu polskiego.

Henryk Jackiewicz

Należycie do nas i związani jesteście z nami na dolę i niedolę. 
Śląska nigdy się nie wyrzekniemy. Śląsk Cieszyński jest Polski 
i przy Polsce pozostanie. Powiadam to w imieniu moim, rządu 
i całej Polski.

JÓZEF PIŁSUDSKI
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O rozwoju Stowarzyszenia C. S. Ł.
Po wielkim i sławnym trzymiesięcz­

nym strejku górników w Zagłębiu 
Ostrawsko-Karwińskim w 1900 roku, 
który dał się dotkliwie we znaki klasie 
robotniczej Zagłębia, zaczęto później głę­
biej zastanawiać się nad uruchomieniem 
życia organizacyjnego u robotników 
a tym samym podniesienia oświatowe­
go w ogóle. Robotnicy, nauczeni ciężki­
mi doświadczeniami strejków poprzed­
nich, przede wszystkim strejku ostat­
niego, wyszli z niego moralnie wzmoc­
nieni. Dało to powód oraz inicjatywę do 
zakładania organizacji politycznych 
i gospodarczych na terenie Zagłębia. 
Wyrastały więc co roku to tu, to tam 
sklepy stowarzyszeń spożywczych, tzw 
spółki ludowe, wyrosło również stowa­
rzyszenie spożywcze dla robotników 
i górników w Łazach. Było z początku 
słabe i ledwo wegetujące, jak inne sto­
warzyszenia. Na wstępie zapisało się 
na członków 88 miejscowych obywateli 

koksiarzy, górników oraz robotników. 
W pierwszych dniach po otwarciu skle­
pu założyciele byli dumni, iż mogą roz­
dzielić między swych członków zaled­
wie kilka artykułów spożywczych. 
Miejscowi kupcy oraz wrogowie ruchu 
spółdzielczego przewidywali prędki 
upadek spółdzielni.

I nikt z owych 88 założycieli, z któ­
rych dotychczas żyje 15, nawet nie 
przypuszczał, aby z ich skromnej i nie­
wiele znaczącej placówki spółdzielczej 
wyrosła olbrzymia spółdzielnia, naj­
większa obecnie na ziemiach Rzeczypo­
spolitej Polskiej, nosząca nazwę CSŁ 
Centralne Stowarzyszenie Spożywcze 
dla Śląska w Łazach. A wyrosła do ta­
kich rozmiarów dzięki wierności spół­
dzielców oraz uświadomieniu społeczne­
mu zorganizowanych członków.

Przyjrzyjmy się obecnie, w jaki spo­
sób wzrastało CSŁ za ubiegłe 33 lata:

Rok Ilość sklepów Członków Obroty Udziały Oszczędn. człon.

1906 2 300 92.000 4.844 5.524
1916 15 1.196 834.000 30.863 40.000
1922 33 11.409 41,000.000 1.376.000 1,251.000
1928 93 16.500 39,000.000 2,615.000 8,522.000
1934 117 14.427 30.000.000 2,741.000 9,762.000
1938 120 15.000 37,000.000 2,800.000 12,000.000

Kwoty wymienione wyrażone są 
w koronach czeskich.

Widać z powyższego, iż różne koleje 
towarzyszyły pracy CSŁ. Widać rów­
nież, że rosło umiarkowanie, bez wiel­
kich skoków, ale stale. Najwrażliw­
szy był okres głębokiej depresji 
gospodarczej w 1934 roku, kiedy 
obrót spółdzielni CSŁ spadł do 30 milio­
nów Kć, ilość sklepów zaś pozostała 
niezmieniona. Trzeba wiedzieć, iż w la­
tach 1929, 1930 i 1931 obrót towarowy 
trzymał się na wysokości 42 milio­

nów Kć. Czeskie spółdzielnie natomiast 
podobnej depresji gospodarczej mimo 
kryzysu nie przeżywały, gdyż cieszyły 
się zawsze różnymi względami.

Jeżeli chodzi o wierność wobec 
związku spółdzielczego, spółdzielnia 
CSŁ wykazywała prawie zawsze naj­
większy procent zakupów ze wszyst­
kich spółdzielni w Związku GEC. Wa­
hały się one między 70 a 75% zapo­
trzebowania. To też było powodem, iż 
w ostatnich 5 latach nie zauważono 
w sklepach CSŁ ani jednego afisza re­
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klamowego firmy prywatnej. Wisiały 
natomiast i ozdabiały rozdzielnie CSŁ 
jedynie afisze propagandowe Związku 
Spółdzielczego oraz własnej produkcji 
spółdzielczej.

Interesująca jest również przynależ­
ność zawodowa członków CSŁ, która 
wykazuje iż:

górników jest około 40%
hutników „ 27%
rzemieślników „ 8%
inteligencji „ 8%
rolników „ 5%
kolejarzy ,, 3%
różnych zawodów ,, 10%

Kiedy w pierwszych latach istnienia 
spółdzielni zapisywali się na członków 
prawie wyłącznie mężczyźni, obecnie 
liczy spółdzielnia do 35% kobiet człon­
kiń.

Po przyłączeniu Zaolzia do Polski, za­
kres prac CSŁ oczywiście znacznie się 
powiększy. Już dziś notujemy stan skle­
pów 180 po wliczeniu rozdzielni cze­
skich oraz niemieckich spółdzielni na 
Śląsku, których centrale pozostały po 

stronie czeskiej. Wierzymy, iż przy­
szłość na Zaolziu należy do spółdziel­
ców.

Tak jak chwile powrotu Śląska Za- 
olzariskiego na łono ojczyzny stały się 
najpiękniejszymi w życiu chwilami dla 
tutejszych Polaków, tak też ruch spół­
dzielczy na Zaolziu pragnie pozostać 
najpiękniejszym i najlepiej zorganizo­
wanym ruchem spółdzielczym w Rze­
czypospolitej Polskiej. Jak podczas nie­
woli członkowie spółdzielni umieli za­
chować język i charakter dobrych Po­
laków i przez całe 33 lata istnienia CSŁ 
stowarzyszenie prowadzili po polsku, 
tak i na przyszłość będą się starali być 
wzorem polskich spółdzielców. Za pa­
nowania władzy czechosłowackiej na 
Śląsku musieli z goryczą znosić narzu­
cany fałsz godła czechosłowackiego 
„Prawda zwycięża". Obecnie, po wkro­
czeniu wojsk polskich spółdzielcy ślą­
scy wypisali na bramach swoich zakła­
dów oraz rozdzielni hasło podobne, lecz 
w czasie dokonanym — że dla nich 
„Prawda zwyciężyła".

Karol Gnida
członek Zarządu C.S.Ł.

Zagłębie Dąbrowskie
Przy końcu zeszłego stulecia (ostat­

nie ćwierćwiecze) Zagłębie Dąbrow­
skie zaczyna się nadzwyczajnie rozwi­
jać. Poza kilkoma kopalniami i hutami, 
powstają nowe wielkie kopalnie i za­
kłady fabryczne. Miasta Zagłębia rozra­
stają się znacznie. Wieś Dąbrowa Gór­
nicza, dawniejsza stolica okręgu z kilku 
tysiącami ludności, wzrasta do 40-tysią- 
cznego miasta, Będzin z kilkunastu ty­
sięcy — do 60 tysięcy. Inne miasteczka 
i wsie powiększają ludność kilkakrotnie 
i więcej. Najcharekterystyczniejszym 
jednakże jest rozwój miasta Sosnowca. 
W końcu ubiegłego stulecia (lata 1880) 
Sosnowiec liczył zaledwie kilka tysięcy 
ludności i był nadgraniczną osadą 
z wielką komorą celną. Rozwój tego 
miasta idzie nadzwyczajnie szybkimi 

etapami. Obecnie miasto to liczy z górą 
120 tysięcy ludności i właściwie jest 
stolicą Zagłębia. Po przyłączeniu sąsie­
dnich osad i wiosek Sosnowiec posiada 
kilka kopalń węgla, huty i fabryki włó­
kiennicze, a także fabryki przetwórcze 
żelazne. Pod względem handlowym So­
snowiec również posiada dominujące 
znaczenie wśród miast Zagłęb;a. Roz­
wój Sosnowca został nieco zahamowany 
przez sąsiednie Katowice, pomimo to 
jednak miasto nie przestaje nadal się 
się rozwijać. Gorzej jest z miastem Za­
wiercie. Miało ono swój okres nadzwy­
czajnego rozwoju. Fabryka włókiennicza 
zatrudniała kilka tysięcy robotników. Po 
wojnie, a właściwie podczas wojny, fa­
bryka ta została prawie całkowicie u- 
nieruchomiona (obecnie pracuje tam kil­
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kuset robotników i to nie stale). Zawier­
cie, którego produkcja była przeznaczo­
na wywóz do Rosji — upada. Typowe 
miasto bezrobotnych. Część powiatu 
olkuskiego z kopalniami cynku w Bo­
lesławiu i częściowo w Olkuszu po 
likwidacji hut cynkowych w Zagłębiu, 
nabiera charakteru raczej rolniczego

Tak się przedstawia obecnie w bar­
dzo ogólnych zarysach okrąg spółdziel­
czy Zagłębia Dąbrowskiego, obejmują­
cy powiat będziński, część zawierciań­
skiego i część olkuskiego.

W końcu ubiegłego stulecia w Zagłę­
biu istn:ała jedna z pierwszych w Pols­
ce spółdzielni „Nadzieja". Posiadała ona 
kilka dużych sklepów, z wielkimi zapa­
sami towarów o bardzo różnorodnym 
i wszechstronnym asortymencie. Na po­
czątku obecnego stulecia (1902—1904) 
„Nadzieja" upada. Przyczyna upadku— 
kredyt u odbiorców i u dostawców, na­
dużycia i brak kontroli. Zarząd bez­
czynny. Członkowie traktują spółdziel­
nię jak sklep prywatny, w którym ła­
two jest dostać towary na kredyt. Je­
żeli wziąć pod uwagę duże bardzo obro­
ty spółdzielni i kilka tysięcy członków, 
to rozwój byłby możliwy. Niestety, ów­
czesne stosunki zaborcze nie pozwala­
ły na pracę społeczno-wychowawczą, 
co też było jedna z przyczyn upadku 
„Nadziei".

Do chwili odzyskania niepodległości 
na terenie Zagłębia istniało 18 spół­
dzielni. Spółdzielnie te powstały jako 
samodzielne placówki, lub też jako po­
łączenie kilku mniejszych organizacii 
(„Powszechna" w Sosnowcu, „Społem" 
w Niwce).

Do powstania tych spółdzielni przy­
czynił się znacznie ruch wyzwoleńczy 
z lat 1905 — 1907- Akcja oświatowa, 
a szczególniej bardzo intensywnie choć 
krótko działający Uniwersytet dla 
Wszystkich i Tow. Kultury Polskiej bu­
dzą zainteresowania nie tylko oświato­
we, lecz i społeczno-gospodarcze.

Prócz mniejszych pogadanek i odczy­
tów na lematy gospodarcze i spółdziel­
cze, należy nadmienić o odczycie prof. 
St. Wojciechowskiego o spółdzielczości 
w Anglii, wygłoszonym w Dąbrowie 

Górniczej w roku 1906 dla członków 
Uniwersytetu dla Wszystkich. Od żytu 
wysłuchało kilkaset osób.' Głęboko u- 
tkwiły w nas wszystkich słowa Wojcie­
chowskiego ilustrowane przezro ;zami, 
o tym potężnym już wówczas ruchu. 
Później odbyły się konferencje Wojcie­
chowskiego i Mielczarskiego z dz:ała- 
czami robotniczymi i społecznymi. Zało­
żenie podczas okupacji oddziału począt­
kowo w Dąbrowie, a następnie w Bę­
dzinie, zjazdy ogólnokrajowe i okrę­
gowe Zagłębia z udziałem Mielczarskie­
go — wszystko to pogłębiało świado­
mość spółdzielczą członków i umacnia­
ło wysiłki w pracy gospodarczej i orga­
nizacyjnej.

Niestety — kredyt konsumcyjny nie 
został zwalczony. Jest to największe 
zło w rozwoju spółdzielczości na na­
szym terenie.

Rozwój naszego ruchu w Zagłębiu nie 
jest taki, jakim być powinien. Biorąc 
zatrudnienie według liczby ubezpieczo­
nych — 92.000, a także liczby członków 
związków zawodowych — 25.000 — 
stwierdzamy, że 11 500 członków spół­
dzielni spożywców naszego okręgu jest 
liczbą zbyt małą. Składa się na to: 1) 
ograniczenie kredytów w spółdziel­
niach (najgłówniejsza przyczyna), 2) 
brak zaufania do spółdzielczości (upa­
dek „Nadziei", nadużycia w Banku Za- 
głęb:a i w spółdzielni mieszkaniowej 
„Legionowo"), 3) bierność pod wzglę­
dem społeczno - gospodarczym, 4) wia­
ra w bezpośrednie działania (akcja do­
raźna) — wszystko to wpływa na osła­
bienie rozwoju ruchu w Zagłębiu.

Posiadamy obecnie 30 spółdzielni, 108 
sklepów, 22 zakłady wytwórcze, w czym 
10 piekarń, i 330 pracowników.

W początku roku bieżącego powstał 
oddział Banku „Społem".

Zjazdy okręgowe, które dawniej li­
czyły po kilkudziesięciu, a nawet kilku­
nastu uczestników, w ostatnich latach 
są obsyłane przeciętnie przez 70 — 80 
delegatów spółdzielni i 100 — 150 gości 
(spółdzielców i członków związków za­
wodowych).

Rada Okręgowa pracuje dość dobrze.
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Staramy się dotrzeć wszędzie — prócz 
pracy w spółdzielniach R. O. nawiązuje 
kontakty ze. związkami zawodowymi, 
instytucjami oświatowymi i społeczny­
mi.

W ostatnich latach powstają koła Li­
gi Kooperatystek, a także powstał od­
dział L. K. w Zagłębiu..

Mamy nadzieję, że przy usilnej pracy 
i współdziałaniu z organizacjami robot­

niczymi i pracowniczymi rozwój nasze­
go ruchu pójdzie szybciej, a w przecią­
gu paru lat podwoimy nasz stan posia­
dania tak co do liczby członków jak 
i obrotów towarowych.

Ludwik Berbecki
Przewodniczący Rady Okręg. 

Zagłębia Dąbrowskiego
„Społem" Zw. Sp. Sp. R. P.

Praca w terenie przed dwudziestu lały
Wspomnienia i fakty

Dwadzieścia lat! Właściwie niedaw­
no, a wyda je się tak odległe, gdyż był 
to okres brzemienny w liczne i głębokie 
przemiany.

Jakże różnym w porównaniu z 
obecnym był wówczas stan ruchu spół­
dzielczego na ziemiach polskich i jak 
odmiennymi warunki pracy spółdziel­
czej.

W 1918 r. działalność Związku „Spo­
łem“ była bardzo skrępowana ze wzglę­
dów gospodarczych i politycznych. For­
malnie obejmowała całe b. Królestwo 
Polskie, będące wówczas terenem wo­
jennym, podległym różnym władzom 
wojskowym. O swobodnej pracy i o nor­
malnym utrzymywaniu kontaktu ze 
spółdzielniami wprost mowy nie było. 
Kiedy jednakże front wojenny prze­
niósł się bardziej na wschód, udało się 
Związkowi jako tako policzyć swe sze­
regi, to znaczy zebrać dane o nieomal 
wszystkich spółdzielniach związkowych. 
Wiele z nich podczas wojny zniknęło z 
powierzchni ziemi, lecz szybko zostały 
zastąpione przez nowe, które w miarę 
przedłużania się i pogłębiania trudności 
aprowizacyjnych coraz częściej zaczę­
ły być tworzone.

Stosunkowo łatwo byio Związkowi 
roztoczyć opiekę nad tymi nowymi spół­
dzielniami, działającymi w północno - 
zachodniej części b. Królestwa Polskie­
go będącego pod okupacją niemiecką. 
Znacznie trudniej, ze względów komu­
nikacyjnych, było to wykonać w stosun­

ku do części znajdującej się pod oku- 
kacją austriacką. A dochodziły wieści, 
iż odbywał się tam wprost żywiołowy 
ruch organizacyjny. Było to w związku 
z ogromnym brakiem żywności, powsta­
łym głównie na skutek rekwizycji wo­
jennych.

„Rok sprawozdawczy — zaznaczało 
sprawozdanie Związku „Społem" za 
1918 r. — należał do najcięższych. Jak- 
gdyby przeczuwając, że będzie to ostat­
ni rok ich panowania w Polsce, okupan­
ci natężali wszelkie siły, by ograbić nas 
z resztek surowców i maszyn i wycis­
nąć z kraju jak najwięcej artykułów 
żywności“.

Wszystkie artykuły żywnościowe zo­
stały skontyngentowane, a rozdział ich 
poddany ścisłej kontroli. Funkcje roz­
działu przekazano gminom miejskim 
i wiejskim. Zorganizowana została cała 
sieć punktów rozdzielczych, tzw. skle­
pów komitetowych. „Całe życie gospo­
darcze — czytamy dalej w sprawozda­
niu Związku „Społem" — pozostawało 
nadal uzależnione od widzimisię admi­
nistracji, w najwyższym stopniu ździer- 
czej i sprzedajnej". Ta biurokratyczna 
organizacja ani nie była w stanie dać 
sobie rady z powierzoną jej funkcją, 
ani nie mogła zadowolić obsługiwanej 
ludności. Wszędzie tam, gdzie były spół­
dzielnie, podejmowały się one tego wła­
ściwego im zadania. I spełniały je, po­
dobnie zresztą jak w innych krajach w 
tym okresie, ku ogólnemu zadowoleniu. 
Ale sieć ich była niedostateczna, i dla­
tego przystępowano do tworzenia na 
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gwałt nowych spółdzielni. „Ludność — 
zaznacza sprawozdanie — doprowadzo­
na do rozpaczy szalejącą spekulacją, 
szukała w łączeniu się w stowarzysze­
nia, w kooperacji — deski ratunku“.

W celu zebrania bliższych danych o 
tych nowych spółdzielniach, dokonania 
wstępnych lustracji, w ogóle nawiązania 
z nimi kontaktu, zostaliśmy — to zn. 
autor niniejszego i S. M., obecnie staro­
sta w K. — wysłani przez dyrektora R. 
Mielczarskiego w radomskie, będące 
pod okupacją austriacką. Początkowo 
odbywaliśmy objazd wspólnie, a następ­
nie podzieliliśmy się terenem. S. M. 
podjął się objechać spółdzielnie w po­
wiecie radomskim, a ja w iłżeckim.

Roboty miałem dużo, gdyż aczkol­
wiek spółdzielni związkowych w tym 
powiecie było niewiele, o ile pamiętam, 
mniej aniżeli palców u jednej ręki, to 
spółdzielnie znajdowały się nieomal w 
każdej wsi. Wszystkie one powstały w 
okresie wojennym. Postanowiłem zatem 
zatrzymać się w Iłży i stąd dojeżdżać 
lub dochodzić, gdzie się dało. Bo też pra­
ca lustratorska odbywała się wówczas 
w warunkach niezwykłych. Środki ko­
munikacyjne okropne, z jedzeniem i 
noclegiem również łatwo nie było. 
Wszak wiele wsi było zniszczonych, a 
ludność często mieszkała w ziemian­
kach.

Pamiętam, zatrzymałem się w jedy­
nym wówczas czynnym hotelu w Iłży, 
w bardzo niewygodnym pokoiku. Ale i 
tu spokoju nie zaznałem, gdyż pewnej 
nocy zjawił się żandarm austriacki i za­
żądał noclegu. Pośpiesznie musiałem 
mu miejsca ustąpić. Innym razem za­
chodzę do wsi, odnajduję spółdzielnię 
i proszę, aby wezwano członków zarzą­
du. Powiedziano mi, żeby poczekać. Po 
kilkunastu minutach słyszę, jak zbliża 
się gromada ludzi, a na czele jej kroczy 
żandarm. Trzeba było się wylegitymo­
wać, poddać rewizji i wytłumaczyć z 
misji lustratorskiej. Nie przyszło to ła­
two, gdyż przyjazd delegata z Warsza­
wy na teren okupacji austriackiej był 
zjawiskiem bardzo rzadkim i wysoce 
podejrzanym. W innej miejscowości 

zmuszony byłem przeprowadzić lustra­
cję spółdzielni, której siedziba znajdo­
wała się w ziemiance, co mniejsza, ale, 
co gorsze, w której leżał chory na ty­
fus, o czym zresztą uprzedzał odpowied­
ni napis urzędowy.

W tych ciężkich czasach krzewił się 
ruch spółdzielczy często wypaczony, 
bez świadomości swych dalszych ce­
lów, ale wynikający z istotnych potrzeb 
znękanej -ludności, instynktownie szu­
kającej ratunku na drodze samopomo­
cy. Powstawały spółdzielnie nieomal w 
każdej wsi bez wzorów i pomocy, za­
kładane nieraz przez analfabetów, bez 
właściwej kontroli, a zatem dające po­
le do nadużyć jednostkom mniej skru­
pulatnym, ale pomimo te usterki świad­
czące pochlebnie o organizacji spół­
dzielczej, która w czasach najcięższych 
potrafiła spełnić swą rolę prawdziwie 
samarytańską.

Nasz objazd lustratorski zakończył się 
konferencją spółdzielczą zwołaną do 
Radomia. Odbyła się ona na wiosnę 
1918 r. Pamiętam, jak referowaliśmy na 
niej stwierdzony stan ruchu, nawoływa­
liśmy do doskonalenia gospodarki i za­
pisywania się na członków Związku 
„Społem", aby mógł on wkrótce otwo­
rzyć oddział w Radomiu. Z pewnym 
niedowierzaniem przyjmowano te nasze 
obietnice. Jakże dużo zmieniło się w cią­
gu tych dwudziestu lat!

Według statystyki za 1937 r. należy 
do Związku „Społem" z powiatu ra­
domskiego 12 spółdzielni, a z powiatu 
iłżeckiego 15, razem 27. Z tego tylko 
5 spółdzielni jest przedwojennych, 9 
spółdzielni wojennych i 13 spółdzielni 
powstałych w następnym okresie, prze­
ważnie w ostatnich latach. Trudno jest 
na podstawie tej statystyki zorientować 
się o ruchu organizacyjnym przed dwu­
dziestu laty, gdyż ogromna większość 
ówczesnych spółdzielni miała żywot 
krótkotrwały. Był to ruch liczebnie bar­
dzo duży, ale odznaczał się ogromnym 
rozproszkowaniem, słabą organizacją 
wewnętrzną, nie rozporządzający do­
statecznymi kapitałami. Spółdzielczość 
spożywców zrzeszyła wówczas wielką 
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liczbę członków, niestety przeważnie 
członków „papierowych", albo jak ich 
nazywano: „kaszanych", „chlebowych", 
cukrowych", mających na widoku tylko 
doraźne korzyści, lecz bez trwalszej i 
głębszej łączności ze spółdzielnią.

Ruch spółdzielczy do niepodległego 
państwa wchodził obciążony okresem 
wojennym. Stawał wobec ogromnych 
zadań i nowych możliwości ale i wobec 
piętrzących się jeszcze dużych trudno­
ści.

„W tych opłakanych warunkach — 
cytuję dalej sprawozdanie Związku 
„Społem" za 1918 r. — o planowej dzia­
łalności Związku nie mogło być mowy. 
Wszystkie usiłowania Związku zmierza­
ły do tego, by przetrwać ciężki kryzys 
i zachować dotychczasowy dorobek do 
tej dawno oczekiwanej chwili, kiedy na­
jazd zostanie wyrzucony z kraju i w Nie-

Ze wspomnień
Ciężkie zadanie do spełnienia dał mi 

p. redaktor, żądając ode mnie wspom­
nień z wydarzeń i nastrojów w naszym 
światku spółdzielczym w pamiętnym 
roku 1918.

Kazał mi odgrzebywać w pamięci o- 
we wypadki z naszego spółdzielczego 
życia. Przygniatane ogromem dziejo­
wych wydarzeń lub niesione na wierz­
chu ich fali utraciły one w mej pamię­
ci na s’le i wyrazie. A jednak, choć cięż­
kie, lecz miłe jest to zadanie. Powraca 
Bo mnie fala wspomnień radosnych, fa­
la przeżytych podniosłych nastrojów, 
jakiegoś wysokiego napięcia ducha, kie­
dy wszystkie drobne troski i codzienne 
zab'egi człowieka, niema! całe życie je­
go stawały się błahe i nieistotne wobec 
ogromu wypadków-

Pierwszy taki podniosły moment, 
jakby zwiastun tego, co miało przyjść 
później, przeżywaliśmy podczas pamięt­
nego obchodu 3 Maja w 1916 roku.

Nasza gromadka spółdzielcza w War­
szawie przygotowywała się do tego ob­
chodu uroczyście. Szyto po raz pierw­
szy specjalny sztandar dla grupy spół­
dzielczej, która miała uczestniczyć w 

podległej Rzeczypospolitej otworzą się 
przed kooperacją wspaniałe widoki 
trwałego budownictwa.

11 listopada prusactwo wyrzucono z 
Warszawy, a niebawem rozbrojono w 
całej b. Kongresówce. Dobroczynne 
skutki tego przewrotu, który po 150 la­
tach niewoli oddawał władzę nad Pol- 
ską w ręce polskie, nieprędko dały się 
odczuć".

Pod jednym względem czasy obecne 
przypominają tamte z przed dwudziestu 
lat. Jak wówczas na skutek trudności 
wojennych, tak dzisiaj w rezultacie 
ciężkiego kryzysu gospodarczego, je­
steśmy świadkami żywiołowego ruchu 
organizacyjnego w terenie. Tylko dzi­
siaj mamy do czynienia z akcją bardziej 
świadomą, lepiej skoordynowaną i nie­
wątpliwie pewniejszą zwycięstwa.

B. P.

pochodzie. Barwv tęczowe były uzna­
ne za barwy spółdzielcze dopiero zna­
cznie później.

Nasz sztandar był w barwach naro­
dowych z Orłem Białym po jednej stro­
nie. Sztandar miał napisy zredagowa­
ne przez dyrektora Mielczarskiego:

„Nie ma demokracji bez wolnej i sil­
nej Ojczyzny!"

„Spółdzielczość to panowanie ludu" 
„Pragniemy wolnej, zjednoczonej Pol- 

ski*1
1791 3.V 1916

Sztandar ten był pokazywany na wy­
stawie spółdzielczej w Warszawie w 
1936 r.

Pod tym sztandarem gromadka kilku­
dziesięciu osób z dyr. Mielczarskim na 
czele wzięła udział w niezapomnianym 
obchodzie.

Choć to było jeszcze pod okupacją 
niemiecką, ale powiew wolności prze­
latywał przez Polskę, cichutki jeszcze 
i łagodny, aby w następnych latach za­
mienić się w huragan, który zmiótł do­
szczętnie ponury gmach naszej niewoli.

W 1917 roku w czerwcu, wciąż jesz­
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cze pod okupacją niemiecką, odbył się 
pamiętny zjazd Związku pod przewod­
nictwem Stanisława Karpińskiego, póź­
niejszego pierwszego prezesa Banku 
Polskiego.

Przewodniczący na samym początku 
wezwał zebranych do uczczenia przez 
powstanie pamięci kooperatystów 
zmarłych w okresie wojennym, po czym 
zrobił uwagę, że po raz pierwszy w 
dziejach Związku obrady toczyć się bę­
dą w obecności przedstawiciela policji. 
Centralnym punktem zjazdu stał się re­
ferat dyr- Mielczarskiego pt. ,,Cel i za­
dania stowarzyszenia spożywców“.

Jasny, zwięzły, gorący, zakończony 
pamiętnymi słowami:

„Gdy nadejdzie chwila, w której nas 
zapytają o nasze aspiracje, powiemy jas­
no i dobitnie: „bardziej od wodv i po­
wietrza potrzebna nam jest niezależna 
Rzeczpospolita Ludowa na ziemiach 
poskich".

Referat ten, a szczególniej jego za­
kończenie wywołał na sali niesłychany 
entuzjazm. Ludzie zapomnieli o dzielą­
cych ich różnicach przekonań i z praw­
dziwym wzruszeniem ściskali się za rę­
ce i gotowi byli rzucić się sobie na szy­
ję. Dyr. Mielczarskiemu zgotowano go­
rącą owację. Delegaci rozjechali się do 
domów w podniosłym nastroju, zachę­

ceni do usilnej i wytrwałej pracy ide­
owej.

I znów upłynął rok. Nadszedł nieza­
pomniany listopad roku 1918 Trony 
tyranów, którzy gnębili naszą Ojczyz­
nę, waliły się w gruzy. W całym świę­
cie wrzało. Sprawa niepodległości Pol­
ski była przesądzona zarówno w posu­
nięciach politycznych państw zabor­
czych, jak i w słynnym 13-ym punkcie 
orędzia Wilsona. Nastrój był do najwyż­
szego stopnia podniecony

W tym nastroju odbył się ogólno­
krajowy zjazd stowarzyszeń spożyw­
ców w dniu 1 — 4 listopada 1918 r.

Cały zjazd stał pod znakiem wypo­
wiedzenia się swobodnego ruchu spół­
dzielczego co do swych ideowych zało­
żeń. Po raz pierwszy bowiem po okre­
sie potrójnej niewoli można to bvło na­
reszcie swobodnie uczynić. Czterodnio­
we niezwykle ożywione obrady dopro­
wadziły do wspólnej deklaracji ideo­
wej, która określając stanowisko spół­
dzielczości w stosunku do polskiego 
świata pracy, z naciskiem stwierdziła 
konieczność jedności i niezależności ru­
chu i czystości jego zasad spółdziel­
czych.

W tydzień później, 11 listopada Pol­
ska oswobodzona od najeźdźców ob­
cych — odzyskała wolność.

H. Gralicka

Praca niepodległościowa spółdzielców 
w Zagłębiu Dgbrowskim

Praca spółdzielcza w Polsce od za­
rania swych poczynań szła równoleg­
łymi torami z pracą niepodległościową. 
W założeniu jej prócz ideologii spół­
dzielczej była również myśl przewod­
nia: budować fundamenty gospodarcze 
kraju, tworzyć ogniwa zespalające wo­
lę i dążenia całego narodu do walki 
o nowe jutro, do walki o Polskę Nie­
podległą

I nie był to przypadek, że fundamen­
ty polskiej spółdzielczości zakładali 

działacze, którzy mieli za sobą pracę 
niepodległościową i za tę pracę lata 
spędzone na zesłaniu, w więzieniach 
moskiewskich oraz na przymusowej 
emigracji.

Początek działalności spółdzielczej 
twórców naszego Związku — Romual­
da Mielczarskiego i Stanisława Woj­
ciechowskiego ma również swe źródło 
w ich pracy niepodległościowej. Prze­
bywając za granicą na przymusowej 
emigracji zwrócili oni uwagę na rozwi­
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jający się ruch spółdzielczy i na jego 
wielkie znaczenie dla szerokich warstw 
narodu, postanowili więc po powrocie 
do kraju rozpocząć pracę spółdzielczą.

Gdyby podjął się ktoś opracowania 
danych, jaki udział brali spółdzielcy 
w pracy niepodległościowej, to niewąt­
pliwie wykazałyby one wysoki poziom 
patriotyzmu spółdzielców. Pozostawia­
jąc to zagadnienie do opracowania in­
nym, ograniczę się do przytoczenia pa­
ru fragmentów prący niepodległościo­
wej na terenie Zagłębia Dąbrowskiego 
w roku 1916—18, jaka prowadzona by­
ła w pewnym zakresie i na terenie na­
szego Związku przy współudziale pra­
cowników Związku.

W wyżej wymienionym czasie na te­
renie Zagłębia Dąbrowskiego podzie­
lonym na dwie części przez okupację 
austriacką i niemiecką funkcjonowały 
dwie placówki Związku; jedna w Dą­
browie Górniczej pod okupacją austriac­
ką a druga w Sosnowcu — pod okupa­
cją niemiecką. Pracująca wówczas 
w podziemiach Polska Organizacja 
Wojskowa wykorzystywała wszystkie 
możliwości do zbierania przez swoich 
członków informacji, jakie były po­
trzebne Komendzie do zorientowania 
się w sile ochrony wojskowej urzędów 
i w ich rozmieszczeniu. Ponieważ 
wszyscy pracownicy Związku będący 
w odpowiednim wieku należeli do 
P. O. W. a Związek miał sprawy w róż­
nych urzędach, część zadań powierzono 
do spełnienia pracownikom Związku 
peowiakom. Z zadania tego wywiązali 
się dobrze.

Po odmówieniu złożenia przysięgi 
przez legionistów i po osadzeniu ich 
w obozach koncentracyjnych przez 
władze okupacyjne pogłębiła się praca 
podziemna P. O. W.

Na porządku dziennym było ułatwie­
nie ucieczki legionistom z obozów, 
przemycanie do innych terenów i chro­
nienie przed okiem ścigających ich 
żandarmów. Widu z nich znalazło 
wówczas schronienie i opiekę u pra­
cowników Związku. Dwupokojowe ka­
walerskie mieszkanie w Dąbrowie Gór­
niczej przy ul. Szosowej, (obecna So­

bieskiego) znane było niejednemu 
z tych, którzy potrzebowali kryć się 
przed pościgiem lub okiem władz oku­
pacyjnych, Ponieważ służyło ono tym 
celom, utarło się, że klucze przecho­
wywane były w umówionym miejscu 
i mogli z nich korzystać bliżsi znajomi 
peowiacy w miarę potrzeby. Zdarzało 
się, że po przyjściu z pracy pracowni­
cy zastawali w swym mieszkaniu ucie­
kiniera legionistę, jak z wielkim ape­
tytem robił spustoszenie w zapasach 
„komiśnego" chleba i smażonym smal­
cu z cebulą, co było zresztą „specjal­
nością domu".

Goście ci przebywający nieraz po 
parę tygodni wbrew obowiązującym 
przepisom nie byli meldowani. Mówiąc 
o tym przekroczeniu można jeszcze do­
dać, że dla ułatwienia cyrkulacji po­
między obydwu okupacjami posługiwa­
no się przeważnie dwoma paszpor­
tami — jednym wystawionym przez 
władze okupacyjne austriackie w Dą­
browie Górniczej, drugim — przez nie­
mieckie w Sosnowcu.

W Sosnowcu współdziałanie z P.O.W. 
przybrało inne, lecz nie mniej bliskie 
formy. Biuro i magazyny oddziału mie­
ściły się na Pogoni przy ul. Mariackiej 
w gmachu Polskich Związków Zawo­
dowych, gdzie była również duża sala 
teatralna oraz czynna rozdzielnia Ko­
mitetu Żywnościowego. Biorąc pod 
uwagę stały ruch w gmachu, Komenda 
P.O.W. uznała za celowe ulokować na 
jakiś czas w biurze oddziału naszego 
Związku swoją kancelarię, gdyż w tych 
warunkach Peowiacy przychodzący 
z meldunkami i po meldunki oraz na 
zbiórki nie zwracali uwagi pobliskiego 
komisariatu policji i urzędujących tuż 
obok władz powiatowych. Rzecz oczy­
wista, że cały personel oddziału, co 
prawda niezbyt wówczas liczny, nale­
żał do P.O.W. W tych warunkach z ko­
nieczności trzeba było urzędować 
w normalnych godzinach pracy jako 
biuro Związku, a w godzinach wieczo­
rowych jako kancelaria P.O.W. Urzę­
dowali ci sami, gdyż na wypadek „wsy­
py" lub niespodziewanej wizyty nie­
proszonych gości można było nadać po­
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zory odrabiania wieczorówek i w tym 
celu rozłożone księgi Związku leżały 
na stole.

Ciekawe to było urzędowanie wie­
czorami, bowiem przychodzili tacy, któ­
rzy się meldowali ale przychodzili 
i inni, którym się trzeba było meldo­
wać. Charakterystyczny to był również 
widok, kiedy wchodzącego cywilnego 
pana, mającego szarżę peowiacką wi­
tali gospodarze lokalu w postawie ,,na 
baczność", recytując głosem służbo­
wym „Obywatelu Komendancie X 
melduję posłusznie...." Znikała wów­
czas powaga biura instytucji handlo­
wej, znikała powaga stanowiska spół­
dzielczego a widziało się karnego żoł- 
nierza-cywila, słuchającego rozkazu lub 
meldującego przebieg załatwianych 
spraw.

Biuro oddziału Związku służyło po­
za tym jako miejsce zbiórek oraz od 
czasu do czasu wykładów dla peowia- 
ków z zakresu wiedzy wojskowej. Po­
nieważ do wykładów potrzebna była 
broń, dostarczane jej egzemplarze lub 
części przechowywane były bądź to 
w biurkach, bądź też w magazynach. 
Czynna była również na miejscu pocz­
ta peowiacka i kto chciał uniknąć cen­
zury niemieckiej, nią się posługiwał. 
Odbywała się również zbiórka ofiar na 
rzecz P.O.W. na specjalne bloczki.

Pracy naszej zarówno spółdzielczej 
jak i peowiackiej przyświecała ta sama 
idea, której wyraz dał Wielki Spółdziel­

ca i Wielki Polak, Romuald Mielczarski, 
na zjeździe spółdzielców w 1917 roku, 
mówiąc: „Niezbędne są nam jak naj­
szersze swobody obywatelskie, zupeł­
na wolność prasy, zebrań, zgromadzeń 
i zrzeszeń, jak najszersza demokracja 
wszelkich urządzeń państwowych 
i administracyjnych, jak najszerszy 
udział w życiu publicznym. Wszelkie 
jednak swobody polityczne nie są fik­
cją tylko wtedy, gdy naród sam sobą 
rządzi. Istotną gwarancją swobód jest 
niepodległa Ojczyzna. Ojczyzna ta się­
ga tak daleko, jak szeroko rozsiadł się, 
pracuje i cieszy się życiem lud polski. 
Jako kooperatyści nie umiemy sięgać 
po cudze, ale swego bronić będziemy 
z zawziętością i uporem“.

Słowa te czynem potwierdzili spół­
dzielcy biorąc przed wojną i podczas 
wojny udział w organizacjach niepod­
ległościowych w roku 1918 — w roz­
brajaniu okupantów, oraz w roku 1920 
cały Związek Spółdzielni oddając do 
dyspozycji Naczelnego Wodza. Pracow­
nicy, którzy tylko mogli pójść — poszli 
jako ochotnicy, by z bronią w ręku 
walczyć o utrzymanie niepodległości 
swej ojczyzny a ci, którzy z konieczno­
ści i z nakazu służbowego pozostali, 
przygotowywali się w batalionach 
ochotniczych, by jeżeli zajdzie potrze­
ba i nakaz zostanie cofnięty — iść 
i bronić niepodległości „z zawziętością 
i uporem“.

B. Zawadzki

Co dała nasza praca
Spółdzielczość polska wniosła niepo­

śledniej miary wkład do ogromu prac 
dokonanych w ostatnim dwudziestole­
ciu. Rezultatem zorganizowanego wy­
siłku polskich spożywców jest wspa­
niały dorobek gospodarczy w dziedzi­
nie handlu detalicznego, hurtowego i 
produkcji. Silny i sprawnie funkcjonu­
jący aparat wymiany, w postaci zagęsz­
czającej się stale sieci sklepów spół­
dzielczych i oddziałów hurtowni ze 
wspaniale rozwijającą się własną wy­

twórczością wywiera coraz donioślejszy 
wpływ na życie gospodarcze kraju — 
regulując je zgodnie z potrzebami i in­
teresem najszerszego ogółu społeczeń­
stwa.

Kiedyś, gdy świadomość i myślenie 
gospodarcze upowszechni się, stanie się 
jasnym, jak wielką rolę w odrodzeniu 
ekonomicznym kraju odegrała spół­
dzielczość. Już dziś ekonomiści nie mo­
gą przejść do porządku nad ruchem 
spółdzielczym wobec jego pierwszo - 
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planowej roli w organizowaniu życia 
gospodarczego.

Wobec wydatnego wzrostu uczuć pa- 
tiotycznych i przyjmowania za kryte­
rium wartości obywatelskiej postawy w 
stosunku do kształtowania nowej rze­
czywistości — należy stwierdzić, że nie­
małe zasługi położyli dla kraju ci, któ­
rzy dobrowolnie obrali sobie najcięższą 
cząstkę pracy, jaką jest dziedzina spół­
dzielczości. Praca w ruchu spółdziel­
czym nie prowadzi do zaszczytów i nie 
da je okazji do zrobienia świetnej ka­
riery... Kto poznał rzeczywistość polską, 
ten zgodzi się, że nie łatwo u nas reali­
zować rzeczy nowe. Przeciwko sobie 
ma się zacofanie, ciemnotę, a nawet złą 
wolę.

A jednak spółdzielczość pokonała 
liczne nasze wady, zdołała wydobyć 
wielką energię mas i obrócić ją na po­
żytek wspólny. W warunkach polskiej 
biedy zdołaliśmy zgromadzić miliono­
we środki — za które z wielkim powo­
dzeniem buduje się społeczne gospodar­
stwo kraju.

Kto ogląda dobre plony, jakie zbiera 
rolnik, nie zawsze zidaje sobie sprawę z 
tego, że musiał on przez jesień i wiosnę 
pracować, że od chwili zasiewu do zbio­
ru dzieli go długi okres trosk i na­
dziei. Ziarno spółdzielcze rzucane 
szczodrą ręką i w niemałym trudzie 
wzeszło bujnie na polskiej niwie — by 
dać chleb głodnym i opiekę potrzebują­
cym. Spółdzielczość nauczyła nas sa­
mym sobie pomagać...

Początkowy zwłaszcza okres pracy 
spółdzielczej opierał się głównie na 
ofiarności i poświęceniu. Pracownicy 
spółdzielcy czy to w Związku czy w 
spółdzielniach „stawali na głowach“, by­
le by sprostać obowiązkom. Wśród pra­
cowników źyje jeszcze owa stara gwar­
dia, która poza ruchem spółdzielczym 
nie widzi świata. Ukochanie idei pom­
naża ich siły, zwiększa zapał do jak 
najgorliwszego wypełniania obowiąz­
ków.

W początkowym okresie niepodle­

głości państwa praca spółdzielcza wy­
magała nie byle jakiego wysiłku. Moż­
na by ją porównać do pracy, jaką mu- 
sieli wykonać koloniści pragnący zało­
żyć swoje osiedla w gęstwinie puszczy, 
którą trzeba było przedtem pokonać i 
zamienić w żyzne pola. Ile ofiar ze 
swych sił i zdrowia złożyli pracownicy 
w tę pracę, tego się nie da odtworzyć. 
Dało by się opowiedzieć wiele wzrusza­
jących przykładów bohaterskiego samo­
zaparcia się i oddania sprawie.

Pracownięy sklepowi, aby obsłużyć 
jak najwięcej członków w czasie godzin 
otwarcia sklepu — zostawali po no­
cach, by ważyć i paczkować towary do 
ekspedycji na dzień następny. Najcięż­
sza jednak była praca lustratorska. 
Spółdzielni przybywało — trzeba się 
było nimi zaopiekować, uczyć władze i 
personel. Lustrator wybierał się na 
objazd na dwa miesiące a nawet dłużej. 
Kolejnictwo było w owych czasach w 
powijakach. Zresztą do wagonu nie za­
wsze można było się dostać. Autobu­
sów, które dziś z wielką wygodą dla 
publiczności kursują na licznych szla­
kach — zupełnie nie było. Również o 
furmanki było trudno, gdyż koni bez­
pośrednio po wojnie było mało. Jeżeli 
zaś trafiła się furmanka — to woźnica 
nie znał umiarkowania w żądaniu opła­
ty.

Z dostępnych w owym czasie środ­
ków komunikacji — do stałej dyspozy­
cji były nogi. Przemierzali więc lustra­
torzy Związku polskie drogi, z czego by­
ła wspólna korzyść: Związek oszczędzał 
na kosztach, a lustratorzy zdobywali 
cenną dziś w sporcie zaprawę i czerstwe 
zdrowie. Gorzej było z noclegami. Do 
ludzi nie mających dachu nad głową 
zwykło się jeszcze dziś odnosić z rezer­
wą. A w tamtych czasach nieufność by­
ła szczególniej zrozumiała. Wprawdzie 
niewiele czasu pozostawało na wypo­
czynek, bo do całodziennej pracy do­
chodziły nadprogramowe prace — jak 
zebrania propagandowe, które z reguły 
mogły się odbywać późnym wieczorem 
— niemniej jednak należało też uwzglę­
dniać nałóg snu. W praktyce rozmaicie 
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z tym bywało. Na przykład w pewnej 
wsi panowała szkarlatyna. W trosce o 
życie lustratora odmówiono mu nocle­
gu. Dowcipny spółdzielca uzyskał jed­
nak zezwolenie proboszcza i przespał 
<się na chórze kościelnym. Za łóżko słu­
żyły mu miechy, którymi obsługiwało 
się organy w czasie nabożeństwa. Ale 
to był jeszcze wygodny i pożyteczny dla 
ducha nocleg. Gorzej było w innym wy- 
ipadku. Oto w pewnej miejscowości 
można było przenocować tylko w ma­
jątku. Miły właściciel szukając skutecz­
nego środka na uwolnienie się od nie­
spodziewanego gościa z ubolewaniem 
stwierdził, że nie ma żadnego wolnego 
kąta — oprócz łazienki, ale ta nie na- 
daje się na nocleg. — Nie szkodzi, mo­
że być łazienka — zgodził się sikwapli- 
,wie zdrożony lustrator. A kiedy już 
smacznie spoczywał w objęciach Mor- 
feusza na dnie wanny — z niewyjaśnio­
nych przyczyn zaczęła się wlewać do 
owej wanny woda. Kto wie czy ruch 
spółdzielczy nie poniósłby dotkliwej 
straty — gdyby w samą porę nie wycią­
gnięto zmoczonego do suchej nitki spół­
dzielcy. W nagrodę resztę nocy prze­
spał na otomanie, której mu gościnnie 
po tym wypadku użyczono.

A ile to było przykrości na różnych 
zebraniach. Zarządy i rady najchętniej 
chowały się za plecy lustratora, a on 
musiał odpierać ataki, prostować błęd­
ne uchwały, przeciwstawiać się dema­
gogii. Był raz wypadek, że na walnym 
zgromadzeniu tak wrogo wystąpiono 
przeciw lustratorowi, że musiał on sal­
wować się ucieczką przez okno... Tre­
ning nóg przydał się tu bardzo.

A czyż trzeba wspominać o pracow­
nikach Hurtowni i jej działów gospodar­
czych.

O każdej porze dnia i nocy — byli 
oni na usługi spółdzielni, wydając ocho­
czo towary, dźwigając worki, czy 
skrzynie. Tak, to była piękna i nieprze- 
niijającej wartości praca przepojona 
zamiłowaniem idei, której służyli. Nic 

też dziwnego, że dała ona bujne i do­
rodne owoce.

*

Płytko i leniwie płynęło życie społe­
czne w pierwszych latach Odrodzonej 
Rzeczypospolitej. Praca spółdzielcza — 
tępiąca nieubłaganie sobkostwo i wy- 
zysk, jednocząca ludzi w zgodnej współ­
pracy, żłobiła nowy głęboki nurt, oczy­
szczający stojące wody i kałuże. W cią­
gu tych 20 lat niepodległości zmieniło 
się wiele. Bez solidnej roboty spółdziel­
czej, która poza porządkowaniem życia 
gospodarczego przeobrażała charaktery 
i uczucia — nie osiągnęlibyśmy tego, co 
jest dziś powodem naszej dumy narodo­
wej.

Człowiek pojedynczy w ciągu tych 
kilkunastu lat niewiele by dokonał. Do­
piero wspólnie z innymi, w organizacji 
— uwielokrotnił swe siły i osiągnął nad­
spodziewanie dużo. Wielka idea spół­
dzielcza przeniknęła masy i masy te 
wprzęgnęła do realnej pracy. Bez tych 
szerokich rzesz członków — bylibyśmy 
tylko bogato wyposażonym składem 
amunicji — przy którym nie ma żołnie­
rzy.

Przetrwaliśmy zwycięsko w ciągu 
tych lat 20 niejedną burzę. Ale żadna 
z tych, które są poza nami, jak i z tych, 
które mogą jeszcze nadejść, nie trwa 
wiecznie. Zato po każdej burzy roizsło- 
necznia się niebo, duszna atmosfera 
ustępuje pod tchnieniem orzeźwiające­
go wiatru i wszystko co żyje w przyro­
dzie, rośnie intensywniej. I w ruchu 
spółdzielczym, po okresie wstrząsów i 
trudności następuje era rozwoju i wzro­
stu.

W drugie dwudziestolecie Polski — 
wstępujemy więc z głęboką wiarą, że za 
lat dwadzieścia rozrośniemy się tak, że 
będziemy mogli śmiało i konsekwentnie 
realizować ideały naszego ruchu.

A. Namieciński
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WALNE ZGROMADZENIE PRZEDSTAWICIELI 
„Z G O D Y“ 

SPÓŁDZIELNI SPOŻYWCÓW 
z odpowiedzialnością udziałami 

w POZNANIU
odbędzie się w czwartek dnia 8 grudnia 1938 r. o godz. 13-ej w małej sali Domu Parafial­

nego Św. Marcina w Poznaniu, przy ul. Św. Marcina 8, I piętro.
Porządek obrad:

1) Zagajenie i ukonstytuowanie biura.
2) Sprawdzenie pełnomocnictw przedstawicieli.
3) Sprawozdanie zarządu i rady nadzorczej za rok 1937/38.
4) Zatwierdzenie bilansu i rachunku strat i zysków za rok 1937/38, oraz udzielenie po­

kwitowania zarządowi i radzie nadzorczej.
5) Podział czystej nadwyżki.
6) Zatwierdzenie planu pracy i budżetu na rok 1938/39.
7) Wybór członków rady nadzorczej w miejsce ustępujących.
8) Wolne głosy.
9) Odczytanie i przyjęcie protokółu z walnego zgromadzenia.

„Z G O D A“ SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW 
z odpowiedzialnością udziałami

w Poznaniu.
Rada Nadzorcza:

Ks. Dr. Edward Kozłowski, prezes.

RÓŻNE OGŁOSZENIA

Komisja Likwidacyjna Spółdzielni Spożywców 
W Szczorsach zgodnie z uchwałami zebrań wal­
nych z dnia 15 sierpnia i z dnia 4 października 
1937 r. przystąpiła do likwidacji spółdzielni i 
wzywa wierzycieli do zgłoszenia swych roszczeń 
na ręce członków Komisji Likwidacyjnej pp. 
Pawłowicza Szymona i Polaka Bazylego zamie­
szkałych we wsi Cerkiewna gm. Szczorse. Ogło­
szenie drugie. 70

Walne Zgromadzenie członkiń Spółdziel. 
ni Mieszkaniowo-Żywnościowej „Dom Akade- 
miczek“ w Warszawie odbędzie się w dniu 
27 listopada rb. o godz. 9 m. 30 (10-tej) w lo­
kalu przy ul. Górnośląskiej 14. Porządek 
dzienny następujący: 1) Zagajenie i wybór 
przewodniczącej, 2) Odczytanie i przyjęcie 
protokółu z poprzedniego walnego zgroma­
dzenia, 3) Sprawozdanie zarządu i agend spół­
dzielni, 4) Sprawozdanie rady nadzorczej, 
5) Dyskusja nad sprawozdaniami, 6) Zatwier­
dzenie bilansu za rok ubiegły (absolutorium), 
1) Dezyderaty ustępującej rady nadzorczej, 
8) Projekt regulaminu wewnętrznego, 9) Wy­
bory do władz, 10) Wolne wnioski. Zarząd.

71

Walne Zgromadzenie Delegatów Konsumu 
Kolejowego, Spółdzielni Spożywców z odp. udz. 
w Katowicach odbędzie się w Katowicach w 
niedzielę dnia 4 grudnia 1938 r. o godz. 10-tej 
przed południem w sali „Strzecha Górnicza" 
Przy ul. Andrzeja 21. Porządek obrad: 1. Za­
gajenie, 2. Sprawdzenie pełnomocnictw dele­
gatów, 3. Sprawozdanie zarządu i rady nad­
zorczej za rok 1937-38, 4. Odczytanie protokółu 
z dokonanej rewizji ustawowej Związku Rewi­
zyjnego, 5. Przyjęcie bilansu i rachunku strat 
i nadwyżek za rok 1937-38, zatwierdzenie 
budżetu oraz pokwitowania zarządowi i radzie 

nadzorczej, 6. Podział czystej nadwyżki, 7. Wy­
bór uzupełniający rady nadzorczej, 8. Ustale­
nie wysokości zobowiązania, jakie może zacią­
gnąć spółdzielnia, 9. Wnioski bez uchwał. Bi­
lans oraz rachunek strat i nadwyżek jest wy­
łożony we wszystkich naszych sklepach od 
dnia 19 listopada 1938 r. a sprawozdanie rocz­
ne od tegoż terminu w biurze spółdzielni w 
Katowicach przy ul. Dworcowej 18. Konsum 
Kolejowy, Spółdzielnia Spożywców z odp. udz. 
w Katowicach. Rada nadzorcza: Edmund 
Wąsik. 72

OGŁOSZENIA REJESTROWE 
»

Do Rejestru spółdzielni Sądu Okręgowego w 
Pińsku dnia 12 października pod Nr. RS 294 
przy Spółdzielni Nasza Nadzieja w Strelach 
wpisano: Obecnie firma brzmi: Spółdzielnia 
Spożywców Nasza Nadzieja w Orepiczach z od­
powiedzialnością udziałami, Wieś Orepicze gm. 
Kamieniec Lit. Zarząd stanowią z dniem 11 
września 1938 r. Grzegorz Budźko, Roman Du- 
lewicz i Antoni Hańczuk. 905

Sąd Okręgowy w Płocku Wydział Zamiejsco­
wy w Mławie ogłasza, że w dniu 21 paździer­
nika 1938 roku wciągnięty został do rejestru 
spółdzielni pod Nr. 1.41 wpis 6-ty o zmianie 
zarządu Spółdzielczego Stowarzyszenia Spo­
żywców Robotników Chrześcijańskich z odpo­
wiedzialnością udziałami w Lekowie, gminy 
Regimin, powiatu ciechanowskiego, treści na­
stępującej: Na miejsce ustępującego Stefana 
Cicholskiego wybrany został na członka zarzą­
du Tadeusz Tarnowski 910

Sąd Okręgowy w Płocku Wydział Zamiejsco­
wy w Mławie ogłasza, że w dniu 21 październi­



ka 1938 roku wciągnięty został do rejestru 
spółdzielni pod Nr. III.244 wpis 5-ty o zmianie 
zarządu Spółdzielni Spożywców „Przyszłość“ 
w Przasnyszu z odpowiedzialnością udziałami, 
treści następującej: Zarząd stanowią: Marian 
Bakal, Stanisław Kępista i Tadeusz Staszczyń- 
ski. 911

Do Rejestru Spółdzielni Sądu Okręgowego w 
Łomży wpisano dnia 24 września 1938 r. przy 
firmie „Spółdzielcze Stowarzyszenie Spożyw­
ców „Społem“ w Kołakach Kościelnych z od­
powiedzialnością udziałami" pod Nr. 80;VL 
„Zarząd obecnie stanowią: Franciszek Gros- 
feld — prezes zam. we wsi Kossaki Borowe, 
Mieczysław Grabowski — sekretarz i Józef Pa­
welczyk — skarbnik, obaj zam. we wsi Kołaki. 
Zastępca Grodzki zam. wieś Kossaki Borowe".

912

Sąd Okręgowy we Lwowie. Dnia 24 sierpnia 
1938 r. wpisano do rejestru spółdzielni Nr. 865 
firmy Związkowe Zakłady Graficzne we Lwo­
wie spółdzielnia z odpowiedzialnością udziała­
mi, że w miejsce Jana Filipowskiego wybrano 
członkiem zarządu Zygmunta Łazarskiego. 913

R. S. I. 105. Do rejestru spółdzielni Sądu 
Okręgowego w Wadowicach przy firmie Ludo­
wa Spółdzielnia Spożywców z odpowiedzialno­
ścią udziałami w Andrychowie dnia 12 czerwca 
1938 r. wciągnięto: Franciszek Zaremba prze­
stał być członkiem zarządu. Do zarządu powo­
łany został przez radę nadzorczą jako członek 
Władysław Walusiak. 914

Sąd Okręgowy w Kielcach, Wydział Rejestro­
wy dnia 20 października 1938 roku przy firmie 
Spółdzielnia Spożywców „Gospodarz" w Ko­
rytnicy z odpowiedzialnością udziałami wpisa­
no: Mocą uchwały rady nadzorczej z dnia 25.X 
1937 roku obecnie zarząd stanowią: ks. Bole­
sław Rusak — prezes, Ignacy Borowiec — gos­
podarz, Stefan Przygodzki skarbnik. Rs. 532 

915

I R. p. 69/38 I R. S./1V 101. Dnia 4 paździer­
nika 1938 r. Sąd Okręgowy w Rzeszowie Wy­
dział I cywilny w osobie sędziego S. O. A. Sil- 
bera po rozpoznaniu w dniu 4 października 
1938 r. sprawy z wniosku Piotra Szeli i tow. 
w Błędowej tyczyńskiej o wpisanie do rejestru 
spółdzielni nowo-założonej spółdzielni postana­
wia: Wpisać do rejestru spółdzielni numer re­
jestru IV.1O1 następujące dane: Nr. kolejny 
wpisu 1. Firma Spółdzielnia Spożywców Zgoda 
w Błędowej Tyczyńskiej z odpowiedzialnością 
udziałami. Siedziba: Błędowa Tyczyńska — 
Członkowie odpowiadają za zobowiązania spół­
dzielni zadeklarowanymi udziałami. Przedmio­
tem przedsiębiorstwa są następujące czynności 
a to: a) kupować hurtowo, przerabiać oraz wy­
twarzać artykuły spożycia i przedmioty użytku 
domowego oraz gospodarczego i odsprzedawać 
je detalicznie swoim członkom; b) przyjmować 
wkłady oszczędnościowe od członków na wa­
runkach ustalonych przez radę nadzorczą i w 
granicach ogólnej sumy zadłużenia przewidzia­
nej w art. 15 statutu, przy wydawaniu wpłaca­

jącym imiennych dowodów wkładowych; c) 
prowadzić wszelkiego rodzaju działalność kul­
turalno - oświatową i społeczną. Uwaga do 
punktu a) w razach wyjątkowych walne zgro­
madzenie może zezwolić na sprzedaż towarów 
i nieczłonkom. Udział wynosi 25 złotych z cze­
go przy zadeklarowaniu należy wnieść kwotę 
2 zł a resztę w ciągu 5 lat w ratach rocznych 
po 4 zł 60 gr. Członek może zadeklarować naj­
więcej 10 udziałów. Członkowie zarządu: Piotr 
Szela, Włodzimierz Cyrul, Szymon Płachta; 
a) czas trwania: nieograniczony, b) pismo do 
ogłoszeń: „Społem", c) zarząd składa się z 
trzech osób powołanych przez walne zgroma­
dzenie na czas nieograniczony, z których dwaj 
łącznie mają prawo reprezentowania i podpi­
sywania firmy, d) ograniczenia uprawnień za­
rządu są zawarte w §§ 25 i 30 statutu. 916

Nr. akt Rp. 68/38 I Rs./IV 100. Dnia 4 paź­
dziernika 1938 r. Sąd Okręgowy w Rzeszowie 
Wydział I cywilny w osobie sędziego S. O. Sil- 
bera po rozpoznaniu w dniu 4 października 
1938 r. sprawy z wniosku Józefa Żaka i tow. 
w Jaworniku Polskim o wpisanie do rejestru 
spółdzielni nowozałożonej spółdzielni postana­
wia: Wpisać do rejestru spółdzielni numer re­
jestru IV 100 następujące dane: Nr. kolejny 
wpisu 1. Firma: Spółdzielnia Spożywców Jed­
ność w Jaworniku Polskim z odpowiedzialno­
ścią udziałami. Siedziba Jawornik Polski. 
Członkowie odpowiadają za zobowiązania spół­
dzielni zadeklarowanymi udziałami. Przedmio­
tem przedsiębiorstwa są następujące czynności: 
a) kupować hurtowo, przerabiać oraz wytwarzać 
artykuły spożycia i przedmioty użytku domo­
wego oraz gospodarczego i oddawać je detali­
cznie swoim członkom: b) przyjmować wkłady 
oszczędnościowe od członków na warunkach 
ustalonych przez radę nadzorczą i w granicach 
ogólnej sumy zadłużenia, przewidzianej w art. 
15 statutu przy wydawaniu wpłacającym imien­
nych dowodów wkładowych; c) prowadzić 
wszelkiego rodzaju działalność kulturalno 
oświatową i społeczną. Uwaga do punktu a) w 
razach wyjątkowych walne zgromadzenie może 
zezwolić na sprzedaż towarów i nieczłonkom. 
Udział wynosi 25 złotych — z czego przy zade­
klarowaniu należy wnieść kwotę 10 zł a resztę 
w ciągu lat 5 w ratach rocznych po 3 zł. Czło­
nek może zadeklarować najwięcej 10 udziałów. 
Członkowie zarządu’ Józef Żak, Walenty Za­
wadzki i Jakub Bury, a) czas trwania: nieogra­
niczony; b) pismo do ogłoszeń „Społem"; c) za­
rząd składa się z trzech osób powołanych przez 
radę nadzorczą na czas nieograniczony, z któ­
rych dwaj łącznie mają prawo reprezentowania 
i podpisywania firmy; d) ograniczenia upraw­
nień zarządu są zawarte w §.§ 25 i 30 statutu 
Data wpisu 6 października 1938 r. 917

Nr. akt I Rp. 66/38 I R. S./IV 99. Dnia 4 paź­
dziernika 1938 r. Sąd Okręgowy w Rzeszowie 
Wydział I .cywilny w osobie sędziego S. O. Sil- 
bera po rozpoznaniu w dniu 4 października 
1938 r. sprawy z wniosku Władysława Grzesika 
i tow. w Smolarzynach o wpisanie do rejestru 
spółdzielni nowo-założonej spółdzielni posta­



nawia wpisać do rejestru numer rejestru IV 99 
następujące dane: Nr kolejny wpisu 1 Firma: 
Spółdzielnia Spożywców Jedność w Smolarzy- 
nach z odpowiedzialnością udziałami. Siedziba: 
Gromada Smolarzyny. Członkowie odpowiadają 
za zobowiązania spółdzielni zadeklarowanymi 
udziałami. Przedmiotem przedsiębiorstwa są 
następujące czynności a to: a) kupować hurto­
wo, przerabiać oraz wytwarzać artykuły spo­
żywcze i przedmioty użytku domowego oraz 
gospodarczego i odsprzedawać je detalicznie 
swoim członkom: b) przyjmować wkłady osz­
czędnościowe od członków na warunkach usta­
lonych przez radę nadzorczą i w granicach 
ogólnej sumy zadłużenia, przewidzianej w art. 
15 statutu, przy wydawaniu wpłacającym imien­
nych dowodów wkładkowych; c) prowadzić 
wszelkiego rodzaju działalność kulturalno 
oświatową i społeczną, Uwaga do punktu a) w 
razach wyjątkowych walne zgromadzenie może 
zezwolić na sprzedaż towarów i nieczłonkom. 
Udział wynosi 25 złotych z czego przy zadekla­
rowaniu należy wnieść kwotę 10 zł, a resztę 
w ciągu 5 lat w ratach rocznych po 3 zł. Czło­
nek może deklarować najwięcej 10 udziałów. 
Członkowie zarządu: Władysław Grzesik, Fran­
ciszek Wojnar, Ignacy Mroziak. a) Czas trwa­
nia: nieograniczony, b) pismo do ogłoszeń: Spo­
łem, c) zarząd składa się z 3 osób powołanych 
przez radę nadzorczą na czas nieograniczony 
z których dwaj łącznie mają prawo reprezento­
wania i podpisywania firmy, d) ograniczenia 
uprawnień zarządu sa zawarte w §.§ 25 i 30 sta­
tutu. 918

Nr. akt. I Rp. 55/38 I RS./IV 98. Dnia 4 paź­
dziernika 1938 r. Sąd Okręgowy w Rzeszowie 
Wydział 1 cywilny w osobie sędziego okręgo­
wego Silbera po rozpoznaniu w dniu 4 paź­
dziernika 1938 sprawy z wniosku Andrzeja Bu­
dy i tow. w Niechobrzu o wpisanie do rejestru 
spółdzielni nowozałożonej postanawia: Wpisać 
do rejestru spółdzielni numer rejestru IV; 98 
następujące dane: Nr. kolejny wpisu 1. a) Fir­
ma: Spółdzielnia Spożywców „Jedność“ w Nie­
chobrzu z odpowiedzialnością udziałami: b) 
siedziba: gromada Niechobrz, c) członkowie 
odpowiadają za zobowiązania spółdzielni zade­
klarowanymi udziałami. Przedmiotem przedsię­
biorstwa są następujące czynności a to: a) ku­
pować hurtowo, przerabiać oraz wytwarzać ar­
tykuły spożycia i przedmioty użytku domowe­
go oraz gospodarczego i oddawać je detalicznie 
swoim członkom: b) przyjmować wkłady osz­
czędnościowe od członków r.a warunkach usta­
lonych przez radę nadzorczą i w granicach 
ogólnej sumy zadłużenia, przewidzianej w art. 
15 statutu przy wydawaniu wpłacającym imien­
nych dowodów wkładowych; c) prowadzić 
wszelkiego rodzaju działalność kulturalno- 
oświatową i społeczną. Uwaga do punktu a) w 
razach wyjątkowych walne zgromadzenie może 
zezwolić na sprzedaż towarów i nieczłonkom. 
Udział wynosi 25 zł z czego przy zadeklarowa­
niu należy wnieść kwctę 5 zł a resztę w ciągu 
5 lat w ratach rocznych po 4 złote. Członek 
może deklarować najwięcej 10 udziałów. Człon­
kowie zarządu: Andrzej Buda, Józef Augustyn,

Jan Rogowski, a) czas trwania: nieograniczony, 
b) pismo do ogłoszeń „Społem"; c) rok obra­
chunkowy kalendarzowy; d) zarząd składa się 
z trzech osób powołanych przez radę nadzor­
czą na czas nieograniczony z których dwaj łącz­
nie mają prawo reprezentowania i podpisywa­
nia firmy; e) ograniczenia uprawnień zarządu 
są zawarte w ,§§ 25 i 30 statutu; f) do likwida­
cji mają zastosowanie przepisy ustawy. Data 
wpisu 5 października 1938 r. 919

Do rejestru Spółdzielni Sądu Okręgowego 
w Lublinie Rs. 1079, wciągnięto 23 września 
1938 r. następujący wpis. Spółdzielnia Spożyw­
ców „Zgoda" w Okszowie z odpowiedzialnością 
udziałami. Siedziba spółdzielni jest wieś Ok­
szów, gm. Krzywiczki, pow. chełmskiego. Człon­
kowie odpowiadają za zobowiązania spółdzielni 
zadeklarowanymi udziałami. Przedmiotem 
przedsiębiorstwa jest prowadzenie wszelkiego 
rodzaju zakładów gospodarczych, kupno hurto­
we, przerabianie oraz wytwarzanie artykułów 
spożycia i przedmiotów użytku domowego i go­
spodarczego i odsprzedawanie ich detalicznie 
swoim członkom, przyjmowanie wkładów osz­
czędnościowych od członków, prowadzenie wy­
miany i zakupu płodów oraz produktów rol­
nych. Udział wynosi 25 złotych, płatny: przy 
zapisaniu się do spółdzielni 2 zł. z uzupełnie­
niem do roku do 10 zł. pozostała suma powinna 
być wpłacona w ciągu najdalej pięciu lat po 3 
zł. w ratach rocznych. Zaiząd stanowią: Anto­
ni Pręcikowski, Karol Rychliczek i Piotr Gał­
kowski. a) Czas trwania nie jest ograniczony: 
b) ogłoszenia będą umieszczane w czasopiśmie 
„Społem"; c) rokiem obrachunkowym jest rok 
kalendarzowy; d) Zarząd składa się z 3 członków 
i jest organem kierowniczym i wykonawczym 
spółdzielni. Oświadczenia woli w imieniu spół­
dzielni składają i za spółdzielnię pod stemplem 
firmy podpisują łącznie dwaj członkowie za­
rządu; e) zawierane przez zarząd w imieniu 
spółdzielni kontrakty w sprawach kupna, za­
stawu lub najmu nieruchomości wymagają za­
twierdzenia przez radę nadzorczą; g) likwida­
cję przeprowadza się zgodnie z przepisami usta­
wy o spółdzielniach. 920

Do rejestru Spółdzielni Sądu Okręgowego w 
Łucku jako Rejestrowego w dniu 12 września 
1938 r. Nr. R. S. IX.787/4 przy firmie: „Spół­
dzielnia Spożywców „Jedność" w os. Kiwerce 
z odpowiedzialnością udziałami". Wpisano: 
Nazwa firmy brzmi obecnie „Spółdzielnia Spo­
żywców „Jedność" Pracowników Administracji 
Lasów Państwowych w Kiwercach z odpowie­
dzialnością udziałami". Dnia 25 czerwca 1938 r. 
do zarządu wybrano Walerego - Witolda Wiis- 
terberga, Władysława Smolińskiego, Antoniego 
Ryczkę i Kazimierza Wojtaszewskiego. Zarząd 
składa się z czterech osób. 921

W rejestrze Spółdzielni Sądu Okręgowego 
w Sosnowcu wpisano: Dnia 1 czerwca 1938 r. 
RS. 306. Spółdzielnia Spożywców „Jedność" 
z odp. udz. w Wolbromiu. Majcherkiewicz An­
drzej ustąpił z zarządu. Kuźniak Stanisław czło­
nek zarządu. 922



W rejestrze Spółdzielni Sądu Okręgowego w 
Sosnowcu wpisano: Dnia 20 czerwca 1938 roku. 
RS. 347. „Spółdzielnia Spożywców w Olkuszu" 
z odp. udziałami. Lucjan Kluczewski ustąpił 
z zarządu. Rudolf Bucki członek zarządu. 923

W rejestrze Spółdzielni Sądu Okręgowego w 
Sosnowcu wpisano: Dnia 20 czerwca 1938 roku. 
RS. 73/371. „Okręgowe Spółdzielcze Stowarzy­
szenie Spożyców Gminy Bobrowniki w Wojko­
wicach Komornych z odp. udz. Nazwa spół­
dzielni brzmi: „Spółdzielnia Spożywców w 
Wojkowicach Komornych z odpowiedzialnością 
udziałami. Spółdzielnia organizuje i prowadzi 
wszelkiego rodzaju zakłady gospodarcze oraz 
podejmuje działalność społeczno-kulturalną w 
szczególności kupuje hurtowo, przerabia oraz 
wytwarza artykuły spożycia i przedmioty użyt­
ku domowego oraz gospodarczego i odsprzeda- 
je je detalicznie swoim członkom; przyjmuje 
wkłady oszczędnościowe od członków, prowa­
dzi wszelkiego rodzaju działalność kulturalno- 
oświatową i społeczną. Spółdzielnia może 
sprzedawać towary również i nieczłonkom. 
Wpłata udziału następuje przy zapisywaniu się 
do spółdzielni, stanowi 1 złoty, pozostała suma 
winna być wpłacona w ciągu pięciu lat, bądź 
gotówką, bądź zarachowana zwrotami od zaku­
pów. Edward Błaszczyk członek zarządu; d) za 
rząd składa się z 3 osób; oświadczenie woli 
w imieniu spółdzielni składają i podpisują dwaj 
członkowie zarządu łącznie; e) zawierane przez 
zarząd w imieniu spółdzielni kontratky w 
sprawach kupna, zastawu, lub najmu nierucho­
mości wymagają zatwierdzenia przez radę nad­
zorczą. 924

W rejestrze Spółdzielni Sądu Okręgowego w 
Sosnowcu wpisano: Dnia 23 czerwca 1938 roku. 
RS. 59/372. Spółdzielnia Spożywców „Promyk" 
z odp. udziałami w Sułoszowie Szczepan Żerda, 
Henryk Syguła ustąpili z zarządu. Józef Wosz- 
czek, Eugeniusz Rudziński członkowie zarzą­
du. Sąd Okręgowy w Sosnowcu, 925

W rejestrze Spółdzielni Sądu Okręgowego w 
Sosnowcu wpisano: Dnia 25 czerwca 1938 roku. 
RS. 61/373. Spółdzielnia Spożywców „Pomoc" 
w Dobieszowicach z odp. udziałami, dl zarząd 
składa się z trzech członków. Sąd Okręgowy 
w Sosnowcu". 926

Do Rejestru Spółdzielni Sądu Okręgowego 
w Lublinie, Nr. RSP. 1075 wciągnięto 26 sierp­
nia 1938 r. następujący wpis:

Spółdzielnia Spożywców „Zwycięstwo" w Mo- 
łodutynie z odpowiedzialnością udziałami. Sie­
dzibą spółdzielni jest Mołodutyn, gminy 
Żmudź, pow. chełmski. Członkowie odpowia­
dają za zobowiązania spółdzielni zadeklaro­
wanymi udziałami. Przedmiotem przedsiębior­
stwa jest prowadzenie wszelkiego rodzaju za­
kładów gospodarczych, kupno hurtowe, prze­
rabianie oraz wytwarzanie artykułów spoży­
cia i przedmiotów użytku domowego i gospo­
darczego i odprzedawanie ich detalicznie 
swoim członkom, przyjmowanie wkładów 
oszczędnościowych od członków w imieniu 
i na rachunek Banku „Społem w Warszawie 

i za zezwoleniem tegoż banku, wymienianie 
płodów rolnych na artykuły spożywcze, sku­
powanie płodów rolnych, przerabianie i zby­
wanie na własny i komisowy rachunek, pro­
wadzenie wszelkiego rodzaju działalności kul­
turalno-oświatowej i społecznej, związanych 
z działalnością spółdzielni. Udział wynosi 
25 złotych, płatny przy zapisaniu się do spół­
dzielni 5 złotych, pozostała suma powinna być 
wpłacona w ciągu najdalej pięciu lat po 4 zł. 
w ratach rocznychi Zarząd sanowią: Franciszek 
Dżaman, Franciszek Fisz i Leon Kosiniec. 
a) Czas trwania nie jest ograniczony, b) Ogło­
szenia będą umieszczane w czasopiśmie „Spo­
łem". c) Rokiem obrachunkowym jest rok ka­
lendarzowy. d) Zarząd składa się z 3 człon­
ków i jest organem kierowniczym i wykonaw­
czym spółdzielni. Oświadczenia woli w imie­
niu spółdzielni składają i za spółdzielnię pod 
stemplem firmy podpisują łądznie dwaj człon­
kowie zarządu, e) Zawieranie przez zarząd 
w imieniu spółdzielni kontrakty w sprawach 
kupna, zastawu lub najmu nieruchomości wy­
magają zatwierdzenia przez radę nadzorczą, 
g) Likwidację przeprowadza się zgodnie 
z przepisami ustawy o spółdzielniach. 927

Do Rejestru Spółdzielni Sądu Okręgowego 
w Lublinie, NRSp. 759 wciągnięto 15 kwiet­
nia 1938 r. przy firmie „Spółdzielnia Spożyw­
ców „Jedność" z odpowiedzialnością ograni­
czoną w Skorodnicy, następujący wpis:

Likwidatora Romualda Kompfa odwołano, 
a na jego miejsce ustanowiono likwidatorem 
Stanisława Chojnackiego. 928

Sąd Okręgowy w Kaliszu. Do rejestru spół­
dzielni wpisano dnia 28 października 1938 r. 
S. 423 Spółdzielnia Spożywców „Oraczewian- 
ka" w Oraczewie z odpowiedzialnością udzia­
łami. Członkowie odpowiadają za zobo­
wiązania spółdzielni zadeklarowanymi udzia­
łami. Przedmiotem spółdzielni jest: Kupowa­
nie hurtowo, przerabianie i wytwarzanie arty­
kułów spożycia i przedmiotów użytku domo­
wego oraz gospodarczego i odsprzedawanie ich 
detalicznie swoim członkom, przyjmowanie 
wkładów oszczędnościowych od członków na 
warunkach ustalonych przez radę nadzorczą 
i w granicach ogólnej sumy zadłużenia, prze­
widzianej w art. 15 statutu przy wydawaniu 
wpłacającym imiennych dowodów wkłado­
wych, prowadzenie wszelkiego rodzaju dzia­
łalności kulturalno-oświatowej i społecznej. 
Udział wynosi 25 złotych, w czym obowiązko­
wy wniosek płatny gotówką przy zapisaniu się 
do spółdzielni stanowi 10 złotych, pozostała 
suma powinna być wpłacona w ciągu najdalej 
pięciu lat po trzy złote w ratach rocznych. Do 
zarządu wybrani zostali: Trojak Franciszek, 
Jeżak Roch, Machała Franciszek. Czas trwa­
nia spółdzielni nieograniczony, pismem prze­
znaczonym do ogłoszeń jest czasopismo „Spo­
łem" organ Związku Spółdzielni Spożywców 
Rzeczypospolitej Polskiej. Rok obrachunkowy 
— kalendarzowy. Zarząd składa się z trzech 
osób. Oświadczenia woli w imieniu spółdzielni 
składają i za spółdzielnię pod stemplem firmy 



podpisują łącznie dwaj członkowie zarządu. 
Zawierane przez zarząd w imieniu spółdzielni 
kontrakty w sprawach kupna, zastawu lub 
najmu nieruchomości wymagają zatwierdzenia 
przez radę nadzorczą i dopiero przy zacho­
waniu tego warunku obowiązują spółdzielnię. 
W razie rozwiązania spółdzielni zgromadzenie 
walne wybiera 3 likwidatorów i określa spo­
sób likwidacji z zachowaniem odnośnych prze­
pisów, wskazanych w ustawie o spółdziel­
niach. 929

Sąd Okręgowy w Bydgoszczy. Do rejestru 
Spółdzielni nr. 103 wpisano dnia 17 paź­
dziernika 1938 firmę: Spółdzielnia Spożywców 
Darz Bór z odpowiedzialnością udziałami 
w Cierpiszewie. Przedmiotem przedsiębior­
stwa jest organizowanie i prowadzenie wszel­
kiego rodzaju zakładów gospodarczych oraz 
podejmowanie działalności społeczno - kultu­
ralnej, w szczególności zaś spółdzielnia będzie 
a) kupować hurtowo, przerabiać oraz wytwa­
rzać artykuły spożycia i przedmioty użytku 
domowego oraz gospodarczego i odsprzedawać 
je detalicznie swoim członkom, b) przyjmo­
wać wkłady oszczędnościowe od członków na 
warunkach ustalonych przez radę nadzorczą 
i w granicach ogólnej sumy zadłużenia, prze­
widzianej w § 15 statutu, przy wydawaniu 
wpłacającym imiennych dowodów wkłado­
wych, c) prowadzić wszelkiego rodzaju dzia­
łalność kulturalno-oświatową i społeczną; d) 
zakładać i prowadzić oddziały i filie na tere­
nie swojej działalności. Udział wynosi 25 zł. 
Na udział należy wpłacić przy zapisaniu do 
spółdzielni gotówką % część udziału. Pozosta­
ła suma powinna być wpłacona w ciągu naj­
dalej 10 miesięcy po 2 złote w ratach mie- 
sięcznycn, bądź gotówką, bądź zarachowana 
zwrotami od zakupów. Członek może zade­
klarować najwięcej 10 udziałów. Zarząd sta­
nowią: inż. Wacław Syski, Jan Radowski, Jan 
Proch. Czas trwania spółdzielni jest nieogra­
niczony. Pismami przeznaczonymi do ogłoszeń 
są czasopisma „Społem" i „Echa Leśne". Ro­
kiem obrachunkowym jest rok kalendarzowy. 
Liczba członków lub likwidatorów oraz spo­
sób reprezentowania: 3 członków zarządu. 
Oświadczenia woli w imieniu spółdzielni skła. 
dają łącznie dwaj członkowie zarządu. Ogra­
niczenia uprawnień zarządu: zawierane przez 
zarząd w imieniu spółdzielni kontrakty 
w sprawach kupna, zastawu lub najmu nieru­
chomości wymagają zatwierdzenia przez radę 
nadzorczą. c,3q

Sąd Okręgowy w Grodnie Wydział Zamiejs­
cowy w Suwałkach jako rejestrowy obwiesz- 
cza, iż do rejestru o spółdzielniach, w dn. 29 
października 1938 r., pod Nr. 168. wciągnięta 
została następująca spółdzielnia: „Spółdzielnia 
Spożywców „Wspólna Praca“ z odpowiedzial- 
noscuj udziałami w Kuriankach“ z siedzibą we 
wsi Kurianki, gm. Koniecbór, pow. suwalskie­
go, woj. białostockiego. Celem spółdzielni jest 
zaspokajanie materialnych i kulturalnych po­
trzeb swoich członków przez kupowanie hur­
towo, przerabianie, wytwarzanie artykułów spo­

życia i przedmiotów użytku domowego oraz 
gospodarczego i odsprzedawanie detalicznie 
swoim członkom; przyjmowanie wkładów o- 
szczędnościowych od członków na warunkach 
ustalonych przez radę nadzorczą i w grani­
cach ogólnej sumy zadłużenia; prowadzenie 
wszelkiego rodzaju działalności kulturalno-o­
światowej i społecznej. Udział wynosi 25 zł. 
płatny: przy zapisaniu się do spółdzielni 5 zł., 
pozostała zaś suma winna być wpłacona w 
ciągu 2-ch lat w ratach rocznych. Zarząd sta­
nowią: Kazimierz Zaremba - Czereyski, Halina 
Wierzbicka i Konstanty Galicki. Czas trwania 
spółdzielni — nieograniczony. Pismo przezna­
czone do ogłoszeń — czasopismo „Społem". 
Rok obrachunkowy — kalendarzowy. Zarząd 
składa się z 3-ch członków. Oświadczenie wo­
li w imieniu spółdzielni składają i za spółdziel­
nię pod stemplem firmy podpisują łącznie dwaj 
członkowje zarządu. Zawieranie kontraktów 
w sprawach kupna, zastawu lub najmu nieru­
chomości wymaga zatwierdzenia rady nadzor­
czej. Likwidację przeprowadza się według 
przepisów ustawy o spółdzielniach. 931

Sąd Okręgowy w Wilnie. Do Rejestru Han­
dlowego wpisano dnia 11 sierpnia 1938 r. Sp. 
823. Firma: Spółdzielnia Spożywczo-Rolnicza 
„Praca“ w Wołkołacie z odp. udziałami. Do 
zarządu powołano na miejsce Władysława Za­
lewskiego Antoniego Szkutę. 932

Sąd Okręgowy w Wilnie. Do Rejestru Han­
dlowego wpisano dnia 19.IX.1938 r. Sp. 
258/Firma:" „Spółdzielcze Stowarzyszenie 
Spożywców Lud w Widzach z odpowiedzial­
nością udziałami". Udział wynosi 25 złotych, 
płatnych: 2 złote przy przystąpieniu, a resz­
tę dopłatami w ciągu 6 lat. 933

Sąd Okręgowy w Wilnie. Do rejestru han­
dlowego wpisano dnia 3.X.38 r. Sp. 1026. Firma: 
„Wiejska Spółdzielnia Spożywców — Nasza 
Przyszłość w Dzierkowszczyźnie z odpowie­
dzialnością udziałami“. Siedziba w Dzierkow­
szczyźnie, gm. głębockiej, pow. dziśnieńskiego. 
Odpowiedzialność członków za zobowiązania 
spółdzielni zadeklarowanymi udziałami. Ce­
lem spółdzielni jest zaspakajanie wspólnymi 
siłami materialnych i kulturalnych potrzeb 
swoich członków, a w działalności swej dążyć 
będzie do zorganizowania produkcji i wymiany 
w myśl interesów spożywców; dla osiągnięcia 
czego spółdzielnia organizuje i prowadzi wszel­
kiego rodzaju zakłady gospodarcze oraz po­
dejmuje działalność społeczno - kulturalną, w 
szczególności zaś: kupuje hurtowo, przerabia 
oraz wytwarza artykuły spożycia i przedmioty 
użytku domowego oraz gospodarczego i od- 
sprzedaje je detalicznie swoim członkom, 
przyjmuje wkłady oszczędnościowe od człon­
ków oraz prowadzi wszelkiego rodzaju działal­
ność kulturalno oświatową i społeczną. Udział 
wynosi 25 złotych, płatnych: 5 złotych przy 
przystąpieniu, reszta zaś w ciągu pięciu lat w 
ratach rocznych po 5 złotych. Na członków za­
rządu powołano: Edwarda Ryżego, Stanisława 
Maleja i Wilhelma Maleja. Czas trwania spół­



dzielni nieograniczony. Pismo przeznaczone do 
ogłoszeń „Społem". Roz obrachunkowy kalen­
darzowy. Członków zarządu 3, oświadczenia 
woli w imieniu spółdzielni podpisują dwaj 
członkowie zarządu pod stemplem firmowym. 
Zawierane przez zarząd kontrakty w sprawach 
kupna, zastawu lub najmu nieruchomości wy­
magają zatwierdzenia przez radę nadzorczą, 
natomiast postanowienia o sprzedaży nieru­
chomości należą do kompetencji walnego zgro­
madzenia. Przepisy o likwidacji są zgodne z 
odnośnymi przepisami ustawy o spółdzielniach 
z dnia 29.X.1920 r. 934

Sąd Okręgowy w Wilnie. Do rejestru han­
dlowego wpisano dn. 19.fX.38 r. Sp. 1023. Firma: 
„Spółdzielnia Spożywców „Świt“ w Małych 
Sclecznikach z odpowiedzialności udziałami”. 
Siedziba w Małych Solecznikach, gm. solecz- 
nickiej, pow. wileńsko-trockiego. Odpowie­
dzialność członków za zobowiązania spółdziel­
ni zadeklarowanymi udziałami. Celem spół­
dzielni jest zaspokajanie wspólnymi siłami ma­
terialnych i kulturalnych potrzeb swoich człon­
ków, a w działalności swej dążyć będzie do 
zorganizowania produkcji i wymiany w myśl 
interesów spożywców; dla osiągnięcia czego 
spółdzielnia organizuje i prowadzi wszelkiego 
rcdzaju zakłady gospodarcze oraz podejmuje 
działalność społeczno - kulturalną, w szczegól­
ności zaś: kupuje hurtowo, przerabia oraz wy­
twarza artykuły spożycia i przedmioty użytku 
domowego oraz gospodarczego i odsprzedaje je 
detalicznie swoim członkom, przyjmuje wkła­
dy oszczędnościowe od członków oraz prowa­
dzi wszelkiego rodzaju działalność kulturalno- 
oświatową i społeczną. Udział wynosi 25 zło­
tych, płatnych: 5 złotych przy przystąpieniu, 
reszta w ciągu pięciu lat po 5 złotych rocznie. 
Na członków zarządu powołano: Józefa Oża­
rowskiego, Bronisława Królikowskiego i Bro­
nisława Tubika. Czas trwania spółdzielni nieo­
graniczony. Pismo przeznaczone do ogłoszeń: 
„Społem". Rok obrachunkowy kalendarzowy. 
Członków zarządu 3, oświadczenie woli w imie­
niu spółdzielni podpisują dwaj członkowie za­
rządu pod stemplem firmy. Kontrakty w spra­
wach kupna, zastawu lub najmu nieruchomości 
wymagają zatwierdzenia przez radę nadzorczą, 
natomiast postanowienia o sprzedaży nieru­
chomości należą do kompetencji walnego zgro­
madzenia. Przepisy o likwidacji są zgodne z od- 
nośnemi przepisami ustawy o spółdzielniach 
z dnia 29.X 1920 r. 935

Sąd Okręgowy w Wilnie. Do Rejestru Han­
dlowego wpisano dnia 15.IX.1938 r. Sp. 1023- 
Firma: „Spółdzielnia Spożywców — Dobro­
byt — w Skajsterach z odpowiedzialnością 
udziałami". Siedziba w. Skajstery, gm. Micku- 
ny, pow. wileńsko - trocki. Odpowiedzialność 
członków za zobowiązania spółdzielni zade­
klarowanymi udziałami. Celem spółdzielni jest 
zaspokajanie wspólnymi siłami materialnych 
i kulturalnych potrzeb swoich członków, 
a w działalności swej dążyć będzie do zorga­
nizowania produkcji i wymiany w myśl inte­

resów spożywców dla osiągnęicia czego spół-' 
dzielnia organizuje i prowadzi wszelkiego ro­
dzaju zakłady gospodarcze oraz podejmuje 
działalność społeczno-kulturalną, w szczegól­
ności zaś: kupuje hurtowo, przerabia oraz wy­
twarza artykuły spożycia i przedmioty użyt­
ku domowego oraz gospodarczego i odsprze­
daje je detalicznie swoim członkom, przyjmu­
je wkłady oszczędnościowe od członków oraz 
prowadzi wszelkiego rodzaju działalność kul­
turalno-oświatową i społeczną. Udział wynosi 
25 złotych, płatnych: 5 złotych przy przystą­
pieniu, reszta zaś w ciągu najdalej pięciu lat 
w ratach miesięcznych po 2 złote. Na człon­
ków zarządu powołano: Michała Karpowicza, 
Józefa Stankiewicza i Józefa Karpowicza. 
Czas trwania spółdzielni nieograniczony. 
Pismo przeznaczone do ogłoszeń „Społem". 
Rok obrachunkowy kalendarzowy, członków 
zarządu 3, oświadczenie woli w imieniu spół­
dzielni podpisują dwaj członkowie zarządu 
pod stemplem firmowym. Zawierane przez za­
rząd kontrakty w sprawach kupna, zastawu 
lub najmu nieruchomości wymagają zatwier­
dzenia rady nadzorczej, natomiast postano­
wienia o sprzedaży nieruchomości należą dc 
kompetencji walnego zgromadzenia. Przepisy 
o likwidacji są zgodne z odnośnymi przepisa­
mi ustawy o spółdzielniach z dnia 29.X.1920 
roku. 936

Sąd Okręgowy w Wilnie. Do Rejestru Han­
dlowego wpisano dnia 15.IX.1938 r. Sp. 1022- 
Firma: „Spółdzielnia Spożywców w Podbrze- 
ziu z odpowiedzialnością udziałami. Siedziba 
w Podbrzeziu, gm. tejże, pow. wil-trockiego. 
Odpowiedzialność członków za zobowiązania 
spółdzielni zadeklarowanymi udziałami. Ce­
lem spółdzielni jest zaspokajanie wspólnymi 
siłami materialnych i kulturalnych potrzeb 
swoich członków, a w działalności swej dą­
żyć będzie do zorganizowania produkcji i wy­
miany w myśl interesów spożywców; dla osią­
gnięcia czego spółdzielnia organizuje i pro­
wadzi wszelkiego rodzaju zakłady gospodar­
cze oraz podejmuje działalność społeczno- 
kulturalną, w szczególności zaś: kupuje hurto­
wo, przerabia oraz wytwarza artykuły spoży­
cia i przedmioty użytku domowego oraz go­
spodarczego i odsprzedaje je detalicznie 
swoim członkom i nieczłonkom, oraz podej­
muje wkłady oszczędnościowe od członków. 
Udział wynosi 25 złotych, płatnych: 5 złotych 
przy przystąpieniu, leszta w ciągu roku. —Na 
członków zarządu powołano: Kazimierza Mu- 
szalskiego, Stanisława Szczepaniaka i Micha­
ła Maciesza. Czas tiwauia spółdzielni nie­
ograniczony. Pismo przenaczone do ogłoszeń 
„Społem". Rok obrachunkowy kalendarzowy. 
Członków zarządu 3, oświadczenie woli 
w imieniu spółdzielni podpisują dwaj członko­
wie zarządu pod stemplem firmowym. Zawie­
rane przez zarząd kontrakty w sprawach kup­
na, zastawu lub najmu nieruchomości wyma­
gają zatwierdzenia pizez radę nadzorczą, na­
tomiast postanowienia o sprzedaży nierucho­
mości należą do kompetencji walnego zgro­



madzenia. Przepisy o likwidacji są zgodne 
z odnośnymi przepisami ustawy o spółdziel­
niach z dnia 29.X 1920 r. 937

Do Rejestru Spółdzielni RS X. 1349/1.27 Są­
du Okręgowego w Warszawie dnia 16 września 
1938 r. wciągnięto następujące dodatkowe 
zgłoszenie: Gospodarcze Zrzeszenie Samorzą­
du Terytorialnego Spółdzielnia z ograniczoną 
odpowiedzialnością w Warszawie. Józef Roż- 
kowski z zarządu ustąpił. 938

Do Rejestru Spółdzielni RS. I. 174, RS. VIII. 
1149 Sądu Okręgowego w Warszawie dnia 12 
września 1938 r. wciągnięto następujące do­
datkowe zgłoszenie: Powszechna Robotnicza 
Spółdzielnia Spożywców w Żyrardowie z od­
powiedzialnością udziałami. Ludwik Laskę u- 
stąpił. Do zarządu powołany został Kazimierz 
Cybulski. 939

Do Rejestru Spółdzielni RS. XIV 1786 Sądu 
Okręgowego w Warszawie dnia 16 września 
1938 roku wciągnięto następujące dodatkowe 
zgłoszenie: Kasa Spółdzielcza przy Stowarzy­
szeniu Restauratorów w Warszawie spółdziel. 
nia z ograniczoną odpowiedzialnością. Włady­
sław Klajmic ustąpił. Do zarządu powołany 
został Ignacy Miller. 940

Do Rejestru Spółdzielni RS. IV 634 Sądu O- 
kręgowe^o w Warszawje dn. 16 września 1938 
roku wciągnięto następujące dodatkowe zgło­
szenie: Spółdzielnia Spożywców Robotników 
Chrześcijańskich — Łączność — w Warszawie 
z odpowiedzialnością udziałami. Firma obecnie 
brzmi: „Spółdzielnia Spożywców — Łączność 
— z odpowiedzialnością udziałami w Warsza­
wie". Zarząd: Henryk Grabowski, Wacław Mo­
rawski i Władysław Rajpert. 941

Do Rejestru Spółdzielni RS. XVII 2106 Sądu 
Okręgowego w Warszawie dnia 17 września 
1938 roku wciągnięto następujące dodatkowe 
zgłoszenie: Spółdzielnia Spożywców — Ju_ 
trzenka — w Balcerowie z odpowiedzialnością 
udziałami. Balcerów, poczta Skierniewice. Od­
powiedzialność udziałami. Zakup hurtowv, 
przerabianie oraz wytwarzanie artykułów spo- 
życja i przedmiotów użytku domowego oraz 
gospodarczego i odprzedaż ich detaliczna swo­
im członkom. W razach wyjątkowych walne 
zgromadzenie może zezwolić na sprzedaż to­
warów i nieczłonkom. Udział 25 złotych przv 
przystąpieniu 5 złotych, resztę w ciągu 5 lat 
po 4 złote rocznie. Jan Walczak, Zygmunt Kra­
jewski, Czesław Badełek. b) „Społem", d) 3-ch 
cz onków zarządu. Oświadczenia woli w imie­
niu spółdzielni składają i za spółdzielnię pod 
, emplem firmy podpisują łącznie dwaj człon- 

owie zarządu, e) Zawierane przez zarząd w 
imieniu spółdzielni kontrakty w sprawach kup­
na, zastawu lub najmu nieruchomości wymaga­
ją zatwierdzenia przez radę nadzorczą i dopie- 
r° przy zachowaniu tego warunku obowiązują 
spółdzielnię. 942

Do Rejestru Spółdzielni RS. XV 1921 Sądu 
Okręgowego w Warszawie dnia 16 września 

1938 r. wciągnięto następujące dodatkowe zgło­
szenie: Straż Ochrony Mienia Spółdzielnia Pra­
cy Członków Związku Rezerwistów R. P. z od­
powiedzialnością udziałami w Warszawie. Wa­
cław Zawadzki ustąpił. Do zarządu powołany 
został Henryk Idzikowski. 943

Do Rejestru Spółdzielni RS. X 1354 Sądu O- 
kręgowego w Warszawie dnia 31 sierpnia 1938 
roku wciągnięto następujące dodatkowe zgło­
szenie: Spółdzielnia Elektryfikacyjna Letnisko- 
Wesoła z odpowiedzialnością udziałami w We­
sołej. Siedziba: Wesoła, gm. Rembertów. Jó­
zef Marszałkowski ustąpił. Do zarządu powo­
łany został Ryszard Chmielewski. W dniu 9 
maja 1937 roku zmieniono treść § 3 statutu. 
Wpłynął wniosek spółdzielni w przedmiocie 
zmniejszenia wysokości udziału z 300 zł na 200 
zł płatnych w ratach miesięcznych po 25 zł.

944

Do Rejestru Spółdzielni RS. XI 1461 Sądu O- 
kręgowego w Warszawie dnia 16 września 1938 
roku wciągnięto następujące dodatkowe zgło­
szenie: Spółdzielnia Spożywców Pracowników 
Fabryki i Dóbr Guzów z odpowiedzialnością 
udziałami w Guzewie. Zarząd. Stefan Gadecki, 
Antoni Podlaski, Jan Wieteska. 945

Do Rejestru Spółdzielni RS. I 36 Sądu Okrę­
gowego w Warszawie dnia 26 sierpnia 1938 r. 
wciągnięto następujące dodatkowe zgłoszenie: 
Spółdzielnia Spożywców — Spólnota Skarbow- 
ców z odpowiedzialnością udziałami w War­
szawie. Zarząd: Tomasz Fołta, Kazimierz O- 
siński, Tadeusz Woynowski. 946

Sąd Okręgowy w Kielcach, wydział rejestro­
wy dnia 28 października 1938 r. przy firmie: 
Spółdzielnia Spożywców „Sprawiedliwość“ w 
Parchocinie z odpowiedzialnością udziałami 
RS. 590 wpisano: Firma spółdzielni brzmi: 
Spółdzielnia Spożywców „Sprawiedliwość“ w 
Parchocinie, spółdzielnia z odpowiedzialnością 
udziałami. Siedzibą spółdzielni jest Parchocin 
pow. stopnicki. Członkowie odpowiadają za 
zobowiązania spółdzielni zadeklarowanymi u- 
działami. Przedmiotem przedsiębiorstwa jest: 
organizowanie i prowadzenie wszelkiego ro­
dzaju zakładów gospodarczych oraz podejmo­
wanie działalności społeczno - kulturalnej, w 
szczególności zaś: a) kupno hurtowe, przera­
bianie oraz wytwarzanie artykułów spożycia 
i przedmiotów użytku domowego oraz gospo­
darczego i odsprzedaż ich detaliczna swoim 
członkom; b) przyjmowanie wkładów oszczęd­
nościowych od członków na warunkach usta­
lonych przez radę nadzorczą i w granicach o- 
gólnej sumy zadłużenia, przewidzianej w art. 
15 statutu przy wydawaniu wpłacającym imien­
nych dowodów wkładowych, c) prowadzenie 
wszelkiego rodzaju działalności kulturalno-o­
światowej i społecznej. Udział wynosi 25 zło­
tych i płatny jest: przy zapisaniu się do spół­
dzielni 10 złotych, pozostała suma w ciągu naj­
dalej pięciu lat po 5 zł. w ratach rocznych. Za­
rząd stanowią: Teofil Gryc — gospodarz, Jan 
Nurek — skarbnik i Leon Czekaj — księgowy. 



i) Czas trwania spółdzielni nieograniczony, b) 
pismem przeznaczonym do ogłoszeń jest cza­
sopismo „Społem , c) rokiem obrachunkowym 
jest rok kalendarzowy, d) zarząd składa się 
z 3 osób. W razie rozwiązania spółdzielni wal­
ne zgromadzenie wybierze 3-ch likwidatorów. 
Oświadczenia woli w imieniu spółdzielni skła­
dają i za spółdzielnię pod stemplem firmy pod­
pisują łącznie dwaj członkowie zarządu, e) za­
wierane przez zarząd w imieniu spółdzielni 
kontrakty w sprawach kupna, zastawu lub naj­
mu nieruchomości wymagają zatwierdzenia 
przez radę nadzorczą i dopiero przy zachowa­
niu tego warunku obowiązują spółdzielnię, g) 
w razie rozwiązania spółdzielni walne zgroma­
dzenie określi sposób likwidacji, z zachowa­
niem odnośnych przepisów, wskazanych w 
ustawie o spółdzielniach. 947

Do Rejestru Spółdzielni wpisano dnia 25 
października 1938 r. RS. 531 przy firmie Spół­
dzielnia Spożywców — Mrówka — z odpow. 
udziałami, gm. Stołowicze, pow. baranowickie- 
go. Obecny zarząd stanowią: Wincenty Holos 
— prezes, Konstanty Bura — skarbnik, Miko­
łaj Sienkiewicz — sekretarz. 948

Do Rejestru Spółdzielni Sądu Okręgowego 
w Lublinie, Nr. RSp. 146, wciągnięto 25 paź­
dziernika 1938 r. firmie: Spółdzielnia Spo­
żywców „Snop“ w Garbowie z odpowiedzial­
nością udziałami, następujący wpis: Na miejsce 
ustępującego członka zarządu Bolesława Iwan- 
ka wybrano Józefa Cielebaka, obecny zatem 
zarząd stanowią: Józef Cielebąk, Stanisław 
Kosek i Józef Patyra. 949

Do Rejestru Spółdzielni Sądu Okręgowego 
w Lublinie, Nr. RSp. 865, wciągnięto 25 paź­
dziernika 1938 r. przy firmie: Spółdzielnia Spo­
żywców Członków Mleczarni w Nowodworze 
z odpowiedzialnością udziałami, następujący 
wpis: Na miejsce ustępującego członka zarzą­
du Pawła Małyski wybrano Józefa Bogusza, o- 
becny zatem zarząd stanowią: Bartłomiej Trąb­
ka, Ludwik Bronisz i Józef Bogusz. 950

Do Rejestru Spółdzielni Sądu Okręgowego 
w Lublinie, Nr. RSp. 882, wciągnięto 20 stycz­
nia 1937 r. przy firmie Spółdzielnia Spożyw­
ców „Gromada“ w Bystrzycy Nowej z odpo­
wiedzialnością udziałami, następujący wpis: 
Zarząd stanowią: Andrzej Jakubowski, Józef 
Woźniak i Józef Jabłoński. 951

Do Rejestru Spółdzielni Sądu Okręgowego 
w Równem przy firmie: Spółdzielnia Oszczęd­
nościowo-Kredytowa Pracowników Banku Go­
spodarstwa Krajowego z ogr. odp. w Równem, 
Nr. RS. 644, dnia 25 października 1938 r. wpi­
sano dodatkowy wpis L. 6, treści następującej: 
Zarząd obecnie stanowią: Wacław Studziński, 
Lucjan Zabielło, Mieczysław Trenczak i Adela 
Fot. Pismem rzeznaczonym do ogłoszeń spół­
dzielni jest czasopismo „Głos Spółdzielczy" w 
Warszawie. 952

Do Rejestru Spółdzielni Sądu Okręgowego w 
Zamościu pod Nr. 196, przy firmie Spółdzielnia 

Spożywców „Solidarność“ w Szpikołosach z 
odpowiedzialnością udziałami, pow. Hrubie­
szów, wpisano następującą zmianę dnia 27 paź­
dziernika 1938 roku: Zarząd spółdzielni stano­
wią: Jan Janiuk, Franciszek Makarewicz i Mi­
kołaj Potocki. 953

Do Rejestru Spółdzielni Sądu Okręgowego 
w Grodnie pod Nr. 35 przy firmie „Wołko- 
wyskie Okręgowe Stowarzyszenie Spółdzieł- 
rze w Wołkowysku z ograniczoną odpowie­
dzialnością" w dniu 25 października 1938 r. 
wciągnięto: Firma została zmieniona i brzmi: 
„Wołkowyskie Okręgowe Stowarzyszenie 
Spółdzielcze w Wołkowysku z odpowiedzial­
nością udziałami". Członkowie odpowiadają 
za zobowiązania spółdzielni zadeklarowany­

mi udziałami. Udział wynosi 20 złotych. Za­
rząd stanowią: Józef Kościałkowski, Stefan 
Rogacewicz i Ksawery Konopelko. 954

Do Rejestru Spółdzielni Sądu Okręgowego 
w Lublinie Nr. RSp. 1083, wciągnięto dn. 5, paź­
dziernika 1938 r. następujący wpis: Spółdzielnia 
Spożywcóy „Zjednoczenie“ w Zahajkach z odpo­
wiedzialnością udziałami. Siedzibą spółdzielni 
jest wieś Zahajki, gminy Krzywowierzba, pow. 
włodawski. Członkowie odpowiadają za zobo­
wiązania spółdzielni zadeklarowanymi udzia­
łami. Przedmiotem przedsiębiorstwa jest pro­
wadzenie wszelkiego rodzaju zakładów gospo­
darczych, kupno hurtowe, przerabianie oraz 
wytwarzanie artykułów? spożycia i przedmio­
tów użytku domowego i gospodarczego i od­
sprzedawanie ich detalicznie swoim członkom, 
przyimowanie wkładów oszczędnościowych od 
członków. Udział wynosi 25 złotych, płatny 
przy zapisaniu się do spółdzielni 10 zł, pozo­
stała suma powinna być wpłacona w ciągu 
najdalej pięciu lat po 3 zł w ratach rocznych. 
Zarząd stanowią: Aleksander Mójsa, Michał 
Budziłłowicz i Jan Zarczuk. a) Czas trwania 
nie jest ograniczony, b) Ogłoszenia będą 
umieszczane w czasopiśmie „Społem", c) Ro­
kiem obrachunkowym jest rok kalendarzowy, 
d) Zarząd składa się z 3 członków i jest orga­
nem kierowniczym i wykonawczym spółdzielni. 
Oświadczenia woli w imieniu spółdzielni skła­
dają i za spółdzielnię pod stemplem firmy pod­
pisują łącznie dwaj członkowie zarządu, e) Za­
wierane przez zarząd w imieniu spółdzielni 
kontrakty w sprawach kupna, zastawu lub naj­
mu nieruchomości wymagają zatwierdzenia 
przez radę nadzorczą, g) Likwidację przepro­
wadza się zgodnie z przepisami ustawy o spół­
dzielniach. 955

Sąd Okręgowy w Nowym Sączu, Wydział I, 
dnia 24 września. Zarządza się wpisanie w re­
jestrze dla spółdzielni Nr. 33 przy firmie Spół­
dzielnia Spożywców „Robotnik“ w Nowy Są­
czu, że w dniu 28 maja 1938 r. wybrano w miej­
sce Filipa Żuwały członkiem zarządu Gusta­
wa Zatlokala a w miejsce Franciszka Walora 
Piotra Biela oraz Zenona Borkowskiego człon­
kiem zarządu ponownie. 956

IRS/IV 102. Dnia 4 października 1938 r. Sąd 
Okręgowy w Rzeszowie, Wydział I Cywilny 



w osobie sędziego S. O. Silbera po rozpozna­
niu w dniu 4 października 1938 r. sprawy 
z wniosku Jana Olecha i tow. w Chodakówce 
o wpisanie do rejestru spółdzielni nowozało- 
żonej spółdzielni postanawia: wpisać do reje­
stru spółdzielni numer rejestru IV 102 nastę­
pujące dane: Nr. kolejny wpisu 1. Firma: Spół­
dzielnia Spożywców „Tęcza" w Chodakówce 
z ograniczoną odpowiedzialnością udziałami. 
Siedziba Chodakówka. Członkowie odpowia­
dają za zobowiązania spółdzielni zadeklarowa­
nymi udziałami. Przedmiotem przedsiębiorstwa 
są następujące czynności a to: a) kupować hur­
towo, przerabiać, oraz wytwarzać artykuły 
spożycia i przedmioty użytku domowego oraz 
gospodarczego i odprzedawać je detalicznie 
swoim członkom; b) przyjmować wkłady 
oszczędnościowe od członków na warunkach 
ustalonych przez radę nadzorczą i w grani­
cach ogólnej sumy zadłużenia, przewidzianej 
w art. 15 statutu, przy wydawaniu wpłacają­
cym imiennych dowodów wkładkowych; c) pro­
wadzić wszelkiego rodzaju działalność kultu­
ralno-oświatową i społeczną. Uwaga do pun­
ktu a) W razach wyjątkowych walne zgroma­
dzenie może zezwolić na sprzedaż towarów 
i nieczłonkom. Udział wynosi 25 zł, z czego 
przy zadeklarowaniu należy wnieść kwotę 2 zł 
50 gr a resztę w ciągu pięciu lat w ratach rocz­
nych po 5 zł. Członkowie zarządu: Jan Olech, 
Piotr Kamycki i Józef Sowa; a) czas trwania 
nieograniczony, b) pismo do ogłoszeń „Społem", 
c) zarząd składa się z 3-ch osób powołanych 
przez radę nadzorczą na czas nieograniczony, 
z których dwaj łącznie mają prawo reprezen­
towania i podpisywania firmy, d) ograniczenia 
uprawnień zarządu są zawarte w §§ 25 i 30 
statutu. Data wpisu 6 października 1938 r. 
,957

Nr. I. RS. IV. 38. Sąd Okręgowy w Rzeszo- 
O. A. Silbera w obecności protokolanta st. 
wie Wydział I cywilny w osobie sędziego S. 
rejestr. St. Kruczka — po rozpoznaniu w dniu 
19. października 1938 r. sprawy firmy Spół­
dzielni Spożywców „Jedność" w Rakszawie 
z odp. udziałami — o wpisanie do rejestru 
spółdzielni zmiany zarządu postanawia: wpi­
sać do rejestru spółdzielni numer rejestru 
IV.38 następujące dane: Nr. kolejny wpisu: 3.
5. wybrany członek zarządu Ignacy Kus — wy­
kreśla się Pawła Sobusia. 958

Sąd Okręgowy w Zamościu jako rejestrowy 
wzywa wszystkich wierzycieli Robotniczej 
spółdzielni Spożywców „Robotnik" w Zamo- 
$,clu z odpow, udziałami, na rozprawę do Wy- 

ziału Cywilnego, wyznaczoną na dzień 21 gru- 
nia 1938 r. godz. 12, w celu zgłoszenia Sądo­

wi wniosków i sprzeciwów w związku z uch- 
watą walnego zgromadzenia tejże spółdzielni 
z dnia 10 kwietnia 1938 r. powziętą w przed­
miocie przedłużenia wpłat na udział. RS. 24. 
___________________ 959

Sąd Okręgowy w Rzeszowie Wydział I cy­
wilny w osobie Sędziego S. O. A. Silbera, w 
obecności protokolanta st. rej. St. Kruczka po 
rozpoznaniu w dniu 3 listopada 1938 r. sprawy 

firmy Spółdzielni Spożywców „Przyszłość" w 
Czarnej o wpisanie do rejestru spółdzielni 
zmiany zarządu postanawia: wpisać do reje­
stru spółdzielni numer rejestru IV 22 następu­
jące dane: Nr. kolejny wpisu 3. Wybrany 
członkiem zarządu Franciszek Rejman. Wy­
kreśla się Walentego Panka. Data wpisu 4 
listopada 1938. Podpis sekretarza Kruczek 
w. r. 960

Sąd Okręgowy w Rzeszowie Wydział I cy­
wilny w osobie Sędziego S. O. A. Silbera, w 
obecności protokolanta st rej. St. Kruczka po 
rozpoznaniu w dniu 3 listopada 1938 r. sprawy 
Spółdzielni Spożywców „Zorza" w Siedleczce 
o wpisanie do rejestru spółdzielni zmiany za­
rządu postanawia: wpisać do rejestru spół­
dzielni numer rejestru IV 16 następujące dane: 
Wybrany członek zarządu Jan Chmura. Wy­
kreśla się Jana Nicponia. 961

Dc Rejestru Spółdzielni Sądu Okręgowego 
w Siedlcach w dniu 8 października 1937 r. pod 
Nr. 240/4 i 5 wciągnięte zostały następujące 
wpisy o zmianie zarządu Spółdzielczego Sto­
warzyszenia Spożywców „Strażak" w Sucho­
żebrach z odp. udz. — Dnia 29 marca 1936 r. 
wybrani zostali nowi członkowie zarządu: 
Piotr Anusiewicz, Wacław Major i Antoni Anu­
siewicz. Dnia 17 kwietnia 1937 r. do zarządu 
został wybrany Antoni Baran, na miejsce ustę­
pującego Piotra Anusiewicza. 962

Do Rejestru Spółdzielni Sądu Okręgowego 
w Siedlcach w dniu 2 czerwca 1938 r. pod 
Nr. 528 wciągnięty został wpis o zmianie za­
rządu Spółdzielni Spożywców „Przyszłość" w 
Polskowoli z odp. udz. — Zarząd obecnie sta­
nowią: Jan Sojka, Kazimierz Pyzio i Julian 
Dziduch. 963

Do Rejestru Spółdzielni Sądu Okręgowego 
w Siedlcach w dniu 16 kwietnia 1938 r. pod 
Nr. 547/3 wciągnięty został wpis o zmianie za­
rządu Spółdzielni Spożywców „Zgoda" w Bia­
łobrzegach z odp. udz. — Zarząd obecnie sta­
nowią: Bronisław Lechel, Jan Mitura i Wiktor 
Sekuła. 964

Do Rejestru Spółdzielni Sądu Okręgowego 
w Siedlcach w dniu 11 stycznia 1938 r. pod 
Nr. 547/2 wciągnięty został wpis o zmianie za­
rządu Spółdzielni Spożywców „Zgoda" w Bia- 
łobrzeg ich. Do zarządu zostali wybrani: Łu­
kasz Mitura i Antoni Zaniewicz na miejsce u- 
stępujących Franciszka Mitury i Józefa Mitu­
ry. 965

Do Rejestru Spółdzielni Sądu Okręgowego 
w Siedlcach w dniu 30 czerwca 1938 r. pod 
Nr. 545/2 wciągnięty został wpis o zmianie 
zarządu Spółdzielczego Stowarzyszenia Spo­
żywców „Podlasiak" w Wodyniach z odp. udz. 
Na miejsce ustępujących Leona Targońskiego 
i Stanisława Grzyniewskiego zostali wybrani 
Bolesław Trojanek i Piotr Ababa. 966

Do Rejestru Spółdzielni Sądu Okręgowego 
w Siedlcach w dniu 24 marca 1938 roku pod 



Nr. 108/5 wciągnięty został wpis o zmianie za­
rządu Spółdzielczego Stowarzyszenia Spożyw­
ców w Prostyni z odp. udz. — Na miejsce ustę­
pującego Józefa Renika został wybrany Alek­
sander Cegłowski. 967

Do Rejestru Spółdzielni Sądu Okręgowego 
w Siedlcach w dniu 13 października 193 r. pod 
Nr. 108/4 wciągnięty został wpis o zmianie za­
rządu Spółdzielczego Stowarzyszenia Spożyw­
ców w Prostyni z odp. udz. — Dnia 28 kwiet­
nia 1929 r. do zarządu wybrano Władysława 
Bernasiuka, zam. we wsi Prostyń tejże gminy, 
na miejsce ustępującego Stanisława Lewińskie­
go. 968

Do Rejestru Spółdzielni Sądu Okręgowego 
w Siedlcach w dniu 12 września 1938 r. pod 
Nr. 546/2 wciągnięto następujący wpis o zmia­
nie zarządu Spółdzielni Spożywców Rolniczo- 
Leśnej „Jedność“ w Gręzówce z odp. udz. — 
Na miejsce ustępujących Aleksandra Durki i 
Władysława Szczygła zostali wybrani: Stefan 
Moskwiak i Jan Kozłowski. 969

Do Rejestru Spółdzielni Sądu Okręgowego 
w Siedlcach w dniu 10 czeiwca 1936 r. pod 
Nr. 206/8 wciągnięto następujący wpis o zmia­
nie zarządu Spółdzielczego Stowarzyszenia 
Spożywców „Zgoda" w Korczewie Pódl, z odp. 
udziałami. Dnia 19 kwietnia 1936 r. został wy­
brany zarząd: Bernard Krzewiński, Bolesław 
Urban i Jan Karolak oiaz zastępca Aleksander 
Kieryłło, wszyscy zamieszkali we wsi i gminie 
Korczew. 970

Do Rejestru Spółdzielni Sądu Okręgowego 
w Siedlcach w dniu 11 czeiwca 1938 r. pod 
Nr. 301/8 wciągnięty został wpis o zmianie za­
rządu Spółdzielni Spożywców „Jedność“ w 
Skibniewie z odp. udz. — Na miejsce ustępu­
jącego Edwarda Owerskiego został wybrany 
Józef Rowicki. 972

Do Rejestru Spółdzielni Sądu Okręgowego 
w Siedlcach w dniu 15 kwietnia 1938 r. pod 
Nr. 301/7 wciągnięty został wpis o zmianie za­
rządu Spółdzielni Spożywców „Jedność“ w 
Skibniewie z odp. udz. — Na miejsce ustępu­
jącego Wilhelma Dąbrowieckiego został wy­
brany Edward Owerski. 971

Do Rejestru Spółdzielni Sądu Okręgowego 
w Siedlcach w dniu 12 maja 1938 roku pod 
Nr. 501/3 i 4 wciągnięte zostały następujące 
wpisy o zmianie zarządu Spółdzielni Spożyw­
ców „Świt“ w Goździe z odp udz. — Udział 
podwyższony do 25 zł. Dnia 22 marca 1937 r. 
do zarządu został wybrany Stanisław Piekar­
ski, na miejsce ustępującego Tadeusza Obło­
ży. Dnia 20 lutego 1938 r. do zarządu wybrano: 
Michała Gryglasa i Irenę Piekarską, na miejs­
ce ustępujących: Józefa Nocka i Stanisława 
Piekarskiego. 973

Do Rejestru Spółdzielni Sądu Okręgowego 
w Siedlcach w dniu 11 sierpnia 1938 r. pod 
Nr. 135/10 wciągnięto następujący wpis o zmia­
nie zarządu Spółdzielczego Stowarzyszenia 

Spożywców „Pszczoła" w Jabłonnie Lackiej 
z odp udz, — Na miejsce ustępującego Piotra 
Grodzkiego został wybrany Paweł Czorniej.

974
Do Rejestru Spółdzielni Sądu Okręgowego 

w Siedlcach w dniu 4 maja 1936 roku pod 
Nr. 488/2 wciągnięty został wpis o zmianie 
zarządu Spółdzielni Spożywców w Górznie 
z odp. udz. — Dnia 22 lipca 1934 r. do zarzą­
du został wybrany Stefan Szewczyk z Redu- 
cina, na miejsce ustępującego Kazimierza 
Wrońskiego. 975

Do Rejestru Spółdzielni Sądu Okręgowego 
w Siedlcach w dniu 19 października 1937 r. 
pod Nr. 187/5 wciągnięty został następujący 
wpis o zmianie zarządu Spółdzielni Spożyw­
ców „Przyszłość" w Czechach Trąbkach 
z odp. udz. Dnia 1 sierpnia 1935 r. do zarządu 
wybrany został Marian Parol, na miejsce ustę­
pującego Edwarda Blejsza. 976

Do Rejestru Spółdzielni Sądu Okręgowego 
w Siedlcach w dniu 9 lipca 1938 roku pod 
Nr. 513/2 wciągnięty został następujący wpis 
o zmianie zarządu Spółdzielni Spoż. „Przy­
szłość" w Ceranowie z odp. udz. — Na miejs­
ce ustępującego Andrzeja Chmielaka został 
wybrany Bronisław Malczak. 977

Do Rejestru Spółdzielni Sądu Okręgowego 
w Siedlcach w dniu 31 sierpnia 1938 r. pod 
Nr. 180/8 wciągnięty został wpis o zmianie za­
rządu Spółdzielczego Stowarzyszenia Spożyw­
ców w Stoczku Łukowskim. Na miejsce ustę­
pującego Kazimierza Drozdowicza został wy­
brany Jan Śnieżek. 978

Do Rejestru Spółdzielni Sądu Okręgowego 
w Siedlcach w dniu 19 września 1938 r. pod 
Nr. 326/4 wciągnięty został wpis o zmianie za­
rządu Spółdzielni Spożywców „Wolanka" w 
Woli Ossowińskiej. Obecnie zarząd stanowią: 
Michał Mateusiak, Hemyk Zając i Edward 
Gomola. 979

Do Rejestru Spółdzielni Sądu Okręgowego 
w Siedlcach w dniu 14 lipca 1936 roku pod 
Nr. 511/2 wciągnięty został następujący wpis 
o zmianie zarządu Spółdzielni Spożywców 
„Ratunek" w Krzówce z odp. udz. — Dnia 17 
maja 1936 r. do zarządu został wybrany Stani­
sław Zambrzycki z Krzówki, na miejsce ustę­
pującego Józefa Kołpaka. 980

Do Rejestru Spółdzielni Sądu Okręgowego 
w Siedlcach w dniu 31 sierpnia 1938 r. pod 
Nr. 44/11 wciągnięty został następujący wpis 
o zmianie zarządu Okręgowego Spółdzielczego 
Stowarzyszenia Spożywców „Społem" w Łu­
kowie z odp. ogr. — Na miejsce ustępującego 
Antoniego Jastrzębskiego został wybrany Wa­
cław Grochowski. 981

Do Rejestru Spółdzielni Sądu Okręgowego 
w Siedlcach w dniu 31 sieipnia 1938 r. pod 
Nr. 579/2 wciągnięty został następujący wpis 
o zmianie zarządu Spółdzielni Spożywców 



„Łączność“ w Kiełpińcu z cdp. udz. oObecnie 
zarząd stanowią: Władysław Miszczuk, Kazi­
mierz Tymiński i Czesław Tymiński. 982

Do Rejestru Spółdzielni Sądu Okręgowego 
w Siedlcach w dniu 26 lutego 1938 roku pod 
Nr. 580 wciągnięty został następujący wpis: 
„Spółdzielnia Spożywców w Wierzbnie z od­
powiedzialnością udziałami". Siedzibą spół­
dzielni jest wieś Wierzbno, gminy Ossówno, 
pow. węgrowskiego. Członkowie odpowiadają 
za zobowiązania spółdzielni zadeklarowanymi 
udziałami. Kupowanie, przerabianie oraz wy­
twarzanie artykułów spożycia i przedmiotów 
użytku domowego oraz gospodarczego i od­
przedawanie ich detalicznie swoim członkom, 
przyjmowanie wkładów oszczędnościowych od 
członków oraz prowadzenie wszelkiego rodza­
ju działalności kulturalno - oświatowej i spo­
łecznej. Udział wynosi 20 zł., płatny 5 zł. przy 
zapisaniu się do spółdzielni, resztę zaś płatne 
w ciągu najdalej pięciu lat po zł. 4 w ratach 
rocznych. Zarząd stanowią: Mieczysław Miś- 
kiewicz, Bolesław Jachimowicz i Jan Kalinow- 
sk>, „Społem" w Warszawie. Zarząd trzyoso­
bowy. Oświadczenia woli w imieniu spółdziel­
ni składają i za spółdzielnię pod stemplem 
firmy podpisują łącznie dwaj członkowie za­
rządu. Zawierana przez zarząd w imieniu spół­
dzielni kontrakty w sprawach kupna, zastawu 
lub najmu nieruchomości wymagają zatwier­
dzenia przez radę nadzorczą i dopiero przy 
zachowaniu tego warunku obowiązują spół­
dzielnię. Samo postanowienie o sprzedaży nie­
ruchomości należy do kompetencji walnego 
zgromadzenia. W razie rozwiązania spółdzielni 
zgromadzenie walne wybiera 3 likwidatorów 
i określa sposób likwidacji z zachowaniem od­
nośnych przepisów wskazanych w Ustawie o 
spółdzielniach. 983

Do Rejestru Spółdzielni Sądu Okręgowego 
w Siedlcach w dniu 26 lutego 1938 r. pod Nr. 
581 wciągnięty został następujący wpis: „Spół­
dzielnia Spożywców „Jutrzenka“ w Wólce O- 
krąglik z odpowiedzialnością udziałami". Sie­
dzibą spółdzielni jest wieś Wólka Okrąglik, 
gm. Kosów, powiatu sokołowskiego. Człon­
kowie odpowiadają za zobowiązania spółdziel- 
dzielni zadeklarowanymi udziałami. Kupowa­
nie, przerabianie oraz wytwarzanie artyku­
łów spożycia i przedmiotów użytku domowe­
go oraz gospodarczego i odprzedawanie ich 
detalicznie swoim członkom; przyjmowanie 
wkładów oszczędnościowych od członków, 
oraz prowadzenie wszelkiego rodzaju działal- 
"h?0-1 i kulturalno - oświatowej i społecznej. 

. z . wynosi 25 zł., płatny 5 zł. przy zapisa- 
!u się do spółdzielni, icsztę w ciągu najdalej 

pięciu lat no zł. 4 w ratach rocznych. Zarząd 
s anowią; Kazimierz Truskolaski, Franciszek 

?8 7 J3” P‘eczk°wski. „Społem" w Warsza-
_• Zarząd trzyosobowy. Oświadczenia woli 

ni spółdzielni składają i za spółdziel-
J Pi s,temPlem firmy podpisują łącznie dwaj 
' ?n*°wie zarządu. Zawierane przez zarząd 

imieniu spółdzielni kontrakty w sprawach 
Pna, zastawu lub najmu nieruchomości wy­

magają zatwierdzenia przez radę nadzorczą 
i dopiero przy zachowaniu tego warunku obo­
wiązują spółdzielnię. Samo postanowienie o 
sprzedaży nieruchomości należy do kompeten­
cji walnego zgromadzenia W lazie rozwiąza­
nia spółdzielni zgromadzenie walne wybiera 3 
likwidatorów i określa sposób likwidacji z za­
chowaniem odnośnych pizepisów wskazanych 
w Ustawie o spółdzielniach. 984

Do Rejestru Spółdzielni Sądu Okręgowego 
w Siedlcach w dniu 25 marca 1938 roku pod 
Nr. 582 wciągnięty został następujący wpis: 
„Księgarnia Spółdzielcza w Łosicach“ z od­
powiedzialnością udziałami". Siedzibą spół­
dzielni jest m. Łosice, pow. siedleckiego. Człon­
kowie odpowiadają za zobowiązania spółdziel- 
dzielni zadeklarowanymi udziałami. Kupowa- 
wanie, przerabianie oraz wytwarzanie artyku­
łów asortymentu piśmiennego i księgarskiego 
i przedmiotów użytku domowego oraz gospo­
darskiego z wyjątkiem artykułów spożyw­
czych i odprzedawanie ich swoim członkom, 
instruowanie spółdzielni uczniowskiej oraz 
prowadzenie wszelkiego rodzaju działalności 
kulturalno - oświatowej i społecznej. Udział 
wynosi 50 zł., płatny przy zapisaniu się do 
spółdzielni 5 zł., w ciągu roku od chwili przy­
jęcia do spółdzielni członek powinien wpłacić 
gotówką co najmniej 15 zł., resztę zaś w ciągu 
najdalej pierwszych pięciu lat po zł. 6 w ra­
tach rocznych bądź gotówką, bądź zarachowa­
na zwrotami od zakupów. Zarząd stanowią: 
Feliks Szponar, Feliks Pccheć i Jan Czyżew­
ski. Pismem ogłoszeniowym jest czasopismo 
„Społem" w Warszawie. Zarząd składa się z 3 
członków. Oświadczenia woli w imieniu spół­
dzielni składają co najmniej dwaj członkowie 
zarządu. Zawierane przez zarząd w imieniu 
spółdzielni- kontrakty w sprawach kupna, za­
stawu lub najmu nieruchomości wymagają za­
twierdzenia przez radę nadzorczą i dopiero 
przy zachowaniu tego warunku obowiązują 
spółdzielnię. Samo zaś postanowienie o sprze­
daży nieruchomości należy do kompetencji 
walnego zgromadzenia. W razie rozwiązania 
spółdzielni zgromadzenie walne wybiera 3-ch 
likwidatorów i określa sposób likwidacji z za­
chowaniem odnośnych przepisów, wskazanych 
w Ustawie o spółdzielniach. 985

Do Rejestru Spółdzielni Sądu Okręgowego 
w Siedlcach w dniu 24 marca 1938 roku pod 
Nr. 583 wciągnięty został następujący wpis: 
„Spółdzielnia Spożywców „Nasz Sklep“ w 
Mrozowej Woli z odpowiedzialnością udziała­
mi". Siedzibą spółdzielni jest wieś Mrozowa 
Wola, gm. Stoczek, powiatu węgrowskiego. 
Członkowie odpowiadają za zobowiązania 
spółdzielni zadeklarowanymi udziałami. Kupo­
wanie, przerabianie oraz wytwarzanie artyku­
łów spożycia i przedmiotów użytku domowe­
go oraz gospodarczego i odprzedawanie ich 
detalicznie swoim członkom, przyjmowanie 
wkładów oszczędnościowych od członków na 
warunkach ustalonych przez radę nadzorczą 
oraz prowadzenie wszelkiego rodzaju działal­
ności kulturalno - oświatowej i społecznej.



Udział wynosi 25 zł., płatny przy zapisaniu się 
do spółdzielni 5 zł., resztę płatne w ciągu naj­
dalej pięciu lat po zł. 4 w ratach rocznych. 
Zarząd stanowią: Władysław Skoneczny, Piotr 
Decyk i Aleksander Lenkiewicz, Pismem o- 
głoszeniowym jest czasopismo „Społem" w 
Warszawie. Zarząd składa się z 3-ch człon­
ków. Oświadczenia woli w imieniu spółdzielni 
składają i za spółdzielnię pod stemplem firmy 
podpisują łącznie dwaj członkowie zarządu. 
Zawierane przez zarząd w imieniu spółdzielni 
kontrakty w sprawach kupna, zastawu lub naj­
mu nieruchomości wymagają zatwierdzenia 
przez radę nadzorczą i dopiero przy zachowa­
niu tego warunku obowiązują spółdzielnię. Sa­
mo postanowienie o sprzedaży nieruchomości 
należy do kompetencji walnego zgromadzenia. 
W razie rozwiązania spółdzielni zgromadzenie 
walne wybiera 3-ch likwidatorów i określa 
sposób likwidacji z zachowaniem odnośnych 
przepisów wskazanych w Ustawie o spółdziel­
niach. 986

W rejestrze spółdzielni Sądu Okręgowego w 
Sosnowcu wpisano. Dnia 8 września 1938 roku. 
R. S. 335. „Pierwsza Grodziecka Spółdzielnia 
Spożywców w Grodźcu koło Będzina z odp. 
udziałami. Brzozowski Bronisław. Hiller Włady­
sław ustąpili z zarządu. Augustynik Jan i Za­
krzewski Ludwik członkowie zarządu. 907

Do Rejestru Spółdzielni wpisano dnia 7 paź­
dziernika 1938 r. RS. 591 firma: „Spółdzielnia 
Spożywców — jedność" w Kajszówce z odpo­
wiedzialnością udziałami". Siedzibą: wieś Kaj- 
szówka, gminy Cyryn, pow. nowogródzkiego. Za 
zobowiązania spółdzielni członkowie odpowia­
dają zadeklarowanymi udziałami. Przedmiot 
przedsiębiorstwa: Spółdzielnia kupuje hurtowo, 

przerabia oraz wytwarza artykuły spożycia i 
przedmioty użytku domowego oraz gospodar­
czego i odsprzedaje je detalicznie swoim człon­
kom; przyjmuje wkłady oszczędnościpwe od 
członków i prowadzi wszelkiego rodzi u dzia­
łalność kulturalno-oświatową i społeczną. Udz;ał 
wynosi dwadzieścia pięć (25) złotych* w czym: 
obowiązkowy wniosek płatny gotówką przy za­
pisaniu się do spółdzielni stanowi 5 złotych, 
pozostała zaś suma powinna być wpłacona naj­
dalej w ciągu 5 lat po 4 zł, w ratach rocznych. 
Zarząd Spółdzielni stanowią: Włodzimierz Tu- 
rowicz, Teodor Trosko i Maksym Budziejko. 
Czas trwania spółdzielni nieograniczony; pismo 
pizeznaczone do ogłoszeń jest czasopismo „Spo­
łem" w Warszawie; rok obr umunkowy — ka­
lendarzowy. Zarząd składa się z 3-ch osób. 
Oświadczenie woli w imieniu spółdzielni skła­
dają za spółdzielnię pod stemplem firmy pod­
pisują łącznie dwaj członicowie zirządu. Zawie­
rane przez zarząd w imieniu spółdzielni kon­
trakty w .«-prawach kupna, zastawu lub najmu 
nieruchomości wymagają zatwierdzenia przez 
radę nadzorczą. W ra’ie rozwiązania spółdziel- 
pi walne zgromadzenia wybiera 3 likwidatorów 
i określa sposób likwidacji, z zachowaniem od­
nośnych przepisów ustawy o spółdzielniach. Sąd 
Okręgowy w Nowogródku. 908

Sąd Okręgowy w Płocku Wydział Zamiejsco­
wy w Mławie ogłasza, że w dniu 21 październi­
ka 1938 roku wciągnięty został do rejestru 
spółdzielni pod Nr. I 33 wpis 9-ty o zmianie 
zarządu Spółdzielczego Stowarzyszenia Spo­
żywców „Łydynia" w Ciechanowie z odpowie­
dzialnością ograniczoną, treści następującej: 
Zarząd stanwią: Antoni Nowowiejski, Mieczy­
sław Ropelewski i Stanisław Jurkiewicz. 909

ZAWIADOMIENIE
W dniach od 12 do 17 grudnia odbędzie się 

w Państwowej Szkole Higieny w Warszawie 
XIII Kurs Alkohologii, zorganizowany przez 
Ministerstwo Opieki Społecznej w porozumie­
niu z To w. „Trzeźwość“.

Kurs ten przeznaczony jest dla działaczy 
społecznych i oświatowych, lekarzy, nauczy­
cieli itp., obejmie on około 38 godzin wykła­
dów oraz 3 godziny seminarium dyskusyjnego. 
Słuchacze zwiedzą m. in. klinikę psychiatrycz­
ną, gdzie odbędzie się demonstracja chorych 
na psychozy alkoholowe. Wysłuchanie tego 
kursu, w którym jako wykładowcy biorą udział 

najwybitniejsi znawcy przedmiotu, daje słucha­
czom zasadnicze pojęcie o całokształcie bar­
dzo trudnego i zawiłego zagadnienia społecz­
nego, jakim jest coraz bardziej szerzący się 
u nas alkoholizm.

Wykłady odbywają się przed i po południu, 
wpisowe wynosi 5 zł.

Podania o przyjęcie na kurs, wraz z krótkim 
życiorysem, uwzględniającym przede wszyst­
kim działalność społeczną kandydata(tki) na­
leży kierować do kancelarii Państwowej Szko­
ły Higieny, Warszawa, Chocimska 24, do dnia 
5 grudnia.
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